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Rozdział pierwszy 

- Prawdziwy bohater powinien być samotny. 
Tak powiedziała ta pani, wstała i wyszła. Podszedł do okna i patrzył 

jak idzie. Szła pewnie, niosąc duŜą, elegancką torbę. Szła przez ośnie-
Ŝony plac, w stronę dworca, ta pani. 

Nie obejrzała się, nie spojrzała w jego stronę, ani razu. ChociaŜ na 
pewno wiedziała, Ŝe patrzy. 

No, całkiem samotny to nie pozostał. TuŜ obok niego stanęła, opiera-
jąc się obiema łapami o parapet, suka. 

- Poszła - powiedział do suki. 
- Widzisz, poszła - powiedział. 
Ale nie dlatego poszła, Ŝe się pokłócili. Nie kłócili się nigdy. Ilekroć 

pojawiało się jakiekolwiek prawdopodobieństwo, zaląŜek kłótni, on wsta-
wał, wychodził, szedł do Biura. 

A potem wracał i zasypiał. 

Nie pokłócili się wcale, zjedli obiad, dali jeść suce, ta pani znienacka 
po obiedzie umilkła, popatrzyła na zaniedbane mieszkanie, którego nie 
uratowały Ŝadne jej zabiegi, usiłowania, wietrzenie, odkurzanie. Miesz-
kanie nie poddawało się jej. A i on się nie poddawał. Nadal chodził 
nieogolony, nadal palił papierosy w łazience, nadal wrzucał niedopałki 
do sedesu, nadal nie miał Ŝadnej pracy, oprócz codziennego upijania się. 

- To ze szczęścia - tłumaczył - to ze szczęścia, Ŝe pani ze mną jest. 
Nie wierzyła. Jak moŜna wierzyć czterdziestoczteroletniemu czło-

wiekowi, który od dawna nie posiada dowodu osobistego, pracy, pasz-
portu, który nie posiada telefonu, komputera, samochodu, karty do ban-
komatu, pretensji do bycia zdrowym, pogodnym i zapobiegliwym? Jak 

5 



moŜna wierzyć człowiekowi, który nie czyta kolorowych warszawskich 
tygodników, nie chodzi ani do teatru, ani do operetki, jak moŜna takiemu 
wierzyć? 

Wcale się nie pokłócili, ona po prostu wreszcie spojrzała trzeźwym 
okiem na to mieszkanie, którego nie da się posprzątać, na tego męŜczy-
znę, którego nie uda się ocalić, na sukę, która nigdy nie będzie normalna. 

Więc wyszła do drugiego pokoju, spakowała się, a z maleńkiej zanie-
dbanej łazienki zabrała swoje róŜne kobiece łazienkowe przedmioty. 

Powiedziała, Ŝe prawdziwy bohater powinien być samotny, i nie wda-
jąc się w szczegóły, wyszła. Ta pani. 

Nie zostawiła po sobie w tym mieszkaniu niczego. śadnego zapachu, 
Ŝadnego włosa nawet. Przemieszkawszy tu cały niemal styczeń, nie 
zdołała w Ŝaden sposób oznaczyć tego mieszkania. Nie udało się. 

- Teraz słuszne i zbawienne byłoby na pewno wstać, wyjść, pójść do 
Biura i upić się - powiedział do suki. 

Suka nie miała Ŝadnego imienia, nazywała się suka. 
- Ona pewnie, ta pani, w tej chwili tak myśli. śe się tak zachowam. 

Ale jej wyobraŜenia o mnie zawsze były banalne. GdyŜ my tak nie po-
stąpimy. GdyŜ my pójdziemy na spacerek. GdyŜ my jesteśmy twardzie-
lami. 

Suka, usłyszawszy słowo „spacerek", podskoczyła, szczeknęła i za-
merdała amputowanym ogonem. Ubrał się, otworzył drzwi, ona chwy-
ciła smycz w zęby i runęła schodami w dół. Wyszli na Mały Rynek, 
minęli mieszkankę sąsiedniej kamienicy, okutaną w tysiące szmat sta-
ruchę w peruce, którą omijali z daleka, odkąd potwornie ich zwymyślała 
z powodu obwąchiwania jej szmat przez sukę. Co mnie wącha? Po co 
wącha? Kto jej pozwolił? 

Ominęli staruchę wielkim łukiem i pobiegli Sienną na Planty w spra-
wie suczego sikania i robienia kup. Tam suka szarpnęła niespodziewa-
nie, wyrwała mu smycz z ręki, popędziła przed siebie, w stronę Wawe-
lu, krzyczał, biegł za nią, znikła w popołudniowej zadymce, jeszcze przez 
długi czas miał nadzieję, Ŝe gdzieś ją wypatrzy, ale nie, chodził kilka 
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godzin, łaził nad Wisłę i z powrotem, nic. Nagle zatrzymał się, jeszcze 
raz się rozejrzał dookoła, poczuł całą beznadziejność sytuacji, gwizdnął 
bezradnie, nic. 

Więc poszedł się upić. 

- Wróci - powiedział barman. 
- No, mam nadzieję - odpowiedział barmanowi. 
- One zawsze wracają - powiedział barman i bez pytania nalał mu 

setkę bułgarskiej brandy. - Jakby nie wracały, to nic nie miałoby sensu 
- dodał, podając mu kieliszek. 

- No, mam nadzieję - uśmiechnął się do barmana. 
- No, mam nadzieję - powiedział do wnętrza kieliszka. 
- O, a tu karteczkę dla pana mam - przypomniał sobie barman. - Od 

paru dni wisi. 
Podał mu róŜową, niewielką, niebudzącą zaufania karteczkę. 
- Potem przeczytam - stwierdził mistrz i schował ją do kieszeni. 
Przesiadł się do swojego stolika i odwrócił plecami do sali. A potem 

przesiadł się na drugie krzesełko. Przodem do sali. Napił się. 

- A to kto? - tak oto zapytał mieszkaniec Warszawy, który w po-
szukiwaniu krakowskich magicznych atrakcji znalazł się w tym miej-
scu i w tym właśnie czasie. 

- No nie wiesz? - Ŝachnął się barman. 
- No, ja od razu pomyślałem, Ŝe to on, ale trochę się zmienił, nie? 

Posiwiał, jakby spuchł, postarzał się. To jest na pewno on? On tu do 
was przychodzi? 

- A niby gdzie ma przychodzić? Ten mały stolik jest jego, zawsze jest 
tam karteczka „rezerwacja", właściciel tak wymyślił, bo oni są koledzy 
z właścicielem, Ŝe on tu będzie jako atrakcja bywał, ma tu wódkę w 
rozsądnych ilościach za darmo, a w zamian przychodzi i siedzi, ale co-
raz mniej osób go rozpoznaje, a nawet jak go rozpoznają, to raczej mó-
wią mu jakieś złośliwości, czepiają się go, to wszystko trochę jest bez 
sensu, ta wódka za darmo, to jego przesiadywanie tutaj, no ale z właści-
cielem są kolegami z dawnych czasów, kiedy jeszcze zajmowali się 
innymi rzeczami, nie tylko piciem wódki... - barman mówił bardziej do 
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siebie niŜ do mieszkańca Warszawy, który raczej nie pojął jego reflek-
syjnego monologu, bo przerwał: 

- Piwo z red bullem poproszę. 

Wziął piwo z red bullem, zapłacił i podszedł do stolika, najmniejszego 
w całym lokalu, dwuosobowego, stojącego niemal w oszklonych drzwiach 
wejściowych. 

- MoŜna się do mistrza przysiąść? 
- Nie, nie moŜna - odpowiedział człowiek siedzący przy stoliku. 
- Nie będę przeszkadzał, posiedzę sobie tylko z mistrzem... - miesz-

kaniec Warszawy był człowiekiem namolnym. Pachniał jakimś niezmier-
nie męczącym dezodorantem. 

- Idź pan sobie - warknął mistrz. - Idź pan sobie! 

Tak naprawdę to dopiero ta pierwsza wódka dała mu jasność myśle-
nia. Dopiero ta pierwsza wódka otrzeźwiła go. 

- Ten młody nieprzyjemny człowiek nazwał mnie mistrzem. No moŜe 
tak, moŜe w jakimś tam sensie jeszcze jestem mistrzem. Pijanym mi-
strzem zazwyczaj. Dziś środa. Dziewiętnasta trzynaście. Nad barem wisi 
dworcowy zegar. Krótka wskazówka na siódemce. Długa wskazówka 
tuŜ przed trójką. Dziewiętnasta trzynaście. Lokal nazywa się Biuro. Uli-
ca nazywa się Świętego Jana. Lokal Biuro znajduje się pomiędzy Galerią 
Andrzeja Mleczki a inną knajpą o nazwie Piękny Pies. Przyszedłem tutaj 
z Małego Rynku. Tam mieszkam. Jest koniec stycznia 2005. Dziś byłem 
z suką na Plantach i suka uciekła. Szukałem jej przez kilka godzin. Wcze-
śniej jeszcze z mojego mieszkania wyszła ta pani, która mieszkała ze mną 
przez kilka tygodni. Chyba się rozmyśliła, coś jej się nie spodobało. Przy-
szedłem tutaj, do Biura, poniewaŜ przychodzę tutaj codziennie. Tutaj przed 
laty miałem kilku kolegów, romansowałem tutaj z wieloma dziewczętami, 
bardziej lub mniej udanie, do tej pory znam tu właściciela, który nie ma nic 
przeciwko temu, Ŝebym tu przychodził, nawet mnie do tego sam zachęca. 
Po prostu urzęduję tu. Tu mam swój stolik i swoich klientów, którzy od 
czasu do czasu mają dla mnie jakieś zlecenie. Nie jest tego za duŜo, ale to 
takie czasy. W takich czasach trudno oczekiwać czegoś więcej. Kiedyś 
to by było zupełnie nie do pomyślenia. 
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- Utył, spuchł i posiwiał. Co to w ogóle jest? - powiedział człowiek 
z Warszawy do barmana. 

Tyle wolnych stolików, pomyślał barman, tyle wolnych stolików, a ten 
musiał od razu usiąść przy barze... 

Odwrócił się do klienta plecami, zaczął myć juŜ raz umyte szklanki. 

- Wszyscy mu to mówią - bardziej do siebie niŜ do mieszkańca 
Warszawy zaczął mówić barman. - Wszyscy mu to mówią, dosiadają 
się do niego i mówią: spuchłeś, utyłeś, posiwiałeś. Tak jakby niczego 
więcej nie umieli powiedzieć. Tak jakby mieli do niego pretensje. Tak 
jakby ich skrzywdził. 

Warszawiak nie za bardzo słuchał barmana. Wyjął komórkę i jął 
wystukiwać esemesa o treści: A JA W KRAKOWKU WŁAŚNIE W 
TEJ CHWILI WIDZĘ TWOJEGO BOHATERA TWOJEGO PIER-
DOLONEGO MISTRZA SPUCHŁ UTYŁ POSIWIAŁ 

Prawdę mówiąc, to prawie wszystkie klientki i prawie wszyscy klienci 
w tej chwili wysyłali esemesy. Szereg główek pochylonych nad apara-
cikami. Ten szczególny wyraz twarzy. 

Skupienie psa robiącego kupę. 

Pierwsza wódka skończyła się, podszedł do baru, postawił na kontu-
arze kieliszek i uśmiechnął się do barmana. 

- Nie ma sensu brudzić nowego, do tego poproszę... A kierownic-
two dzisiaj będzie? 

- Jak przyjdzie, to będzie - uśmiechnął się barman. 
- Utyłeś mistrzu, spuchłeś i posiwiałeś - zionął red bullem mieszka-

niec Warszawy. 
Barman wyszedł zza baru i stanął obok nich. Uśmiechnął się ser-

decznie. 
- Wypierdaląj - zaproponował mieszkańcowi Warszawy. 

Warszawiak szedł ulicą Świętego Jana. Szedł rozgoryczony. 
Szkoda, Ŝe nie pracuję w dziale kulturalnym krakowskiej Wyborczej, 

bo bym ich zniszczył, myślał, ale i tak opiszę to na swoim blogu, ostrze-
gę kumpli. Nikt tam juŜ nie pójdzie. 
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omijajcie Biuro na Jana w Krakowie wystrój wieśniacki jak w poczekalni 
dworcowej muza oldskulowa bez sensu obsługa nieprzyjemna jedyna wąt-
pliwa atrakcja to ten pojebany pijany mistrz ale on się juŜ dawno skończył 
posiwiał spuchł 

Mistrz zamknął oczy. 
A kiedy je otworzył, ona siedziała naprzeciw niego. 
Mała dziewczynka w wielkiej kolorowej czapce. 

O wyrazie przebiegłym. 

Jakby krótkowzroczna, ale bez okularów. 

Spod czapki wystawał jej jeden, zafarbowany na jakiś anormalny, 
nieistniejący kolor, kosmyk włosów. Przypatrywała mu się z obelŜy-
wym zainteresowaniem. 

Zamknął ponownie oczy. 

- Oj, tata, nie śpij - odezwała się nieoczekiwanie głębokim i mato-
wym głosem, jakby w jakimś radiu pracowała, audycję nocną na tema-
ty psychologiczne prowadząc. 

- No nie śpij, tata, nie wypiłeś chyba jeszcze tyle, Ŝeby spać... -
powiedziała tym nieoczekiwanym głosem. 

- Przepraszam, ja pani nie znam - zaprotestował. 
- A czy ja mówię, Ŝe mnie znasz? 
Poszukał ręką papierosów, kurtki. Chciał wyjść. 
- No, nie idź nigdzie, mam sprawę do porozmawiania... 

Przy sąsiednim stoliku zauwaŜył trzy rozbawione znajome gęby. 
Podnieśli znacząco swoje piwa. 
- Przepraszam - powiedział, wstał, wyszedł na ulicę. 

Ale juŜ za chwilę za jego plecami rozległ się tupocik. 
Natychmiast przypomniał sobie inny tupocik za plecami. 
Tupocik sprzed lat. 

Tupocik, który rozpoczął krótką, gwałtowną, złą historię. 
Przyśpieszył. 

Tymczasem barman tłumaczył cierpliwie następnemu klientowi: 
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- Tak, ten, co teraz wyszedł, to on. Od kilku lat tu siedzi. Znają się 
z właścicielem, więc ma tutaj kreskę. Siedzi tu i czasem mam go dosyć, 
ale bardziej mam dosyć pytań o niego, zresztą i tak od przyszłego miesią-
ca tu nie robię, pierdolę, jadę do Nepalu... A on w pijackim widzie kiedyś 
wymyślił sobie, Ŝe tu ma biuro, jak jakiś detektyw z Los Angeles, tak to 
sobie z właścicielem wymyślili parę lat temu bez sensu, na samym po-
czątku, nawet taki niby kryminalny wystrój tu był, nawet prasa pisała, ale 
to się rozlazło, wszystko przejęła pijąca piwo z red bullem młodzieŜ, bez-
ustanny pierdolony klabing, czilałt i neolingwizm. Tylko on z tamtych cza-
sów został, siedzi tam, gdzie zawsze siedział i czeka. I chleje. 

- Ale spuchł, posiwiał i utył, nie? - bystro zauwaŜył klient. 

- Wypiłem zaledwie dwieście gramów wódki, to jeszcze nie jest pora 
na coś takiego, zatoczyłem się, to idiotyczne: zataczać się po dwóch 
setkach, gdyby tu był Doktor, to by mnie normalnie obśmiał... - mistrz 
szedł ulicą Świętego Tomasza, mijał właśnie lokal Dym. Za plecami 
słyszał nadal nieustępliwy tupocik, nie odwracał się, mając ciągle na-
dzieję, Ŝe to jakiś przypadkowy tupocik, jakiś obojętny tupocik, jakiś 
kompletnie niegroźny tupocik. 

- No poczekaj, tata... - powiedziała lekko zdyszanym głosem panni-
ca. - No, nie uciekaj... Mówiłam ci, Ŝe mamy do porozmawiania... 

- Nie uciekam. Wracam do domu - godnie oświadczył mistrz. 
- Ja muszę ci, tata, opowiedzieć, bo to mnie męczy, bo nie wiem, co 

z tym zrobić. Mówili mi, Ŝe jest taki koleś, znaczy się ty, tata, co się zna 
na problemie, a od wczoraj jest jeszcze gorzej, ja juŜ wcześniej chcia-
łam cię znaleźć, ale jakoś mi się nie udawało, kartkę ci w Biurze zosta-
wiłam, czytałeś ją, prawda? Nie czytałeś! 

- Strasznie chaotycznie pani opowiada - zwrócił jej grzecznie uwa-
gę, dotykając jednocześnie małej, nieprzeczytanej karteczki w kiesze-
ni. 

Kiedyś miał Ŝonę, która o wiele chaotyczniej mówiła, jednak odzwy-
czaił się juŜ od tego. 

- Mówili mi, Ŝe interesowałeś się historią Karola Kota, prawda? 
- Interesowałem się wieloma historiami. Teraz mam tylko swoją hi-

storię. Tylko ona mnie interesuje. Wyłączyłem się. 
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- Oj, chyba jednak trochę jesteś pijany. Trochę bełkoczesz. Wolała 
bym, Ŝebyś był zupełnie trzeźwy, ale nie mam juŜ czasu. 

Zatrzymali się przed jego kamienicą. Popatrzył w swoje dwa ciemne 
okna. Głupio zrobił, Ŝe nie zostawił zapalonych świateł. Przyjemnie by-
łoby wrócić do domu, gdzie pali się światło, gra radio i wiruje pralka. 
Przyjrzał się dziewczynce - bez sensu byłoby ją ciągnąć ze sobą na 
górę, kompletnie bez sensu. 

- Idę na Planty - oświadczył. I ruszył. 
Tupocik rozległ się ponownie. 

- ...bo wiesz, tata, ja nie jestem stąd, ja jestem z takiego miasteczka, 
co na pewno nie wiesz, nie znasz, wsiowa prawie jestem właściwie, ja 
tu przyjechałam do szkoły, na pierwszym roku teraz jestem, pedagogiki, 
to bez sensu, ale w przyszłym roku zdaję na psychologię, bo o to mi 
chodziło, przyjechałam do Krakowa juŜ we wrześniu, Ŝeby się rozejrzeć 
i pomieszkać, wynajęłam z ogłoszenia pokój u takiej rodziny, takie mał-
Ŝeństwo, staruszek ze staruszką, wspólny przedpokój, grzyb, robak, je-
dzie wilgocią i kapustą... 

Westchnął. 
Alkohol odstępował od niego. 
Odstępował, ale boleśnie. 
Dwie bolesne setki. 

Szli przez Planty. Cały czas rozglądał się za suką, cały czas. Minęła 
ich jakaś para, zauwaŜył, Ŝe przypatrują mu się, prawie rozpoznał w nich 
kogoś prawie znajomego, ale nie na tyle, Ŝeby się ukłonić, wychwycił 
zaciekawione spojrzenia, hoho - pomyślał - wrócę do Biura i za chwilę 
jakiś inny prawie znajomy zapyta mnie, z jaką to dupą spacerowałem po 
Plantach, tu nie moŜna nigdzie chodzić, tu nie moŜna nigdzie bywać, nie 
moŜna niczego robić, bo zawsze zauwaŜą, zawsze skomentują. No, chyba 
Ŝe nie ma się twarzy. Jak oni. Ci, którzy mówią. 

- ...i, tata, zamieszkałam w pokoju, co jest po ich synu, a gdzie syn? 
- zapytałam, a oni zrobili takie miny specjalne i powiedzieli, Ŝe nie Ŝyje. 
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Nie Ŝyje - to nie Ŝyje. Nic tam w tym pokoju po ich synu nie zostało, 
takie tam stare syfiaste biureczko, łóŜko Ŝelazne z Ŝelaznymi gałkami 
i tyle, szafa, krzesło, półka, a jak pierwszej nocy spałam, to przyśnił mi 
się ten ich syn, stał w krzakach za oknem, chociaŜ tam za oknem nie ma 
Ŝadnych krzaków, ale we śnie były, i patrzył na mnie, mówił do mnie, 
jakby mnie znał, jakbym z nim do szkoły chodziła, jakbym była jego 
koleŜanką najlepszą z osiedla, to było tak, jakbym i ja go znała w tym 
śnie, twarz znajoma, miły, ale wariat, w płaszczu, za duŜym, jaśniejszym 
od spodni, wydaje się, Ŝe mówił niegłupio, ale dziwnie, bawił się noŜem, 
potem pokazał mi bagnet, aŜ wreszcie z kieszeni płaszcza wyjął zeszyt, 
taki niebieski, w trzy linie i zaczął mi pokazywać jakieś obrazki naryso-
wane ołówkiem, śmiał się, obudziłam się cała mokra i poleciałam napić 
się wody do łazienki, a tam w korytarzu stała ta staruszka i ja jak głupia 
powiedziałam: a wie pani, ten pani syn mi się przyśnił właśnie, a ona 
wrzasnęła i upuściła jakieś naczynia, co je miała, ja teŜ wrzasnęłam, bo 
ona tak wrzasnęła, Ŝe i ja musiałam wrzasnąć... 

Z oddali coś biegło w stronę mistrza i panienki, ale to nie było koloru 
zaginionej suki, to było białawe raczej. Za tym białawym biegł chłop-
czyk w okularach. 

- Przepraszam - mistrz przerwał opowieść panience i podszedł do 
chłopczyka. - Dobry wieczór. Znacie się z moją suką, prawda? 

- Yhy! - przytaknął chłopczyk. 
- Uciekła mi dzisiaj i gdzieś przepadła. Bądź tak dobry i przeprowadź 

śledztwo w tej sprawie, co? Porozglądaj się, popytaj. MoŜe ktoś ją wi-
dział... 

- Nie ma problemu - dziarsko odpowiedział chłopczyk. - Tam dalej 
chodzi pan z jamnikiem, pani z husky i trzy wilczury... Pana suki nie 
widziałem. Pójdziemy jeszcze w stronę Wisły, to się porozglądam. 

- Jakby co, to mieszkam na Małym Rynku... 
- Wiem. Mało to razy się z panem widziałem? 

Mistrz zasalutował chłopcu, a panienka zapytała: 

- Piesek zginął? 
- Suka. Uciekła. 
- Wróci - powiedziała i wróciła do swojej historii. 
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- Od tego pierwszego dnia, pierwszej nocy, ten chłopak łazi za mną 
- i we śnie, i na jawie. Jak wejdę do knajpy, to on teŜ tam jest, jak 
wsiadam do tramwaju, to i on ze mną jedzie, powaŜnie, zawsze daleko 
ode mnie, zawsze trochę niewyraźnie, ale jest, jest ciągle... 

- Na jawie? - zadziwił się mistrz. - Czy aby pani nie naduŜywa 
narkotyków? 

- Oj, tata, tyle co wszyscy, nie więcej. Ale nikomu się nie zwiduje 
nieŜyjący syn właścicieli mieszkania. Kilka razy opowiedziałam o tym 
koleŜankom i mają mnie za idiotkę. Tobie mogę powiedzieć, bo ty teŜ 
jesteś jakby trochę nieŜywy, jak on, tylko ty to zrozumiesz... 

- No, nie wiem - burknął mistrz. 
- Jak tę staruszkę raz poprosiłam, Ŝeby mi pokazała zdjęcie syna, to 

się na mnie tak strasznie wydarła... A kiedyś pojechałam na weekend 
do domu i oglądałam telewizję, bo u staruszków nie oglądam, i był doku-
ment o Karolu Kocie, ja nie wiedziałam, Ŝe był w Krakowie taki mor-
derca, Ŝe karę śmierci na nim wykonali, nagle pokazali jego zdjęcie - 
i to był on, ten co mi się śni, co za mną łazi, spojrzał na mnie z telewizora 
tym samym spojrzeniem, ja nie oszalałam, tak było, dostałam jakichś 
dreszczy, matka aŜ pogotowie wezwała... I wtedy zrozumiałam, Ŝe ci 
staruszkowie to są jego rodzice, tylko nazwisko zmienili, oni w ogóle z 
tego mieszkania nie wychodzą, bo wiedzą, Ŝe ludzie wiedzą i tylko ja nie 
wiedziałam, oni w ogóle nie wychodzą, córka im robi zakupy, raz na 
parę dni przychodzi, a on nadal jest w tym domu i chodzi po ulicach, nie 
wiem jak to zrobił, ale Ŝyje, jest, śni się i łazi za mną, on chce mnie zabić, 
tata, albo jeszcze jakąś gorszą krzywdę chce mi zrobić, wciągnąć mnie 
do tych swoich zaświatów, dzisiaj teŜ pewnie gdzieś tu jest... 

Znienacka okazało się, Ŝe stoją na ulicy Loretańskiej. Przeszli kawał 
drogi. Ciemno, czarny śnieg. 

Mistrzowi udzieliło się trochę przeraŜenie pannicy, rozejrzał się juŜ 
nie tylko za suką, ale trochę teŜ i za widmowym prześladowcą. Nikogo. 

- ...na jawie nie mówi, tylko patrzy, ale we śnie mówi, mówi rzeczy 
straszne, nie wszystkie zapamiętałam, mówi o krwi, strzela do mięsa i ksią-
Ŝek, zna mnie, wszystko o mnie wie, pomóŜ mi, tata... 

- Niby co miałbym zrobić? 
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- Zrób tak, Ŝeby nie wracał. Masz na pewno jakiś sposób. 
- A nie próbowała pani po prostu się wyprowadzić? 
- No, wyprowadzę się na początku lutego, ale to na pewno nie po-

moŜe, on nie przestanie łazić za mną, wiem, mówił mi o tym... 

Szli obok Collegium Novum. Mistrz spojrzał na czarne Planty, wes-
tchnął głośno i powiedział do panienki: 

- Sto złotych dziennie plus koszty. 

Właściciel Biura, Mango Głowacki, męŜczyzna łysy, wysoki, z twa-
rzą pooraną twarzowymi bliznami, podszedł do barmana. 

- Tutaj wisiała taka róŜowa karteczka... 

- A, tak. Dzisiaj ją zabrał.  
- O, był juŜ? 
- Ano był. 
- No to się sam napiję. Nalej mi, synku, czystej wódki, tak? 
Za szybą pojawiła się wykrzywiona twarz. Był to słynny figurant 

terenowy, który od wielu dni miał zakaz wstępu do Biura. Właściciel 
wykonał w stronę szyby gest potwierdzający aktualność zakazu. Wa-
riat uczynił jeszcze straszliwszą minę i zniknął. 

- Do Biura wrócimy oddzielnie... - mówił mistrz. Szli przez Rynek, 
właśnie trąbiło dwudziestą pierwszą. - Pani tam pójdzie pierwsza, ja 
będę za pół godziny. Siądziemy oddzielnie. I jeŜeli on tam się pojawi, to 
proszę dać mi jakiś znak, o, na przykład zdjąć czapkę... 

- Włosy mam okropnie ostrzyŜone, ostrzegam! - powiedziała tro-
szeczkę rozweselona panienka. 

- Hoho, jak niewiele trzeba, Ŝeby się poczuli lepiej, ci ludzie. Wystar-
czy coś obiecać, powiedzieć: zajmę się tym, i juŜ. Hoho - pomyślał 
mistrz. 

Popatrzył, jak pannica odchodzi w stronę ulicy Świętego Jana - skąd 
właśnie wytoczył się znany figurant terenowy, coś tam do niej zagadał, 
ale tak raczej nieagresywnie, więc nie trzeba było interweniować; od-
prowadził ją wzrokiem aŜ do momentu, w którym juŜ nie było jej widać, 
zapalił papierosa i powędrował w stronę swojego mieszkania. 
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Niewiele się zmieniło. Ale coś jednak się zmieniło. 
Po suce pozostało legowisko z kością i piłeczką. Dwie miski: jedna, 

z wodą, pełna, druga – na jedzenie - wylizana doszczętnie. 
Po tej pani nie zostało nic. 
A jednak miał uczucie, Ŝe ktoś tu był, Ŝe ktoś czegoś w jego mieszkaniu 

szukał. Jakiś ledwie wyczuwalny smród intruza był jednakowoŜ w po-
wietrzu. 

Ale niby co miało zginąć? Psująca się pralka? Psujący się gramofon? Stos 
płyt, które nigdy nikogo nie zainteresują? Stare, rozpadające się ksiąŜki? Psu-
jąca się lodówka? Całkiem zepsuty telewizor? Nic nie mogło zginąć. 

BoŜe, alkohol! 
Podszedł do kuchennej szafki, skąd wydobył pełną, w ogóle nie ru-

szaną, duŜą butelkę jacka danielsa, urodzinowy prezent od Doktora. 
Odetchnął. 

O ile w jakiś tam sposób był alkoholikiem, o tyle nie umiał pić w domu. 
Jakaś absurdalna przypadłość. 

Dlatego teŜ ta butelka była w stanie przeleŜeć tu ponad miesiąc, te-
raz jednak przyszła na nią pora, nalał pełną szklankę i przeszedł do po-
koju. Tam, pociągnąwszy solidny łyk, stanął na krześle i, pewnie trzy-
mając szklankę w dłoni, drugą ręką zdjął z szafy starą zniszczoną waliz-
kę. Postawił ją na stole i otworzył. 

Stosy starych gazet. Pomiędzy tymi gazetami owinięty w zatłuszczo-
ne szmaty leŜał pewien waŜny, pamiątkowy przedmiot. Ale nie o ten 
przedmiot mu chodziło. Uniósł jeden ze stosów i wygrzebał spod niego 
gruby zeszyt. Nieomylnie odnalazł właściwe miejsce. 

Upił nieco ze szklaneczki i zaczął czytać: 

- Mój przykład jest ostatnim w historii tego miasta. Lepszego ode mnie 
nie będzie, choć jestem przegrany. Niewiele dni mi zostało, moŜe to i moja 
ostatnia rozmowa. Co pan chce wiedzieć? 

- Proszę powiedzieć coś o sobie. 
- No cóŜ, chyba się najpierw urodziłem. Było to krótko przed Gwiazdką 

1946. Tu, w Krakowie. Jestem ze znaku KozioroŜca, przez osiem łat byłem 
jedynakiem. Potem urodziła się siostra. Matka nie pracowała, nie chodziłem 
do przedszkola. Łatwo zaliczyłem podstawówkę i startowałem do technikum 
łączności. Z braku miejsc nie zostałem jednak przyjęty. 
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Długo nie mogłem tego zrozumieć. Potem zdawałem do technikum energe-
tycznego na Loretańskiej. Przyjęli mnie. Chodziłem tam aŜ do zdania matu-
ry. (...) 

- W czasie rozprawy mówił pan na temat swojego niecodziennego hob-
by. 

- To długi temat, pewnie nie skończylibyśmy omówić go do kolacji. Po-
wiem tylko, Ŝe interesowało mnie to, co słuŜy na wojnie niszczeniu człowieka 
i jego dobrobytu, a więc: trucizny, noŜe, broń palna oraz sposoby ich najsku-
teczniejszego uŜywania. Miałem sporą kolekcję noŜy: finki, noŜe spręŜyno-
we, monterskie, rybackie i inne. Milicja zwinęła mi 17 sztuk. NaleŜałem do 
sekcji strzeleckiej w klubie „Cracovia". Byłem najlepszym strzelcem z k.b.k.s. 
w Krakowie. Zbierałem atlasy medyczne i podręczniki medycyny sądowej, 
studiowałem przebieg Ŝył i umiejscowienie narządów, których raŜenie powo-
duje nagłą śmierć. Czy pan wie, Ŝe najłatwiejsza droga do serca prowadzi 
przez plecy? 

Mistrz upił ze szklanki następny łyk. 
Czytał wywiad z Karolem Kotem zrobiony tuŜ przed wykonaniem 

wyroku, wywiad, który sobie kiedyś skądś pieczołowicie przepisał. W 
czasach kiedy się przepisywało pieczołowicie. Wiele róŜnych zupełnie 
teraz niezrozumiałych rzeczy robiło się przed laty. 

Czytał czas jakiś, nalawszy sobie kilka razy. 

Czytał i dziwił się, Ŝe to on własną rączką przed laty sam przepisał: 

- Co pan czuł w momencie zabijania? 
- Chce pan dotknąć moich czułych miejsc, a niech tam. KaŜdy mój czyn 

poprzedzała dziwna myśl, taka natrętna, drąŜąca cały mózg, dręczyła mnie, 
prześladowała, chodziła za mną, krępowała moje poczynania. Nie mogłem 
spać, uczyć się, cierpiałem okrutnie. Musiałem więc szybko myśleć, gdzie i 
kogo zabić. Warunki zbrodni były niby proste, musiałem być ja, musiała być 
ofiara i musiał być spokój. 

Przeczytał ostatnie zdanie: - Niedługo spotkam się z ofiarami, tam 
gdzie się wybieram, to sobie pogadamy, tu na ziemi nie mam z kim rozma-
wiać. 
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- AŜ wreszcie sobie znalazłeś - powiedział mistrz, zakręcił butelkę, 
odstawił ją do kuchni, ubrał się i wyszedł. W drzwi wsunął mikroskopij-
ny kawałek papieru. 

- JuŜ późno - zamruczał do siebie na schodach. 

Po drodze zajrzał do Dymu, w Dymie byli tacy i takie, którym się 
przestał kłaniać albo teŜ oni pierwsi przestali się kłaniać, nieistotne. W kaŜ-
dym razie nikt nikomu się nie ukłonił. Powędrował do Pięknego Psa, 
choć wiedział, Ŝe się śpieszy, nie mógł się jednak powstrzymać, Ŝeby nie 
spojrzeć, czy nie ma tam kogoś, kto nie przestał mu się kłaniać i komu 
on się nie przestał kłaniać. W Psie jednak znajdował się tłum młodzieŜy 
oraz byli i obecni pracownicy TVN, takiej komercyjnej telewizji, którzy 
rozmawiali o tej komercyjnej, bardzo popularnej podówczas w Polsce 
telewizji TVN, a takŜe iluś tam przyszłych pracowników telewizji TVN, 
którzy wypytywali byłych i obecnych pracowników TVN, czy warto 
pracować dla TVN i czy to aby nie jest zdrada ideałów. Wiadomo było, 
Ŝe i tak wszyscy wylądują w TVN, tylko się krygują. 

Więc wyszedł. Nawet się nie napił. 
Wszedł do gorącego, niezdrowo parującego wnętrza Biura. 
Tłum. 
MłodzieŜ i pracownicy TVN zazwyczaj. 

Przy jego małym, dwuosobowym stoliku z napisem REZERWACJA 
siedziało ze sześć osób, nie warto się było spierać o miejsce. Panienki 
nigdzie nie było widać. Zaczął przeciskać się więc do baru. 

A dookoła krąŜył tłum. 
Kobiety zaczerwienione, męŜczyźni o błędnych oczach. Obcy ludzie. 

Mój przykład jest ostatnim w historii tego miasta. 

- No witam, witam - na ramię mistrza padła cięŜko ręka właściciela. - 
Czego się napijemy? 

Mango spłoszył wzrokiem siedzącego obok niego na barowym stołku 
człowieka, który bez słowa wstał i ustąpił miejsca mistrzowi. Stołki ba-
rowe nieodmiennie budziły w mistrzu obawę, ale zaryzykował. 
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- Oj, nie wiem, czy powinienem jeszcze pić, juŜ trochę wypiłem, 
moŜe bym kawy poprosił... - mistrz zauwaŜył, Ŝe zapowiada się po-
waŜniejsze picie, a to troszeczkę nie było mu na rękę. 

- Kawę i tequilę, dwa razy - zaordynował Mango. 
Ponad barem umieszczony był telewizor. Na ekranie poruszał się 
muzułmanin. Wśród wielkich róŜowych kwiatów. Dźwięk nie był 
włączony. Wypili. 

- Upijmy się dzisiaj, jest powód - powiedział Mango Głowacki. 
- Mianowicie? 
- Mianowicie Marzenka wraca. 
Mistrz nie był pewien, czy ta Marzenka, o której w tej chwili pomy-

ślał, jest tą Marzenką, o którą chodzi Głowackiemu, który męŜczyzną 
był kochliwym rekordowo i przez przeszło dwadzieścia lat ich znajomo-
ści śmiertelnie zakochany był w tak wielkiej ilości Marzenek, Ŝe mistrz 
przestał nadąŜać i zapamiętywać ich buzie i imiona. Wiadomo było, Ŝe 
Mango jest odwiecznie zakochany, odwiecznie tragicznie. Obiekty zmie-
niały się niezauwaŜalnie. 

- Marzenka wraca pojutrze z Londynu, jutro będę sprzątał mieszkanie, 
dzisiaj jeszcze mogę się napić. Upijmy się z radości. Marzenka wraca! 

- Hurrra... - mruknął mistrz dobrotliwie. 
- A co u ciebie? Jeszcze raz tequilę dwa razy. I nalej sobie teŜ, synku -

zaordynował właściciel Biura. 

Napili się we trzech z barmanem. Ruch chwilowo ustał. Tłum był 
nadal, ale powoli nieruchomiał. MłodzieŜy kończyły się pieniądze na red 
bulla i piwo. Starsi zaczynali przysypiać. Panny nigdzie nie było widać. 
Albo ta cała historia przywidziała się mistrzowi, albo panna była naćpa-
ną ściemniaczką pierwszej klasy. 

- A co u ciebie? - przypomniał swoje pytanie Mango Głowacki. 
Wypili.  
Jakiś pracownik popularnej podówczas telewizji komercyjnej TVN 

dosiadł się do nich i opowiedział, co nowego w TVN. 

- MoŜe jemu byś dał tam robotę? - Mango wskazał mistrza i razem 
z mistrzem wybuchnęli śmiechem. 
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Dymiło i parowało. 
Prawdopodobnie juŜ po północy, czwartek. Do lokalu wszedł miesz-

kaniec Warszawy i, unikając kontaktu wzrokowego z barmanem, do-
siadł się do jakichś panien. 

- No co u mnie? - pomyślał mistrz. - U mnie niedobrze. Ta pani 
uciekła. Suka uciekła. Jakieś dziwaczne dziecko naopowiadało mi strasz-
nych historii, a potem teŜ uciekło. Niedobrze. 

Wstał i udał się do toalety. 
- IleŜ wspomnień! - westchnął, patrząc na jej surowe wnętrze. 

Ktoś schwycił go z tyłu za ręce. Inny, o twarzy takiej jak wszystkie 
twarze, o wzroście takim jak kaŜdy wzrost, o znakach szczególnych jak 
wszystkie znaki szczególne, uderzył mistrza w brzuch. 

- Zapamiętaj to sobie, mistrzu - powiedział ten trzymający z tyłu. 
Jeszcze jeden cios w brzuch, mistrz padł. 
Wyszli. 
Warunki zbrodni były niby proste, musiałem być ja, musiała być ofiara i 

musiał być spokój. 

Po chwili mistrz wstał. Bolało. Wszedł do kabiny, zasunął zasuwkę. 
Kilka dobrych minut przesiedział w zamknięciu. Ktoś się dobijał. Ktoś 
głośno śpiewał. Krany szumiały, trzaskały drzwi. Powoli wyszedł z ka-
biny i stanął przed łazienkowym lustrem. Trudno było oczekiwać ko-
rzystnego wraŜenia. 

- Co to się porobiło? - zapytał gęby porośniętej siwym zarostem. 
- Co to się porobiło? - ponowił pytanie. - Dawniej zupełnie nie do 

pomyślenia! 

Wrócił na salę - było juŜ mniej klientów. To pora, kiedy piosenki stają 
się bardziej sentymentalne. Mango siedział nie przy barze, a przy stoli-
ku, suka uciekła, kobieta uciekła, dziewczynka znikła, ktoś bił, moŜe 
jeszcze tu jest, ktoś bił, dwóch biło, którzy to? przy stoliku z Mangiem 
Głowackim kilku siedzi, który z nich, moŜna? hoho, gdzieś ty chodził, 
tutaj ktoś o ciebie pytał, kto? a bo ja wiem, jakaś suka, czego się pan 
napije? jeśli nie jest pan z tefałenu, to się chętnie napiję, ale czego? pan 
kombinuje czego, a ile? a niech pan kombinuje, setkę? no, dalej niech 
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pan kombinuje, sto pięćdziesiąt? no, proszę kombinować, dwieście? no, 
na litość boską, ile pan kupi, będzie dobrze, Marzenka wraca... 

Przed mistrzem wylądowała szklanka wódki typu monastyrka. 

- On preferuje syfiaste kolorowe wódki - wytłumaczył barman sta-
wiającemu. 

- No więc co u mnie... - mistrz zaczął odpowiadać na pytanie wła-
ściciela zadane jakiś czas temu. - Ta pani uciekła, suka uciekła, ktoś był 
w moim mieszkaniu, spał w moim łóŜeczku, jadł z mojej miseczki, panni-
ca uciekła albo i wcale jej nie było, dali mi porządnie dwa razy w brzuch 
w toalecie, w twoim lokalu... 

- W moim lokalu? - właściciel wzburzony wstał. 
- W twoim lokalu, ale nie wiem, kto i nie wiem, czy naprawdę. Ale 

brzuch boli. Paskudnie boli. 
Głowacki usiadł i zaproponował, by się napili. Więc się napili. 

Minęło trochę czasu. Nagle okazało się, Ŝe siedzi przy stoliku, przy 
którym został prócz niego tylko jeden człowiek. Jakby skądś znajomy, 
prawie znajomy, taki, któremu raczej nie kłania się, ale on kłania się 
pierwszy, więc trzeba się odkłonić. 

- Więc to jest cała moja wiedza? - zapytał mistrz. (Niewykluczone, 
Ŝe zabrzmiało to jak: ENS SO JE SAA MOA FIEA? Alkohol zrobił 
swoje.) 

- Tak, tak - uspokajająco powiedział ten prawie znajomy. 
Mistrz usiłował przyjrzeć się rozmówcy trochę trzeźwiejszym okiem. 
Sweterek ze staromodnym wzorkiem w jelonki. 
- Więc to jest cała moja wiedza? - zapytał jeszcze raz mistrz. 

ZauwaŜył, Ŝe stoi przed nim kilka pełnych kieliszków. Poczuł się ra-
czej bezradny. 

- Pif-paf! - powiedział tamten, wstał i zupełnie nie zataczając się, 
wyszedł z Biura. 

Mistrza tknęło. Natychmiast podniósł się, odszukał natychmiast na 
podłodze, pod stolikiem, swoją kurtkę, spostrzegł dziurę wypaloną na 
rękawie, poszukał wzrokiem kierownika placówki, nie odnalazł, odgar-
nął cięŜką, purpurową kotarę, osłaniającą drzwi wyjściowe, wytoczył 
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się na ostre zimowe powietrze, oparł się ręką o okienną szybę, we-
wnątrz Biuro płonęło przedziwnym Ŝółtym blaskiem, spocone, tańczą-
ce, nieliczne pary, samotni przysypiający męŜczyźni przy stolikach, po-
tem spojrzał mistrz na ulicę Świętego Jana, pusto, wyruszył w stronę 
Rynku, potykając się o biało-czarno-szarobrudne kopczyki śniegu, jakaś 
sylwetka zamajaczyła przy kościele na rogu Jana i Tomasza, jakby czy-
tała klepsydry, zaczął iść szybciej, zataczając się pięknie, półkoliście, 
sylwetka znikła wewnątrz kościoła, o tej porze kościół otwarły? to moŜe 
wcale nie noc, to moŜe mi się poprzestawiało, pomyślał, moŜe była zmia-
na czasu z zimowego na wieczność, dotarł pod kościół, potknął się o po-
tęŜny łańcuch okalający maleńki placyk przed wejściem, padając zauwa-
Ŝył niejedną, a dwie sylwetki przy wejściu, sylwetkę pannicy rozpoznał, 
ta druga osoba wyjęła nóŜ i wbiła go w jej plecy, przez plecy łatwiej do 
serca, odwróciła się i oblizując nóŜ przebiegła obok leŜącego mistrza. 

Próbując wstać, mistrz próbował zapamiętać tę twarz. 
Prawie znał ją, ale z niczym nie mógł skojarzyć. Prawie 
zapamiętał. 
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Rozdział drugi 

A to luty juŜ był. Niebo niebieskie, białe zimowe słońce. Ziemia nie-
przychylna łopacie, bo zamarznięta, ale i tak lepsze to zimowe słońce 
niŜby jakieś ponure ciemności miały być. 

Ceremonia pogrzebowa juŜ się rozpoczęła, ksiądz juŜ działał, frekwen-
cja była znaczna, mistrz stanął na samym końcu frekwencji, starając się 
klękać, kiedy wszyscy klękają, wstawać, kiedy wszyscy wstają i wypo-
wiadać wraz z księdzem wszystkie stosowne formuły. 

W mniej absorbującym momencie ceremonii mistrz udał się do ła-
zienki. GdyŜ nie zapomniano o Ŝywych: w nowocześnie zaprojektowa-
nej kaplicy znajdował się równieŜ i ten przybytek. 

Siknął, umył ręce, popatrzył w swoją podpuchniętą twarz, upił z bute-
leczki odrobinę wiśniówki. Wybór trunku nie był przypadkowy. 

To właśnie wiśniówkę preferował zmarły, jeden z figurantów tere-
nowych, bohater wielu anegdot, za Ŝycia wyklęty przez wielu pijaczy-
na i wariat, który po samobójczej śmierci zyskał nowy wymiar. 

- Co mnie sprowadziło do tych odległych Batowic, na mało kultowy, 
mało poetyczny cmentarz? - pomyślał mistrz. - Co mnie pociąga w tym 
pogrzebie szaleńca i dziwoląga? 

Legenda. Zagadka Ŝycia i śmierci, ma się rozumieć. 
Świadomość, Ŝe znowu świat się skończył. 
To juŜ się zaczęło. Teraz będzie się czas odmierzało przy pomocy 

pogrzebów. Większych i mniejszych. Teraz to juŜ się posypie... To rze-
czywiście się juŜ zaczęło... Kobieta odeszła, suka odeszła, wszyscy 
odchodzą. 
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Z tą refleksją powrócił na ceremonię. 
A tam organy grały jedną z kompozycji niemieckiego kompozytora 

Bacha. Grały jak naleŜy. 

Mistrz w tej śmierci upatrywał kolejne poŜegnanie z rozchełstaną, 
rozchichotaną młodością, w której - marginalnie, bo marginalnie, ale 
jednak zawsze - zmarły istniał. Mistrz rozejrzał się po twarzach Ŝałob-
ników. Normalnie: piękne i niepiękne twarze. Przekrój społeczeństwa. 
śadnego z bywalców pogrzebów ludzi waŜnych. Wszystko jak naleŜy. 
Przekazano sobie znak pokój u, juŜ „Panie nie jestem godzien..." powie-
dziano oraz inne istotne komunikaty i kondukt ruszył. 

A potem grabarze ubrani dość nieodświętnie uczynili swoje, szybko, 
sprawnie i bez większych sentymentów, uczestnicy pogrzebu zaczęli 
się rozchodzić, przeleciał bardzo nisko samolot. 

- Halo, halo! - powiedział któryś ze współŜałobników w stronę mi-
strza, który po potajemnym wychyleniu reszty wiśniówki zamierzał juŜ 
odejść od grobu - a na stypę nie pojedziesz? 

- A gdzie będzie? 
    -  A w Psie. 

- A o której? 
- A zaraz. 
- A to dojdę, na razie muszę coś załatwić - odpowiedział mistrz. 

- I co? I znowu nie dowiem się niczego, niczego sobie nie rozjaśnię, 
niczego nie zrozumiem, znowu? - mówił do siebie cicho i bezładnie 
mistrz, stawiając potęŜne kroki, dysząc coraz cięŜej. Ćwiartka alkoholu 
na świeŜym powietrzu przed laty nie znaczyłaby nic, lecz teraz znaczyła 
zbyt wiele. 

- I co? - pytał sam siebie mistrz. - Utknę w tej zagadce do końca 
Ŝycia? Będę się budził zlany zimnym potem w swoim zimnym łóŜku i pytał 
sam siebie - co się stało? I co się nadal dzieje? Czy ja aby o czymś 
waŜnym nie zapomniałem, czyja aby czegoś waŜnego nie przeoczyłem? 

Tak mniej więcej pół-myślał, a pół-mówił do siebie mistrz, idąc szybko 
w stronę przystanku autobusowego. A pod kaplicą gromadzili się juŜ na-
stępni uczestnicy następnych pogrzebów, ulicą szli ludzie, auta jechały. 

Coś się skończyło, ale nie do końca wiadomo co. 
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Dojechawszy do centrum, udał się do Biura. 
Wszedł i ukłonił się z daleka barmanowi. Ten odłoŜył gazetę (zbyt 

wielu klientów jeszcze nie było, pora wczesna, zaledwie jacyś młodo-
ciani, którzy nawet nie próbowali zamawiać piwa, świadomi swojej mło-
docianości zadowalali się sokami i herbatami) i nalał mistrzowi koloro-
wego płynu do szklaneczki. 

I przyniósł. 
- O, pan jeszcze nie w Nepalu? - zdziwił się mistrz. 
- Ano jeszcze nie. Opóźnia coś mi się ten Nepal - mruknął barman. 
Skoro się opóźnia, to się opóźnia, mistrz nie miał zwyczaju ciągnąć 

ludzi bez potrzeby za języki. Normalny człowiek zapytałby - a dlaczego 
się opóźnia? a kto temu jest winien? - i tak dalej. 

I byłaby co najmniej godzinna, pasjonująca historia. 
Ale mistrz zadowalał się krótkimi informacjami, typu: NIE MA, ZA-

MKNIĘTE, typu: NIE CHCĘ, NIE KOCHAM. Nie chciał dowiady-
wać się więcej, te informacje zupełnie mu wystarczały. 

TakoŜ samo było ze śmiercią. 
Ludzie, dowiadując się o czyjejś śmierci, natychmiast pytają: kiedy? 

o której? na co? Nie wystarczy im proste „umarł". 

Mistrz był dziwakiem. Nie był tak bezinteresownie dociekliwy jak 
inni ludzie. MoŜe przez to jego śledztwo utknęło w martwym punk-
cie, moŜe przez to nie wiedział niczego konkretnego o tamtej stycz-
niowej pamiętnej nocy, nie mógł tak naprawdę skupić się na niczym, 
pił od tego czasu jakby inaczej, jakby dramatyczniej, jakby chaotycz-
niej. 

- I jak było na pogrzebie? - zapytał barman. 
- Jak to na pogrzebie - odpowiedział mistrz. 
- DuŜo ludzi? 
- DuŜo. 
Mistrz napił się i gestem zaprosił barmana, by się przysiadł. Ten rów-

nieŜ gestem odmówił, wskazując - pusty, bo pusty, ale jednak - bar, 
miejsce jego pracy. Ruszył się stamtąd dopiero wezwany przez pana, 
który przywiózł beczki z piwem. Po chwili zaczęli we dwóch je wturli-
wać. Huk był wielki, lecz wcale nie przeszkadzał mistrzowi. Siedział, pił 
powoli, próbował sobie w głowie wszystko posklejać. 
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Bo co właściwie stało się z ową pannicą, której wbito nóŜ w plecy? 
Mistrz nie słyszał o Ŝadnym zabójstwie. Ale panna nie pojawiła się juŜ 
więcej. 

Barman skończył przetaczanie beczek, poŜegnał się z dostawcą, spoj-
rzał w stronę mistrza pytająco. 

A ten poprosił go wzrokiem o jeszcze jedną wódkę. 
Którą otrzymał. 

Z czerwonego auta wysiadł właściciel lokalu, Mango Głowacki, po-
machał mistrzowi przez oszklone drzwi i jął rozmawiać przez komórkę, 
gestykulując. Pili razem poprzedniego dnia znacznie, do późna, ale teraz 
Mango Głowacki, ceniony, doświadczony restaurator, wkraczał na swoje 
włości ładnie ubrany, wypoczęty i koherentny. 

- No, pięknie pan dzisiaj wygląda! - wyraził swój zachwyt mistrz. 
- Ach, dzisiaj rano pomyślałem sobie, Ŝe skoro po raz pierwszy od 

dziewiętnastego roku Ŝycia nie jestem w nikim zakochany, i to juŜ od 
tygodnia, odkąd Marzenka wyjechała z powrotem do Londynu, a wcze-
śniej powiedziała mi, Ŝe mieszka tam z jakimś poprawnym politycz-
nie Hindusem, a ja tego jakoś nie mogłem zaakceptować, skoro nie 
ma w moim Ŝyciu Ŝadnej miłości, to moŜe się dziś zakochać? I z takim 
właśnie nastawieniem wyszedłem na miasto. Siądę tu, potem pójdę 
na wernisaŜ, potem pochodzę po innych miejscach i na pewno kogoś 
znajdę. Celowo nie poszedłem na pogrzeb, bo nienawidzę po-
grzebów, a w dodatku byłby to na pewno zły znak zapoznawać kogoś 
na pogrzebie, to takie dziwaczne raczej, to raczej w twoim stylu... 

- No nie, nikogo nie zapoznałem - mruknął mistrz. 
- No, ale opowiadaj, jak było? 
- Jak to na pogrzebie. 
- DuŜo ludzi było? 
- DuŜo. 
I więcej nic istotnego mistrz nie był w stanie powiedzieć Mangowi. 

Więc Mango udał się do baru, by omówić sprawy zawodowe z barma-
nem, a mistrz pozostał przy swoim stoliku sam, by omówić sprawy za-
wodowe ze sobą samym. 
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I znowu pojawiła się natrętna myśl, Ŝe jest z nim coś nie w porządku, 
Ŝe ma jakiś potworny defekt, Ŝe ludzie są skonstruowani doskonalej, Ŝe 
mają w sobie ciekawość, Ŝe chcą wiedzieć jak co działa, czemu co 
słuŜy, i o której i na co kto umarł. 

Kiedyś jedna z narzeczonych mistrza, kobieta śliczna i mądra, porzu-
ciła go, związawszy się z jakimiś obiektywnie odraŜającym człowie-
kiem. 

- On mi wytłumaczył jak działa telefon w tak przystępny sposób, Ŝe 
musiałam się z nim natychmiast przespać! - oświadczyła radośnie mi-
strzowi. Ten odraŜający osobnik umiał zaspokoić jej ciekawość. I spo-
kojnie to wykorzystał. Mieszkają razem od tego czasu, podobno dwoje 
uroczych dzieci mają, Ŝycie rodzinne, zawodowe i telefon. No właśnie. 
Mistrz nie miał w sobie tej umiejętności. Właściwie wszystkie jego dawne 
umiejętności obecnie znajdowały się w zaniku. Nawet pić juŜ za bardzo 
nie umiał. 

A w dodatku nie mógł przypomnieć sobie czegoś bardzo waŜnego. 
Miał wyraźne uczucie, Ŝe to coś jest tuŜ obok, bardzo łatwe do uchwy-
cenia, wystarczy odrobinę się skupić - i juŜ. 

- Panu będzie przeszkadzało, Ŝe tu sobie koło pana przez chwilę 
posiedzę? - zapytała kobieta. Była to kobieta duŜa i ładna, kompletnie 
nie w typie, który ewentualnie by preferował, gdyby miał ochotę prefe-
rować. Zadziwiła mistrza tą propozycją. JuŜ od dawna nie był zaczepia-
ny przez kobiety - i normalne było to, Ŝe poczuł się dziwnie. No, chyba 
Ŝe pamiętała mistrza z dawnych czasów, chyba Ŝe była jedną z tych, 
które pamiętają, ale tego rodzaju kobiet mistrz miał juŜ zdecydowanie 
dosyć. 

- A... proszę bardzo. 
Wyczuła wyraźnie lekki opór mistrza, toteŜ nie omieszkała wyjaśnić: 
- Ten gość przy barze generalnie strasznie duŜo do mnie mówił, a ja 

tu się kawy przyszłam napić i porozmyślać nad jedną sprawą. Jak będę 
siedziała przy panu, to on się nie będzie przyczepiał. Pan nic nie będzie 
do mnie mówił, ja do pana nic generalnie nie powiem, wypiję kawę, 
zapalę papierosa i pójdę. Tak? 

No, ładna była, zawsze to przyjemnie siedzieć obok osoby ładnej. 
Nawet komuś takiemu jak mistrz zrobiło się przyjemnie bardzo. 
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- No, nie wiem, czy był to najlepszy pomysł... - wymruczał jednak 
po chwili, widząc nadchodzącego Manga, bo to właśnie on okazał się 
prześladowcą kobiety. 

- Nie wiedziałem, Ŝe się znacie, przedstaw mnie pani! - Mango Gło-
wacki ewidentnie miał zamiar się właśnie w tej osobie dzisiejszego wie-
czoru zakochać. 

- Mango Głowacki. Artysta. Restaurator. Właściciel tego lokalu. 
Mistrz dokonał prezentacji, pani była milsza dla Manga, skoro juŜ 

został jej przedstawiony i okazał się hohoho restauratorem, mistrz po-
stanowił nie przeszkadzać państwu w zaznajamianiu się, przeprosił 
grzecznie i wyszedł. 

I nie poszedł daleko, poszedł do Pięknego Psa, gdzie nieoficjalna sty-
pa osiągała apogeum. Dobry właściciel Pięknego Psa postawił biesiad-
nikom od firmy kilka butelek alkoholu typu jarzębiak na winiaku, do 
tychŜe butelek dosiadł się mistrz, porozmawiał z nimi, poprzekomarzał 
się z nimi, ponarzekał sobie przed nimi na siebie. 

I upił się ostatecznie. 

A kiedy wracał obok Biura do domu, za szybą zobaczył rozjaśnioną 
twarz Manga Głowackiego i nie mniej rozjaśnioną twarz duŜej ładnej 
pani. 

- Ot, dobry duszek ze mnie. Ot, swat, dziewosłąb, a i rajfur ponie-
kąd... Tyle dziś się wydarzyło! I pogrzeb, i początek nowego, wielkiego, 
niepowtarzalnego uczucia. Cudnie... 

Pomachał im, ale oni przez to swoje rozjaśnienie oślepieni byli i nie 
dostrzegli serdecznego pozdrowienia. 

Na Rynku pijany mistrz zauwaŜył budkę telefoniczną! 
Stała i kusiła! Zachęcała i mamiła! 
Pijany był zaiste, bo tylko pijanemu i to bardzo pijanemu mistrzowi 

przychodziły do głowy takie pomysły! 

Namacał w kieszeni kurtki twardy prostokącik karty telefonicznej. 

- Halooo... 
(głos odpowiedział coś) 
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(noc była) 
(głosy w nocy mają specjalne, nieprzyjazne brzmienie) 

- Ja, mmm..., musiałem zadzwonić, bo jak szedłem ulicą i zobaczy-
łem, Ŝe, mmm... jestem swat, dziewosłąb i rajfur poniekąd i mmm... 

- Wal się! - powiedział kobiecy głos. 
(i nie miał, och, nie miał ten głos przyjaznego brzmienia, sygnał, który 

nastąpił potem był juŜ bardziej przyjazny) 
(mistrz wystukał następny numer odgrzebany z zakamarków pamię-

ci) 
(dopiero kiedy w słuchawce odezwał się całkowicie obcy głos, mistrz 

uświadomił sobie, Ŝe jest to numer, który przed jakimś czasem był jego 
numerem, w innym świecie, w innym mieszkaniu) 

(odłoŜył słuchawkę) 
(numeru Doktora nie wykręcał, nie był na tyle pijany, Ŝeby zapo-

mnieć, Ŝe Doktora nie ma) 
Odszedł od budki. 

Na Małym Rynku ku mistrzowi zbliŜał się dość powoli jakiś dziad. 
Dziad jak to dziad, wiadomo - albo zwróci się o pieniądze, albo o pa-

pierosa, a w następnej kolejności o pieniądze. Mistrz od razu miał usta-
loną taktykę, papieros tak, pieniądze nie, bo to, co miał w kieszeniach, 
rozśmieszyłoby nawet dziada, niemiłosiernie Ŝałosne resztki, dawno nie 
udało mu się ani wygrać w pokera, ani uczciwą pracą zarobić czego-
kolwiek. Tak więc był zdecydowany odmówić wsparcia dziadowi, juŜ 
się w swojej pijaności natęŜył, juŜ się zaparł. Ale dziad wykonał znie-
nacka jakby skądś znany mistrzowi gest, wyszczerzył dziadowskie zęby 
i spokojnie, bez słowa, go wyminął. 

A mistrz dopiero po kilkunastu krokach przypomniał sobie, skąd zna 
ten specyficzny gest, plasnął butem w kałuŜę i potoczył się w stronę 
dwóch okien swojego mieszkania, w których nie płonęło światło, 

nie płonęło? 

A przecieŜ kiedy wychodził, przynajmniej w jednym z pomieszczeń 
zostawił rano światło, Ŝeby weselej było z pogrzebu powracać. 
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- Oho, na pewno elektrownia przyszła i wyłączyła. Tak się juŜ prze-
cieŜ wielokrotnie zdarzało - uspokoił się. - Bierze się to stąd, Ŝe niespe-
cjalnie pilny jestem w płaceniu rachunków, niespecjalnie... 

Wspiął się po schodach, pozgrzytał kluczami w drzwiach, wszedł do 
ciemnego przedpokoju, pomacał po ścianie w poszukiwaniu włączni-
ka i poczuł rękę na ramieniu. 

- Odwracaj się powoli! - powiedziało z ciemności. 
Odwrócił się szybko. I nie zdąŜył poŜałować tej niesubordynacji. Wpadł 

w czarną dziurę. 

Mówiono do niego, a i on mówił, ale co mówiono i czy on odpowiadał 
na te pytania, które prawdopodobnie zadawano - nie wiadomo. 

Ludzie, którzy do niego mówili, twarze mieli zamazane jak ci, którzy 
występują w programach telewizyjnych i nie chcą ujawnić swojej toŜ-
samości, głosy mieli w ten sam sposób rozmazane, zniekształcone, to 
moŜe dlatego sens zanikał, a moŜe dlatego, Ŝe głowę miał chyba rozbitą, 
o ile jeszcze ją miał. 

A kiedy odchodzili, to jeden z nich jeszcze go na poŜegnanie, leŜą-
cego, kopnął, poniewaŜ zapewne w ich środowisku kopie się leŜą-
cych, a jest, wbrew pozorom, wiele takich środowisk. 

Całkiem moŜliwe jest to, Ŝe oprawcy nie mówili po polsku, a przynaj-
mniej mówili w jednym z tych Ŝargonów, w których człowiek pokroju 
mistrza nie zawsze potrafi rozpoznać język polski. 

Ci goście prawdopodobnie nie mówili poprawną polszczyzną, uŜy-
wali wielu brzydkich, gardłowych przekleństw. Czegoś się chcieli do-
wiedzieć albo juŜ wiedzieli, przyszli po potwierdzenie, albo co. 

Poszli, mistrz chwilę leŜał jak Ŝuczek przewrócony na grzbiet, potem 
wstał, zakręciło mu się w głowie, usiadł przy stole. Głowa pulsowała, 
przed oczami biegały kolorowe plamy, w uszach miał jeszcze ich twar-
dy, mętny bełkot, o co tu chodzi? 

- Ale o co tu chodzi, na litość boską?! - jęknął i schwycił się za 
odpadającą głowę. 

Powlókł się do łazienki i tam zemdlał. 
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A potem świt blady, lutowy. Świt brudny i blady. Fałszywy hejnał, o tej 
porze trębacze nie starają się za bardzo, jeszcze nie ma Ŝadnych wycie-
czek, jeszcze nie ma komu trąbką pomachać. Odpuszczają sobie - trą-
bią bez przekonania. 

Mistrz wstał z zimnej podłogi i spojrzał w lustro. 

W lustrze widniała twarz mistrza. 
Głowa była cała. Przejechał palcami po włosach, owszem, skrzep 

krwi, ale nic więcej, Ŝadnej dziury w głowie, Ŝadnych powaŜnych obra-
Ŝeń, końcówka nocy nie była aŜ tak groźna, jaką się nocą zdawała. 
Zmoczył włosy. Zimna struga. Trochę pomogło. Trochę. 

W tym czasie ochroniarz z Biura, Misio Wteklocki, razem z barman-
ką zamknęli lokal. Misio zapytał grzecznie, czy ją podwieźć, ona odmó-
wiła, powiedziała, Ŝe juŜ wezwała taksówkę i Ŝeby Wteklocki nie za-
wracał nią sobie swej kształtnej czaszki. Skończyły się juŜ czasy, kiedy 
podwiezienie przez Wteklockiego  było atrakcją dla barmanek. Wobec 
tego Wteklocki sam siebie postanowił odwieźć, udał się w stronę koń-
cówki ulicy Świętego Jana, gdzie zaparkował swojego peugeota. 

Kroczył powoli. 
Przy jego aucie ktoś stał. 
Coś przy aucie gmerał. 

- E, co, kurwa? - łagodnie, lecz twardo zapytał Misio. 
Osobnik odwrócił się. 

Misio rozpoznał go od razu, mimo Ŝe trochę czasu minęło. - Witam 
serdecznie, co za spotkanie! - powiedział zaskoczony Misio Wte-
klocki. 

- Właśnie chciałem ci zostawić liścik - powiedział Porucznik. 
- No to moŜe na kawę? - zaproponował Porucznik. 
- Ano, kawa się przyda. Całą noc robiłem - westchnął Wteklocki. 
Wcale mu się nie chciało pić Ŝadnej kawy, ale miał do Porucznika 

respekt oraz wiele względem Porucznika zobowiązań, toteŜ nie mógł 
odmówić. 

- Ale gdzie teraz o tej porze moŜna się kawy napić? - zastanowił się 
Porucznik. 
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- Ano, jest takie miejsce - powiedział Wteklocki i powiódł Poruczni-
ka do lokalu na Stolarskiej, pierwszego po prawej jak się idzie od Rynku 
Sienną, lokalu otwieranego o szóstej trzydzieści, a była juŜ szósta czter-
dzieści. 

Na zapleczu pracownice robiły setki kanapek. Porucznik wziął kawę, 
Misio Wteklocki piwo. 

- Jednak piwo - powiedział i uśmiechnął się przepraszająco. 

Kiedyś, piętnaście lat temu i więcej, był podwładnym Porucznika. 
Infiltrował środowisko młodzieŜowe. Pisał raporty, kto ile pije, kto uŜy-
wa ohydnego narkotyku, kto z kim odbywa stosunki płciowe, kto jest 
pedał, a kto niekoniecznie. Dostawał słuŜbowe pieniądze i chodził po 
knajpach nocami. A potem pisał raporty. Praca ciekawa, lecz męczą-
ca. Potem zrezygnował. MłodzieŜ, którą znał, przestała być młodzieŜą. 
On teŜ młodzieŜą zdecydowanie przestał być. 

Porucznik przyjrzał się uwaŜnie Wteklockiemu. 
Porucznik był zmęczony. 
Wteklocki był zmęczony. 
Nic z tego nie będzie. 
Nie jest za dobrze. 

Wszystko jest fatalne. 

- Chcę jeszcze w takim razie porozmawiać o tym gościu, co mieszka 
na Małym Rynku - powiedział Porucznik. 

- A o nim? A co takiego? A po co? A co się stało? 
- Nie interesuj się. Opowiedz mi o nim. 
- No, wie pan Porucznik, kim on kiedyś był... 
- No, to wiem. Ale co z nim teraz się dzieje? 
- Co się dzieje? Nic się nie dzieje. Pijaczyna. Nic nie robi. Skończył 

się. Spuchł, posiwiał i utył. 

O tej samej godzinie mniej więcej duŜa ładna pani obudziła się. Spała 
w ubraniu obok równieŜ ubranego Manga Głowackiego na kozetce na 
zapleczu Biura. Kozetka była zdecydowanie jednoosobowa, toteŜ nic 
dziwnego, Ŝe duŜa ładna pani obudziła się całkowicie zdrętwiała. Nie 
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wypiła zbyt wiele alkoholu, pamiętała to dobrze, to Mango zbyt wiele 
alkoholu wypił. Klepnęła go w twarz - niezbyt czule, raczej kontrolnie. 
Nie zareagował. Ktoś, pewnie ktoś sprzątający knajpę, kręcił się po 
sali. 

Odrzuciła cięŜką nogę restauratora, wstała, przeciągnęła się i nachy-
liła nad nim twarz. 

- Uwaga, uwaga! - szepnęła. - Właśnie zaczyna się piekło... 

A obolały mistrz zapragnął wyjść z domu, napić się kawy, zapragnął 
zwykłych ludzkich przygód, zapragnął przeczytać gazetę, potem pójść 
do pracy, potem odebrać dziecko z przedszkola, wytrzeć mu zasmarka-
ny nos, potem wrócić do innego domu i oddać się zajęciom. A potem 
spać, na prześcieradle, pod kołdrą, z głową na poduszce. Z kobietą spać. 
Prawdopodobnie ludzie tak mają. Ale jakim kosztem? 

Poszedł do Zwisu. 

Po drodze pomyślał sobie - jednak ta suka organizowała moje Ŝycie, 
prościej było. Teraz dryfuję, rzuca mną pomiędzy jakimiś sennymi sen-
sacjami, nie muszę myśleć o posiłkach, spacerach, alkohol najczęściej 
dostaję bez pieniędzy, spać mam gdzie, czasem włączę sobie jakąś pły-
tę, czasem sobie jakiś staroświecki czarny kryminał przeczytam, to jest 
mój cały udział w kulturze i Ŝyciu społecznym. 

Kupił sobie gazetę, usiadł tuŜ przy szybie w Zwisie, poobserwował 
sobie poranny Rynek. Pan barman nie wiadomo czemu włączył muzykę, 
temat przewodni z filmu „Gwiezdne wojny", słońce niepowaŜnie i absur-
dalnie świeciło mistrzowi w oczy, bolało, w gazecie pisano o Bronisławie 
Wildsteinie, który jako główny demaskator komunistycznych agentów 
znalazł się na pierwszym miejscu w erotycznych marzeniach Polek, wy-
przedzając prezydenta Kwaśniewskiego, dotychczasowego lidera. 

Bo mieliśmy podówczas prezydenta o takim nazwisku. To znaczy 
kto go miał, to go miał. Na pewno nie mistrz. Mistrz nigdy nie miał 
prezydenta. Taka skaza. 

Mistrz pochłonięty był sobą. Nie moŜna tego nazywać egoizmem, 
egotyzmem itd., to nie o to chodziło. Mistrz miał problem ze sobą, Dok- 
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tor powiedziałby, Ŝe to wszystko z wódki, ale Doktor nawet o skalecze-
niach mistrza powiadał, Ŝe to z winy wódki. Zresztą nieobecni nie mają 
prawa głosu, a według mistrza to nie wódka była powodem. 

- Kawę poproszę i... 
- Monastyrkę? - zapytał pan barman. 
- A właśnie, Ŝe nie monastyrkę. A właśnie, Ŝe złotą jesień. Typu ca-

lvados - zaordynował mistrz. Zrobił to odruchowo, wcale nie miał 
zamiaru zamawiać alkoholu. Uczynił to przez grzeczność. 

- No, proszę bardzo! - od drzwi odezwał się tubalny głos Manga 
Głowackiego. Stał tam, w tych drzwiach, razem z duŜą ładną panią. 
Oboje wyglądali świeŜo i sympatycznie, mimo Ŝe nie zmienili ubrań 
z poprzedniego dnia, co mistrz zauwaŜył - i od razu skwitował Ŝyczliwą 
refleksją. Mango spojrzał znacząco na kieliszek i równieŜ natychmiast 
miał Ŝyczliwą refleksję: 

- No, proszę bardzo! Niektórzy zaczynają dzień od alkoholu! A 
przejść się na spacer, pobiegać, zrobić kilka skłonów, przysiadów? 

Mistrz razem z kawą i kieliszkiem podszedł do nich, zasiedli na nie-
bezpiecznie wysokich stołkach przy pierwszym stole, przy szybie. 

- Państwo się znają? - zapytał Mango, tak jakby trochę tracąc pa 
mięć o wydarzeniach poprzedniego dnia. Oboje przytaknęli. 

Mistrz wprawdzie nie wiedział, kim naprawdę ta kobieta jest, ale 
obawiał się, Ŝe ma na imię Marzenka, bał się rozczarowania. Mango 
poszedł zamówić piwo dla siebie, a dla pani kawę i soczek. Mistrz i kobie-
ta podczas nieobecności Głowackiego milczeli patrząc na Rynek, oŜy-
wili się dopiero gdy Mango powrócił. 

Przez Rynek przechodzili pracownicy telewizji TVN, pracownicy radia 
RMF, a takŜe pracownicy innych prac. I szedł przez Rynek codzienny 
absurd, szły wycieczki krajowe i zagraniczne, robiące sobie zdjęcia z rzeź-
bą tajemniczego krasnoluda siedzącego przy wyrzeźbionym stoliczku 
przed Zwisem, a później wycieczki te wędrowały Plantami, na które 
mówiły Park, w stronę Wawelu, na który mówiły Zamek. 

I dzień lutowy był, najnormalniejszy na świecie. 
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Mistrz siedział przy szybie, patrzył na to wszystko, sączył drugą złotą 
jesień typu calvados i nagły strach go zdjął. 

I poczuł, Ŝe nie jest to rzeczywistość, w której chciałby się budzić. 
I poczuł, Ŝe znowu coś się nie zgadza, Ŝe znowu coś jest całkowicie 

przekręcone, całkowicie niestosowne, całkowicie nie na miejscu. 
I poczuł, Ŝe siedząca niedaleko duŜa ładna pani, romansująca leniwie 

z jego zaprzyjaźnionym restauratorem, jest trupio zimna. 

I Ŝe to zimno wędruje w jego stronę. 
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Rozdział trzeci 

- Spuchł, utył i posiwiał. I zdziadział - usłyszał mistrz. 
Siedział właśnie na murku przy parkingu na Małym Rynku, palił pa-

pierosa i czekał. Po samotnie i sromotnie spędzonej Niedzieli Wielka-
nocnej, Niedzieli spędzonej na paleniu papierosów i jedzeniu dwudzie-
stu dekagramów szynki i dwudziestu pięciu dekagramów kiełbasy, słu-
chaniu radia i czytaniu powieści o policjancie, któremu przeszczepiono 
cudze serce, mistrz miał dosyć zamkniętego pomieszczenia, wyszedł 
przed dom. Lany poniedziałek. Usiadł na murku i oczekiwał. Zmar-
twychwstanie, ma się rozumieć, juŜ nastąpiło. Ale co dalej? 

Naprzeciwko mistrza stał człowiek. 
Od jakiegoś czasu mistrz zaczął widywać tego człowieka, od jakie-

goś czasu człowiek ów stawał dokładnie naprzeciwko okien mistrza, 
obok łososiowej ściany absydy kościoła Świętej Barbary, wystawał tam 
niemal codziennie po kilkanaście godzin, nie Ŝebrał, stał, czasami tylko 
prosząc przechodniów o papierosa. 

Niepokoiło to mistrza. Lecz nie był na tyle nieskromny, by sądzić, Ŝe 
człowiek ów wymierzony jest przeciwko niemu. Raczej nie. Stał, bo 
stał. By niepokoić. 

- Ciekawe, czy ten człowiek niepokoi jeszcze kogoś poza mną...? - 
zastanawiał się mistrz. Ale Ŝe z sąsiadami nigdy nie rozmawiał, ani umiał, 
ani oni specjalnie go do tego nie prowokowali, toteŜ nie mógł posiąść 
tego rodzaju wiedzy. 

- Niewykluczone, Ŝe jest to kolejny wytwór mojej przeŜartej alkoho-
lem wyobraźni, kolejny raz po prostu puściłem wodze fantazji, spuści-
łem wodę fantazji... - rozwaŜał mistrz. 
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Ostatnimi czasy wszelkie ponure wydarzenia minionych miesięcy 
zaczęły mu się wydawać ułudą. Skoro nie znalazły rozwiązania, skoro 
nie dawało się ich wytłumaczyć racjonalnie, ułudą być musiały bez-
sprzecznie. 

Przez cały marzec mistrz nie miał Ŝadnych ciekawszych przygód. 
Ot, napił się czasem alkoholu, ot, zdobył niemal od niechcenia trochę 
pieniędzy przy pomocy gier hazardowych typu poker, Ŝadnych pości-
gów, romansów, Ŝadnych emocji. Jedynym problemem, jaki go nurtował 
przez cały ten czas, była choinka, nieduŜe drzewko, ozdobione, a jakŜe, 
przystrojone jak naleŜy, całkowicie wyschnięte, straszące w rogu poko-
ju. Owszem, drzewko w swoim czasie, kiedy jeszcze mieszkała z mi-
strzem ta pani, która przestała z nim mieszkać w styczniu, miało jakiś 
sens. Potem minął luty, zaczął się marzec, mistrz, zerkając od czasu do 
czasu na wyschniętego upiora, mówił sobie: jutro. Jutro coś z tym zro-
bię. A drzewko stało i straszyło. Z czasem mistrz zaczął traktować je 
jak mebel, który był od zawsze, jak starą szafę, której nijak nie da się 
przesunąć. Coraz rzadziej patrząc na choinkę, mówił sobie: jutro. Wła-
ściwie w słońcu drzewko wyglądało nader korzystnie. TuŜ przed Wiel-
kanocą uspokoił się mistrz całkowicie. Dopiero ten człowiek, który po-
jawił się przy łososiowej ścianie kościoła, wniósł w Ŝycie mistrza nutę 
niepokoju. 

Na razie mistrz wyszedł z domu. W lany poniedziałek. 
Na razie siedział na murku, paląc papierosa i przyglądając się uwaŜ-

nie człowiekowi naprzeciwko, który zdawał się nie dostrzegać mistrza, 
rzucając czujne spojrzenia we wszystkie strony, ale w mistrza stronę -
nie. Czasami człowiek robił kilka kroczków w prawo, kilka kroczków 
w lewo, ale zasadniczo nie zmieniał miejsca pobytu, stał z torbą na ra-
mieniu i niepokoił niezmiernie. 

- No, dzień dobry, dzień dobry! - odezwał się głos za plecami mi-
strza. Głos znajomy. Głos naleŜący do Manga Głowackiego, nieuleczal-
nego restauratora, który objęty wpół z panią duŜą i ładną właśnie nad-
szedł, by mistrza wyrwać z rozmyślań. 

- Wyszedł Ŝuczek na słoneczko! - zachwycił się Mango postępami 
mistrza, a pani roześmiała się prześlicznie, lecz chłodno. 
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Z kamienicy obok wyszła starsza pani w peruce i stu spódnicach, 
przydreptała do nich i huknęła: 

- Co tu siedzą, po co tu siedzą, niech stąd idą. PapieŜ chory, a te 
siedzą, niech stąd idą! 

To poszli. 
- Najbardziej na świecie boję się agresywnych staruszek - tłuma-

czył po drodze do Biura mistrz. - Bo to ani się odszczeknąć takiej, bo 
nie słyszy. Ani uŜyć logicznego argumentu, bo nie usłyszy, a gdyby na-
wet usłyszała, to jej logika jest inna. Nie wspominając o odpowiedzi 
fizycznej na agresję, bo to raczej przesada. Za kaŜdym razem agresyw-
na staruszka wygrywa. I jest to przeraŜające. 

- Aleś się rozgadał! - z podziwem zauwaŜył Mango. 
- I to generalnie na trzeźwo! - z podziwem zauwaŜyła jego obecna 

narzeczona, pani duŜa i ładna. 
Więc mistrz się zamknął. Szedł z nimi i słuchał ich ćwierkania. Szli 

sprawdzić, czy w dzień świąteczny otwarcie Biura miało jakikolwiek 
sens. Dla mistrza otwarcie Biura nigdy w ogóle nie miało sensu, ale 
jego zdanie było odosobnione. 

- Popatrz na nią - z dumą szepnął Głowacki. - No, popatrz na nią. 
Zobacz jak ona niesie ten swój biust! 

- Hohoho! - powiedział mistrz. CóŜ innego mógł powiedzieć zako-
chanemu męŜczyźnie? Ostatnio właściwie to prawie tylko to hohoho 
mówił. W kaŜdej nieomal sytuacji. 

Weszli do Biura, pozostawiwszy panią duŜą i ładną na ulicy, ponie-
waŜ zadzwonił jej telefon komórkowy, podówczas uŜywano takich nie-
duŜych przenośnych aparatów w celu prowadzenia rozmów na róŜne 
tematy, interesujące obie strony. Zadzwonił telefon komórkowy, zabrzmia-
ła znana podówczas piosenka zespołu, który nazywał się Myslovitz, 
dzwonek telefonu był tak sprytnie ustawiony, Ŝe zagrał ileś tam taktów 
tego jednego z powszechnie znanych przebojów tej popularnej podów-
czas grupy, pani powiedziała do aparatu halo i by prowadzić spokojnie 
rozmowę z nieznaną ani mistrzowi, ani Mangowi osobą, która zadzwo-
niła do pani duŜej i ładnej, pozostała na ulicy Świętego Jana w Krako-
wie. Jej towarzysze natomiast, jak to się juŜ rzekło, weszli do środka 
lokalu o nazwie Biuro. 

38 



Wewnątrz Biura nie było nazbyt wielu klientów. Za barem wisiały 
dwie znudzone barmanki, co przejęło mistrza lekkim lękiem, gdyŜ dni, 
kiedy za barem nie było oswojonego barmana, nie były łatwe. Dziew-
częta zza baru w lokalu Głowackiego zmieniały się często, przychodziły 
i odchodziły, nie wszystkie były dla mistrza uprzejme, nie wszystkim 
podobało się to, Ŝe mistrz dostawał tę swoją wódkę na krzywy ryj. oj. 
nie wszystkie miały do mistrza sentyment, a nieuprzejmych kobiet mistrz 
po prostu nie lubił, nie rozumiał, obawiał się. Te dwie zdały mu się zna-
jome, lecz nie na tyle, by się uradować i mieć jakieś przyjemne skoja-
rzenia. 

- Pojechał do Nepalu? - zapytał mistrz właściciela, czyniąc głową 
ruch w stronę miejsca, w którym zazwyczaj stał barman. 

- O, juŜ z tydzień będzie jak pojechał - odpowiedział Mango Gło-
wacki. - No co ty, nie wiesz? 

- No, jakoś nie wiem. Hohoho... - zadumał się mistrz. Jako człowiek 
z lekka autystyczny nie lubił chronicznie zmian, zmiany sprawiały mu 
niemal fizyczny ból. 

- No nie pierdol, Ŝe nie wiesz! - zadziwił się Mango. - PrzecieŜ 
byłeś na poŜegnaniu! 

Mistrz nie pamiętał Ŝadnego poŜegnania barmana. 

- E, no chyba nie byłem... - zasromał się. I poprosił o wódkę. 
- Marzenko! - zwrócił się do jednej z barmanek, wyŜszej i na oko 

sympatyczniejszej, Głowacki. - Czy pamiętasz pana z imprezy poŜe-
gnalnej w zeszłą sobotę? 

- Pana? - badawczo przyjrzała się mistrzowi Marzenka. - A co ja 
Duch Święty i Matka Boska jestem, Ŝeby wszystkich pamiętać? 

- A ty? - zapytał drugą barmankę nieustępliwy Mango. - Pamiętasz 
pana? 

- Mnie wtedy, szefie, nie było. Ja tego pana pamiętam, ale skądinąd. 
Mistrz odetchnął z ulgą. Do lokalu weszła pani duŜa i usiadła razem 

z nimi przy barze. 
- Generalnie to o czym tak gawędzicie? - zapytała, oparłszy się o 

ramię Głowackiego, a kiedy poznała juŜ temat rozmowy, natychmiast 
poinformowała mistrza, Ŝe owszem, na imprezie poŜegnalnej był, przy 
pomniała sobie kilka zabawnych anegdotek o mistrzu na tejŜe imprezie, 
no chyba sobie Ŝartujecie, oczywiście - był, był prawie do rana, prze- 
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cięŜ o mało co obaj nie odprowadziliście barmana na lotnisko, nie pa-
miętacie? 

Mistrz sobie nie przypomniał. 
Mango tryumfował.  
Napili się. 

Lany poniedziałek nieszczególnie widoczny był na ulicach centrum 
Krakowa. Jakieś dzieciaki ze skomplikowanymi urządzeniami do pole-
wania, owszem, raz przebiegły ulicą Świętego Jana, ale ogólnie pano-
wały spokój i cisza. Mistrz wspomniał lata młodości i owe pogańskie 
emocje towarzyszące polewaniu dziewcząt wodą. O co właściwie cho-
dziło? 

A o co właściwie teraz chodzi? 

Alkohol w szklaneczce się skończył. 
Popatrzył na restauratora. 

Ten jednak zajęty był wkręcaniem Ŝarówki. 
Jego kobieta zbliŜyła się do mistrza. 
Poczuł jej zapach. 

Duszny, zimny i cięŜki. 
Poczuł, Ŝe nie powinien czuć tego zapachu, Ŝe nie ma kwitu na ten 

zapach. Zawstydził się. 
- Generalnie to mam prośbę - powiedziała półgłosem pani duŜa i ład-

na. - Nie pij dzisiaj za duŜo... 
Mistrz nie zrozumiał. 
Bo cóŜ to miało niby oznaczać? 

a) na tyle juŜ się szarogęsi ta pani, Ŝe wtrąca się w odwieczne układy 
pomiędzy męŜczyznami, 

b) być moŜe odezwała się w niej antyalkoholowa ratowniczka zagu-
bionych, 

c) a moŜe - z zupełnie innej beczki - nie ratowniczka w niej się 
odezwała, a perfidna uwodzicielka, która pod bokiem całkiem niedaw-
no zapoznanego narzeczonego pragnie uwieść jego przyjaciela? 

To trzecie było najmniej moŜliwe, to pierwsze moŜliwe najbar-
dziej. 
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Jednak z kaŜdą z tych moŜliwości naleŜało się liczyć, poniewaŜ mistrz 
doskonale wiedział, Ŝe kobiety kombinują inaczej niŜ męŜczyźni. 

Zapewne najbardziej prawdopodobna była odpowiedź d), której mistrz 
kompletnie nie mógł sobie wyobrazić. 

Spojrzał pytająco na tę panią, lecz ona juŜ w tym momencie całowała 
się z Mangiem Głowackim. 

Podszedł do baru. 

Zanim odezwał się do bliŜej stojącej barmanki, wyŜszej i ładniejszej, 
ta wykonała rozpaczliwy gest w stronę dalej stojącej drugiej i zamieniły 
się miejscami. 

- Setkę pliski poproszę - poprosił mistrz. 
- Trzynaście złotych - powiedziała barmanka, nalawszy. 
Mistrz przepełniony świadomością, Ŝe właściciel lokalu w owej chwili 

całuje się i nie moŜe zainterweniować - zapłacił jakąś tam resztką monet 
tułających się po kieszeniach. Udało się uzbierać odpowiednią kwotę. 

Wrócił do stolika, rozŜalony z lekka. Ale nie tym, Ŝe musiał zapłacić, 
lecz tym, Ŝe ta bliŜej stojąca nie chciała go obsługiwać. Niedobrze. Zno-
wu coś się nie zgadzało, znowu coś było nie tak. 

- Kiedyś - zaczął ni z gruchy, ni z pietruchy wylewać Ŝale mistrz - 
kiedyś, przed laty, jak się rozwodziłem, to na drzwiach w sądzie zauwa-
Ŝyłem listę rozwodzących się tego dnia i wyczytałem, Ŝe tego samego 
dnia co i ja rozwodzi się kuzyn znanego myśliciela katolickiego. Hoho- 
ho, pomyślałem. Nie tylko ja, grzesznik, ale i kuzyni myślicieli katolic-
kich się rozwodzą! I to nawet ci, których małŜeństwu w oddzielnym 
piśmie sam PapieŜ błogosławił! Podzieliłem się tym spostrzeŜeniem z re-
daktorami takiego tygodnika katolicko-społecznego, co się Tygodnik 
Powszechny nazywa, a oni mi powiedzieli, zwłaszcza jeden mówił, Ŝe 
moje Ŝałosne i brudne rozwodzenie nijak się ma do powaŜnego i drama-
tycznego rozwodzenia się kuzyna wybitnego katolickiego myśliciela, gdyŜ 
tam chodziło o sprawy wielkie i znaczące, i Ŝebym się zamknął. A jak 
słyszę, tenŜe redaktor sam się w tej chwili chce rozwieść. Hohoho. 
Zapewne jest to takŜe w imię jakichś wyŜszych wartości. Co ja, biedny, 
grzeszny, rozwiedziony Ŝuczek, w tym świecie wartości wyŜszych z moją 
niewyparzoną gębą i kompletnym brakiem wyczucia, i z tą swoją niewaŜ-
nością i marginesowością robię? 
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Ale Ŝe mistrz juŜ prawdopodobnie wielokrotnie tę historię w tym 
towarzystwie, przełamując swoją małomówność, opowiadał (wi-
docznie aŜ tak mu na wątrobie, nie wiedzieć czemu, leŜała), nikt na tę 
opowieść nie zareagował, wszyscy mieli tę opowieść w przysłowio-
wej dupie, nikt nie chciał stanąć po stronie rozŜalonego mistrza, nikt 
nie chciał leczyć jego kompleksów, nikogo nie interesowało jego 
uŜalanie się nad sobą, właściciel lokalu szeptał czule z narzeczoną, 
barmanki chichotały nad kolorowymi bezpłatnymi pismami poświę-
conymi najnowszym trendom w kulturze i modzie, ochroniarz gładził 
się po ogolonej czaszce, wieczór zapadał, świąteczny, marcowy. 

A potem alkohol zaczął rozrabiać zaczął się szarogęsić alkohol zaczął 
śpiewać zmieniać co chwilę muzykę choć sobie obiecywał Ŝe nie będzie 
grzebał przy muzyce bo co kogo obchodzą jego psychodelia z lat sześćdzie-
siątych oni ci ludzie wolą psychodelia w wykonaniu zespołu Myslovitz albo 
poetyczno-socjologiczny przekaz Kazimierza o ksywie Kazik albo dancingo-
wą stylistykę zespołu Püdelsi bo tylko to są w stanie pojąć a potem alkohol 
biegał do toalety krzyczał w toalecie a potem alkohol zaczął zamawiać alko-
hol i alkohol zaczął kupować od nieletnich handlarek kwiatami kwiaty dla 
współpijących czosnek i orzechy od wędrownych rumianych babin przekup 
alkohol zaczął częstować papierosami Ŝebrzących alkoholików dawał drobne 
narkomankom potrzebującym na bilet powrotny alkohol ma to do siebie a 
potem alkohol zaczął opowiadać zmyślone historie takie jak ta o rozwodzie i 
nauce jaką otrzymał od szlachetnych i pozbawionych hipokryzji redaktorów 
pisma katolicko-społecznego alkohol zaczął wspominać jak złapał okropnego 
chuligana dewastującego ławki na osiedlu jak odnalazł skarb ukryty przez 
staruszkę jak ścigał na rowerku znanego aktora polskiego zaklinać się Ŝe 
było tak naprawdę a potem jakaś kobieta powiedziała nie pij juŜ więcej 

- Nie pij juŜ więcej - powiedziała, przysunąwszy się nadmiernie 
blisko. Głowacki zasnął przy stoliku, prócz nich przy stoliku siedzieli 
wyłącznie jacyś obcy ludzie, a do lokalu weszła gromadka chicho-
czących dziewcząt, mokrych od stóp do głów. Jednak lany poniedzia-
łek zebrał jakieś Ŝniwo. 
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- O! - udało mu się powiedzieć i wskazać mokre dziewczęta. 
- O! - powtórzył. 

A potem jechali autem jakimś nieduŜym autem bo nie było mu za wygodnie 
i bał się zapiąć pasy a jak wreszcie spróbował je zapiąć to i tak alkohol ich 
zapiąć nie potrafił jechali w strugach wody co je jakieś wyrostki z wiader na 
auto wylewały po drodze alkohol jechał w strugach wody nie on prowadził na 
pewno nie on to chyba ona kto to prowadziła a kto to a kto to a kto to tak gna kto 
to dlaczego tędy i pod prąd i czemu tak szybko to nie do zniesienia jest i kto to i 
dokąd prowadzi bo to ona prowadzi a kto to ona i czy to ona czy śmierć jest i 
chciał tej śmierci opowiedzieć jak się rozwodził i okazało się Ŝe jego rozwód to jakaś 
szemrana brudna ohydna ludzka szemrana brudna ohydna parszywa historia w 
porównaniu z rozwodem bratanka myśliciela katolickiego ale ona powiedziała 
Ŝeby się zamknął alkohol teŜ tak mu powiedział zamknij się powiedział alkohol 
zamknij się kto to powiedział kto 

- Tędy - powiedziała i wprowadziła go na ciemniejące podwórko, 
a potem na równie ciemną klatkę schodową, pachnącą jeszcze przed 
świątecznym myciem drewnianych schodów, zrobiło mu się niedobrze 
od tego zapachu, wstydził się przyznać, Ŝe niedobrze, chwycił za poręcz 
i szedł, nie wiedząc po co i kto to, czy to ta pani od Głowackiego, czy to 
jakaś szatańsko-tajwańska podróba w skali jeden do jeden. Szedł grzecz-
nie w górę, bardzo chciał, ale nie mógł zadać pytania. 

A w dół schodził pan podobny do pana, który wystawał codziennie 
naprzeciw okien mistrza, powiedział im grzecznie dzień dobry, być moŜe 
nie był to on, mistrz nigdy go z bliska nie widział, moŜe to nie był on, lecz 
był niezmiernie podobny. Jakieś pytanie znowu zaczęło się mistrzowi 
cisnąć, ale ustało. Stanęli przed drzwiami. 

Pani wyjęła klucze i 

och wolałbym być gdzie indziej alkohol tak powiedział wolałbym być 
gdzie indziej powiedział alkohol obce mieszkanie przyszłość niejasna 
spodnie utytłał mi alkohol czkawka nieładnie 
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- Do łazienki - powiedziała pani. 
- DOH ASIENHI - odpowiedział mistrz. 
Weszła razem z nim. 
Niemo zaprotestował.  
Popchnęła go w stronę wanny. 

Zobaczył przekrwioną, opuchniętą twarz w lustrze łazienki. Obce 
mieszkanie, obca łazienka, jakaś kobieta, której imienia on nie zna lub 
nie jest w stanie wymówić, dzień po Zmartwychwstaniu, Sodoma i Go-
mora, piekło i szatani, czego chce? 

I w ubraniu alkohol mnie wepchnął do wanny woda zimna pierdolony śmi-
gus-dyngus tradycja a suka odeszła juŜ kiedyś tonąłem co za upokorzenie 
tonąć i ten moment kiedy juŜ wszystko jedno jest i juŜ się niebo całkowicie 
odgradza i niebem jest powierzchnia wody nieodwracalnie i nic więcej ona ta 
śmierć chce mnie na śmierć utopić ale czemu to ma słuŜyć przecieŜ jeŜeli o 
mnie chodzi to alkohol mnie potrzebuje przecieŜ i z oddali przez wodę takie 
odgłosy jakby msza na świeŜym powietrzu przez mikrofony mówi alkohol i 
wierni odpowiadają tak to słyszę i 

Mistrz z łoskotem wydobył się spod wody. 
Wciągnął potęŜny haust powietrza. 

Minął jakiś czas. 
Oto i mistrz. 

Mistrz siedzi w mokrym jeszcze ubraniu na krześle. Naprzeciwko sie-
dzi pani duŜa i ładna, ta sama, która od około miesiąca romansuje ze zna-
nym mistrzowi właścicielem lokalu pod nazwą Biuro. Pani uwaŜnie 
przygląda się mistrzowi. 

- Wytrzeźwiałeś? - pyta. 
Mistrz odpowiada. 

I minęło jeszcze trochę czasu, stała się noc ciemna, mistrz zbudził się 
obok zimnej, nagiej kobiety, sam będąc teŜ nagim i gorącym, jęknął, na 
poręczy krzesła wypatrzył swoje ubranie, w tych ciemnościach jakoś udało 
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mu sieje wypatrzeć, uświadomił sobie, Ŝe śpiąca obok zimna, naga kobie-
ta to narzeczona jego, było nie było, kolegi i dobroczyńcy, kobieta nie w jego 
typie, a zdecydowanie w typie jego kolegi i dobroczyńcy, człowieka, na 
którego zawsze moŜna było liczyć, jęknął, sięgnął po ubranie, ona się 
poruszyła, a więc do tego jeszcze była Ŝywa, moŜe lepiej by było, gdyby 
była trupem, poruszyła się, ale na szczęście nie obudziła się, mistrz po-
nownie jęknął, moŜe i po pijanemu to się nie liczy, ale na litość boską, w 
moim przypadku liczy się, liczy się stukrotnie bardziej, jęknął mistrz, ubrał 
się w ciemnościach, wydobył się z mieszkania szczególnie się nie rozglą-
dając, nie zapamiętując szczegółów, mniejszy grzech, jeśli się niczego nie 
pamięta, ale nie w moim przypadku, ja jestem juŜ skazany, jęknął mistrz, 
zbiegł po schodach, wyszedł przed bramę, i orientując się przy pomocy 
wieŜ kościołów widniejących w przedbrzaskowej poświacie, dowiedział 
się od biedy w jakim punkcie miasta się znalazł, no, gdzieś tak na którejś 
z uliczek Kazimierza, nie tak znowu daleko, wyruszył w stronę domu, 
starając się nie myśleć, starając się niczego sobie nie przypominać... 

- Ale chyba do Ŝadnej konsumpcji nie doszło! - (musiała jednak się 
pojawić ta myśl natrętna i straszliwa. Ale nie, na pewno nie). 

- E, nie. Gdyby doszło, to w jakimkolwiek byłbym stanie, byłbym to 
zapamiętał na pewno. Takie rzeczy się pamięta. PoŜegnania barmana 
przed wyjazdem do Nepalu moŜna nie pamiętać, natomiast odbycie sto-
sunku płciowego z narzeczoną kolegi po dwóch miesiącach abstynencji 
raczej się zauwaŜa, mam nadzieję. 

Kac targnął mistrzem nieprzyzwoicie. 
Poczuł dyskomfort, nie wiąŜący się wyłącznie z kacem, i znienacka 

zrozumiał tego dyskomfortu źródło. 
OtóŜ spodnie jego nie były jego spodniami. 

Były dość wąskie i raczej kobiece. Wąskie, lecz o wiele za długie. 
Wlokące się nogawki wydawały szalenie nieprzyjemny szelest. JuŜ przy 
wkładaniu ich miał niejaką trudność, ale Ŝadna refleksja go wtedy nie 
dosięgła, dopiero teraz. 

Spodnie były sztruksowe, tak samo jak i stare, paskudne, prawdę 
mówiąc, spodnie mistrza, ale koloru zupełnie innego, Ŝeńskiego, jakby 
liliowego, czy jakiegoś takiego. 
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Och, mistrz poczuł, Ŝe to juŜ koniec. Nie dość, Ŝe noc spędził z narze-
czoną kolegi, to jeszcze wyszedł od niej w jej spodniach, niegodziwiec 
jeden, i zapewne za chwilę napotka nieszczęsnego, oszukanego i ośmie-
szonego Manga Głowackiego. 

Który zrozumie wszystko. 

Który rozpozna spodnie. 

I będzie miał prawo go zlać. 
I będzie to w pełni sprawiedliwe i naleŜyte. 
I to się stanie, bo musi być na świecie sprawiedliwość. 
I to się stanie. 

Mistrz obudził się we wtorek poświąteczny grubo po południu. Spał-
by jeszcze dłuŜej, ale obudził go łomot. Półprzytomny dowlókł się do 
drzwi, otworzył i zamarł, w jednej chwili przypomniawszy sobie zarys 
wydarzeń poprzedniego dnia. 

W drzwiach stał Mango Głowacki. 

Wściekły i ubrany nieelegancko.  
No i jaka jest sytuacja? - głupkowato zapytał mistrz. 
- Daj kawy! - zaŜądał Mango. 

Mistrz poszedł do kuchni i, przygotowując kawę, nasłuchiwał odgło-
sów z pokoju. Nie, nie było Ŝadnego demolowania, gość włączył radio, 
pozmieniał programy, wszędzie była ta sama piosenka i ci sami radośni 
prowadzący, wreszcie gość wyłączył radio i włączył płytę, którą po-
przedniego dnia mistrz pozostawił w odtwarzaczu, po iluś sekundach 
słuchania grobowego głosu Iana Curtisa (muzyka ta jest wszak w sam 
raz na Wielkanoc!) gość płytę wyłączył, ponownie włączył radio, po-
nownie odezwała się ta sama wokalistka, która ma róŜne nazwiska, ale 
jest zawsze tą samą wokalistką i śpiewa tę samą piosenkę w róŜnych 
programach radia, małych sklepach spoŜywczych, supermarketach i na 
stokach narciarskich. 

- Skoro nie demoluje, to nie jest wściekły. Być moŜe jest po prostu 
smutny. Nie chce się ze mną bić, chce mi powiedzieć kilka gorzkich 
słów. Chce zerwać znajomość, chce dać zakaz przychodzenia do Biura. 
On się z tego podniesie, zwiąŜe się z następną Marzenką, uszczęśliwi j ą, 
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zasypie kwiatami. Ja juŜ się nie podniosę. To tak jakbym utracił znie-
nacka pracę... Odszedł Doktor, odeszła kobieta, odeszła suka. Gdyby 
on, mój dobroczyńca, odszedł, to straciłbym ostatni punkt oparcia. I 
wszak nie chodzi tu o wódkę, tu nigdy o wódkę nie chodziło, tu chodziło 
o uzasadnienie, o sens, o kręgosłup, o Ŝycie chodziło, moŜe to nazbyt 
patetyczne, ale gdyby on teraz odszedł, to cały świat w zasadzie uległby 
redukcji... 

Tak oto kombinował mistrz, parząc kawę. PrzeŜegnał się niezdarnie 
i wszedł do pokoju, a tam Mango stał w oknie i obserwował człowieka 
przy łososiowej ścianie kościoła. 

- A co ten, kurwa, tak stoi? Jakaś taka znajoma sylwetka, kto to 
jest? Co tak stoi? 

- On stoi tak od dawna. I nawet nie Ŝebrze. Po prostu stoi. 
- No to go trzeba pogonić! 
- Pewnie trzeba... - (w tym momencie mistrz zauwaŜył leŜące na 

podłodze spodnie!). 
- Pewnie trzeba... - powtórzył, podkradł się do spodni, Mango nadal 

stał odwrócony do okna, mistrz chwycił spodnie i wetknął pod tapczan. 
A jeŜeli to na nic, a jeŜeli i tak widział? To i tak juŜ pewnie koniec, to 
są juŜ tylko takie Ŝałosne usiłowania. Nawet jeŜeli nie zauwaŜył, to i 
tak wie. Bo po co by przychodził? 

-  I gdzie ta kawa? - bezceremonialnie zapytał Mango Głowacki. 
- JuŜ, juŜ... - mistrz podreptał do kuchni, to końcówka kawy, następ-

nym razem trzeba będzie te fusy z maszynki zaparzyć, o ile jeszcze 
będzie jakiś następny raz! 

Mango siorbnął elegancko, popatrzył w oczy mistrza i powiedział 
ponuro i boleśnie:  
- Coś ty jej zrobił?  
Mistrzem zatrzęsło: aha, z tej beczki! To juŜ po mnie! 

- Co niby zrobiłem i komu? 
- Jej - zimno oświadczył Mango. - Jej, sukinsynu... 
- Nic nie zrobiłem! - zaparł się mistrz. 
- No, ja myślę, Ŝe nic, ale ona zadzwoniła i pyta mnie o twój numer 

telefonu, ja jej mówię, Ŝe jesteś takim aŜ popierdoleńcem, Ŝe nie masz 
telefonu, a ona mi mówi - w takim razie idź natychmiast do niego i po- 
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wiedz mu, Ŝe ma coś, co naleŜy do mnie i Ŝeby to przyniósł o piętnastej 
do Dymu, a ty, kochanie, nie przychodź wtedy do Dymu, lepiej idź sobie 
gdziekolwiek indziej, bo ja z tym twoim mistrzem muszę pomówić o bar-
dzo powaŜnych rzeczach i powiedz mu, Ŝe jak nie przyjdzie, to ma wy-
rok śmierci i ogólnie przejebane. Wczoraj trochę zapiliśmy, prawda? 
Obudziła mnie tym telefonem rano, jak spałem na zapleczu, a ty jak, 
szybko wczoraj wymiękłeś? 

- A moŜe się napijemy? - mistrz dla zmiany tematu posłuŜył się reszt-
ką danielsa od Doktora, z butelki, którą napoczął jeszcze w styczniu. 

- Chętnie - powiedział Mango Głowacki. 

W Dymie było pustawo. 

Czekała, przy pierwszym stoliku przy drzwiach, więc na widoku. 
śadnej dyskrecji. 
Wyglądała ładnie, ale nie miała innego wyjścia. Była na to skazana. 

Mistrz wyciągnął ku niej Ŝółtą reklamówkę z eleganckim napisem 
Księgarnia Hiszpańska ELITE. W środku znajdowały się te przeklęte 
spodnie. 

Spiorunowała go wzrokiem, biorąc od niego reklamówkę. 
Sama w zamian nie dała mu nic. 

- Generalnie to napiłabym się kawy i zjadłabym serniczek - oświad-
czyła. - Znakomity serniczek tutaj mają, prawda? 

- Nie wiem, nie jadam serniczków - burknął gburowato. 
Udając się do baru, podziękował w myślach Głowackiemu, który 

zaproponował mu poŜyczenie całkiem pokaźnej sumki. 
- PrzecieŜ jak dziod nie pójdziesz z moją dziewczyną do kawiarni! - 

oświadczył i wcisnął mistrzowi kilka banknotów. 
- Tylko sprawuj mi się tam porządnie! - zaznaczył na poŜegnanie. 
Widać było, Ŝe ciekawość go zŜera, co moŜe chcieć jego elegancka 

narzeczona od upadłego, zniszczonego mistrza, ale zachował zimną 
krew i spokojnie udał się do własnej knajpy. 

Mistrz, idąc do baru, ściskając w spoconej ręce nieprzyzwoite, nie-
mal kazirodcze pieniądze, zarejestrował znaczące spojrzenia kilku niby-
prawie-znajornych, wyraŜające treści typu - co za dupa, skąd ją wzią-
łeś? dlaczego ty? 
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- Sam nie wiem - odpowiedział w myślach. - Ale pewnie się do 
wiem. Wiem teraz tylko tyle, Ŝe juŜ przegrałem. A zaraz się dowiem, 
jak bardzo przegrałem. 

Z kawą i serniczkiem dla pani oraz tonikiem z cytryną dla siebie 
wrócił do stolika. Postawił wszystko przed panią duŜą i ładną i spojrzał 
na nią wyczekująco. I nastąpiła jej opowieść. 

- Ty nawet nie wiesz, jak się nazywam. Wiesz? Nie wiesz. Nazywam 
się Marzena Malinowska, na drugie mam Małgorzata, Marzena Małgo-
rzata Malinowska brzmi generalnie duŜo lepiej, prawda? Ale inicjały cał-
kiem są w porządku, wcale nie takie banalne, M.M. jak Marilyn Monroe, 
Marilyn Manson albo Maciej Maleńczuk... Nazwiska Marzena Małgo-
rzata Malinowska uŜywam w pracy, pracuję w telewizji, nie, broń BoŜe, 
nie w TVN, pracuję w 66TV, jak to - nie słyszałeś?, nasza telewizja to 
taki kanał, w którym jest wyłącznie sensacja, przemoc, zbrodnia oraz 
dzieciobójstwo, przez dwadzieścia cztery normalnie godziny, rozumiesz, 
nagminne wykorzystywanie kobiet w miejscu pracy, korupcja, róŜne prze-
kręty, okrucieństwo urzędników państwowych, pracodawców, wiesz, cała 
prawda o tym naszym Ŝyciu, to, co ludzie chcą zobaczyć naprawdę, to, co 
się dzieje naprawdę u ich sąsiadów, my działamy od stycznia, ale teraz 
będzie jeszcze lepiej, teraz szykujemy się do wielkiego wejścia na rynek, 
nowa, mocna ramówka, od czerwca lub lipca, i będziemy mieli taką oglą-
dalność, Ŝe wiesz, bardzo, bardzo profesjonalna ekipa to przygotowuje, ja 
będę miała własny program we wtorki od osiemnastej do dwudziestej, 
będę rozgryzała mafię, mam swoje wtyki w policji i powiem ci jeszcze 
coś... mam teŜ takiego współpracownika, który normalnie wdarł się w 
struktury mafii i nadal tam pozostaje, nie powiem ci kto, nie powiem ci 
jak, nie powiem ci dlaczego, nie powinno cię to obchodzić, w kaŜdym 
razie mam tam u nich swojego człowieka i on będzie niewidzialnym, prze-
tworzonym głosem komentującym moje programy o blaskach i cieniach 
mafii, nakręciliśmy juŜ kilka odcinków, bardzo porządnych, bardzo, ale w 
pewnym momencie, przy rozgryzaniu postaci jednego ukraińskiego łącz-
nika, jego nazwisko mogę ci powiedzieć, bo śmieszne - Serhij Pomarań- 
czuk- wypłynęła sprawa taka, Ŝe okazało się, Ŝe ten Serhij Pomarańczuk 
znakomicie zna Patrycję Twardowską! I Ŝe ona teŜ go znakomicie zna! 

Tu pani duŜa i ładna, a do tego jeszcze hohoho pracownica telewi-
zji, przerwała i tryumfalnie spojrzała na mistrza. 
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- A kto to taki? - zapytał mistrz, by coś powiedzieć. Kompletnie nie 
takiego przebiegu rozmowy się spodziewał, kompletnie czego innego 
się obawiał i kompletnie juŜ nie rozumiał niczego. 

- Wiesz doskonale, kto to taki! - parsknęła Marzena Malinowska. 
- Nie wiem. 
- Nie udawaj, widzieli cię z nią, a gdyby nawet cię nie widzieli, to nie 

udawaj, Ŝe nie wiesz, przecieŜ wszyscy wiedzą, przecieŜ od kilku mie-
sięcy generalnie tylko o niej się pisze w kolorowych pismach, i war-
szawskich, i ogólnopolskich, a nawet w Wyborczej w zeszłym roku no-
minowano ją na generalnie największe wydarzenie artystyczne, a to Ŝe 
Paszport Polityki dostała, to nie wiesz? A Ŝe stypendium od ministra 
kultury? Nie udawaj, Ŝe nie wiesz, wszyscy wiedzą - zasyczała kobie-
ta i popatrzyła na mistrza z czymś w rodzaju wściekłego szacunku, jak 
na szalenie twardego i zimnego gracza. 

- Ja nie jestem wszyscy, ja nie wiem - oświadczył mistrz. 
Kobietą zatrzęsło. Wyjęła z torebki kolorowy kobiecy miesięcznik i rzu-

ciła go na stół. Mistrz uniósł pismo i od razu zauwaŜył na okładce twarz 
pannicy, którą pewnego feralnego dnia w styczniu miał ochronić przed 
mordercą, niby Karolem Kotem, a nie ochronił w ogóle. Panienka na tej 
kolorowej okładce trzymała na rękach kotka i uśmiechała się. Napis z okładki 
grzmiał: PATRYCJA TWARDOWSKA - PROWOKATORKA CZY 
GWIAZDA PIERWSZEJ ŚWIETNOŚCI? 

- Ale ona przecieŜ... - mistrz chciał powiedzieć, Ŝe widział jak ją 
zabito, ale ugryzł się w język. No tak, kolejne urojenie. I tylko tyle. 

Powiedział więc: 
- No tak, tę panienkę znam. Raz w Ŝyciu ją widziałem. Ale nie rozu-

miem do końca, o co pani chodzi. Wydawało mi się... 
Pani roześmiała się gorzko. 
- Mam zupełnie inne wiadomości. UwaŜam, Ŝe generalnie znasz ją 

bardzo dobrze. I ona ciebie bardzo dobrze zna. Wręcz powoływała się 
na znajomość z tobą. Pewne tropy mnie do niej zawiodły, a ja mam nosa 
i nie popuszczam. Rozmawiałam z nią w lutym prywatnie i obiecała mi 
wyjaśnić wszystkie niejasności, ona normalnie jest z tą mafią powiąza-
na, niby robi te swoje totalne projekty, niby działa artystycznie, ale jed-
nocześnie wiem, Ŝe ona bywa zapraszana w takie miejsca, do których 
normalny śmiertelnik normalnie nie ma dostępu, ona wie rzeczy, któ- 
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rych ani ja, ani moi współpracownicy nawet nie śmielibyśmy się domy-
ślać... Ja widziałam jej zdjęcia z tych podwarszawskich miejscowości, 
normalnie z szefami mafii zdjęcia, ona mi je pokazywała i obiecała wte-
dy, Ŝe da mi wywiad przed kamerą i opowie wszystko, szczerze, jak na 
spowiedzi, mówiła, Ŝe jako cudowne dziecko ma wszędzie wejścia, Ŝe 
widziała takie sytuacje, takie powiązania, takie historie, Ŝe moŜna było-
by wiele programów zrobić i całą prawdę o ohydzie świata ujawnić 
telewidzom, a potem znikła, dla mnie znikła, dalej udzielała wywiadów 
na tematy kulturalne i polityczne, ale ze mną i z moim programem roz-
mawiać, nie wiadomo czemu, nie chciała. A ostatnio powiedziała, Ŝe 
usuwa się z Ŝycia publicznego, Ŝe juŜ nie chce robić za cudowne dziec-
ko, Ŝe odda się prawdziwemu Ŝyciu, sama moŜe urodzi jakieś cudowne 
dziecko z jakimś męŜczyzną jej Ŝycia, Ŝe jest zmęczona i nienawidzi 
tych pizd z telewizji, prasy, branŜy itd. Tych piranii, szakali itd. Tak juŜ 
zrobiła Edyta Górniak, tak juŜ zrobiła Dorota Masłowska. I co? Wróci-
ły. Bo się zawsze wraca, prawda? Bo jak się juŜ błysnęło, to nie moŜna 
przestać błyszczeć, prawda? Bo o swoim szlachetnym wzruszeniu praw-
dziwym Ŝyciem trzeba ludziom opowiedzieć, jeśli ma się przekaz. Na-
wet tym starannie wyselekcjonowanym piraniom, szakalom, cwelom, 
chujom, pizdom z prasy oraz telewizji. Bo ma się mesydŜ, bo tak musi 
być. 

Mistrz przytaknął z grzeczności. Nie zrozumiał nic a nic. Nazwiska 
wymienione przez panią nic a nic mu nie mówiły. Wiedział, Ŝe jest ogra-
niczony, ale Ŝeby aŜ tak? Nie wiedział nieszczęsny, Ŝe zarówno Gór-
niak, jak i Masłowska były podówczas szalenie popularnymi artystkami, 
które po chwilowej przerwie powróciły w wielkim stylu do wielkiego 
świata ze swoimi dziećmi i męŜczyznami Ŝycia u boku i ponownie od-
niosły sukces swoimi dziełami, zarówno artystyczny, jak i komercyjny. 
Wszyscy wiedzieli, ale mistrz nie wiedział. GdyŜ był zapatrzonym w sie-
bie egoistą i zupełnie nie interesował się światem. A takŜe nie miał 
wyczucia. 

- Na litość boską, ja nie wiedziałem, Ŝe ta dziewczynka nie jest Ŝad-
ną dziewczynką! To na nią tak wszyscy wtedy patrzyli, a nie na mnie! 
Co za ohydna szowinistyczna nieskromność ze mnie wylazła! - skarcił 
się w myślach. 
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Pani poszła do łazienki. Otworzył pismo i przeczytał kwiecistym sty-
lem napisaną rozprawkę na temat fenomenu młodocianej performerki, 
artystki ogarniającej w swoich działaniach, bez przerwy nazywanych 
projektami, wszelkie dziedziny sztuki, nie tylko literaturę, nie tylko pla-
stykę, nie tylko muzykę, nie tylko film i teatr, ale i wszystkie inne media, 
a równieŜ politykę i Kościół. Jej projekty ogarniały kaŜdego, kaŜdy był 
ich widzem i twórcą. Wywoływała i prowokowała nowe rzeczywisto-
ści. Była, mimo młodego wieku, reprezentantem naszego kraju na im-
prezach międzynarodowych w Tokio, Berlinie i Bukareszcie, gdzie pi-
sano o niej w samych superlatywach. Jej bulwersujące projekty wywo-
ływały uwielbienie i ataki ze strony niedemokratycznych kół. Po kraju 
krąŜyły listy, na których co bardziej światli intelektualiści podpisywali 
się w jej obronie. Nie zdąŜył doczytać bardziej szczegółowych opisów 
projektów Patrycji Twardowskiej, gdyŜ dzielna i ładna pracownica tele-
wizji powróciła z łazienki jeszcze dzielniejsza i jeszcze ładniejsza. 

Za oknem przeszedł, niby od niechcenia, restaurator Mango Głowacki. 
Mistrz udał, Ŝe go nie widzi. Najmniej teraz był tu potrzebny. Mango 
Głowacki zastukał w szybę. Mistrz postukał się w głowę. Mango Gło-
wacki rozgniótł swój nos na szybie. Mistrz niby obojętnie, patrząc w inną 
stronę, zapalił papierosa. Mango pokazał język. Mistrz udał, Ŝe ziewa. 
Mango pogroził mistrzowi pięścią. Mistrz pogroził pięścią Mangowi. 
Dopiero teraz pani spojrzała w stronę szyby, zrozumiała, co się dzieje 
i posłała Głowackiemu chłodne spojrzenie. 

- Co za gówniarz. MęŜczyzna przed pięćdziesiątką. Mój BoŜe, w wie-
ku mojego ojca. Co za gówniarz! - skomentowała. 

Niepocieszony Głowacki wykonał coś w rodzaju piruetu, którym to 
piruetem kompletnie rozśmieszył i rozczulił mistrza, lecz panią nie. Mach-
nął więc ręką i poszedł sobie. 

Mistrz znowu spojrzał w oczy panienki na okładce kolorowego pisma 
kobiecego. 

Patrzyły Ŝywo i przekornie. 
Patrzyły inaczej niŜ w tamten styczniowy wieczór. 

- Ale tak naprawdę, to o co pani chodzi? - zapytał mistrz Marzenę 
Małgorzatę Malinowską. 
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- Chcę ją porwać i przymusić do udzielenia wywiadu. 
- NiemoŜliwe... Pani Ŝartuje... 
- Chcę ją porwać i ty mi pomoŜesz. 
- No chyba pani oszalała! 
- Ona mi powiedziała, Ŝe ci generalnie ufa, to nam się przyda dla 

uśpienia jej czujności. Ja ją muszę mieć w programie, muszę. Sprawa 
ambicji. Czy ty rozumiesz, co to jest ambicja? A poza tym szef mnie 
zabije, juŜ się zobowiązałam. 

- Nie mam najmniejszego zamiaru się w to mieszać. No, chyba Ŝe 
dostanę od pani sto złotych dziennie plus zwrot kosztów - zaŜartował 
mistrz. 

Zapadło zimne milczenie. 

Oj, nie miała poczucia humoru ta pani. 

Takie są najgorsze. 
Zdecydowanie. 
Wreszcie, po dłuŜszej chwili, pani powiedziała tak: 

- Czy ty nie rozumiesz, Ŝe wcale nie muszę ci płacić? Mam twoje 
spodnie i generalnie mogę opowiedzieć ich historię twojemu głupkowa-
temu przyjacielowi. Tak ci na tym naprawdę zaleŜy? 

Tak? 
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Rozdział czwarty 

- No to jak mam usunąć te zwłoki? No przecieŜ nie teraz, to najmniej 
odpowiednia pora! - pomyślał mistrz gorzko. 

- No przecieŜ dzisiaj to niemoŜliwe, no przecieŜ gdyby ktokolwiek 
mnie zobaczył, jak ją niosę, to natychmiast by mnie zlinczowali, nie zdą-
Ŝyłbym nawet mrugnąć. 

Dzwony przestały bić. 

- A później będą pytali, gdzie byłeś i co sobie pomyślałeś, kiedy umierał 
PapieŜ? A co ja powiem, prawdę? Prawdę brzmiącą następująco: pró-
bowałem wynieść starą boŜonarodzeniową choinkę, a klucz od śmietni-
ka zgubiłem juŜ dawno, dozorca by mnie utłukł, gdybym ją postawił na 
podwórku, musiałbym ją gdzieś wystawić koło kosza na śmieci na ulicy 
albo co, a przecieŜ tylu ludzi na ulicach, a ponadto co jeszcze powiem? 
Czy powiem, Ŝe stałem w kuchni od kilku godzin i gotowałem bigos? 
Będę się tłumaczył, Ŝe w święta właściwie pościłem, a teraz, tydzień po 
świętach, postanowiłem sobie to odbić i nagotować porządnego bigo 
su? To jakiś prymitywny, egoistyczny, cyniczny Ŝarcik, prawda? - będą 
pytać z od razu w razie czego obraŜonymi minami. Nie, tego nie po-
wiem, naleŜałoby stworzyć sobie alibi - pomyślał mistrz dnia drugiego 
kwietnia późnym wieczorem i oderwał się od garów. 

I poszedł do Biura. 

Owszem, otwarte było, ale muzyka posągowo Ŝałobna i cicha, a lu-
dzie powaŜnie i dostojnie pijący swój alkohol. Ledwo zdąŜył zamówić i ująć 
drŜącą rączką kieliszek wódki, zadzwonił telefon, odbyła się krótka roz- 
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mowa, a chwilę potem barmanka wyłączyła muzykę, stanęła na stołku 
barowym, gdyŜ nieduŜą osobą była i oświadczyła wzruszonym i suro-
wym głosikiem: 

- Proszę państwa, dzwonił szef i powiedział, Ŝe z wiadomych przy-
czyn zamykamy. Proszę spokojnie dopić, co tam państwo do dopicia 
mają i sobie iść. Dobranoc. 

Na ramię mistrza padła cięŜka łapa. To pan Zbyszek, przyjaciel Manga 
Głowackiego z dawnych czasów, kiedy to obydwaj grali w kultowym, 
magicznym i dziś juŜ kompletnie zapomnianym zespole metalowym Biały 
Kieł, prawdę mówiąc - bardzo wieśniackim zespole, w drugiej połowie 
lat osiemdziesiątych, zespole, który zasłynął wstrząsającym teledyskiem, 
pokazywanym w ówczesnej telewizji dość często, teledyskiem, w któ-
rym wiał wiatr, krakały wrony, a chłopcy z pomalowanymi twarzami 
poruszali włosami. Płyty nie nagrali, bo - jak potem tłumaczył Mango -
część zespołu, w tym równieŜ pan Zbyszek i Mango, poszła do wojska, 
bo wtedy jeszcze zabierano męŜczyzn do wojska, teraz czynią tak tylko 
z frustratami, nieinteligentnymi i niepełnosprawnymi. Pan Zbyszek, gi-
tarzysta w owym zespole, podówczas noszący długie białe włosy i po-
tęŜny celtycki krzyŜ na piersi, miał pseudonim artystyczny Biały Niuch, 
natomiast Mango, klawiszowiec zespołu, nosił podówczas pseudonim 
artystyczny Mango. I wyglądał podobnie jak teraz, teŜ miał blizny na 
twarzy, tylko łysy nie był. Kiedy mistrz w tych magicznych kultowych 
czasach był pierwszy raz na koncercie tej zapomnianej niezapomnianej 
formacji, zapamiętał z tego koncertu tylko bardzo blade, czarnowłose 
dziewczyny na widowni. Trochę dymu, ale nie był to jeszcze dym pro-
fesjonalny, unosił się kędy chciał i śmierdział, był to jeszcze dym komu-
nistyczny, Ŝałosny, byle jaki. Na basie grał Doktor, podówczas student 
medycyny, to on mistrza na ten koncert zaprosił, po starej znajomości. 
Natomiast na perkusji grał niejaki Januszek, satanista kompletny, śpie-
wał zaś charyzmatyczny człowiek o ksywie Adolf. Po tym koncercie 
mistrz zapoznał ich wszystkich, byli dla niego mili, poniewaŜ go rozpo-
znali, nie był dla nich anonimowym fanem, nie odrzucili go, a on polazł 
na bekstejdŜ nie dlatego, Ŝe zachwycił się jakoś szczególnie ich przeka-
zem, sercem był raczej po stronie nowofalowców i punkowców, ale 
zbliŜył się do zespołu Biały Kieł dlatego, Ŝe chciał zbliŜyć się do której- 
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kolwiek z ciemnowłosych, zapewne farbowanych, bladych dziewcząt, 
kręcących się przy zespole, obojętne zupełnie, do której z nich, było ich 
tak duŜo, Ŝe i dla mistrza, którego twarz jeszcze wtedy coś tym dziew-
czętom mówiła, by wystarczyło... I znalazły się takie dziewczyny... 
Och, wiele wspomnień. 

- Znaczy się, Mango nie przyjdzie? - zapytał pan Zbyszek, zwany 
Białym Niuchem juŜ tylko przez obecnie rudą, a kiedyś czarnowłosą 
Ŝonę, Marychę. 

- No, skoro dzwonił, znaczy się gdzieś samotnie przeŜywa to wyda-
rzenie - smutno stwierdził mistrz i uśmiechnął się nostalgicznie do po-
starzałej buzi pana Zbyszka. 

- To szkoda, bo sprawę miałem do niego. Bardzo śmieszną sprawę. 
Jak go spotkasz, to mu powiedz, Ŝeby zadzwonił. Ale nie na domowy, 
tylko na komórę, koniecznie na komórę. 

Mistrz potwierdził, pan Zbyszek klepnął go w ramię i poszedł. 

Więc mistrz szybko wypił swoją wódeczkę, postawił pusty kieliszek 
na barze i teŜ wyszedł w noc, i przebrnął przez tłum krąŜący po Rynku, 
tłum palący świece, tłum udzielający wywiadów telewizjom zagranicz-
nym i krajowym, które wcale nie zachowywały się, jak moŜna się było 
obawiać, jak hieny, te telewizje stanęły na wysokości zadania, były 
w takim momencie pełne dyskrecji, subtelności, nie było zwyczajowego 
gonienia za sensacją, wydarzenia ostatnich godzin uświęciły telewizję 
niejako, tłum teŜ stanął na wysokości zadania, bokiem przedzierała się 
zawstydzona panna młoda z zawstydzonym panem młodym, ale sobie 
dzień na ślub wymyślili! - skomentował przedstawiciel tłumu gorzko, 
tłum mu przytaknął, a oni zawstydzili się jeszcze bardziej. 

- Chwila, chwila - z tłumu wyłoniła się Marzena Malinowska. -
Chwila, chwila, dokąd to? 

- Do domu - odpowiedział zgodnie z prawdą mistrz. 
- W takiej chwili do domu? A pod Okno nie? Nie udziela się nastrój 

społeczeństwa? Izolujemy się? 
- Zawsze byliśmy odizolowani... Społeczeństwo nigdy jakoś nas nie 

zaakceptowało - smutno uśmiechnął się mistrz. 
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- A co generalnie z naszymi sprawami? 
- Jakimi sprawami? - mistrz udawał głupiego, chociaŜ doskonale 

wiedział, o co chodzi. 
- Unikasz mnie, nie chcesz odzyskać swoich spodni, a ja planuję 

jutro zaprosić do siebie twojego koleŜkę i pokazać mu dowód rzeczo-
wy i opowiedzieć mu co ciekawsze szczegóły z tego śmigusa dyngu-
sa... 

- Ale po co? Po co to robić? To jemu będzie przykro, mnie to właści-
wie nie dotyczy, dla mnie wtedy właściwie nic takiego się nie stało, dla 
mnie to nie ma Ŝadnego znaczenia. 

- Taki twardziel jesteś? No to go ukrzywdź. 
- To nie ja go skrzywdzę, to pani zamierza go skrzywdzić. 
- Ty, hipokryto! - powiedziała pani, a jakiś osiłek oderwał się od 

tłumu i zapytał: 
- W czymś pomóŜ, pani Marzenko kochana? Czy ten tu pani ubliŜa 

albo jakieś propozycje robi? 
Uśmiechnęła się do osiłka promiennie. On zaś odwzajemnił ten 
uśmiech, jak umiał. Jego uśmiech nie przypominał wcale powszech-
nie występujących w naturze uśmiechów. 

- Na razie nie, panie Robercie. Ale kto wie, kto wie... 
- Bo jakby co - Robert przyjrzał się mistrzowi uwaŜnie. 
- Na razie jeszcze nie - powtórzyła pani z telewizji. 
- Hoho, z obstawą pani chodzi - zachwycił się cynicznie mistrz. 
- Nie, nie, to mój, moŜna powiedzieć, fan. Pan Robert. Poznaliśmy 

się, kiedy robiłam reportaŜ o nielegalnych walkach psów. Bardzo mi 
wtedy pomógł. 

- Więc jakby trzeba było pomóŜ, to ja będę za wami o dwa kroki 
szedł, dobrze, pani Marzenko? - nie dawał za wygraną pan Robert. 

- AleŜ proszę bardzo, moŜe nawet lepiej będzie, jak pan, panie Ro-
bercie, będzie szedł przodem, łatwiej nam będzie przejść przez ten tłum. 
AleŜ proszę bardzo. 

- A dokąd idziemy? - zapytał pan Robert. 
- A do mnie - powiedziała redaktor Marzena Małgorzata Malinow-

ska głosem zimnym i nieprzyzwoicie konkretnym. Więc poszli, zdecy-
dowanie róŜniąc się od tłumu, pani redaktor w czerwonej sukience, tym 
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razem jasnoŜółtowłosa, osiłek o imieniu Robert ubrany, jak to osiłek, 
w strój osiłka i mistrz, który właściwie w ogóle nie wyglądał. 

- No i jak pan przyjmuje to wydarzenie? - zapytał mistrza reporter 
radiowy, tak jakby nie mógł wybrać kogoś właściwszego z tłumu. 

- Jak naleŜy - odpowiedział mistrz. 

A tłum potęŜniał. 
A tłum oddychał. 
A tłum czekał. 

Tłum rozumiał to, czego mistrzowi nie dane było nigdy zrozumieć, 
tłum współbrzmiał ze sobą, współistniał, tłum ruszał swoją wielką ręką, 
wielką nogą, był, rozumiał się, mówił tym kompletnie nieznanym mi-
strzowi dialektem, posługiwał się tą kompletnie obcą mistrzowi logiką, 
tłum czuł. 

Mistrz nie radził sobie z tym wszystkim. 

Dotarli z trudem na niearyjską stronę miasta, na uliczki dzielnicy, któ-
ra nazywa się Kazimierz. Tu, na ulicy Meiselsa, mieszkała Marzena 
Małgorzata Malinowska. 

Mistrz był tu w poniedziałek, ale nie trafiłby tu sam. Weszli do miesz-
kania, miejsca potwornych wydarzeń sprzed paru dni. Gdyby nie obec-
ność osiłka, mistrz usiłowałby się wykręcić od tej wizyty, jednak podej-
rzewał mistrz, Ŝe Marzena Małgorzata nie zawaha się uŜyć osiłka, sko-
ro go ma pod ręką, a nawet pomyślał sobie mistrz, Ŝe osiłek nie znalazł 
się w pobliŜu przypadkowo, Ŝe to jest kompletnie nieprzypadkowy osi-
łek... 

- Wcale bym się nie zdziwił, gdyby się okazało, Ŝe to jeden z tych, 
którzy mnie bili - pomyślał. Byłoby to zgodne z konwencją. Przyjrzał 
się uwaŜnie osiłkowi Robertowi, ale z faktu, Ŝe osiłek o imieniu Robert 
wyglądał wypisz wymaluj jak osiłek Robert, nie wynikało nic. 

- Czego się panowie generalnie napiją? - zapytała elegancko redak-
tor Marzena Małgorzata Malinowska. Siedzieli w białych futrzanych 
fotelach i mistrz od razu poczuł się nieswojo i nie na miejscu. Natomiast 
osiłek Robert czuł się swojo i na miejscu. 

- Piwo jest? - zapytał Robert. 
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- Jest, jest - uspokoiła go. 
- A zimne jest? 
- Zimne, zimne - uspokoiła go. 
- A ja dziękuję za cokolwiek - niegrzecznie i nieelegancko powie-

dział mistrz. 
Robert łypnął na niego nieprzyjaźnie.  
- NapijŜe się, kobieta częstuje! 
- Dziękuję, nie chcę - mruknął mistrz i poczuł się trochę jak zawzię-

ty przedszkolak, ale trudno, zaczął w ten deseń, więc musiał kontynu-
ować w ten deseń, trudno. 

- Co ja tutaj w ogóle robię? - myślał mistrz. - Jakaś paranoiczna sy-
tuacja to jest, jakaś obca kobieta szantaŜuje mnie moimi starymi 
spodniami, jakiś mało porywający półgłów przymusza mnie do picia piwa, 
co to w ogóle jest? I czemu niby to ma słuŜyć? 

- Panowie pozwolą, Ŝe się przebiorę - powiedziała pani. 

Siedzieli w milczeniu. Mistrz wstał, podszedł do barku, znalazł butel-
kę whisky i nalał sobie duŜo do szklanki, a część, niestety, na podłogę 
i rękaw. Robert włączył telewizor, a tam program nie był taki, jaki powi-
nien być w sobotę. 

- No rozumiem, Ŝe w państwowej, ale Ŝeby w TVN i Polsacie teŜ? 
Koniec świata! - skomentował osiłek Robert. Przełączył na macierzy-
sty program pani Marzeny. A tam - niespodzianka! Pani Marzena jak 
Ŝywa wygłaszała w imieniu całej redakcji szalenie poruszający komen-
tarz. Mówiła, Ŝe cały świat jest pozytywnie zaskoczony wspaniałym 
zachowaniem mediów wobec tego smutnego wydarzenia. Mówiła, Ŝe 
cieszy się i jest dumna, Ŝe dziennikarze nie zachowują się jak hieny, Ŝe 
pracują z podziwu godną godnością i namaszczeniem. Mówiła ładnie, 
ubrana była skromnie. 

- Pani Marzena! - Robert wskazał na ekran. 
- Pani Marzena! - przytaknął mistrz. - Widocznie mieli w razie cze-

go przygotowane. 
To wspólne rozpoznanie pani Marzeny ich zbratało. Potem wyłączyli 

telewizor i napili się. Robert piwa, mistrz whisky. 

- I ty to gówno moŜesz pić? - zapytał Robert, a mistrz rozłoŜył z bole-
sną miną ręce. 
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Pani Marzena nie wracała z łazienki. 

Tymczasem Mango Głowacki osobiście skontrolował zamknięcie 
Biura, pojawiwszy się tuŜ po wyjściu mistrza. Razem z ochroniarzem 
i barmanką pogasili światła, wypili po jednej zimnej Ŝałobnej wódce, 
poŜegnali się i rozeszli. Mango zajrzał jeszcze na chwilę do Pięknego 
Psa, zapytał o jednego z kierowników, ale to nie był miesiąc tego kie-
rownika, był inny kierownik, och, szkoda, pomyślał Mango, tamten kie-
rownik by mi na pewno w moim problemie pomógł, a przynajmniej by 
mnie wzruszył, pocieszył i pozwolił zapomnieć, gdyŜ on to potrafi najle-
piej. 

Kierownika nie było, PapieŜ umarł, świat juŜ nie będzie taki, jaki był. 

W nocnym sklepie (Ŝe teŜ nie wprowadzili prohibicji! - zadziwił się 
Mango) kupił flaszkę wódki i poszedł prosto pod dom ukochanej, która 
od kilku dni go unikała. Nie wiedział, czym ją uraził, faktem było fak-
tycznym, Ŝe unikała go na potęgę. Usiadł na krawęŜniku i napił się. 
Światło w jej mieszkaniu paliło się, on jednak postanowił posiedzieć 
i popatrzeć. W ramach miłości dramatycznej i pełnej nagłych zwrotów 
akcji. 

A oni czekali na panią Marzenę Małgorzatę i czekali. 
Osiłkowaty Robert zdąŜył juŜ opowiedzieć swój prosty i szlachetny 

Ŝyciorys, pełen wstrząsających epizodów, wyróŜniających się nagro-
madzeniem dość duŜej ilości przemocy. 

Mistrz zdąŜył się z lekka upić. 
Pani nie wracała z łazienki. 

- A zadam panu zagadkę - brnął mistrz. - Jeden Doktor mi ją kiedyś 
zadał. Zobacz pan, jest taka sytuacja: jedna kobieta jest na pogrzebie 
matki. I tam zapoznaje męŜczyznę swojego Ŝycia. Ale zapominają wy-
mienić się adresami i telefonami. A po dwóch tygodniach ta kobieta 
morduje swoją siostrę. Dlaczego? 

- Wiadomo. 
- Co wiadomo? 
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- Wiadomo, Ŝe po to, Ŝeby znów był pogrzeb i Ŝeby on znów przy 
szedł. Co ty mnie o takie głupoty pytasz? - obraził się Robert i otworzył 
nowe piwo. 

Mistrz juŜ chciał wytłumaczyć, Ŝe było to pytanie, na które bez wa-
hania w taki właśnie prawidłowy sposób odpowiadali tylko psychopa-
tyczni zabójcy, tak mu powiedział osobiście Doktor, ale jednak ugryzł 
się w język. Sam w ogóle nie rozumiał związku pomiędzy morderstwem 
siostry a młodym człowiekiem, ale Robert rozumiał. Robert pił piwo i przy-
glądał się mistrzowi. 

Mango Głowacki przyglądał się światłom w oknach. 
Marzena Małgorzata patrzyła w lustro. 

Patrycja Twardowska obserwowała swoje paznokcie. 

Barman w Nepalu kontemplował Nepal. Nie wiedział o niczym. 
Oczy świata, jak zawsze, zwrócone były na Polskę. 
Noc była dość ciepła i inna niŜ inne noce. 
Po Rynku i okolicach krąŜyły tłumy. 
Od muru oderwał się męŜczyzna. 

Pani redaktor wróciła z łazienki odświeŜona i pachnąca. 
- Daj mu w mordę! - powiedziała do osiłka Roberta, wskazując 

oczywiście mistrza. 
- Dlaczego? - zapytał Robert, który obecność mistrza juŜ zaakcep-

tował. - Dam mu chętnie w mordę, ale tak bez powodu to głupio. 
- Generalnie uraził mnie - oświadczyła. 
- Kiedy? - zapytali jednocześnie Robert i mistrz. 
- Uraził mnie, bo odmawia mi pomocy - oświadczyła. 
Robert spojrzał z niedowierzaniem na mistrza. 

- Oj, kolego... Nie chcesz pomóŜ pani redaktor? - wstał i podszedł bardzo 
blisko do mistrza, który z lekka oniemiały nagłym zwrotem akcji ani drgnął. 

Robert stanął tak blisko mistrza, Ŝe ten poczuł bardzo wyraźnie jego 
zapach. Nie był to zapach powszechnie spotykany w naturze. Robert 
ujął mistrza i podniósł, delikatnie, lecz pewnie. 

Mango Głowacki przysiadł na murku. RównieŜ stąd widać było okna 
mieszkania Marzeny Małgorzaty Malinowskiej. Nie działo się nic szcze- 
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gólnego, Mango wyjął z torby butelkę i pociągnął zdrowo. Czuł duŜy 
niepokój. Naraz w oknie pojawiła się potęŜna męska sylwetka. MęŜ-
czyzna stał odwrócony plecami do okna i z czymś się szamotał. Mango 
zerwał się i pobiegł w stronę obserwowanej kamienicy, zaczął naciskać 
guziczek domofonu, daremnie. Nikt nie reagował. 

Cofnął się o kilka kroków i spojrzał w okno. Osiłkowatą sylwetka 
wciąŜ potrząsała mniej osiłkowatą sylwetką. Zrozpaczony zadzwonił 
pod inny numer. 

- Kto to? - zapytał głosik. 
- Bardzo przepraszam, ja nie do państwa, ja do państwa sąsiadki, 

tam ktoś jest, ale mi nie otwierają bardzo proszę, jestem znajomym tej 
pani, proszę mnie wpuścić... 

- Tak, ja pana wpuszczę, a pan naświni na klatce. Nigdy w Ŝyciu! -
powiedział głosik i połączenie zostało przerwane. 

Próbował z innymi numerami, ale z podobnym efektem. 
Odmawiano. 
- No wie pan, w taki dzień? W takiej chwili? Jak pan śmie? 
- Kupę zrobi, okradnie, zabije! 
- Odejdź, bo policję wezwę! 
Zrozpaczony nacisnął wszystkie naraz guziczki i na nerwowe pyta-

nia „kto tam? kto tam?" wrzasnął: 
- SZATAN! SZAAATAAAN! 
Ktoś natychmiast go wpuścił. 

Biegł po schodach, dysząc, moŜe nie jest za późno, moŜe jeszcze nic 
Marzenie Małgorzacie złego się nie stało, moŜe zdąŜy? Zadzwonił do 
drzwi. 

- Och, przepraszam panów - powiedziała pani redaktor. - Ktoś dzwo-
ni. Postaram się go spławić. 

- Czekamy! - pan Robert uniósł butelkę piwa.  
Otworzyła drzwi, za którymi stał zasapany Mango Głowacki. 
- Widziałem, jak cię zaatakował! Gdzie on jest? 

 

- Nikogo nie ma. Wcale cię nie zapraszałam. Idź stąd! - tupnęła 
nóŜką i zaczęła zamykać drzwi. 

- Gdzie on jest? - groźnie zawarczał rycerski Mango, próbując jed-
nak wejść do środka. 
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- Odejdź! - syknęła Marzena Małgorzata. 
- Pani Marzenko, prosimy! - odezwał się osiłkowaty głos Roberta. 

Pani Marzenka zamknęła drzwi przed nosem wzburzonego Głowackie-
go i wróciła do gości. 

- A więc generalnie jesteśmy umówieni - powiedziała z zimnym 
uśmiechem i usiadła naprzeciwko obu wspólników. UłoŜyła swoje nogi 
absolutnie atrakcyjnie. Nie była w typie mistrza, ale gdyby mistrz miał 
inny typ, to bezsprzecznie byłaby w jego typie. 

- A więc jesteśmy umówieni - westchnął lekko poturbowany mistrz 
i wypił trochę whisky ze szklaneczki. Robert stuknął się swoją butelką 
ze szklaneczką mistrza. Omal nie pękła. 

A potem pani Marzena Małgorzata Malinowska wstała i zaproponowa-
ła, Ŝeby mistrz sobie poszedł. Ukłuty absurdalną, bezpodstawną zazdrością 
mistrz spojrzał w stronę osiłka Roberta, ten jednak nie wstał razem z nim, 
włączył sobie telewizor i nerwowo klikał pilotem. Wszędzie był PapieŜ. 
Wreszcie Robert zatrzymał się na niemieckiej stacji z telezakupami. 

Więc mistrz sobie poszedł, bo prosiła o to pani Marzena Małgorzata. 

Na dole Mango dał mu w mordę. Obłęd miał w oczach i ból. 

- Kurwa, ciebie bym się tu nie spodziewał! Po tobie tego bym się nie 
spodziewał! Co ty tu robisz? 

- Nie to, co pan myśli. 
- Widziałem wszystko. Z daleka nie wyglądałeś jak ty, ale skoro to 

ty, to ja juŜ nic nie rozumiem. 
Mango trzymał mistrza za klapy i nie puszczał. 

- Dlaczego ją biłeś?  
- To mnie bili. 
- Ona? Oszalałeś? 
- Nie ona, puść mnie pan! 
Mango potrząsnął mistrzem jeszcze wielokrotnie, a potem puścił. 
- Idę! - oświadczył obolały mistrz. Nie chciał rozmawiać z oszala-

łym byłym kochankiem swojej zleceniodawczyni. 
- A idź! - machnął ręką Mango. - Ale jak się do niej jeszcze raz 

zbliŜysz... 
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Mistrz odszedł. 
A z mroku wynurzył się jakiś kształt i powoli zbliŜył się do restauratora. 

Mistrz szedł ulicą Paulińską w stronę Wisły. 
Do dwóch taksówek na rogu Paulińskiej wsiadało jakieś rozochoco-

ne towarzystwo. Kilka osób mistrz prawie Ŝe rozpoznał, dwóm prawie 
się ukłonił, ale uznał, Ŝe rozmowa z kimkolwiek o tej porze i w takim 
dniu byłaby niewskazana. Państwo pojechało, mistrz wyszedł z mro-
ku i wszedł w światło latarni. 

Nic nie było jasne. 

Szedł nad Wisłą, w oddali miasto Ŝyło nadal, mimo późnej godziny. 
Miasto Ŝyło tą najwaŜniejszą w tym stuleciu śmiercią. 

- Są dwa wyjścia - naiwnie skonstatował mistrz. - Albo dzisiejszy 
dzień uaktywni siły piekielne, albo odwrotnie. 

Przypomniał sobie sukę. 
Spacerowali tędy zimą. 
Tak fikała, Ŝe mało co razem nie wpadli do zimnej, szarej rzeki. 

Teraz sam znajdował się wewnątrz, na dnie. 
Poruszał się, patrzył i czuł. 
Ale był rodzajem topielca, na pewno. 

Utonął, ale nie został do końca wyłączony z akcji. 

Wrócił do domu dłuŜszą drogą, przyjrzał się tłumom Ŝałobników, prze-
kręcił klucz w zamku, wyjął butelkę z końcówką alkoholu, tyle mu po 
Doktorze zostało i oto juŜ koniec, wlał wszystko, co do kropli, do szklan-
ki i napił się. 

Następnie przypomniał sobie, Ŝe musi koniecznie coś sprawdzić, więc 
z walizki leŜącej na szafie wyjął spod przedmiotu zawiniętego w za-
tłuszczone szmaty stary zeszyt, otworzył go i zaczął czytać zeznania 
Danuty W., koleŜanki Karola Kota, dzięki której ujęto tego mordercę: 

Przyśniło mi się, Ŝe jesteśmy na strzelnicy. Podszedł do mnie Karol i po-
wiedział, Ŝe zabił człowieka. Zapytałam: jakiego? On na to: dziewczynka, 6 lat.  
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We śnie odczułam tak straszne przeraŜenie, jakiego nie doznawałam słuchając 
go w rzeczywistości. I powiedziałam: no to ja w takim razie idę na milicję. I on 
zaczął rzucać za mną rozgrzanymi głowniami, strzelać z karabinu. Potem po-
szłam na zajęcia rano. Bardzo cięŜko mi się pracowało. Mieliśmy wtedy zaję-
cia w pracowni akwaforty. I jak wróciłam do domu, dowiedziałam się z gazety, 
Ŝe została poraniona dziewczynka, 7 lat. (...) Karol zaproponował mi spacer 
wzdłuŜ wałów. Weszłam z nim do lasku i wtedy on rzucił się na mnie z noŜem, co 
wydało mi się wtedy dziwnym wygłupem. A poniewaŜ zaczęłam się śmiać, to 
skończyło się tak, jak się skończyło. (...) Wyszliśmy z tego lasku i wróciliśmy 
do domu. Tak naprawdę główną przyczyną moich zeznań był ten sen poprze-
dzający jego atak na tę dziewczynkę, Małgosię. 

Przełknąwszy porządny łyk alkoholu, mistrz cofnął się na sam począ-
tek swoich zapisków. A tam zapisany był adres Kota. Bez numeru miesz-
kania. Ale była to ta sama kamienica, w której mieszkała redaktor 
Marzena Małgorzata Malinowska. 

- To mnie dręczyło. Właśnie to. Trzeba tam znów pójść. Ale to jutro -
mruknął do siebie i przewrócił się na łóŜko w ubraniu. 

Śniło się mistrzowi, Ŝe nie wyrzucił jeszcze choinki. 
Co było prawdą. 
Śniło mu się to w kółko, motyw choinki powracał, coraz bardziej na-

brzmiały. 
Śniła mu się przemoc w rodzinie, 

jakiej rodzinie? 

Śniły mu się blokowiska, 
jakie blokowiska? 

Śniły mu się dziwnopłciowe istoty. 
Śniło mu się, Ŝe ponownie poszedł pod dom na ulicę Meiselsa, po to, 

by się spotkać z Karolem Kotem i zadać mu jedno pytanie, ale czekał 
tam na niego Mango Głowacki i ponownie uderzył mistrza, a mistrz nie 
oddał, bo rozumiał bardzo dobrze jego rozŜalenie, wcale nie czuł się 
winny, ale rozumiał bardzo dobrze jego rozŜalenie. 
Śnił mu się on sam, ale na wakacjach, 

jakich wakacjach? 
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Lecz przede wszystkim śnił mu się upiór, zombi, wysuszona choinka. 

Obudził się o piątej piętnaście. 
Ze strachu. 
Ubrał się pośpiesznie, schwycił pod pachę upiorną choinkę, dopiero 

teraz posypały się z niej rdzawe igły, zszedł ostroŜnie na podwórko i cisnął 
ją za śmietnik, zakrywszy jakimiś tekturami, gdyŜ klucz od śmietnika 
zaginął mu juŜ bardzo dawno w jakichś odmętach... MoŜe dozorca nie 
znajdzie tych zwłok za szybko, moŜe nie będzie mnie podejrzewał, moŜe 
jakoś ujdę pogoni - pocieszał się naiwnie. 

- Nowe Ŝycie! - oświadczył mistrz, oddalając się od śmietnika. 

Minęło kilka dni. 
śałobny nastrój zdominował wszystkie wydarzenia. 
Ludzie przy pomocy esemesów umawiali się na nocne marsze ze 

świecami. Telewizje wypełnione były filmami dokumentalnymi i rela-
cjami z Watykanu, w radiach panowała muzyka powaŜna i powaŜne 
wypowiedzi, kibice godzili się z innymi kibicami, Tygodnik Powszechny 
sprzedał rekordowy nakład, to juŜ ostatni tak dochodowy zestaw nekro-
logów i wspomnień, świat się zatrzymał w nieubłaganym pędzie i zapa-
nował niepodzielnie nowy duch. 

Mistrz włączył radio i usłyszał, jak pewien były pracownik Tygodnika 
Powszechnego, obecnie publicysta kolorowego warszawskiego tygo-
dnika, opowiadał, Ŝe widzi wielką pozytywną zmianę w ludziach, wy-
wołaną ostatnimi wydarzeniami, otóŜ coraz milsi są ludzie dla siebie 
w tramwajach i pociągach, coraz bardziej uczynni, coraz chętniej po-
magają sobie znaleźć wolne miejsce na parkingu. NaleŜy jednak pamię-
tać, postulował ów pan, w ramach poprawności politycznej naturalnie, 
Ŝeby w kaŜdej rozmowie na temat Zmarłego nie zabrakło głosu niewie-
rzących i przedstawicieli innych wiar, gdyŜ mogą się oni poczuć odtrą-
ceni, a przecieŜ nie o to chodzi, wszak oni takŜe czują na swój sposób 
ból i pustkę. 

Bardzo wiele osób mówiło i mówiło równie pięknie, równie mądrze 
jak ów publicysta. Niektórzy mówili, Ŝe brak im słów, ale spróbują, nie- 
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którzy mówili, Ŝe coś wreszcie pojęli i bardzo chętnie o tym opowiedzą. 
Mistrz słuchał w pokorze. 

To słuchanie głosów wypełniało mu kolejne dni. Nie pił, bo nie pił, bo 
jakoś nie pił, bo jakoś nie umiał. 

- No, drogi Doktorze - mówił do nieobecnego Doktora - widzisz. 
wcale nie jestem alkoholikiem, nie muszę pić, wcale za alkoholem nie 
tęsknię, tęsknię widocznie za czymś zupełnie innym, alkohol był tylko 
łącznikiem z czymś zupełnie innym, a teraz i on nie jest potrzebny, wi-
dzisz? 

Lecz Doktor nie odpowiedział, nie pokręcił z powątpiewaniem gło-
wą. 

GdyŜ Doktor był kompletnie nieobecny. 

Przez okno widział mistrz wieŜe kościoła Mariackiego i Mały Rynek 
z pokaźną kolejką przed sklepem z dewocjonaliami, oj, mieli obroty, to-
war niechodliwy uprzednio schodził im teraz nad podziw, to miło, kiedy 
ktoś ma sukces, mistrz od bardzo dawna nie miał Ŝadnego sukcesu, 
oprócz kilku rozdań w pokerze, ale to nie był jednak sukces, o którym 
marzył. Nieruchomy człowiek stał pod ścianą kościoła i stał. Widocznie 
musi tak być, pocieszył się mistrz. Zadzwonił dzwonek u drzwi. 

Za drzwiami ujrzał Roberta. 

Robert miał na głowie czapkę. 
Pachniał sportowo. 

Robert powiedział, Ŝe juŜ czas. 
Mistrz westchnął i włoŜył buty. 
Zabrał teŜ ciemne okulary, gdyŜ ohydnie piękna pogoda była, słonko 

raŜąco jasne, tego mistrz ścierpieć nie mógł. 
Udali się z Robertem na Rynek. 

Po drodze napotkali wielu pielgrzymów oraz turystów zagranicznych, 
którzy robili zdjęcia wszystkiemu. 

Podeszli do bramy jednej z kamieniczek na ulicy Sławkowskiej, gdzie 
wśród innych tabliczek widniała tabliczka z napisem FUNDACJA UNII 
EUROPEJSKIEJ DO SPRAW WSPIERANIA KULTURY POD- 
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ZIEMNEJ I NIEZALEśNEJ, w tę to tabliczkę Robert stuknął palcem, 
pierwsze piętro, na szczęście niewysoko, mistrz cały był zlany potem, 
nie ze strachu, lecz z ohydnie pięknej słonecznej pogody, weszli na mały 
korytarzyk, gdzie wśród kolorowych plakatów kłębił się niezgorszy tłu-
mek, wiele z twarzy mistrz rozpoznał, nie pora wymieniać, kogo wśród 
petentów zauwaŜył, to są zawsze zresztą te same twarze, one jeszcze 
w wielu miejscach i momentach pojawiać się będą, to nieuniknione, 
Robert rozepchnął popiskujący z oburzenia tłumek, pociągnął ze sobą 
mistrza, weszli do gabineciku, za biurkiem siedział wymoczkowaty urzęd-
nik, który zaczął protestować, słońce świeciło za mocno, mistrz więc 
nie zdjął okularów, pan Robert stanął przy urzędniku i zgodnie z ustalo-
nym wcześniej scenariuszem zapytał mistrza: 

- JuŜ mu pierdolnąć? 
- Niech pan chwileczkę jeszcze, proszę pana, poczeka - zapropo-

nował, zgodnie ze scenariuszem, mistrz i uśmiechnął się pogodnie do 
urzędnika. Na szczęście urzędnik był młody i przestraszony, więc nie 
było ryzyka, Ŝe mógłby mistrza rozpoznać. Mistrza rozpoznawali osob-
nicy z zupełnie innego środowiska, raczej starsi niŜ ten tu siedzący 
urzędnik-eurocwel. W środowisku urzędnika mistrz był anonimowym 
groźnym człowiekiem w ciemnych okularach, wydającym polecenia 
osiłkowi. 

- Spróbuję z nim porozmawiać grzecznie, jak się nie sprawdzi, to 
wtedy będzie mu pan mógł pierdolnąć - zaproponował mistrz. 

- W porządku - powiedział Robert i stanął bardzo, bardzo blisko 
urzędnika. 

- Pa... nowie... - wydusił z siebie urzędnik. Bał się. To dobrze. Nie 
wiedział jeszcze czego się boi, ale bał się. To znakomicie. 

- Sprawa jest taka - zaczął, zgodnie ze scenariuszem, mistrz. - Macie 
taką stypendystkę, która nazywa się Patrycja Twardowska. Ona ma 
jakiś adres, prawda? 

- Dane osobowe... - zaczął urzędnik, ale mistrz uśmiechnął się i wskazał 
gotowego do pierdolnięcia Roberta. 

- Ona utajniła swój adres - oświadczył, drŜąc, urzędnik. 
- Ale wiemy skądinąd, Ŝe to pan jej osobiście, co miesiąc, to stypen-

dium przekazuje, Ŝeby mogła te swoje antyunijne i antykonsumpcyjne 
projekty przeprowadzać. 
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- Ale ja... panowie... - zaprotestował urzędnik, zasłaniając się jakąś 
broszurą, ale juŜ pan Robert przybliŜył swoją pięść do twarzy urzędni-
ka i urzędnik natychmiast wyśpiewał wszystko. 

- Czysta robota! - uśmiechnął się mistrz do Roberta na schodach. 
- Eee - powiedział Robert - wiesz co? Wrócę i mu pierdolnę. 
Co uczynił. 

Potem poszli na piwo i wódkę do Zwisu, gdzie spotkali się z panią 
redaktor, ubraną gustownie i stosownie. 

- Ty, Robert - powiedziała pani redaktor w czerni - będziesz go 
ubezpieczał. On wejdzie do środka i on będzie mówił, a kiedy dowie się, 
gdzie ona jest, znajdziecie to miejsce, on ją zabajeruje, a ty na jego znak 
ją generalnie złapiesz i przyciśniesz. Tak, Ŝeby przestraszyć, ale nie, 
Ŝeby skrzywdzić. Potem przywieziecie ją do mnie, do telewizji - i ja juŜ 
się wtedy wszystkim zajmę. Tak? 

- Ma się rozumieć - powiedział mistrz, a Robert kiwnął głową. 
- Masz tu kluczyki do mojego auta - rzuciła kluczyki mistrzowi, ten 

jednak oddał je Robertowi. Od dwudziestu pięciu lat nie miał kierowni-
cy w rękach. Jako nastolatek zrobił prawo jazdy, ale potem jakoś nie 
miał okazji prowadzić. Wszyscy mieli okazję, a on nie miał. I wcale z tego 
powodu nie cierpiał. Bo niby gdzie miałby jeździć, do Biura? 

- I pamiętajcie: nie ma generalnie takiej moŜliwości, Ŝe przychodzi-
cie i mówicie, Ŝe się nie udało. Nie ma takiej moŜliwości. 

Tak powiedziała Marzena Małgorzata Malinowska, redaktor maga-
zynu zbrodni i przemocy telewizji 66TV, i oddaliła się pośpiesznie. Sam 
fakt, Ŝe pokazywała się w biały dzień z tak podejrzanymi osobnikami jak 
pan Robert i mistrz, mógłby ją zdyskredytować w kaŜdych oczach. 

Pozostali znów sami. Wspólnicy. DuŜy, trochę niezdarny Robert i mniej-
szy, jeszcze bardziej niezdarny mistrz. Antyarcybohaterowie. 

- No to jeszcze jedno piwo i jeszcze jedną monastyrkę - poprosił 
mistrz panią Krysię. - I kluczyk do toalety. 

W toalecie Zwisu, miejscu magicznym i kultowym, mistrz spojrzał 
sobie w oczy w lustrze. 
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- To nie dzieje się naprawdę - powiedział do siebie. - To nie dzieje 
się naprawdę, po prostu jestem przedstawicielem wymierającego juŜ 
pokolenia chłopców, którzy mają spaprane Ŝycie osobiste, którzy wszystko 
to, co mieli zrobić, zrobili w młodości, kilka razy juŜ zakładali jakieś 
rodziny, ale Ŝadnej z nich nie udało im się utrzymać, dosłownie i metafo-
rycznie, jestem przedstawicielem spapranego pokolenia chłopców, któ-
rzy zaznali sto razy więcej przygód niŜ przedstawiciele wszystkich na-
stępnych pokoleń, ale ciągle nienasyceni są, ciągle kombinują, a wódka 
jest ich najlepszym w tych przygodach pomocnikiem - i zamiast uciec 
na rowerze z miasta, by szukać małych ojczyzn, zamiast robić w telefo-
nii, bankowości albo TVN, zamiast przystać do ekologicznych anarchi-
stów, zamiast zatrudnić się w którymś z wysokonakładowych koloro-
wych warszawskich tygodników, roją sobie jakieś czarne, niebezpiecz-
ne, absurdalne przygody, a zakończenie jest absolutnie niepewne, jest 
absolutną niewiadomą, zakończenie jest przepaścią, o ile w ogóle jest... 

Pędzili autem, do którego kluczyki dała im pani redaktor. Pędzili wąski-
mi uliczkami centrum, przeraŜone dzieci i staruszki umykały im spod kół. 

- Spokojniej - zaproponował mistrz. - Nikt nas nie goni! 
- Kiedy nie umiem, kurwa, inaczej! - odkrzyknął Robert. 

Po jakimś czasie wyjechali na szerszą ulicę, aleję Słowackiego, i tą to 
aleją popędzili w stronę nieczynnego, poczerniałego, posępnego hotelu 
Forum, który widniał w oddali jak jaki umierający, ale nadal groźny po-
twór typu smok albo wampir. 

- Zawsze się, kurwa, zastanawiałem, po co toto jeszcze stoi! - 
krzyknął, próbując zagłuszyć wiatr, Robert. - A tu się okazuje, Ŝe po to, 
Ŝeby się ta suka mogła schować! 

Dotarli pod hotel, znaleźli wejście, wewnątrz spał na krześle cieć, ale 
zamknięte było, więc zaczęli tłuc pięściami w szkło, komicznie chudy 
i wysuszony cieć obudził się i poruszając jak ryba ustami oraz kręcąc 
przecząco głową, coś im zaczął tłumaczyć. Robert przykleił do szyby 
dwustuzłotówkę. Cięć otworzył, ale tylko troszeczkę. 

- Panowie nie widzą, Ŝe tu zamknięte? Nikogo się tu od dawna nie 
wpuszcza. Panowie stąd idą! 
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Robert wyjął drugą dwustuzłotówkę. 
- O co się rozchodzi? - zapytał kulturalniej cieć. 
Robertowi udało się przez szparę w drzwiach wejściowych wepchnąć 

dłoń i chwycić ciecia za gardło. 

- O to się rozchodzi! - powiedział osiłkowaty osobnik Robert. 

A potem, kiedy szli wilgotnymi korytarzami, ciemnymi, śmierdzący-
mi dawnym Ŝałosnym luksusem i dawną, Ŝałosną, magiczną i kultową 
rozpustą hotelową, Robert powiedział do mistrza: 

- Sorry za tego ciecia, ty miałeś z nim gadać, ale pomyślałem sobie, 
Ŝe jak ja to zrobię, to będzie szybciej. Ja wiem, Ŝe masz lepsze gadane, 
ale śpieszy nam się, nie? Ale tę sukę to ci zostawię, nie bój nic, z takimi 
to ja nie umiem gadać. Moja dziewczyna, Dorotka, prosiła mnie, Ŝebym 
załatwił jej autograf, ale to moŜe dopiero wtedy, jak jej wytłumaczysz, 
Ŝeby z nami poszła... Ty ją poprosisz, dobrze? Bo dla mnie jakoś nie 
honor, Ŝeby od takiej suki autograf brać - dodał po chwili namysłu Ro-
bert. 

Mistrz kiwnął głową. Czuł się niepewnie. 
Ten pusty, nieczynny hotel go męczył i przytłaczał, było tu rzeczywi-

ście coś wampirycznego, niezdrowo wilgotnego, z podziwem patrzył na 
pewnie kroczącego, pewnie odnajdującego drogę Roberta. 

- To juŜ tu - Robert wskazał pokój numer 592, kopniakiem otworzył 
zamknięte drzwi, zamek puścił, weszli. 

Pokój wbrew pozorom nie wyglądał najgorzej. W środku wbrew po-
zorom nie było jednak Ŝadnej Patrycji Twardowskiej, natomiast znajdo-
wały się tu zwłoki dwóch męŜczyzn. 

Były to zwłoki Manga Głowackiego i jego przyjaciela z dawnego 
zespołu, pana Zbyszka. 
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Rozdział piąty 

- Bo jak pierwszy raz to zobaczyłem, to nie uwierzyłem. Owszem, 
pijany byłem, ale nie aŜ tak, pomyślałem sobie: no to juŜ zaczynam na-
prawdę wariować. Myślałem, Ŝe to kara za to, Ŝe dałem swojej suce 
uciec - opowiadał mistrz. 

- Ale co to było? 
- No, szła dziewczyna i trzymała przed sobą smycz, a na smyczy był 

niewidzialny pies. Mówiła do niego i tak dalej. 
- A, to wiem. Widziałem. 
- No właśnie. Najpierw myślałem, Ŝe to tylko mój omam, ale jak 

zobaczyłem trzy kolejne osoby z niewidzialnymi psami, to zapytałem 
kogoś tam, kto wtedy obok mnie był, czy widzi. Widział. A potem to juŜ 
tłumy tych osobników z tymi niewidzialnymi psami chodziły po mieście. 

- Ja myślałem, Ŝe to jakieś ekologiczne, czy coś... 
- A to się, cholera, okazało trywialną reklamą piwa. Obrzydliwość. 

Mało co mnie do grobu nie wpędzili! 
- A jeden Amerykanin dostał esemesa, Ŝe Praga nie jest juŜ taka 

trendy, Ŝe teraz tylko Kraków, to się spakował i po dwóch dniach juŜ tu 
zamieszkał, takie rzeczy teraz się dzieją. 

- Nie ma Ŝartów - powiedział mistrz. 
- A dlaczego właściwie nadal mówią do ciebie „mistrz"? W czym ty 

niby teraz jesteś mistrzem? 
- No... - zastanowił się mistrz - w zasadzie... w niczym... 
- No bo to trochę bez sensu, nie? 
- TeŜ się zastanawiam - zastanowił się mistrz. 
- A w Onecie była lista najczęściej wyszukiwanych haseł i hasło Jan 

Paweł II juŜ spadło z pierwszego na drugie na rzecz filmów erotycznych! 
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- Zgroza! - powiedział ze zgrozą mistrz. 
- A z Tygodnika Powszechnego wyrzucili następnego nieprawomyśl-

nego redaktora. 
- Oj, słyszałem. To wszystko jakoś tak dziwnie się wiąŜe. Takie cza-

sy. Teraz tchórzliwi i bezbarwni zaczynają rządzić - zauwaŜył mistrz. 
- Ale prawdziwi kochankowie nigdy nie umierają! 
- W zasadzie tak - zgodził się mistrz. 
- MoŜesz ich zabić, a i tak powrócą! 
- Ma się rozumieć! - odpowiedział mistrz. 
- Tak właśnie jest! - powiedział do mistrza Mango Głowacki nocą 

z trzydziestego kwietnia na pierwszy dzień maja. Była to tak zwana 
Noc Walpurgi, noc cudów i niespodziewanych wydarzeń. 

JuŜ wybrano nowego papieŜa, ludzie nie byli juŜ tak mili dla siebie 
w pociągach i tramwajach, pojawiło się mnóstwo kawiarnianych ogród-
ków, pogoda zrobiła się jeszcze trochę bardziej wiosenna, chyba juŜ nie-
bawem powinny zakwitnąć kasztany, Mango wyszedł ze szpitala z ban-
daŜem na głowie, ale juŜ przestał go nosić, było spokojnie i pięknie. Sie-
dzieli na krawęŜniku przed Biurem i pili alkohol. Od wielu juŜ godzin. 
Mango zakochał się tydzień wcześniej miłością pierwszą i potęŜną w pani 
z warzywniaka, który miał zaraz pod domem, w związku z tym rzadko 
przebywał w pracy, więcej czasu spędzając na romansowaniu wśród mło-
dych ziemniaków, ale jakoś udało się wreszcie mistrzowi z nim umówić 
na dłuŜszą rozmowę, toteŜ rozmawiali i pili, pili i rozmawiali. Na razie 
Mango zdąŜył, z wieloma dygresjami, streścić pierwsze sześć dni uczucia 
do pracownicy warzywniaka, mistrz był cierpliwy, czekał aŜ temat się 
wyczerpie, a wtedy wreszcie dowie się, co naprawdę wydarzyło się 
w hotelu Forum w pokoju 592. 

- A ty zauwaŜyłeś, Ŝe ulicą Świętego Jana samochody jeŜdŜą tyłem 
częściej niŜ gdziekolwiek indziej? - zapytał Mango, pokazując mistrzo-
wi zaiste tyłem jadący samochód. 

CóŜ miał na takie spostrzeŜenie powiedzieć mistrz? 
Po prostu wreszcie zapytał: 

- Skąd się tam wzięliście? 
- Gdzie? 
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- No wtedy, w Forum... 
Mango westchnął. 
- Zbyszek powiedział mi, Ŝe jest taka, cytuję, dupa, która nie wiado-

mo jak i dlaczego mieszka w Forum i ona mu powiedziała, Ŝe od dziecka 
jest fanką naszego zespołu, Ŝe ma nagrane na kasetowiec przez kogoś 
tam ze cztery nasze koncerty i ma nasz unikalny plakat, co nawet ja go 
nie mam, i chciałaby nas poznać, chciała nas poznać pojedynczo, naj-
pierw tylko jego samego zaprosiła, ale Zbyszek się bał, mówił, Ŝe ewi-
dentnie by go zerŜnęła, a on tego by Marysi nie zrobił, a jak ja z nim 
pójdę, to moŜe da sobie spokój ze Zbyszkiem i poleci na mnie, zawsze 
przecieŜ tak było, Ŝe wolały bardziej mnie niŜ Zbyszka, no moŜe tylko 
raz tak nie było, ale najczęściej do Adolfa, do mnie albo do Doktora 
lgnęły bardziej niŜ do Zbyszka i Januszka, a to było przecieŜ wtedy, jak 
ta zimna suka Malinowska mnie rzuciła, co ty właściwie z nią kombino-
wałeś? 

- Nic specjalnego, potem panu opowiem. Ciemne telewizyjne inte-
resy. Ale nie gniewa się pan na mnie? 

- No, mam nadzieję, Ŝe mi jej nie uwodziłeś? 

- Nic z tych rzeczy. Sam pan wiesz, Ŝe to nie w moim typie kobieta 
była, za stary jestem na takie eksperymenty, proszę pana. 

- No, mam nadzieję - mruknął, uśmiechając się jednakowoŜ łobu-
zersko Mango i kontynuował opowieść: 

- No więc Zbyszek mnie znalazł pod domem Malinowskiej, chwilę 
potem jak się pobiliśmy i zaczął mnie namawiać, Ŝebyśmy do niej poszli, 
do tej, cytuję, dupy z Forum. Ale ja nie miałem siły i nienawidziłem 
kobiet jak nigdy tego dnia, odmówiłem mu, ale po kilku dniach przyszedł 
do Biura na piwo i zaczął od nowa namawiać, strasznie się napalił na to 
odwiedzanie, chciał i bał się jednocześnie, jakoś mu ta mała za skórę 
zalazła, potrzebował przyzwoitki, mówiłem mu - idź sam, a on się cały 
czas Marysią zasłaniał, no to mu się zgodziłem, tośmy poszli, cieć nas 
wpuścił, powiedział, Ŝe czeka na nas, ale tam w pokoju 592 Ŝadnej dupy 
nie było, tylko bardzo kulturalny pan, rozmawiał z nami, wyjął wódecz-
kę, my pytaliśmy, a gdzie ta mała, co nas zaprosiła? A on jakby nie 
słyszał, on chyba Ukrainiec był, Serhij czy jakoś tak mu było na imię, 
znaczy się skoro Ukrainiec, to przyjemny człowiek, prawda? Niby 
Ukrainiec, ale mówił po polsku lepiej od niejednego, rozmawialiśmy 
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o tym i o owym, śpiewaliśmy i on mnóstwo polskich piosenek znał, 
wiedział duŜo nawet o naszym zespole, wypytywał strasznie szczegóło-
wo o róŜne koncerty, o róŜne historie z dziewczynami na koncertach 
i po koncertach, a potem nas zostawił, a my dalej gawędziliśmy i pili-
śmy, a jak juŜ kończyliśmy wódkę i szykowaliśmy się do wyjścia, nagle 
ktoś zapukał i weszło ze trzech potęŜnych chłopów i dalej nie pamiętam, 
ocknąłem się w szpitalu z rozbitą głową, to ty nas znalazłeś, więcej nie 
wiem, więcej to ty wiesz, ja próbowałem się czegoś od policji dowie-
dzieć, ale gdzie tam... Szkoda Zbyszka, szkoda Marysi, tak głupio, przez 
jakąś dupę, co raz ją na oczy widział, niczego nie moŜna się dowiedzieć, 
ta policja to tylko stwierdziła, Ŝe Zbyszka pobili na śmierć, a mnie nie, to 
jakaś grubsza sprawa jest, oni chyba to zatuszują, niczego nie rozu-
miem, głupio mi było, a na pogrzeb Zbyszka nie poszedłem, bo wiesz, ja 
to nie chodzę na pogrzeby, nigdy nie chodziłem, nie umiem - i co, byli 
jacyś koledzy? Marysia bardzo płakała? 

- TeŜ nie byłem - powiedział mistrz. - Piłem, nie miałem siły. Opo-
wiadali, Ŝe piękny był dzień, piękny pogrzeb. Mówili, Ŝe policja teŜ na 
pogrzebie była i rozpytywała, ale tak bez przekonania. Mnie tylko raz 
przesłuchali i bardziej się interesowali tym, skąd się tam wziąłem, niŜ 
czymkolwiek innym. Czułem się jak podejrzany, a nie jak świadek. A po-
tem to juŜ w ogóle mnie nie wzywali, podpisałem jakieś papiery i tyle. 
Wygląda na to, Ŝe sobie dali spokój ze śmiercią pana Zbyszka, to jakaś 
mętna, jakaś wyjątkowo ponura sprawa, tak myślę. A ten cieć to gdzieś 
zniknął, a ta panienka teŜ. Czy ona w ogóle istniała? 

- A skąd się tam wziąłeś? - zainteresował się Mango. 
- Nie bądź pan taki jak policja, przypadkiem tam się znalazłem. 
- Przypadkiem? 
- Przypadkiem. 
- Nie gadaj. 
- Kiedyś panu wyjaśnię - mistrz chciał zachować dla siebie absur-

dalne powody wizyty w pokoju 592. 
- Oj, nie podobasz mi się, nie podobasz - Mango spojrzał na mistrza 

uwaŜnie. - Ale niech ci będzie. Natomiast BoŜenka ze sklepu warzyw-
niczego podoba mi się bardzo. Ona tam jest tylko na chwilę, potem 
będzie studiowała hungarystykę, jej ciotka ma ten sklep, to się zatrudni-
ła, Ŝeby coś robić, bo w zeszłym roku się nie dostała, jutro urządzam 
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w Biurze oficjalne zaręczyny z BoŜenką, przyjdź, to ją poznasz, zaprosi-
łem teŜ Marysię, Ŝeby sama w domu nie siedziała, nie rozpamiętywa-
ła... szkoda Marysi... i Zbyszka szkoda... dobrze, Ŝe dzieci nie mieli... 
nie? 

Od strony lokalu Piękny Pies dochodził gwar i rwetes, buchała mu-
zyka, wydobywały się opary róŜnego pochodzenia. W Biurze nato-
miast panował spokój. 

- Bawią się - z zazdrością stwierdził Mango. 
- Ano, bawią się - potwierdził mistrz, a zobaczywszy w oczach Mango 

niemą prośbę, dodał: 
- No, to ja juŜ pójdę, coś dzisiaj nie mam siły do zabawy, no, nie 

będziem dzisiaj więcej się bawili, nawet alkohol z jakimś takim trudem 
we mnie się wlewa, pójdę i zdrzemnę się. 

Ukłonił się zmartwychwstałemu Mangowi, uścisnął mu rękę, pod-
prowadził pod oszklone drzwi konkurencji, gdzie zabawa zaiste trwała 
nieprawdopodobna, tańce, performensy i kobiety upadłe, i udał się w stronę 
domu. 

Po drodze nie wydarzyło się nic szczególnego. 

Nazajutrz równieŜ nie wydarzyło się nic szczególnego. 

Nazajutrz równieŜ. 
Nie wspominając o następnych nazajutrzach. 

Mistrz zapełniał ten pusty czas piciem alkoholu, słuchaniem radia, 
właśnie ówczesny prezydent wybierał się do Moskwy, Ŝeby w szeroko 
pojętym interesie naszego narodu i racji stanu trochę się pomizdrzyć do 
ówczesnego prezydenta Rosji, co spowodowało ogólnopolską dyskusję 
- ma jechać, czy ma nie jechać, ma się mizdrzyć, czy ma się nie miz-
drzyć, wszak juŜ mizdrzył się do prezydenta USA w naszym szeroko 
pojętym interesie, z mizernym raczej efektem, więc po co jechać i się 
mizdrzyć, ale ówczesny prezydent wątpliwości narodu nie posłuchał, 
pojechał do Moskwy i trochę się pomizdrzył, z jeszcze mizerniejszym 
efektem, taka jest dola prezydenta, mistrz słabo się przejął jego poraŜ-
ką, bardziej przejmował się dyskutowaniem z reklamami, komentowa-
niem idiotycznych piosenek, a na odtrutkę słuchaniem kompletnie zapo- 
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mnianych, kompletnie nikogo nie obchodzących płyt z lat sześćdziesią-
tych, poniewaŜ taki właśnie miał kaprys, ale wcale go to nie uspokoiło, 
wręcz przeciwnie. Przeczytał kilka ksiąŜek, co równieŜ wcale go nie 
uspokoiło, wręcz przeciwnie. 

Któregoś dnia, patrząc przez okno na nieruchomą postać człowieka 
przy ścianie kościoła, pomyślał sobie mistrz: 

- Kogo ta historia jest w stanie zainteresować? Nikogo. Oprócz bez-
pośrednio zainteresowanych, o ile są trzeźwi i w nastroju. JednakowoŜ 
lepsze są historie o przemocy w rodzinie albo pierwszej miesiączce, 
albo Ŝe dobrze jest mieć dzieci, albo Ŝe dobrze jest dzieci nie mieć, albo 
jak wydobyłem się dzięki pogodzie ducha i modlitwie i wsparciu najbliŜ-
szych ze strasznej nieuleczalnej choroby, albo o wzruszeniu tym, Ŝe 
w moim domu kiedyś mieszkali Niemcy lub Ukraińcy, czy teŜ śydzi i to 
zobowiązuje przecieŜ, ma się rozumieć, Ŝe zobowiązuje, albo te wszyst-
kie powaŜne historie antykorporacyjnoantykonsumpcyjnoantyglobali-
styczne. Bo wszystkie takie historie, one uniwersalne są. I wiadomo co 
z nimi zrobić. Albo o pedałach czy blokersach. Albo o rodzeniu się 
nowego kapitalizmu. śeby taka pani od powaŜnych rozmów w pań-
stwowej telewizji, idolka i wzór dla młodych adeptek zawodu dzienni-
karskiego, pisująca z powodzeniem równieŜ w kolorowych warszaw-
skich pisemkach, się tym zainteresowała i wiedziała od razu, o czym to 
jest. I Ŝeby, dzięki temu, wszyscy pozostali mogli zrozumieć. A to, co 
sam sobie po cichu opowiadam i usiłuję poskładać w jakąś logiczną 
całość, to nie jest Ŝadna historia, ona nawet policji nie zainteresowała, 
kiedy kazali mi zeznawać, ja zacząłem opowiadać takiemu rumianemu 
policyjnemu matołkowi całą tę historię, ale jak zobaczyłem wyraz jego 
oczu, to pomyślałem sobie - ile on ma lat, czy on coś w Ŝyciu przeŜył? 
Kto to w ogóle jest? Jakiej muzyki on słucha? I zrozumiałem, Ŝe nie ma 
po co opowiadać. No to niby komu mam opowiadać, kobietom? One 
nie chcą takich historii, one marzą o tym, by opowiedzieć swoje histo-
rie. MęŜczyznom? Jeszcze gorzej. Ledwie zaczniesz, przerywają ci i 
opowiadają swoje. Nie moŜna opowiadać mojej historii. Historia pana 
Ŝycia nikogo nie obchodzi. Nigdy się nie dojdzie do pointy. No, chyba Ŝe 
samemu sobie opowie się po cichutku... 
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Tak oto rozmyślał mistrz i były to bardzo teoretyczne rozwaŜania. 
Tak. 

A pan naprzeciwko stał nieruchomo. 
Stał i rozglądał się spokojnie.  
Kierownik Małego Rynku. 
- A czy to nie jest tak, Ŝe ja, stojąc w oknie nieruchomo i patrząc na 

niego, powoli staję się jego odpowiednikiem, jego odbiciem? - zastano-
wił się mistrz. 

Ale za chwilę zaczął się kolejny Biały Marsz i zaludniło się wszędzie. 
Tłum to jednakowoŜ potęga. Nawet nastoletnich mutantów na desko-
rolkach, czy czymś, tam, nagminnie tłukących swoimi deskami o Mały 
Rynek, zdołał tłum wypłoszyć. 

Tłum przydaje się czasem. 
Tak bardzo się zaludniło, Ŝe kierownika Małego Rynku zasłonili, więc 

nic juŜ kompletnie nie niepokoiło mistrza. 

Więc mógł sobie zrobić w swojej wysłuŜonej maszynce popołudnio-
wą kawę, mógł zjeść sobie pół starego zimowego jabłuszka, mógł zapa-
lić papierosa i przez chwilę potęsknić za suką. 

Więc mógł cichutko włączyć kolejną, nikomu nieznaną i nikomu niepo-
trzebną płytę, wejść do łóŜka i, lekko gorączkując, opowiadać sobie 
dalej tę ponurą historię. 

- Mamy tak: mamy Patrycję Twardowską, dziwne dziecko, stuknięte 
trochę, podobno to artystka jest, tak mówią, ale Ŝadnych powaŜniejszych 
dowodów na to nie mam i pewnie nikt ich nie ma. Mamy Marzenę Mał-
gorzatę Malinowską, która teŜ gdzieś przepadła, ale chyba łatwiej ją bę-
dzie odnaleźć niŜ Twardowską, tylko po co? Po to, Ŝeby wiedzieć. śeby 
nie myśleć sobie - nie wiem. Bo wszyscy wiedzą. I przed nikim nie stoi 
Ŝadna tajemnica. Bo wiedzą swoje. Swoje niepozorne wiedzą, swoje bez-
pieczne wiedzą i więcej niczego juŜ wiedzieć nie chcą. Ale pana Zbyszka 
jednak coś zabiło. A pan Robert, którego nawet trochę zdąŜyłem polubić, 
zaraz po znalezieniu zwłok się zmył, jak chcesz, koleś, to zawiadamiaj 
policję, mnie tu normalnie, koleś, nie było, a moje historie w ogóle policji 
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nie zainteresowały, ci policjanci to młodzi chłopcy, którzy niczego w Ŝyciu 
nie widzieli, nie przeŜyli, głównie prawdopodobnie swoim świętym spoko-
jem i swoją ukochaną druŜyną piłkarską się zajmują, więc po co im moje 
historie, po co im moje pytanie - o co tu chodzi? 

I to wszystko było ponad siły mistrza. 
Zasnął. 

Spał skulony i drŜał przez sen. Śniło mu się, Ŝe uciekła mu suka. śe 
chodzi we mgle po Plantach i woła, gwiŜdŜe, szuka. Z dziury pod 
drzewem wychodzi jasny szczur. A w krzakach ktoś zrobił sobie le-
gowisko, legowisko jest puste, ale za chwilę osoba, która tam sypia, 
nadejdzie. Obudził się, bo nie chciał jej spotkać. Była zaledwie dwu-
dziesta piętnaście. 

Miasto Ŝyło. 
Pijana młodzieŜ za oknem śpiewała obrzydliwe turystyczne piosenki. 

Akordeonista na ulicy Mikołajskiej grał jedną z czterech melodii, które 
opanował w sposób niemal biegły. 

Mistrz westchnął, włoŜył buty i poszedł do Biura. 

A w Biurze grano w pokera. 

Przy najdalszym, z lekka zakamuflowanym stoliku siedział Mango, 
siedział Misio Wteklocki, wielokrotny karciany przeciwnik mistrza, 
a takŜe siedział tam jakiś nieznany mistrzowi grubawy i grali. I gęby im 
się na widok mistrza rozjaśniły, dawno juŜ mistrza tak serdecznie ni-
gdzie nie witano. 

Przy stoliku siedziała równieŜ słynna Ćma, kobieta fatalna, postrach, 
lecz i ozdoba. Ale naturalnie nie grała, tylko w zamian za piwo przyno-
siła szczęście grubawemu. 

- I jaka jest sytuacja? - zapytał mistrz. 

- No siadaj, siadaj. Pozwoli pan - tu Mango zwrócił się do grubawe-
go - to kolega, o którym wspominaliśmy. Mieliśmy przeczucie, Ŝe przyj-
dziesz, kochanie. 
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Mistrz podał grubawemu rękę, grubawy wybełkotał jakieś nazwisko. 
Mistrz usiadł, Ćma zdobyła od grubawego kasę na następne piwo, Mango 
nalał, Misio rozdał, mistrz wydobył z kieszeni bilon i banknoty, upewnił 
się, Ŝe złotówka to wejście, trzykrotne przebicie, nie szalejemy, tak dla 
zabicia czasu, naturalnie, proszę bardzo. 

Miło było popatrzeć jak sprawnie Misio rozdawał. Jak jaki magik. 
Miło było popatrzeć jak Ćma, kobieta doświadczona i po przejściach, 
wypina pupę, siedząc przy barze i gawędząc z jakąś nową, nieznaną 
mistrzowi barmanką. 

Mistrz znienacka poczuł się szczęśliwy. Piękny wieczór się zapowia-
dał, naprawdę piękny. Poczuł coś w rodzaju podniecenia płciowego, ale 
prawdopodobnie były to normalne emocje przed niską, bo niską, ale 
jednakowoŜ grą. 

Wolał jednak pomyśleć, Ŝe to raczej o jakąś kobietę chodzi, więc przyj-
rzał się nowej barmance i zaakceptował ją. Nawet jej dziwaczny tatuaŜ 
na dekolcie zaakceptował. A potem wyobraził sobie wyjątkowo prymi-
tywne spółkowanie z rozkudłaną ciemnowłosą Ćmą w jakichś koszmar-
nych warunkach i teŜ mu się to spodobało, czemu nie? Strasznie dawno 
nie robił niczego takiego. To nienaturalne przecieŜ, tak długo nie mieć 
kobiety, to moŜe do obłędu albo czegoś jeszcze gorszego doprowadzić! 

Grali w pokera bez kart, pokera teoretycznego, pokera mówionego, 
emocje jednak były w nim o wiele większe. Grali uczciwie. Dla po-
stronnych musiało to wyglądać idiotycznie - czterech gości wymachu-
jących w skupieniu rękami. Pieniądze, które leŜały na stole, były nato-
miast zupełnie prawdziwe. 

Zajrzał do niewidzialnych kart: trzy damy, as, siódemka. 
- Ohydne figle na początek! - pomyślał i pozostawiwszy asa posta-

nowił wymienić cztery karty, przeciwnicy coś tam wylicytowali, wy-
mienili karty, Wteklocki spasował, Mango powiedział, Ŝe czeka, ale wia-
domo było, Ŝe nic nie ma, grubawy potroił, mistrz zajrzał w karty, trzy 
asy i dwie siódemki, przebił grubawego, grubawy sapnął i sprawdził, 
mistrz powiedział, co ma w kartach, grubawy zrobił gest sugerujący, Ŝe 
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składa swoje karty, mistrz przysunął do siebie nędzny stosik bilonu. I grali 
dalej. Czterech dorosłych chłopów rozkładających swoje prawe dłonie, 
pięć palców to pięć kart, och, jedna rozgrywka była znamienna i zna-
cząca, mistrzowi przez jakiś czas się nie wiodło, jego fule spotykały się 
z wyŜszymi fulami, jego małe strity spotykały się z duŜymi stritami prze-
ciwników, naraz spojrzał na swoje pięć palców i zobaczył w swoich 
niewidzialnych kartach pikowego pokera, a Ŝe on zaczynał licytację, 
więc nie chcąc szarŜować połoŜył Ŝałosne trzy złote, a na to siedzący 
obok Mango złoŜył swoje niewidzialne karty i rzucił je na stół, a potem 
Wteklocki uczynił to samo, a potem grubawy. Skąd wiedzieli? Mistrz 
zgarnął Ŝałosne drobniaki i zerknął w stronę barmanki, czy widziała jego 
marne, ale szalenie interesujące zwycięstwo. Jednak barmance zwy-
cięstwa mistrza ewidentnie nie były w stanie zaimponować, nawet po 
czterech godzinach, kiedy Wteklocki juŜ zrezygnował, tłumacząc się 
swoimi ochroniarskimi obowiązkami, ale tak naprawdę to z powodu 
całkowitej utraty swojej kasy, a grubawy uszczuplił swoje zasoby znacz-
nie, kiedy przed mistrzem leŜała całkiem spora juŜ kupka bilonu i bank-
notów, a i Mango całkiem nieźle się obłowił - to i tak barmanka nie 
interesowała się mistrzem. Natomiast Ćma - owszem. Grubawy prze-
stał być dla niej aŜ taką atrakcją. Niby ciągle jeszcze jej stawiał, lecz 
Ćma coraz częściej zagadywała do mistrza, wspominała jakieś wspólne 
przeszłe pijaństwa, kładła mu rękę na spodniach i karku, śmiała się z jego 
ponurych Ŝartów. 

- Ty, a czemu nie było cię na moich zaręczynach z BoŜenką? -
zapytał Mango, tasując powietrze. - Piękny pierścionek jej kupiłem! 

- Boli mnie ludzkie szczęście, nie mogłem się zmusić do przyjścia, 
pan wybaczy - wytłumaczył się mistrz. 

- Nie pierdol - uśmiechnął się Mango. - Uroczo było. 
- Dwie poproszę - powiedział grubawy. 
- Trzy - poprosił mistrz. 

Mango nie wymieniał Ŝadnej, widocznie jego niewidoczne karty ułoŜyły 
się w jakiegoś strita albo fula. Ale naleŜało to sprawdzić. 

- Przepraszam serdecznie panów, ale muszę wyjść do łazienki - 
powiedział grubawy. - Oczywiście, ufam panom, ale karty zabiorę ze 
sobą. 
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- Tylko Ŝeby panu nie wpadły do sedesu! - zaŜartował Mango. 
Poczekali na grubawego. 

Napili się. 

Mistrz wychwycił spojrzenie skierowane ku niemu z sąsiedniego sto-
lika. No, proszę bardzo. Ani barmanka, ani Ćma, tylko taka pani. 

Młoda i atrakcyjna. Co jakiś czas zerkała. I to ewidentnie zerkała na 
mistrza. No, proszę bardzo. 

Grubawy wrócił i wygrał, sapnął z zadowoleniem, Ćma przysnęła, 
pani z sąsiedniego stolika wstała i zbliŜyła się do mistrza. 

- Spuchłeś, utyłeś i posiwiałeś - oświadczyła. 
- Właśnie tego zdania mi brakowało - westchnął mistrz i dał do 

przełoŜenia Mangowi. 
Pani postała, postała i poszła. 

Właśnie tego mu brakowało, by wrócić do właściwego stanu. Ko-
niec szczęścia, koniec euforii. Napił się. Być moŜe to „spuchłeś, utyłeś, 
posiwiałeś" to jakieś hasło jakiejś tajnej organizacji, na które odzew 
znał, ale zapomniał? 

Zapomniał o wszystkim. 
Całe podniecenie minęło. 
Inni klienci teŜ zerkali w ich stronę. Zazdrośnie. Myśleli zapewne -

och, to jakieś popierdolone środowiskowe zabawy. 
- Kurwa, trzeba mieć środowisko, Ŝeby uprawiać takie środowisko-

we zabawy, trzeba mieć środowisko! - pomyślał mistrz. Zgarnął stosik 
pieniędzy i, pomimo protestów grubawego i Manga, podziękował za 
grę. Napił się. 

A potem się napił.  
A potem napił się. 

A potem wisiał na Ćmie i milczał a potem napił się i wyszedł na papierosa 
przed Biuro z ochroniarzem Misiem Wteklockim i rozmawiali o Wiśle i Cra-
covii Wteklocki rozmawiał a mistrz mówił yhy a potem napił się a potem przy-
szli jacyś co się chyba z nimi znał ale nie był pewien napił się i siedział z nimi 
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i Mangiem Mango opowiadał o BoŜence a potem 

nagle do Biura wszedł od stu lat nie widziany Adolf, były wokalista 
zespołu Biały Kieł. Mango i mistrz podbiegli do drzwi i jęli ściskać się 
z Adolfem, który aŜ z Nowej Zelandii przyjechał i to bez zapowiedzi. 

- JakŜe to tak, bez zapowiedzi? - pytał mistrz. 
- Co za gość, co za gość! Rany boskie! - mówił Mango. 

A Adolf uśmiechał się tajemniczo. Bardzo zagranicznie wyglądał, 
bardzo antypodycznie, bardzo elegancko. 

- To dla was, misie - wyjął z pięknego neseserka piękną, zagranicz-
ną, litrową butelkę. 

- Daj nam tutaj, córuś, sześć szklaneczek! - zawołał do barmanki 
Mango. 

Mistrz, który miał się juŜ powlec do domu, usiadł i westchnął. Ćma 
obudziła się i pisnęła przeraźliwie: 

- O ty kurwa Adolf! Adolf, Adolf, Adolf! 
- No to Ćma z głowy zupełnie - uśmiechnął się do siebie w myślach 

mistrz. - Barmanka tym bardziej z głowy, wszystkie inne jeszcze bar-
dziej. Znaczy się: nie będzie niczego takiego. No, moŜe i dobrze. 

A Adolf z wiszącą na nim Ćmą opowiadał i opowiadał. O faunie i florze. 
O pieniądzach i samochodach. 

- A co cię tu do starego ohydnego kraju sprowadza? - zapytał Man-
go, patrząc miłośnie w oczy byłego wokalisty. 

- Telewizja - powiedział Adolf. 
- Telewizja? - oŜywił się Miś Wteklocki. 
- Telewizja. Robią cykl wspominkowych programów o dawnych 

zespołach i zaprosili mnie, i to za cięŜką kasę, Ŝebym powspominał. 
- A mnie nie? - pozazdrościł Mango, członek wszak Białego Kła. 
- Pewnie i ciebie zaproszą. Januszka tfu tfu i Zbyszka teŜ. Bo Dok-

tora raczej nie dadzą rady. 
- Zbyszka teŜ nie dadzą rady - wtrącił mistrz. 
- Pyszna whisky, pyszna - pochwalił Mango. 
- Dlaczego Zbyszka nie? - zadziwił się nieświadomy Adolf, a mistrz, 
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jak umiał, opowiedział mu całą historię, wspierany solidarnie przez Man-

ga. 

Adolf wygłosił toast dedykowany Zbyszkowi i wypili. I wypili, i wy-
pili, a potem Ćma postanowiła wyjść z Adolfem, gdyŜ obiecała mu zro-
bić tak zwaną tradycyjną powitalną laskę, Adolf wpółobjęty z Ćmą zdą-
Ŝył jeszcze umówić się z nimi na następny dzień, Ŝe wybiorą się na grób 
Zbyszka, a potem zaświtało i barmanka, połyskując swoim tatuaŜem, 
otworzyła mistrzowi zamknięte juŜ na zasuwkę drzwi Biura, mistrz jed-
nak zamienił z nią słowo, to znaczy powiedział jej dobranoc, a ona mu 
odpowiedziała do widzenia, to dość duŜy sukces erotyczny, uznał mistrz, 
poszedł ulicą Świętego Jana w stronę Rynku, płosząc gołębie przeszedł 
przez Rynek, szedł zataczając się lekko, ale szedł świadomie i godnie, 
prowokacyjnie ukłonił się panu stojącemu juŜ o tej porze na swoim po-
sterunku na Małym Rynku, ten jednak nie odkłonił się, mistrz wszedł po 
schodach na swoje drugie piętro, otworzył drzwi, zjadł kostkę lodu, prze-
gryzł plasterkiem cytryny i padł samotnie w swoim łóŜku. 

Ćma zabełkotała. Siedzieli z Adolfem w porannym chłodzie na ławce 
na Plantach. Adolf wyjął z neseserka butelkę, taką samą jak ta, którą 
wypili w Biurze, odkręcił, podsunął Ćmie, ta jednak nie widziała butelki, 
nie widziała Adolfa, widziała coś wewnątrz i przyglądała się temu cze-
muś wewnątrz rozbieganymi oczami. Wobec tego Adolf napił się sam. 

Tradycyjna powitalna laska niestety okazała się wydarzeniem nie-
zbyt emocjonującym i mało w sumie satysfakcjonującym, gdyŜ Ćma 
wykonała ją fachowo, lecz mechanicznie. A mimo to Adolf był wzru-
szony. Powrotem i w ogóle. Tym, Ŝe Ćma się nie zmieniła, Ŝe trwa na 
stanowisku. Tym, Ŝe koledzy nie zmienili się. Trochę spuchli, osi-
wieli i utyli. Ale niewiele. 

- Daj mi na taksówkę - powiedziała trzeźwiej trochę Ćma. 
- Ile to u was teraz kosztuje? - zapytał Adolf. 
- Daj dwie dychy, to wystarczy. Chyba Ŝe chcesz pojechać do mnie. 

Ale jest bałagan. 
- Nie, wiesz, pójdę do hotelu. 
- W hotelu mieszkasz? 
- No. Nie chciałem rodzicom staruszkom kłopotu robić. 
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- To weź mnie do hotelu - zaproponowała bez większej nadziei na 
pozytywną odpowiedź Ćma. - To moŜe jeszcze coś zrobimy... Pamię-
tasz tego hihihi sylwestra, co byłam przebrana za wampira? 

Adolf westchnął i wręczył jej dwadzieścia pięć złotych. 

Pani redaktor Marzena Małgorzata Malinowska zadzwoniła po tak-
sówkę. Nie był to najlepszy okres w jej Ŝyciu. Jej bezpośredni przełoŜony, 
zarozumiały męŜczyzna o piskliwym głosie, lecz posturze olbrzyma, czło-
wiek z wieloletnią peerelowską praktyką, robił w ostatnich dniach wszystko, 
Ŝeby ją upokorzyć. Nie ma nic gorszego niŜ być upokarzaną przez grote-
skowego zarozumiałego wielkoluda z peerelowską praktyką. 

Właśnie teraz, o świcie, kiedy wsiadała do taksówki, która miała ją 
dowieźć do pracy, zadzwonił telefon. 

Naturalnie: wielkolud. 
Widocznie nie spał całą noc, chodził po swoim gabinecie, palił cygaro 

i wściekał się. AŜ zadzwonił. 
Wielkolud jazgotał: 
- Pani Marzenko, będziemy musieli się poŜegnać! Obiecywała pani 

sensacyjny materiał o tej Twardowskiej - i gdzie to jest? To materiał 
prio-ry-te-to-wy! Wie pani, są młodsi i zdolniejsi niŜ pani, bardziej bez 
kompromisowi, bardziej kreatywni. AŜ się palą, by panią zastąpić w tym 
projekcie. 

Próbowała zaprzeczać, potwierdzać, próbowała obiecywać, on w ogóle 
nie słuchał, jazgotał histerycznie. 

- Tracę pole, generalnie tracę pole, jestem w taksówce, tracę pole! 
- rozpaczliwie krzyknęła do komórki i wyłączyła ją. 

Było to jedyne moŜliwe wyjście. Ale wiedziała, Ŝe tylko na chwilę. 
- MoŜna u pana zapalić? - zapytała taksówkarza i nie czekając na 

odpowiedź zapaliła. 

Osiłek Robert obudził się, poniewaŜ jego narzeczona Dorota zaczęła 
uprawiać róŜne figle, posługując się bez skrępowania jego, Roberta, 
cielesnością. Poczuł się wykorzystywany. 

- Daj spokój, która to godzina? -jęknął. 
- JuŜ zaraz idę do pracy - mruczała Dorota - juŜ zaraz wstaję. No, 

jeszcze chwilę, Robert, jeszcze chwilę... 
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CóŜ było robić, Robert musiał pozwolić, Dorota pracowała w recep-
cji hotelu, miała długie bardzo paznokcie i interesowała się lalkami Bar-
bie oraz druŜyną piłkarską Wisła. Oraz, prawdę mówiąc, najczęściej to 
ona utrzymywała Roberta. 

Dzisiaj, myślał Robert, przyglądając się wyczynom Doroty, dzisiaj, 
jak juŜ zrobię to, co obiecałem, jak wrócę do domu, to usmaŜę cztery 
potęŜne schabowe. 

Pasją Roberta była dobra kuchnia, sztuki walki, piwo, psy mordercy 
oraz druŜyna piłkarska Wisła. 

Dorota wbiła paznokcie w udo Roberta. 

Wielkolud dzwonił jeszcze trzykrotnie. 

- Oddzwonię do niego za godzinę - postanowiła pani redaktor. 
Wykręciła numer komórki osiłka Roberta. 
- To musi być dzisiaj, to musi być dzisiaj, inaczej będzie bardzo nie 

dobrze - taką wiadomość mu pozostawiła na sekretarce, gdyŜ Robert, 
nie wiadomo dlaczego, nie odbierał. 

Ćma wróciła do domu. 

Stanęła przy krześle. 
Zaczęła tańczyć. 
W głowie miała mnóstwo muzyki. 
Tańcząc, usiłowała rozebrać się. 

Mango Głowacki dotarł do swojego mieszkania, popatrzył przez okno 
na nieczynny jeszcze o tej porze warzywniak, pocałował szybę, uśmiech-
nął się promiennie. 

W odległej nowobogackiej dzielnicy miasta człowiek o fioletowych wło-
sach z niepokojem przyglądał się swojej nodze. Na nodze bowiem pojawiło 
się nieduŜe znamię. Człowiek o fioletowych włosach stwierdził, Ŝe to na pew-
no rak. Obudził Ŝonę i nakazał jej, by przyjrzała się jego nodze. Owszem, 
Ŝona zauwaŜyła to znamię, ale nie wyraziła zaniepokojenia. śona nie rozu-
miała człowieka o fioletowych włosach. Nigdy go nie rozumiała. Bała się 
trochę jego ulubionych rozrywek, uczestniczyła w nich, ale trochę ją dziwiły i 
przeraŜały. Nie rozumiała równieŜ jego potrzeb. Ale kochała go niezmiernie. 

86 



Człowiek o fioletowych włosach wstał z łóŜka, poszedł do toalety, 
starannie wyłoŜył papierem toaletowym deskę sedesową, usiadł i jął 
ponownie przyglądać się swojej nodze. A myśli miał czarne. 

Adolf jechał windą hotelową, pogwizdując. Trzecie piętro. Zanim 
wysiadł, poczuł lekki niepokój. I otworzył drzwi. 

Mistrz śnił w tym momencie, Ŝe jest posiadaczem dziesięciu chomi-
ków i idzie z nimi na spacer. Są to same samce, kaŜdy ma imię typu 
Stanisław, Kazimierz, Józef, Władysław i tak dalej. Chomiki biegają po 
Plantach, ale zawsze powracają do nogi. Bardzo się w tym śnie przy-
jaźnił z tymi chomikami. 

Patrycja Twardowska pochyliła się nad zeszycikiem. W zeszyciku 
znajdowały się kolorowe wykresy. Tysiące linii i plam. Całą noc nad 
tym siedziała, całą noc uwaŜnie śledziła te plamy i linie, coś tam doryso-
wywała, coś tam wycierała gumeczką, teraz poczuła się bardzo zmę-
czona, teraz zapragnęła zasnąć, ale wiedziała, Ŝe jeszcze wiele ma do 
zrobienia, to jeszcze nawet nie jest połowa roboty. Wiedziała, Ŝe zasnąć 
na razie jej nie wolno. 
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Rozdział szósty 

Miasto miało równieŜ porządnych, niezepsutych mieszkańców. To 
nie jest tak, Ŝe wszyscy prowadzili podówczas tak jałowe i ohydne, 
pełne przemocy i nihilizmu Ŝycie. 

Miasto miało wszak równieŜ redakcję Tygodnika Powszechnego, 
Adama Zagajewskiego i wielu innych prawych i szlachetnych. Miasto 
wcale nie było takie złe, jak sugeruje ta historia. 

Wszystkich, zarówno prawych jak nieprawych, jednako zbulwerso-
wały wielkie billboardy, które pewnego czerwcowego poranka pojawiły 
się w wielu punktach miasta. 

Na billboardach widniała potęŜna, barwna i lekko piegowata buzia 
Patrycji Twardowskiej - zepsuta, lecz dziecinna buzia. Widać było rów-
nieŜ fragment dziecinnego dekoltu Patrycji. 

Dymek z ust wielkiej wielometrowej Patrycji się wydobywający za-
wierał następujący, lakoniczny i wielce prowokacyjny, napis: PRAW-
DA I ZEMSTA. 

Nikt nie wiedział, o jaką prawdę i o jaką zemstę chodzić mogło. Twar-
dowska kpiła sobie w ten sposób dosłownie ze wszystkich. Rozdzwoni-
ły się telefony w redakcjach. Staruszki spluwały. 

Mistrz postanowił pójść trasą, którą zazwyczaj chodził na poranne 
spacery z suką. Pogoda popsuta ewidentnie wcale nie draŜniła mistrza, 
wręcz uszczęśliwiał go ten brak słońca, te deszcze i ta temperatura. 
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ZauwaŜył olbrzymią Twardowską w okolicach Poczty Głównej, za-
trzymał się, pomedytował. Poprzedniego dnia nie pił, zrobił sobie taką 
jednodniówkę, gdyby okazała się ona dwudniówką, to by dopiero było! 

Ale trudno było na to liczyć, umówili się tego dnia z Mangiem, Ŝe 
poszukają Adolfa, który - umówiony z nimi kilkanaście dni wcześniej -
nigdy się nie pojawił. 

A umówienia z Mangiem nigdy raczej nie kończyły się inaczej niŜ 
długim pobytem w Biurze. A pobyty w Biurze zazwyczaj kończyły się 
tak samo. Ma się rozumieć. 

Na Plantach, mimo Ŝe deszcz siąpił, niemal na kaŜdej ławce siedział 
młody człowiek, a niemalŜe na kaŜdym młodym człowieku siedziała młoda 
dziewczyna i całowali się. Było to trochę niesprawiedliwe. 

Na jednej z ławek leŜał Azjata. Mały, w czarnym garniturze i czer-
wonych szpilkach. Był pijany, nie Ŝył lub spał. Dziwność świata uderzy-
ła mistrza. Nie znajdował wyjaśnienia dla fenomenu Azjaty. 

Jak teŜ nie znajdował wytłumaczenia plakatu z Twardowską. Wyraz 
twarzy dziewczęcia był wyzywający. Plakat nie oznaczał niczego kon-
kretnego. No, chyba Ŝe będzie jakiś dalszy ciąg. 

Przy stoliku przed Zwisem siedział Mango Głowacki. Odkąd rozstał 
się z przyszłą hungarystką, BoŜenką, miał o wiele więcej czasu dla mi-
strza. Siedział i czytał gazetę. 

Mistrz tymczasem robił wielkie koło, szedł w stronę Zwisu przez Plan-
ty, szedł tak, jakby wyprowadzał sukę, wchodził na trawniki, brodził 
w mokrej trawie, wymijał psie i ludzkie kupy. 

Mango złoŜył gazetę, zamówił sobie podwójną kawę, zapatrzył się na 
dziewczęta idące przez Rynek. Nie śpieszył się nigdzie. Nie kochał ni-
kogo w ten poniedziałek. 
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Piękny, bezowocny poniedziałek. Hejnał fałszywy. Ostatnio trębacze 
bardzo się opuścili. Niebawem hejnał zmutuje się, wcale nie będzie tym 
hejnałem. Na to wygląda. Wrócił do gazety. 

A w gazecie było o tym, Ŝe rzeźbiarz Mitoraj martwi się, Ŝe jego 
rzeźba jeszcze nie stoi w Ŝadnym miejscu Krakowa. GdyŜ był napraw-
dę podówczas taki koszmarny rzeźbiarz Mitoraj. 

Ten to koszmarny rzeźbiarz Mitoraj, bardzo popularny w kręgach 
nowobogackich dyletantów, ofiarował miastu Krakowowi jedną ze swo-
ich potęŜnych, kiczowatych rzeźb. 

Nie sprzedał, ofiarował. A miasto wzięło i nie stawiało. No to Mitoraj 
poskarŜył się ówczesnemu ministrowi kultury, Ŝe miasto nie stawia, a po-
winno postawić ten dar serca. 

No to ówczesny minister kultury opierniczył władze miejskie: czemu 
nie stawiacie? A władze miejskie obiecały ministrowi, Ŝe postawią. Z tek-
stu wynikało, Ŝe moŜe nawet na Małym Rynku. 

- A to się mistrz ucieszy! - parsknął Mango. Biedny Mały Rynek. 
Przed wiekami handlowano tam mięsem, potem puścili tamtędy tram-
waj, a potem zrobili tam parking. A teraz postawią to brzydactwo. 

Warszawski minister kultury zawziął się i postanowił oszpecić Kra-
ków. Za kilka miesięcy minister będzie nazywać się inaczej i nie ponie-
sie Ŝadnej odpowiedzialności za czyny poprzednika. 

- Tak to się zawsze kończy - pomyślał Mango Głowacki. Oni są 
w stanie oszpecić wszystko. Ci ministrowie, których nazwisk nikt nie-
bawem nie będzie pamiętać, te Mitoraje. 

Potem ohyda pozostaje. Na samym środku ładnego. JuŜ udało im się 
oszpecić plac Marii Magdaleny jednym okropnym pomniczkiem, teraz 
biorą się za Mały Rynek. Tak jest ze wszystkim. Z całym Ŝyciem. 
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I pomyślał sobie Mango o swoim oszpeconym Ŝyciu. A mistrz nie 
nadchodził. Mistrz myślał o swoim oszpeconym Ŝyciu, znajdując się na 
Plantach, na wysokości Pałacu Sztuki. 

Obecność w pobliŜu dostojnego secesyjnego budynku, ozdobionego 
szeregiem płaskorzeźb przedstawiających drogę artysty przeklętego, 
spowodowała równieŜ szereg ponurych refleksji u mistrza. 

Szedł w stronę umówionego miejsca, lecz nie szedł prostą drogą. Nie 
umówili się konkretnie. Mango powiedział - kupię sobie rano gazetę. 
siądę w Zwisie i poczekam na ciebie. 

Ludzie wymagają konkretów, określenia godziny, ale mistrz nie był 
małostkowy. Po prostu wyszedł rano z domu i zadziwił się wielością 
i ogromem wizerunków nadal gdzieś ukrywającej się Twardowskiej. 

A potem szedł i szedł w stronę Manga Głowackiego. A to, Ŝe szedł 
dłuŜszą drogą, nie zmieniało faktu, Ŝe szedł. Widocznie potrzebował. 
Widocznie musiał. Widocznie tak trzeba było. 

Minąwszy Pałac, mistrz skręcił w ulicę Świętego Tomasza. I słońce 
wyszło! Z drugiej strony fasady Pałacu, od placu Szczepańskiego, znaj-
dowały się płaskorzeźby poświęcone drodze artysty szczęśliwego. 

I poweselał mistrz. I pogodne refleksje go ogarnęły znienacka. Minął 
dawną siedzibę UB i powędrował ulicą świętego Tomasza. Zajrzał do 
Dymu, by sprawdzić, czy Mango nie zmienił planów i nie siedzi tam. 

Ale nie siedział. Więc siadł mistrz. Samotnie, jak naleŜy, na zewnątrz, 
w ogródku, bardzo blisko wejścia do kościoła, gdzie w styczniu wydało 
mu się, Ŝe widzi zbrodnię. Ale nie rozmyślał o tym zbyt wiele. 

- Zaraz pójdę do Zwisu - myślał mistrz. - Zaraz tam pójdę, lecz być 
moŜe Mango się zniecierpliwił i idzie juŜ w tę stronę. Bo gdzieŜby miał 
pójść? A ulicami ludzie biegli do pracy lub do banku. 
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A w Tygodniku Powszechnym odbywało się zebranie. A pan Adam 
Zagajewski pisał esej. A rzeźbiarz Mitoraj rzeźbił. A lekarz leczył, a sani-
tariusz opatrywał. 

A mistrz siedział w nagłym słońcu. I poranną czystą wódkę z lodem 
i cytryną sączył. I wypatrzył poranną dziewczynę, siedzącą w duŜym 
towarzystwie nieopodal. I serce, jeŜeli to było serce, mu drgnęło. 

Bo dzień ładny się zrobił. Bo dziewczyna delikatna była, zupełnie 
poranna, świeŜa, jasna i kompletnie z innego świata. Piła wodę mineral-
ną. Mówiła cicho. Słychać było wszystkich dokoła prócz niej. 

- Delikatna, hoho - pomyślał mistrz. Pił swoją poranną wódkę i zer-
kał na nią. A ona gestykulowała delikatnie, unosiła szklankę delikatnie 
do ust, nie miała nic wspólnego ze wszystkim, co dotychczas. 

I nie miała tak naprawdę określonego koloru włosów, i nie wiadomo 
było, jaki ma biust i jakie nogi, jaką pupę. Nic o niej nie umiałby mistrz 
powiedzieć, patrzył zachłannie. 

- Oto ja, stary matoł, stary pajac, siedzę i patrzę na to poranne zjawi-
sko. I nie mam nadziei Ŝadnej, Ŝe ona mnie ocali, ani Ŝe wreszcie coś 
jasnego się wydarzy - myślał mistrz. 

- Gdyby ona mnie kojarzyła z dawnych czasów, to byłoby prościej. 
Ale jest za młoda. Nie pamięta. W ten sposób sytuacja jest trudniejsza, 
ale - z drugiej strony - bardziej czysta. 

- I zaraz tu przyjdzie ten, z którym się umówiłem, aby dziś zrobić coś 
poŜytecznego, czyli odnaleźć zagubionego gdzieś człowieka, a ja po-
wiem: och, nie szukajmy, popatrzmy na nią- myślał mistrz. 

- A on, Mango, jako lowelas i dandys podejdzie do niej i ją zaczaru-
je, i stanie się ona jego kolejną narzeczoną, ja mu wcale nie zazdrosz-
czę, on jest tak skonstruowany, to jego wręcz obowiązek - myślał 
mistrz. 
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I patrzył. Patrzył zachłannie, a ona nagle jego spojrzenie zauwaŜyła 
i popatrzyła bez Ŝadnego skrępowania w jego oczy. I nie odwróciła 
wzroku. Patrzyła czystym i jasnym wzrokiem. Patrzyła, bo on patrzył. 

Czasami, kiedy ktoś ją o coś zagadnął, odwracała do tego kogoś gło-
wę i odpowiadała, a potem wracała wzrokiem i spokojnie patrzyła w oczy 
mistrza. 

- Ma się rozumieć, za chwilę nadejdzie Mango i wszystko się skoń-
czy - pomyślał mistrz. - Za chwilę ta chwila pryśnie jako ta bańka 
mydlana - rozgrafomanił się i rozkrochmalił. 

Uśmiechnął się do dziewczyny przepraszająco, ona uniosła pytająco 
brwi, on pokazał gestem, Ŝe idzie do baru i zaraz wróci, ona kiwnęła 
głową. Wszystko jak we śnie. 

Kupił sobie następną poranną wódkę z lodem i cytryną, wrócił do 
ogródka i juŜ od drzwi wyjściowych zauwaŜył, Ŝe nie odeszła, Ŝe nie 
znikła, Ŝe jest. ToteŜ odwaŜył się. 

ToteŜ odwaŜył się. Nie ze strachu, Ŝe moŜe zaraz nadejść Mango 
Głowacki. OdwaŜył się ze strachu, Ŝe ona zaraz wstanie i pójdzie sobie, 
i juŜ nie zobaczy jej nigdy. 

I usiadł przy stoliku tuŜ za jej plecami. I dotknął ją najdelikatniej jak 
umiał swoją poŜółkłą od nikotyny łapą. I ona, w ogóle nie oburzona, 
odwróciła się ku niemu. 

A tu nadchodził, rozmawiając przez komórkę, Mango. I mistrz po-
śpiesznie, cicho, tak aby nie usłyszeli go siedzący z nią przy stoliku mło-
dzi ludzie, zapytał: - Umówi się pani ze mną? 

A ona powiedziała - Tak. Ona powiedziała - Tak. I zapytała - Kiedy? 
A on jej powiedział - Jutro, tu, o tej porze. A ona powiedziała - Jutro nie 
będę mogła. A on zapytał - A pojutrze? A ona powiedziała - Tak. 
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A on odetchnął. Zerwał się, mało nie wywróciwszy krzesła i pod-
szedł do zbliŜającego się, jeszcze nie ończącego rozmowy, Głowackie-
go. Usiedli, Mango powiedział telefonowi - To pa! 

A do mistrza powiedział - Zdawało mi się, Ŝe umówiliśmy się w Zwi-
sie? A mistrz wybąkał - No, nie wiem, jak się umawialiśmy... A Mango 
powiedział - NiewaŜne. WaŜne, Ŝeśmy się znaleźli.  

A mistrz patrzył na nią, a ona patrzyła na mistrza. Nie tak zachłannie 
jak on. Patrzyła po prostu. A Mango mówił do mistrza. Nie zauwaŜał, 
Ŝe mistrz nie słyszy. 

Nagle mistrz ocknął się i zapytał: - A która godzina właściwie jest? -
A dwunasta - odpowiedział Mango. - No to pojutrze, w południe -
pomyślał mistrz i uśmiechnął się w stronę dziewczyny. 

- Więc to nie jest poranna historia, więc to nie jest poranna wódka, 
naleŜałoby bardziej kontrolować czas, moŜe nawet jakiś zegarek mieć, 
ludzie bardziej niŜ ja liczą się z czasem - pomyślał. 

- Więc to nie jest poranna dziewczyna, to raczej południowa dziew-
czyna jest - pomyślał. Ona się oduśmiechnęła i wstała. I wstała tak 
pięknie, Ŝe mistrz z niepokojem spojrzał w stronę Manga. 

ZauwaŜył ją na pewno, ale patrzył na nią zupełnie obojętnie. Jakie to 
szczęście, Ŝe absolutnie róŜnimy się upodobaniami co do kobiet - po-
myślał z wdzięcznością mistrz. 

Ona odeszła, ale moŜna było wierzyć, Ŝe pojutrze nadejdzie tą samą 
drogą. Hoho. Pojutrze, po-ju-trze! - w duchu wyskandował sobie. Pa-
trzył, jak odchodzi i dopiero kiedy znikła za zakrętem, oprzytomniał. 

- Och, ty, starcze i bałwanie - skonstatował. - Co ty sobie wymyśli-
łeś? To będzie jeszcze jedna, nieudana, naturalnie z twojej winy, Ŝałosna 
historia. Uspokój się. Uspokój. 
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Ale szczególna euforia w nim pozostała i nie zniszczyła jej trzecia i czwarta 
wódka. Mango poinformował go, Ŝe jeden z monstrualnych gniotów 
Mitoraja stanie być moŜe na Małym Rynku. 

Obśmiali sobie ten pomysł. Doszli do wniosku, Ŝe niektórzy mają 
mentalność posiadaczy ogrodowych krasnoludków, ale ktoś im wytłu-
maczył, Ŝe to kicz, więc przerzucili się na Mitoraja. 

Mistrz opowiedział Mangowi o Azjacie w czerwonych szpilkach. 
Usiłowali znaleźć rozwiązanie tej zagadki, lecz nic im do głowy nie przy-
chodziło. 

Potem powrócił problem Adolfa. - MoŜe jednak pojedziemy do jego 
rodziców, oni na pewno wiedzą, gdzie on jest. - Ale, z drugiej strony, to 
on się po koleŜeńsku nie zachował, obiecał, Ŝe będzie - i nic. 

- No, trochę mu się w głowie przewróciło. Myślał, Ŝe się wykupi 
jedną butelką wódki. Nam się jedną butelką wódki nikt nie wykupi. 
Nawet na grób pana Zbyszka nie poszedł - mówili. 

I pili, i popopopołudnie się zrobiło. Przechodzili róŜni znajomi i niezna-
jomi, niektórzy się zatrzymywali, dosiadali, gawędzili. Mistrz i Mango 
dzielili się informacjami o Mitoraju i śpiącym Azjacie. 

I wieczór nastał. I postanowili zrobić jednak coś ze swoim Ŝyciem, 
nadać mu sens, więc wzięli taksówkę i pojechali do rodziców Adolfa, 
Mango bardzo dokładnie pamiętał ten adres. 

W garaŜu obok tego domu, przed laty, zespół Biały Kieł miał pierw-
sze próby, takich miejsc się nie zapomina. - Ma pan szczęście - powie-
dział Mango do taksówkarza - dziś pana nie zabijemy. 

Stara odzywka, ale zawsze ich śmieszyła. I dojechali na Wolę Ju-
stowską, i zapłacili, i wysiedli. W oknach się paliło. - Na pewno Adolf 
siedzi na kanapie, pije piwo i ogląda telewizję - powiedział Mango. 
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A mistrz dodał: - I na nasze pytanie, czemu się nie pokazywał, odpo-
wie: no, widocznie nie mogłem! - A potem wskazał Mangowi ogródko-
we krasnoludki i parsknął: - O, zobacz, Mitorajki! 

Stanęli pod drzwiami, zadzwonili, rozległ się jazgot starego jamnika. 
A potem drzwi się otworzyły i wyjrzała mama Adolfa. - Wchodźcie, 
wchodźcie chłopcy! - powiedziała i wpuściła ich do środka. 

Tata Adolfa spał na kanapie, telewizor działał, mama dała im herbaty. - 
No, nie ma Adolfa, gdzieś się włóczy. On nigdy w domu nie usie-
dział. No i go w końcu zaniosło na koniec świata. 

Dowiedzieli się, Ŝe Adolf przyjechał na trzy miesiące, ale nie chciał 
w swoim chłopięcym pokoju pozostać, zamieszkał w hotelu, co mocno 
mamę zdenerwowało, potem pokazał się jeszcze ze dwa razy. 

A potem to juŜ nie, ale mówił, Ŝe pojeździłby po Polsce. Auto kupił. 
I pewnie pojechał. To dobry chłopiec ten Romek (bo tak naprawdę miał 
na imię Adolf), ale trochę narwany. 

Posiedzieli, pogawędzili, pooglądali zdjęcia, ojciec Adolfa obudził się 
i zaproponował piwo, grzecznie odmówili. - O, widzisz, kulturalne chło-
paki - powiedziała mama Adolfa. 

A oni, zionąc wódką, podziękowali i poŜegnali się ładnie. - E, wybył, 
ale wróci. I dostanie w ryj - zawyrokował Mango. - A moŜe zapytać 
o niego w hotelu? - drąŜył mistrz. - A zapytałeś w którym? 

Ano nie zapytał mistrz. A wracać i pytać im się juŜ nie chciało. - 
A moŜe Ćma wie? To przecieŜ ona widziała go ostatnia. - WeźŜe pan 
do niej zadzwoń - zaproponował nieustępliwy mistrz. 

Mango wykręcił numer Ćmy, ale komóra Ćmy nie odpowiadała. -
Pewnie jej wyłączyli. - No to jedźmy do Ćmy - zarządził Mango, machnął 
na przejeŜdŜającą taksówkę i pojechali na Podwawelskie. 
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- Hohoho - pomyślał mistrz. - Mango wie dokładnie, gdzie Ćma 
mieszka, hohoho. Ale nie skomentował tego faktu głośno, byłoby to 
bardzo nieeleganckie posunięcie. 

Ćma nie była niczyją narzeczoną, natomiast z wieloma robiła róŜne 
rzeczy. W głębokiej młodości przeŜyła zapewne zawód miłosny, ktoś 
strasznie ją ukrzywdził, one najczęściej tak to tłumaczą. 

Mistrz i Mango z wieloma robili róŜne rzeczy, ale nie z powodu za-
mierzchłego zawodu miłosnego, lecz z powodu ohydnych samczych cią-
got, raczej tak. 

Ciekawa jednakowoŜ była pewność Manga co do dokładnego adre-
su Ćmy. Hohoho. Wysiedli. Weszli na czwarte piętro bloku, zadzwonili, 
Ćmy nie było lub nie otwierała. 

Mango machnął ręką. - Chodźmy do Biura, pewnie tam Ćma urzę-
duje, chodźmy, chodźmy, misja skończona. Mistrz bąknął jeszcze: - MoŜe 
zadzwonić do waszego perkusisty, Januszka? MoŜe on wie? 

Mango stuknął się w czoło. - Januszek? Z nim ostatnim by się Adolf 
kontaktował? Oszalałeś? To przecieŜ z powodu ich kłótni się zespół 
rozleciał. - No co pan? - zadziwił się mistrz. 

Mango oświadczył: - Stare dzieje. Nie chce mi się opowiadać. Chodź-
my! Więc poszli. Na nóŜkach. Przeszli przez most Grunwaldzki, potem 
długo, długo ulicą Dietla, a potem długo w lewo. 

AŜ doszli. I usiedli. I Ćmy nie było. I w tłoku mistrz od razu wypatrzył 
dziewczynę z południa, była z jakimś starszym nawet od niego męŜczy-
zną, nie spojrzała ani razu w stronę mistrza, ani razu. 

- Nic z tego nie będzie - skonstatował i napił się. 
- Wydawało mi się - pomyślał i napił się. 
- Nie przyjdzie pojutrze - stwierdził. 
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Następnego dnia pił. Podobizna Twardowskiej powieszona została 
równieŜ w Biurze. Patrzyła na mistrza i mistrz pił. I bał się czegoś. 
Przychodzili jacyś koledzy, mówili. 

Grano bez przerwy piosenkę wokalisty Kazika o jakimś Millerze, do 
którego wokalista Kazik zwracał się słowami wulgarnymi, wszystkim 
podobało się to bardzo. Sam przekaz piosenki był niejasny. 

Przekaz był niejasny pewnie po to, by ten Miller, ku któremu tę pio-
senkę wokalista Kazik prawdopodobnie kierował, mógł sobie pomy-
śleć: - E, to nie o mnie. I Ŝeby nie musiał się obraŜać. 

I wilk syty, i owca cała. I Ŝadnych procesów, wszystko bezpieczne. 
A Ŝe narrator piosenki powtarzał w refrenie słowa brzydkie, całość 
sprawiała wraŜenie piosenki niezaleŜnej i odwaŜnej. Elegancko. 

Piosenkę powtórzono razy wiele. AŜ nagle włączono co innego. Pi-
janiusieńki mistrz wstał więc i poprosił, by znów zaśpiewał wokalista 
o imieniu Kazik. Chciał się upodlić ostatecznie. 

I naturalnie - Kazik zaśpiewał. Ale kiedy mistrz ponownie wstał i 
poprosił o piosenkę Kazika, zauwaŜono, Ŝe sobie Ŝartuje. I Kazika, 
owszem, pani barmanka puściła, ale mistrza juŜ nie chciała obsłuŜyć. 

I bardzo dobrze. Mistrz wyruszył do Zwisu, ale nie dotarł, poniewaŜ 
zatoczyło nim w stronę domu, gdzie odnalazł wolne łóŜko. Jedyne łóŜko. 
Od dawna wolne. Od dawna. 

I śniło się mistrzowi, Ŝe stoi w pełnym świetle. I ma dwanaście lat. 
A potęŜny dorosły krzyczy histerycznie, Ŝąda od niego rzeczy niemoŜli-
wych. A mistrz odmawia. 

- Podobno jest juŜ środa - pomyślał mistrz, obudziwszy się w środę. 
I rzeczywiście - była to środa. Mistrz spojrzał przez okno. Kierownik 
Małego Rynku stał jak co dzień. Więc świat nie uległ zagładzie. 
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Nadal nastoletni zmutowani deskorolkarze tłukli swoimi deskami. 
Nadal akordeonista z Mikołajskiej grał na akordeonie jedną z czterech 
piosenek. Nadal przy stolikach pod parasolami siedzieli turyści. 

- A godzina która jest? - wrzasnął mistrz. Wiadomo, dziewczyna nie 
przyjdzie, ale przecieŜ on musi być. Włączył nerwowo radio, to był jego 
jedyny, prócz bicia zegara i hejnału z WieŜy, wyznacznik czasu. 

Skrót wiadomości. Jedenasta trzydzieści. Pobiegł się ogolić. Starał 
się nie za wiele przyglądać swojej twarzy, co było straszliwie trudnym 
zadaniem. 

Trochę pozacinany wybiegł z domu. I był w Dymie dokładnie w po-
łudnie. A ona była. A ona była. A ona czekała. Piła wodę mineralną bez 
lodu, bez gazu, bez cytryny. I była. Najnormalniej. 

Zdyszany podszedł do niej i powiedział - Dzień dobry. O mało co nie 
zaspałem. To by, proszę pani, było! Kupić coś pani? Pokazała swoją 
wodę i odmówiła. Poszedł więc do baru i odruchowo zamówił wódkę. 

Potem się zreflektował, lecz z wódki nie zrezygnował, ale dodatko-
wo domówił sobie kawę, Ŝeby to bardziej eleganckie zamówienie było. 
A potem wrócił do niej, zapalił papierosa i zauwaŜył, Ŝe się skrzywiła. 

Więc zgasił papierosa, lecz w chwilę potem zapalił następnego, ale 
odsunął się z krzesłem dalej od niej i starał się usilnie dmuchać w inną 
stronę, ale i tak chmury dymu płynęły w jej stronę. 

I patrzył na nią. I była piękna. Taką jakąś spokojną pięknością. W tym 
jego ohydnym dymie. I poruszała się niezwykle. I jaśniała. I nie wiado-
mo było, co z nią zrobić, znienacka ogarnął go zwykły strach. 

I starał się mówić, raczej on mówił, ona odpowiadana na jego pytania 
krótko, cicho i wieloznacznie. Nie umiał rozmawiać. Chyba zapomniał, 
jak się rozmawia z dziewczętami. Ale się starał. 
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Udało mu się dowiedzieć, Ŝe ona ma dziewiętnaście lat, dzie-więt-
naś-cie! Dwa-dzieś-cia pięć lat młodsza, wiadomo co ludzie powiedzą. 
Banał. JuŜ jeden prawie znajomy patrzył z sąsiedniego stolika. 

Siedział dość blisko, mógł podsłuchać, więc mistrz prawie w ogóle 
zrezygnował ze swojego nieporadnego rozmawiania, siedział i patrzył 
na nią. Jej to milczenie mistrzowe wcale chyba nie przeszkadzało. 

A potem przeszło przez Dym jeszcze kilku prawie znajomych i wszy-
scy mieli jeden, specyficzny wyraz twarzy. Poczuł, Ŝe tak być nie moŜe. 
Zaproponował, Ŝeby wyszli. Wstała. I wstała przepięknie. 

I wszyscy obecni patrzyli, jak ona pięknie wstaje i mistrz się zdener-
wował, ale nie dał po sobie poznać, zgasił w popielniczce kolejnego 
papierosa i teŜ wstał. 

Powiedziała, Ŝeby ją odprowadził na przystanek tramwajowy. - Śpie-
szy się pani? - Tak - odpowiedziała. - AleŜ jeszcze niczego się o pani 
nie dowiedziałem. - Nie warto niczego się o mnie dowiadywać. 

Szedł jako ten stary pajac z nią przez Rynek i nie wiedział, co będzie 
dalej, szedł i zerkał na jej profil, była moŜe centymetr wyŜsza od niego, 
szli, mistrz dygotał. 

- No to koniec - pomyślał, gdy odjechała tramwajem szóstką spod 
Filharmonii. No to koniec, wprawdzie dała mu swój numer telefonu, ale 
w ostatniej chwili. I był to jego, a nie jej pomysł. 

- Nic z tego nie będzie - pomyślał. Ale z czego nic nie będzie i co 
właściwie miałoby być? I tak nie zostałaby Ŝadną moją kochanką i na-
rzeczoną, bo byłoby to groteskowe. Przeze mnie, ma się rozumieć. 

- No to czemu przyszła? Z ciekawości. Normalnie. Jest ciekawa 
świata, moŜe coś słyszała o mnie. Przyjrzała mi się bliŜej, wyciągnęła 
wnioski - i tyle. Jest młoda, ale myśli. Więc poszła. 
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- No to czego chcę? - zapytał sam siebie. I nie udzielił sobie odpo-
wiedzi. Minął potęŜny billboard z Twardowską i poszedł do Biura. Po 
prostu chciał się napić. To była odpowiedź. 

A więc poszedł się napić. - Szef będzie? - zapytał barmankę. Spoj-
rzała na niego dość obelŜywie. Powiedziała: - Nie wiem. - Dziękuję 
podziękował. 

I nie miał juŜ pieniędzy. I zrobiło mu się smutno. I postanowił, mimo 
Ŝe wcześnie było, wrócić do domu i zasnąć. I wrócił. A na schodach 
poczuł dziwaczne dreszcze. Doktor powiedziałby, Ŝe to od alkoholu. 

A kiedy otworzył drzwi - poczuł ukłucie. 
I stracił przytomność. 
A kiedy ją odzyskał, był na pewno gdzie indziej, był w jakimś wilgotnym, 

zimnym pomieszczeniu. Tak jakby był to inny dzień, inny miesiąc, inna pora 
roku. Inne Ŝycie. śycie w kompletnej ciemności. Z jasnego dnia nagle prze-
niosło go tu. Dopiero po dłuŜszej chwili zorientował się, Ŝe ma zawiązane 
oczy, Ŝe jest związany. A kopniak w kolano prawej nogi uświadomił mu, Ŝe 
nie jest sam. śe jeszcze jest ktoś w tej ciemności prócz niego. 

I ten ktoś przyjazny nie był. 
Kopnął go potem tam, gdzie boli najbardziej. 
-  I nie wiem, wcale nie wiem, koleś, dlaczego to robię - powiedział głos. - 

MoŜe ty wiesz, czym sobie zasłuŜyłeś, ja nie wiem. Ale wcale nie musisz mi 
opowiadać. Wolę cię bić za niewinność. 

I bił. 
A jemu to się snem wydawało, bolało, owszem, ale było to tak absurdal-

ne, tak oderwane od normalnego Ŝycia, Ŝe myślał sobie - a, to taki hardko-
rowy sen jest, Ŝe boli, ale tak naprawdę to zaraz mama powie wstawaj i zro-
bi śniadanie. 

A potem tamten odszedł i bolało. 
I sikać mu się zachciało i postanowił wytrzymać do przebudzenia. 
I chciał się przebudzić, ale sikać mu się chciało chyba bardziej, bo nie 

wytrzymał i sikać zaczął. 
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A ten sen to najprawdopodobniej trwał zbyt długo, gdyŜ trwał wiele dni, co 
jakiś czas miał wraŜenie, Ŝe jest noc, Ŝe jest dzień, przez szmacianą przepa-
skę na oczach docierało do niego jakieś wątłe światło czasami, a czasami 
nie. A tamten przychodził go bić. 

A potem oprawca przestał znienacka go bijać. 
Powiedział: 
- Znudziło mi się. Wolę normalne starcia. MęŜczyzna na męŜczyznę, ro-

zumiesz. Nudny jesteś, koleś, ślepy i związany, co mi z takiego przeciwnika? 
Usiłował odpowiedzieć oprawcy, ale nie udało się. 
- Ale o co tu się rozchodzi, koleś, zupełnie nie wiem, czemu ty tu jesteś, 

ja tu tylko wykonuję polecenia i nic nie wiem, powiedz no mi - o dziewczynę 
jakąś się rozchodzi? 

- Jak zwierzę jakieś tu siedzisz - mówił oprawca z autentycznym współ-
czuciem. - Jak zwierzę... Musiałeś, kurwa, coś naprawdę nieładnego zrobić! 

Nie umiał mu odpowiedzieć. I nie wiedział, i nie mógł juŜ mówić, wszystko 
miał obolałe. Przestawał juŜ myśleć. Przestał mieć jakiekolwiek wspomnie-
nia. Wiedział jak się nazywa, ale wydawało mu się to nieistotne, niestosow-
ne i potwornie odległe. 

Czasem oprawca dawał mu coś do picia, czasem coś do jedzenia, jakieś 
ohydne papki, on najpierw je wypluwał, ale potem, przez rozum, zaczął je 
łykać. 

I nie mógł mówić, jęczał, bełkotał, czym denerwował oprawcę. I śmier-
dział. I Ŝył w tej wilgoci wiele dni. Jeśli to były dni. I prześnił w tej wilgoci 
wiele snów o niczym. Snów o tym, Ŝe jest nie tutaj, a gdzie indziej i tam jest 
inaczej, ale zanim orientował się wyraźnie, jak tam jest, budziło go to, co 
akurat wtykał mu do ust oprawca. 

A któregoś dnia oprawca przyszedł jeszcze z kimś, kto był, był na pewno, 
ale się nie odzywał. 

Wyczuwalna była jednak obecność innej osoby... 
Przez te wszystkie dni, tygodnie, moŜe i miesiące w tej wilgotnej ciemnicy 

wyostrzyły mu się zupełnie inne, nieznane nauce zmysły. 
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Oprawca porozumiewał się z tą drugą osobą szeptem, ale to tylko jego 
niektóre szepty były słyszalne. 

Odpowiedzi osoby były albo bardziej ciche, albo w ogóle ich nie było. 
- A na pewno trzeba? szeptał oprawca - na pewno? A czy to nie wystar-

czy? Co on. kurwa, nawyrabiał? Co on, kurwa, nawyrabiał? 
A potem długa cisza. 
A potem jakieś odgłosy. 
Niejasne. 
Chyba był dzień, bo trochę szaroburego światła przedarło się przez 

szmatę na oczach. Ta szmata to było coś w rodzaju szalika, tak to czuł. 
I czuł strach. 
Nowy, nieznany rodzaj strachu. 
Zebrał wszystkie siły i wybełkotał 
- Co się 
dzie- 
je? 
- Co jest, koleś? - czuły głos oprawcy odezwał się bardzo blisko. 
- Co się 
dzie- 

    je? 
- Wszystko jest jak naleŜy, koleś, tylko nie wierzgaj za bardzo. 
- Co się 
dzie- 
je? 
Ta druga osoba na pewno w tym momencie przybliŜyła się, bo coś za-

szemrało w innym miejscu niŜ to, z którego dochodził oddech oprawcy. 
Takie rzeczy działy się w filmach i ksiąŜkach, oczywiście. I tam było ich 

miejsce, a nie w rzeczywistości. 
- Właściwie to nie chcę wiedzieć, co on zrobił - powiedział oprawca do 

tej drugiej, milczącej osoby. - Co zrobił, to zrobił. Widocznie mu się naleŜało. 
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A do niego oprawca powiedział: 
- No, spokojnie, koleś, nie będziesz się rzucał, mniej będzie bolało. 

I zrobili mu coś takiego, Ŝe zabolało bardzo.  
Ale niedługo.  
A to była śmierć. 
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Rozdział siódmy 

Dnia drugiego lipca Mango Głowacki obudził się w ramionach. Obok 
swoich oczu miał włosy. Przez jego brzuch przerzucona była noga. Jego 
ręka skryta była pod udem. 

Ciało było gorące, było zdecydowanie ciałem kobiecym, splecionym 
z Mangiem w sposób zastanawiająco poufały. 

- Chyba w grę wchodziło jakieś uprawianie seksu - pomyślał re-
staurator. 

Kolor włosów nie sugerował mu niczego. Zapach takŜe znajomy nie 
był. LeŜał drętwiejąc i próbując to sobie skojarzyć, przypomnieć to so-
bie. Udawał sam przed sobą, pamiętał przecieŜ wyraźnie wszystko, na-
wet ciało. 

I odezwał się telefon, i Głowacki musiał z ciałem go oplatającym 
postąpić brutalnie. I uczynił to. A ciało nie obudziło się. Dopiero kiedy 
odebrał telefon i na niewyraźne - halooo!, zareagował swoim - halo! -
ciało odwróciło się ku Mangowi. 

- Halo, tata? - zapytało w telefonie i Głowackiego zamurowało, głos 
był znajomy, ale czyj? 

- Halooo? - powtórzył, by mieć czas na zastanowienie. 
- To ty, tata? - to był głos jego siedemnastoletniej córki z drugiego 

małŜeństwa, Justyny, mieszkanki Warszawy. 
- O. Cześć! - tylko tyle był w stanie wyartykułować. 
- Tata, my juŜ siedzimy z Eweliną w pociągu i przed trzynastą bę-

dziemy u ciebie, masz piwo? 
- Halo - powiedział bezradnie. 
- No, tata, nie wygłupiaj się. Pytam, czy masz piwo? 
- Nie. Nie mam - oświadczył i była to absolutna prawda. 
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- To się nie przejmuj, kupimy! PrzyjeŜdŜamy na festiwal Ŝydowski. 
nie będziemy ci zawracać głowy, ale musimy się u ciebie wykąpać i prze-
nocujesz nas dzisiaj, dobrze? Oj, juŜ słabo cię słyszę, wjeŜdŜamy do 
tunelu, tata. to cześć! - krzyknęła córka Głowackiego. Justyna, i rozłą-
czyła się. 

Och, dawno juŜ Mango nie był świadomy tego. Ŝe ma córkę. Jej 
matka dawno juŜ temu stanęła na finansowe nogi i nie chciała od Gło-
wackiego niczego, związana będąc z popularnym w środowisku war-
szawskim fotografem, który zapewniał jej i córce, którą wziął jak swo-
ją, warszawski byt. 

- Kto dzwonił, tata? - zapytała kobieta, dziewczynka właściwie. 
Była młoda i dojmująco nieubrana. 
- Dzień dobry! - powiedział Mango. - Z faktu, Ŝe znajduje się pani 

naga w moim łóŜku bezsprzecznie wynika, Ŝe nie okazałem się wczoraj 
dŜentelmenem... 

- No co ty! Okazałeś się. I to jeszcze jak! Okazało się, Ŝe nie jesteś 
taki zły, jak sobie myślałam. 

- Dziękuję! - rzadko tego rodzaju komplementy wysłuchiwał Man-
go, więc miał czym się wzruszyć. 

- Ja nie o pieprzeniu mówię - powiedziała pannica. - Pieprzenie do-
stałeś w nagrodę za to, Ŝe nie jesteś taki zły, jak myślałam. Pieprzenie 
nie moŜe być ani dobre, ani złe. Pieprzenie albo jest, albo go nie ma. 
I tyle. 

- Zaraz, zaraz... - zastanowił się nad tą kwestią Mango, ale panienka 
zaczęła się ubierać, bardzo szybko i bardzo niezmysłowo. 

- Zaraz, zaraz, niech pani jeszcze nie idzie, niech pani mi opowie, co 
wydarzyło się wczoraj, mam dziurę w pamięci, przepraszam, nie mogę 
sobie przypomnieć, co wczoraj robiłem... moŜe mi pani pomóc? - kłam-
liwie sondował Mango. 

- Oj, tata - odpowiedziała, wkładając pomarańczowe skarpeteczki -
nic a nic nie pamiętasz? 

- Pani wybaczy, ale nic... 
- Spotkaliśmy się o trzeciej w nocy w Psie, ja się do was dosiadłam, 

a potem wszyscy poszli, zostaliśmy sami, my i pracownicy, a ty mi sta-
wiałeś i stawiałeś i opowiadałeś o tym jak grałeś w zespole i o dziew- 
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czynach róŜnych, co się z nimi wtedy zetknąłeś, i o tym jak przez pół 
roku miałeś wszystkiego dosyć i wyniosłeś się na wieś i nawet załoŜy-
łeś rodzinę, i koledzy po ciebie przyjechali i wróciłeś, i zostałeś właści-
cielem kolejnych knajp, wszystko mi opowiedziałeś, ze szczegółami -
i cieszę się, Ŝe nie jesteś taki zły jak myślałam, naprawdę się cieszę, 
dlatego poczekałam na ciebie, długo czekałam, i przyszłam tu z tobą 
- i pieprzyliśmy się kilka godzin, i wcale nie Ŝałuję, choć za pieprze-
niem nie przepadam, ale musiałam ci okazać wdzięczność za to, Ŝe nie 
jesteś taki zły, jak myślałam - i pomyślałam, Ŝe moŜe pieprzeniem się 
odwdzięczę, a ty mi teraz mówisz, Ŝe nie pamiętasz... 

- Oj, coś mi tam świta... - powiedział zadziwiony jej bezpośrednio-
ścią Mango. - Coś mi tam świta, ale niekoniecznie dokładnie - powie-
dział i sięgnął ku niej ręką, ale usunęła mu się spod ręki, stanęła w drzwiach 
i powiedziała: 

- Cieszę się, tata, naprawdę się cieszę. 
I juŜ jej niebyło. 
Ale po chwili, z dołu, odezwał się domofon. 
- Kto tam? - zapytał. A to była znów ona. 

- I jeszcze jedno... Czy widziałeś ostatnio tego, na którego mówią 
mistrz? 

- Nie - odpowiedział zgodnie z prawdą Mango. - Nie, gdzieś znik-
nął, juŜ kilka osób o niego pytało. Byłem u niego, ale nie otwiera drzwi. 
To juŜ od jakiegoś czasu. A czego od niego chcesz? 

- Nic, nic - powiedziała. 
- A zobaczysz się dzisiaj ze mną? - zapytał, ale jej juŜ nie było. 
I tak by nie miał dla niej czasu, przecieŜ za chwilę miała przyjechać 

jego dawno niewidziana córka, Justyna, z nigdy przez niego niewidzianą 
koleŜanką Eweliną. 

Jęknął i poszedł zrobić kawę. 

W domu bajzel, córka przyjeŜdŜa, opowie wszystko matce, wszyst-
kie teorie matki na temat decyzji porzucenia mnie ponownie się po-
twierdzą, nie Ŝebym chciał jej powrotu, ale chciałbym, Ŝeby choć przez 
moment za mną zatęskniła, to juŜ tyle lat... I co teraz? Koledzy znikają 
z mojego Ŝycia, nawet mistrz gdzieś przepadł, wszyscy mnie zostawili, 
pojawiają się za to jakieś zimne suki typu pani z telewizji, typu ta, co 
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dzisiaj, dziwaczka jakaś, znam skądś tę twarz, ale skąd, pewnie bywal-
czyni Biura, kręci się teraz duŜo takich, o co jej właściwie chodziło, po 
co ona poszła ze mną? Za bardzo jestem romantyczny jak na takie 
historie, myślał sobie Mango. 

ZbliŜała się godzina przyjazdu córki, przyjrzał się krytycznie stosowi 
brudnych naczyń, przyjrzał się krytycznie rozbebeszonej pościeli i zapa-
lił papierosa. Następnie poprawił z lekka pościel. Potem otworzył lo-
dówkę i przyjrzał się jej zawartości. DuŜo do oglądania nie miał. Potem 
włączył telewizor i zapatrzył się. 

Patrycja Twardowska usiadła sobie w Dymie i zamówiła kawę i ser-
niczek. Na nosie miała wielkie ciemne okulary, na głowie wielki słom-
kowy kapelusz, właściwie wielką słomkową czapkę. Nie obawiała się, 
Ŝe ktoś ją rozpozna. 

- No i bardzo dobrze - pomyślała. - No i bardzo dobrze. Wszystko 
układa się według mojego scenariusza. 

Do stolika podeszła duŜa ładna pani. 
- To, przepraszam, pani? 
- To, przepraszam, ja - odpowiedziała Twardowska i lekko, na chwilę, 

uniosła okulary. 

Porucznik trzasnął pięścią w stół. 
- Co to znaczy: nie interesować się? Moim i waszym psim obowiąz-

kiem jest interesować się takimi rzeczami. Moim i waszym obowiąz-
kiem. A pan mi tu przychodzi i mówi: nie interesować się. Jak mogę się 
nie interesować? Tutaj człowieka zabili, a pan mi mówi: nie intereso-
wać się. Co to jest? Kto mówi: nie interesować się? Ja wiem, kto pan 
jest, wiem skąd pan przyjechał, ale jakie ma pan prawo mówić mi: nie 
interesuj się. Po to tu jestem, Ŝeby się interesować. A pan mi moŜe 
powiedzieć, kto przez pana mówi: nie interesować się? Kto chce, Ŝe 
bym się nie interesował? Czy pan i ci, co pana przysłali, wiecie, co 
robicie? W czyim imieniu wy mówicie? I czy ja mogę dostać na piśmie - 
ja, takitoataki i moi tacytoatacy przełoŜeni Ŝądamy, Ŝeby się pan nie 
interesował? Jak ja coś takiego dostanę na piśmie, to proszę bardzo, 
wezmę urlop, przestanę się interesować, pojadę sobie do słonecznej 
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Bułgarii, juŜ dawno to Ŝonie obiecywałem, byliśmy tam ostatnio chyba 
w siedemdziesiątym dziewiątym, proszę bardzo, dacie mi na piśmie, 
Ŝebym przestał się interesować? 

- Nie - odpowiedział męŜczyzna i uśmiechnął się zimno do Porucz-
nika. 

Barmanka Basia otworzyła Biuro w południe. To nie było pięknie wy-
sprzątane Biuro, około siódmej rano do Biura nie wjechała pani sprzą-
taczka i swoimi spracowanym rękami nie usunęła wszystkich śladów 
swawoli nocnych, wszystkich pawiów, wszystkich tajemniczych wydzie-
lin, wszystkich petów, wszystkich papierów, wszystkich kawałków potłu-
czonego szkła. Barmanka Basia nie przyszła do pięknego czystego Biura, 
które nad ranem znowu przemieni się w chlew. Ono juŜ teraz chlewem 
było, poniewaŜ pani sprzątaczka w piątek rzuciła tę robotę, a następną 
panią do sprzątania szef miał znaleźć dopiero w poniedziałek. 

Barmanka Basia włączyła swoją ulubioną piosenkę Kazika, o tym, 
Ŝe niejaki Miller, ta kurwa jebana, będzie wisiał - i zrobiła sobie kawę. 
Te południowe godziny charakteryzowały się tym, Ŝe nikt nie przycho-
dził, ruch zaczynał się dopiero wieczorem, na razie jeszcze wycieczki 
karnie dreptały po Wzgórzu Wawelskim albo teŜ jeszcze zwiedzały 
Wieliczkę lub Oświęcim. Dopiero wieczorem wycieczki zaczynały sza-
leć. Dopiero wieczorem, późnym wieczorem, jak juŜ się wytańczą na 
Festiwalu Kultury śydowskiej, wstąpią tu, by zaznać prawdziwie ma-
gicznego kurwa jego mać kultowego Krakowa. 

- Co tu się dzieje, córuś? - krzyknął znienacka kierownik Głowacki, 
zamyślona Basia aŜ podskoczyła z wraŜenia i ulała nieco kawy na bar. 

- No nic, panie kierowniku, pusto - odrzekła Basia i wytarła rozlaną 
kawę. 

Dopiero teraz zobaczyła, Ŝe kierownik nie jest sam, Ŝe stoją obok 
niego i chichoczą dwie młodziutkie pannice. No, ładnie, ładnie... Kie-
rownik zaczyna juŜ sięgać w te rejony. Ładnie, ładnie... 

- To, córuś, jest moja rodzona córka, a to jej koleŜanka - tu Mango 
spojrzał na ową koleŜankę po raz pierwszy uwaŜnie, ze znawstwem. - 
Daj im córuś, co tam chcą, na mój rachunek, a ja muszę podzwonić... 

I udał się na zaplecze. 
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Justyna i Ewelina zamówiły sobie po wódce z red bullem. 
- Podobno tutaj obok, w Pięknym Psie, na ścianach są obrazy Mar-

ci-na Ma-cie-jow-skie-go. To prawda? - zapytała podniecona wódką 
z red bullem Ewelina barmankę Basię. Dziewczęta głodne były wyda-
rzeń kulturalnych, atmosfera magicznego miasta Krakowa działała na 
nie energetyzująco niezmiernie. Łaknęły przedstawień Lupy, Klaty i War-
likowskiego, działań artystycznych Kozyry, łaknęły myśli Kazimiery 
Szczuki, cudownie buntowniczych piosenek zespołu Cool Kids of 
Death, pragnęły tego wszystkiego, co Gazeta Wyborcza w dziale kultury 
opisywała jako waŜne i znaczące. 

- Ano, coś tam jest nabazgrane na ścianach - odparła Basia i się-
gnęła po gazetę, którą przyniósł kierownik Mango. 

W gazecie był artykuł poświęcony nowej akcji happeningowej mło-
dej, a juŜ w pełni dojrzałej artystki Patrycji Twardowskiej, akcji multi-
medialnej, nazwanej przez autorkę PSYCHOPATRYCJA. Jakiś dziel-
ny recenzent z Warszawy pisał, Ŝe artystka planuje wielki finał akcji na 
grudzień, Ŝe na razie ujawniła tylko wierzchołek góry lodowej, Ŝe reszta 
działań będzie ujawniana z dnia na dzień, Ŝe te billboardy to był wstęp 
do czegoś niezwykłego. 

- Pisali teŜ, Ŝe są tam w tym Psie do tego jeszcze obrazy Lu-tyń-
skie-go! - oznajmiła podniecona wódką z red bullem Justyna. Nie była 
podobna do Manga, była podobna do matki. Ta sama ekspresja, to samo 
infantylne zainteresowanie wyŜszymi wartościami. 

- Dziwne, Ŝe twój ojciec nic tu na ścianach nie wiesza, w ogóle nie 
jest to miejsce magiczne i pełne energii jak Alchemia czy Piękny Pies -
powiedziała do Justyny Ewelina. - Czy przychodzą tutaj jacyś znani 
ludzie? - zaczepiła następnie barmankę. 

- Ano, bywał tu poeta Świetlicki, ale jak napisali w prasie, Ŝe tu 
bywa, to przestał. Czasem za oknem widać, jak przechodzi Andrzej 
Mleczko, bo tu obok ma galerię... Bywa tu ten, na którego mówią 
mistrz... 

- Ach, ten - lekcewaŜąco machnęła ręką Justyna. - Ten relikt, zga-
sła gwiazdeczka. Alkoholik. Ojciec mi mówił... 

Barmanka Basia niezraŜona ciągnęła: 
- ...raz tu był nawet DJ Karzeł. 
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- Wiesz co? Wypijemy po tym drinie i przeniesiemy się do tego Psa'? -
zaproponowała Ewelina. - Nie przeszkadzajmy twojemu ojcu... 

- Dobrze, tylko siknę i moŜemy iść - zgodziła się Justyna. 
Była dość przystojną pannicą. Ubrana była bardzo pomarańczowo, 

poniewaŜ wraz z całą Warszawą oraz ówczesnym prezydentem i pre-
zydentowa solidaryzowała się z ukraińską pomarańczową rewolucją. 
Czarna apaszka zaś symbolizowała, Ŝe nie odŜegnuje się od pokolenia 
JPII. Ewelina natomiast miała na sobie tiszert z wyzywającym napisem 
MAM MENOPAUZĘ. Ale na wieczór, na koncert finałowy Festiwalu 
Kultury śydowskiej miały owe dzielne nastolatki przygotowane zupeł-
nie inne kreacje, bardziej stylowe. 

Barmanka Basia ponownie zatopiła się w lekturze wydania świą-
tecznego gazety codziennej, z zaplecza dochodził głos Manga pohuku-
jącego - ale gdzie on się podział, czemu nikt go tak dawno nie widział, 
co się z nim dzieje? Ja tam byłem, dzwoniłem do drzwi kilka razy, nie 
otwierał, moŜe wyjechał? MoŜe wyjechał. Nie wiem. 

Ewelina skupiła się na swoim drinie, a Justyna udała się do łazienki, 
na chwilę zapadła cisza, wentylator tylko szemrał cichutko, parno było 
niezwykle, jak to latem w mieście, a wieczorem pewnie będzie lało, 
pomyślała barmanka Basia, zawsze jak jest Ŝydowski festiwal i koncert 
finałowy, to leje, taki mamy antysemicki klimat, Mango wyłonił się z za-
plecza, a z łazienki dobiegł potworny wrzask jego córki. 

- Trup, trup, trup, trup! 

Był to trup ewidentny. Trup ochroniarza, Misia Wteklockiego, któ-
ry tak naprawdę nazywał się zupełnie inaczej, ale to miano przyrosło 
do niego tak silnie, Ŝe nawet jako nieboszczyk dla Manga i barmanki 
Basi nazywał się Misio Wteklocki. Wisiał Misio na rurze w jednej z dwu 
kabin łazienkowych. Spodnie miał opuszczone i nieoczekiwanie mizer-
ne genitalia na wierzchu. 

- O BoŜe, co za wstyd, Ŝeby moja córka musiała oglądać takie rze-
czy! - zawstydził się Mango Głowacki. 
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Na szyi Misia wisiała kartka z kulfonami: BĘDZIESZ WISIAŁ MIL-
LER TY KURWO JEBANA! Mango Głowacki i barmanka Basia spoj-
rzeli na siebie z przeraŜeniem. Na sali krzyczały dziewczęta, Ewelina 
wprawdzie wisielca nie widziała, ale udzieliło jej się traumatyczne prze-
Ŝycie przyjaciółki, krzyczała więc dla wzmocnienia efektu. 

- Oj, to zadzwoń, córuś, na policję, dobrze? I zamknij lokal - wes-
tchnął Mango w stronę barmanki Basi. - I nalej mi ze setę. 

Zaproponował dziewczętom, Ŝeby jednak przeniosły się do Psa, na 
co skwapliwie przystały. Odeszły, pochlipując. Policja pojawiła się po 
godzinie. Mango, chcąc oszczędzić przesłuchań córce, wyznał rumia-
nemu młodziutkiemu policjantowi, Ŝe to on znalazł zwłoki. Co za róŜni-
ca. W rodzinie zostanie. Młodziutki policjant wszystko sobie zapisał, ze 
zgrozą przyjrzał się zwłokom, zabronił cokolwiek ruszać, za oszklonymi 
drzwiami zaczęli kłębić się pierwsi klienci, ale Mango wyszedł do nich 
i powiedział, Ŝe nieczynny do odwołania zakład będzie, wśród zawie-
dzionych klientów pojawiła się Ćma we wczorajszym ewidentnie, sza-
lenie wieczorowym stroju i wczorajszym ewidentnie, szalenie wyzywa-
jącym makijaŜu. 

- No, ale mnie wpuścisz, nie? 
- No, nie mogę, Ćma, nie mogę. 
- A co się dzieje? 
- Wpadnij za kilka godzin to ci powiem, na razie nie mogę. 
- No co ty? Co ta policja tam w środku robi? 
- Ćma, idź juŜ sobie, proszę! - jęknął Mango. 
- No dobrze, ale daj mi dwadzieścia złotych - Ćma nie dawała się 

tak łatwo spławiać. Mango sięgnął do kieszeni i dał. 

Ćma szła w stronę Psa i myślała sobie - ja kiedyś was wszystkich 
opiszę w ksiąŜce, zobaczycie, całą prawdę o was napiszę, zobaczycie, 
napiszę o waszych pijaństwach, o waszych zdradach, opiszę ze szcze-
gółami, bójcie się. I w jakimś sławnym wydawnictwie to wydam. I bę-
dzie to większy sukces niŜ ta cała Masłowska. Myślicie, Ŝe mnie moŜna 
tak łatwo, jakimiś dwudziestoma złotymi, spławić? Tak myślicie? To się 
mylicie bardzo. 
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Tymczasem na miejsce śmierci Misia Wteklockiego przyjechał Po-
rucznik. Porozmawiał z rumianym policjantem, bardzo cicho porozma-
wiał, Mango nie usłyszał ich rozmowy, choć chciał bardzo cokolwiek 
usłyszeć, cokolwiek zrozumieć, bo Porucznik wyglądał mu na osobę 
kompetentną, w przeciwieństwie do rumianego. Porucznik kiwnął na 
Manga, ten pełen nadziei na zrozumienie tego, co się wydarzyło, pełen 
ochoty do współpracy, zbliŜył się do Porucznika. 

- Niech pan dzisiaj zamknie knajpę - powiedział zmęczonym głosem 
Porucznik. - My się tu jeszcze trochę pokręcimy, porobimy zdjęcia, 
zabierzemy tego, no, nieboszczyka... 

- Ale kto to zrobił? - Mango nie mógł wyjść ze zdumienia, Ŝe takie 
proste i oschłe to wszystko. 

- A kto miał zrobić? Ja to zrobiłem? Pan to zrobił? On sam. 
- Ale przecieŜ to w ogóle nie wyglądało na to, Ŝeby to było samobój-

stwo, sam przecieŜ widziałem. 
- Zdawało się panu. Jak będzie potrzeba, to się pana wezwie... 
Mango przypomniał sobie, Ŝe widział juŜ w swoim Ŝyciu twarz Po-

rucznika, przed dwoma-trzema miesiącami gdzieś tam się w pobliŜu 
sprawy śmierci Zbyszka kręcił. 

I pomyślał sobie Mango, Ŝe coś tu nie gra. 
Porucznik westchnął i poprosił barmankę o kawę. No i doigrałeś się, 

Misiu, pomyślał. 
I pomyślał sobie, Ŝe rzeczywiście naleŜy mu się urlop, natychmiast. 

Nie mając juŜ nic specjalnego do roboty, złoŜywszy wszelkie stosowne 
wyjaśnienia, Mango zwrócił się do roztrzęsionej barmanki Basi z proś-
bą o popilnowanie interesu, a sam udał się do pobliskiego Pięknego Psa, 
by się napić i spotkać z własną córką i jej przyjaciółką. Dziewczęta, ow-
szem, były w Psie, ale siedziała z nimi Ćma i opowiadała im coś bardzo 
poufnego. 

- Oj tata, tutaj pani takie rzeczy o tobie opowiada! - zachichotała 
Justyna, a jej koleŜanka, Ewelina, spojrzała juŜ lekko zamglonymi od 
wódki z red bullem oczami na ojca przyjaciółki niemal z podziwem. 

- Ssspadaj, Ćma! - syknął wściekły Mango i było to tak szczere i 
agresywne syknięcie, Ŝe Ćma bez słowa wstała od stolika i usiadła 
przy barze. 
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Dziewczęta zachichotały. 
- Ale oldskulowa lalka! Ja nie mogę! Skąd ją wytrzasnąłeś, tata? 
- Mówiłyście jej o tym... hm... nieboszczyku? 
- Oj, nie mówiłyśmy, bo całkiem nas zagadała, takie historie o tobie 

mówiła, nawet jeŜeli to tylko trochę prawda, to i tak nieźle... 
Mango westchnął. 
Wyobraził sobie, co Ćma o nim mówić mogła. 1 zadziwił się odporno-

ścią psychiczną dziewcząt. Chichotały sobie, fikały nóŜkami niefraso-
bliwie, a przecieŜ widziały, przecieŜ wiedziały, Ŝe całkiem niedaleko znaj-
dował się autentyczny, oldskulowy wprawdzie, ale autentyczny trup. 

Osiłek Robert pokłócił się ze swoją narzeczoną, Dorotą. Ona jęczała 
w sprawie wakacyjnego wyjazdu przez cały sobotni poranek. Domini-
kana i Dominikana. 

- Miasta muszę pilnować! - warczał Robert. - Jak nie upilnuję mia-
sta, to nawet do Bochni nie pojedziemy. Nawet do Wieliczki! 

Nie rozumiała. Jej przyjaciółki miały juŜ porządną, zawodową opale-
niznę. Nie z solarium. Ale jej przyjaciółki miały kochających, odpowie-
dzialnych cosmopartnerów. 

Jak powiedziała o tym Robertowi, to mało jej nie uderzył. 
Wyszedł z mieszkania, pierdolnął drzwiami, tak się poŜegnał z Dorotą. 
Najpierw nie wiedział dokąd jedzie, później uświadomił sobie, Ŝe je-

dzie w stronę mieszkania redaktor Malinowskiej, ale jej nie zastał, więc 
pojechał dalej, gdzieś tam. Pilnować miasta. 

- I co? - zapytał sam siebie Mango Głowacki, stojąc przy barze 
Pięknego Psa, czekając aŜ barmanka przestanie nalewać piwo, a Ŝe 
zamówienie miała duŜe, trwało to nalewanie nieskończenie długo, długo 
beznadziejnie. 

- I co? - zapytał sam siebie Mango Głowacki. 
Siedząca obok przy barze ciemnowłosa kobieta spojrzała w oczy Gło-

wackiego i zapytała niskim, matowym głosem: 

- Postawisz mi piwo? 
- PrzecieŜ, droga Ćmo, przed chwilą dawałem ci juŜ pieniądze! -

zadziwił się Mango tą bezczelnością, ona jednak zachichotała i pogła-
dziła Manga po ramieniu. 
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- Ja te pieniądze zostawiam sobie na taksówkę, poniewaŜ jestem 
przezorna i myślę o swojej przyszłości, a muszę przecieŜ w nocy wrócić 
jakoś do domu, nie? 

Była dopiero piętnasta. Ćma ewidentnie planowała w tę sobotę ba-
wić się długo i do upadłego, całe miasto ewidentnie miało ten zamiar, 
córka Manga z przyjaciółką równieŜ. Tylko jeden Mango miał dosyć. 

Tylko jeden Mango miał dosyć zabawy, tylko on jeden nabawił się juŜ 
za wszystkie czasy. Tylko jeden Mango chciałby pójść w tej chwili spać 
i spać kamiennym snem przez tydzień. 

Kupił Ćmie piwo, w zamian Ćma znienacka pocałowała go w usta, a usta 
Ćma miała groteskowo mokre i groteskowo szeroko rozwarte. Za szeroko. 
Usta Ćmy były nazbyt profesjonalnie rozwarte jak na gust Głowackiego. 

- A pokochasz się dzisiaj ze mną? - zapytała Ćma. Tak głośno, Ŝe 
usłyszała ją nie tylko barmanka, ale i paru klientów. TakŜe i córka Gło-
wackiego wraz z przyjaciółką, mimo Ŝe siedziały daleko, patrzyły na 
nich oboje z taką uwagą, jakby wszystko usłyszały. 

- No chyba oszalałaś. Gości mam... - wskazał dziewczęta Ćmie. 
- Ta w pomarańczowym mówi, Ŝe jest twoją córką! - powątpiewa-

jąco parsknęła Ćma i napiła się piwa. Troszkę się jej makijaŜ zaczął 
rozmazywać. Duszno. 

- Jest, naprawdę jest - odpowiedział i zadumał się. Nikt nie był w 
stanie mu uwierzyć w fakt posiadania córki. Nikt by nie uwierzył w histo-
rię jego Ŝycia. Przed chwilą jeszcze widział we własnym lokalu wiszące 
zwłoki swojego pracownika, przed chwilą jeszcze rozmawiał z ponurym 
Porucznikiem, a teraz pił wódkę i całował się z legendą nocnego pod-
ziemnego Krakowa, przyjmował wizytę dwu warszawskich nastolatek. 
Takie Ŝycie. 

- A u ciebie co się stało? Dlaczego zamknięte? Skąd policja? 
- A takie tam... - machnął ręką. Nie chciało mu się tłumaczyć. 

Uśmiechnął się przepraszająco, a w tym momencie do lokalu wtargnęło 
około dziesięciu Brytyjczyków, hałasując znacznie. Modnymi się stały 
weekendy w Krakowie, zamiast pić w pubie na swojej ulicy, Brytyjczy-
cy wsiadali w tanie samoloty tanich linii lotniczych i przyjeŜdŜali pić 
w tym polskim mieście na literkę K, taniej wychodziło. 
Ćma od razu zakochała się w najwyŜszym i najbardziej pijanym, to-

teŜ Mango mógł odejść od baru i wrócić do stolika. 
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- To twoja dziewczyna, tatusiu? 
- DajŜe spokój! DajŜe spokój! DajŜe spokój! - Mango wyparł się, po 

trzykroć wyparł się Ćmy. 
- A to będę miała co opowiadać mamie! 
- A tylko spróbuj! 
- śartowałam. Mama słabo raczej interesuje się tym, co tu wypra-

wiasz, tatusiu. Mama ma swoje problemy. A co z tym... no? 
- No nic. Przyjechała policja, spisała... 
- Ale kto mógł mu to zrobić? 
- Policja mówi, Ŝe to on sam... 
- E! - powątpiewała Justyna. 
- No, tak mówią... 
- E! - powątpiewała jeszcze bardziej. 
- Postarajcie się o tym zapomnieć, dziewczęta. 
Mango popatrzył na te dwie niemal dziecięce buzie, na te niedojrzałe 

jeszcze biusty, na te bezrefleksyjne dwie pary oczu i wyraźnie poczuł, 
Ŝe na pewno zapomną. 

- Wiesz, daj nam klucze do domu, pójdziemy się przebrać - zapropo-
nowała córka. - Obejrzałyśmy juŜ Maciejowskiego, poznałyśmy hihi 
twoją narzeczoną, napiłyśmy się. Nudno tu. 

- Odprowadzę was - westchnął i wstał. 
Ćma tańczyła z najwyŜszym Brytyjczykiem. 
Kazik śpiewał piosenkę o Millerze, który będzie wisiał. 

Mango Głowacki usiadł przed wyłączonym telewizorem. Patrzył w swoje 
odbicie w zielonkawym martwym ekranie. Za jego plecami dziewczęta 
chichotały i stukały obcasami. Trzaskały drzwi od łazienki. 

No, zostałem sam, myślał sobie Mango. Kompletnie sam. Wszyscy 
koledzy gdzieś poznikali. Wyjechali albo umarli. Zostałem sam w tym 
mieście. Sam z Ćmą. Odeszli nawet wariaci, którzy jeszcze kilka lat temu 
byli zawsze i wszędzie. Wtedy to jeszcze była młodość. Wtedy, jak po 
ulicach chodził jeszcze Wódz. Albo Bifhart. Albo Agata. Albo Szajbus. 
Teraz jest dramatycznie pusto, teraz są jakieś młodociane mutanty, wy-
cieczki zagraniczne albo mieszkańcy Warszawy, albo Londynu w week-
endy. Imprezowe miasto nam się tu zrobiło. Tylko Ŝe to nie jest moja 
impreza. Nikt mnie na nią nie zaprosił. Te wszystkie fiesty mnie nie doty- 
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czą. Nie uczestniczę w tych wszystkich festiwalach. Właściwie to juŜ 
mnie nie ma. Znikam tak, jak znikali moi koledzy. Tylko Ćma zostanie. 

- No co się pan tak martwi? - obok niego przysiadła Ewelina. Ubra-
na na czarno, we wcale nie tak krótkiej sukience, wymalowana, prawie 
dorosła. Wyciągnęła w jego stronę rękę. Zrobił bezwiedny unik. Potem 
poŜałował. 

- A gdzie Justyna? 
- Kąpie się. Pójdzie pan z nami na koncert? 
- To nie jest moŜliwe, Ŝeby dorosły męŜczyzna chodził na jakieś se-

mickie koncerty - zacytował mistrza. 
- A będzie pan w nocy, jak wrócimy? 
To pytanie, wypowiedziane niby niewinnym głosikiem, oznaczało dla 

niego coś niepokojąco jednoznacznego. 

Rozdziawił gębę. A ona pogłaskała go po łysej czaszce. 

A w jamie pod drzewem na Plantach mieszka kilkadziesiąt szczurów. 
RóŜnej maści one są. 

Jak się podchodzi z psem tam - to te szczury jeszcze przez dłuŜszą chwi-
lą wystawiają swoje pyski, a potem ukrywają się głębiej, nie Ŝeby nerwowo, 
spokojnie i dostojnie się przenoszą tam, gdzie Ŝaden pies ich juŜ nie dosię-
gnie. 

Widzę to w zielonkawym blasku. 
JuŜ prawdopodobnie nie Ŝyję, ale jeszcze ostatkiem sił widzę. 
A takŜe słuch jeszcze mam. 
Tutaj, w tym czyśćcu. 
W czternastym odcinku serialu mały geniusz odkrywa wyjaśnienie za-

gadki dręczącej całe miasto, ściga na rowerku przestępcę, dopada go, 
obezwładnia i wypowiada kultową kwestię. 

I ja to słyszę. 
Słyszę odgłosy, jakby z dołu, akordeonista rŜnący po raz tysięczny pio-

senkę Edith Piaf, wrzaski po angielsku i niemiecku. A z góry dochodzi zmu-
towany, maksymalnie fałszywy hejnał mariacki. 

Pies odszedł, szczury ponownie wychylają pyski. 

Porucznik wrócił do domu.  
śona Porucznika wyszła z domu. 
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Poszła z przyjaciółką na koncert finałowy Festiwalu Kultury śydow-
skiej. Porucznik usiadł na kuchennym taborecie z pajdą chleba z ma-
słem i czosnkiem. Popatrzył na swoje rozpadające się sandały i pomy-
ślał ponuro: To znaczy, Ŝe jest coś ponad tym. Coś większego i groźniej-
szego. Jak Partia albo Związek Radziecki. Jasne, Ŝe ci, którzy giną, to 
jakieś szumowiny, jakieś byłe muzyki, jakieś byłe nieudane policjanty... 
Ale z drugiej strony - coś tu naprawdę nie jest w porządku. 1 jeszcze to. 
Ŝe zabraniają, Ŝe kaŜą dać sobie z tym spokój. Niby dlaczego? No jasne. 
to moŜe być fragment jakiejś większej całości, jakiejś większej sprawy, 
to pewnie o to chodzi. Ale dlaczego o niczym nie informują? Dlaczego 
nie korzystają z tego, Ŝe jest się stąd, Ŝe jest się wewnątrz? 

Tak sobie myślał Porucznik, jedząc chleb z masłem, czosnkiem i solą. 
Wstał i podpalił gaz pod czajnikiem. 

A co do Michała Millera, zwanego Misiem Wteklockim, Porucznik 
miał podwójne wyrzuty sumienia. Prawdopodobnie to z jego, Poruczni-
ka, winy wmieszał się Wteklocki w tę historię i skończył tak, jak skoń-
czył. Porucznik zlecił mu obserwowanie kilku osób bywających w Biu-
rze, bo chciał znaleźć jakieś zaczepienie w sprawie śmierci Zbigniewa 
B. w hotelu Forum. Ze dwa razy się spotkali, spostrzeŜenia Misia Wte-
klockiego były, prawdę mówiąc, guzik warte, właściwie niczego istot-
nego nie wniosły. Ale później jednak musiał trafić na jakiś trop - i to go 
prawdopodobnie unieszkodliwiło. 

Albo i zupełnie co innego. 

Jakieś ochroniarskie porachunki. 

Powiedział jawną nieprawdę temu właścicielowi Biura, Głowackie-
mu, skłamał mu w oczy z premedytacją. 

Znowu przyjdą i będą mówić, Ŝeby się nie wtrącać. 
Urlopurlopurlopurlop. 
Natychmiast. 
Włączył telewizor i obejrzał relację z koncertu finałowego Festiwalu 

Kultury śydowskiej. 

Kiedy dziewczęta wyszły - Mango wyszedł równieŜ. Poszedł do Biura, 
by sprawdzić co i jak, juŜ ani śladu po zwłokach Misia, na drzwiach 
zgrabnym pismem Basi barmanki zapisana karteczka, Ŝe zamknięte do 
poniedziałku. I słusznie. W środku dla zabezpieczenia miejsca zbrodni 
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pozostali rumiany policjant i Basia, konwersowali i pili kawę. Mango 
pomachał im ręką, zajrzał do Pięknego Psa, gdzie Ćma tańczyła z naj-
wyŜszym z Brytyjczyków, Ćma była bardziej pijana. Mango pomachał 
Ćmie, ale Ćma go nie widziała, Ćma juŜ patrzyła do wewnątrz, jej obiet-
nica stosunku płciowego oddaliła się od Głowackiego na bezpieczną 
odległość. Pomyślał więc sobie Głowacki o innej obietnicy, nie jest ze 
mną jeszcze tak źle, Ŝebym musiał się z Ćmą zadawać! 

A potem Mango wspomniał od wielu dni nieobecnego mistrza, więc 
udał się na Mały Rynek. Tłum na ulicach potęŜniał. Trębacz grał z góry 
kolejną, coraz bardziej fałszywą wersję hejnału. Na dole gromadzili się 
turyści, na dole kłębiły się gołębie. Przez tę gęstwinę przedzierał się 
Mango. Minął Białą Damę, która niewybrednymi Ŝartami do rozpuku 
rozśmieszała wycieczki. Przebrnął przez plac Mariacki, minął ślub foto-
grafujący i filmujący się bez umiaru, przeszedł przez bramę Kamienicy 
nad Bramką, znalazł się na Małym Rynku i od razu wpadł na nierucho-
mo stojącego obok sklepu z dewocjonaliami męŜczyznę. Przypomniał 
sobie, jak mistrz opowiadał o tym nieruchomym, o tym Ŝe stoi tutaj od 
wielu miesięcy. Spojrzał na niego z bliska, a męŜczyzna odwzajemnił 
spojrzenie. 

- O, to pan Mango! Nie poznaje mnie pan? - wykrzyknął męŜczy-
zna. 

I duszno. Wiadomo, w czyśćcu jest duszno. 

Wiadomo. Widzę to jak za mgłą, widzę to z góry - dwie sylwetki, obydwie 

wydają mi się znajome. Wydaje mi się, Ŝe niemal słyszę ich rozmowę. I wy-

daje mi się, Ŝe coś się wyjaśnia. I wydaje mi się, Ŝe coś widzę, wydaje mi się, 

Ŝe coś słyszę, ale zaraz następuje zaciemnienie, znowu przez mój mózg 

płyną napisy końcowe, nie uwaŜałem dostatecznie, nie poznałem zakoń-

czenia, a to ostatni seans był. 

- Ostatnio tośmy się widzieli, o Jezu, jak ja się cieszę, panie Mango, 
tyle lat, Ŝe pana widzę, ostatnio tośmy się widzieli, ja nie mogę, o Jezu, 
ze sto lat temu, panie Mango, nie? - mówił męŜczyzna, a Mango zasta-
nawiał się rozpaczliwie, jak on się, kurwa, nazywa, juŜ sobie Mango 
skojarzył, kto zacz, ale jak on się, kurwa, nazywał, przypomnieć sobie 
w Ŝaden sposób nie mógł. 
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- MoŜe byśmy uczcili to spotkanie? - zapytał Mango. 
- No wie pan, panie Mango kochany, kiedy nie mogę - męŜczyzna 

popatrzył smutno i oblizał się. - Muszę tu stać. Ja tu jestem w robocie. 
Biorę od tych, co tu parkują, za pilnowanie samochodów parę groszy, 
panie Mango kochany. Zawsze coś tam skapnie. 

Zagadka dręcząca nieszczęsnego mistrza tak długo miała aŜ tak ba-
nalne rozwiązanie! Mango zachichotał. Zapewne wszystkie zagadki mają 
proste wyjaśnienia. śycie jest ordynarnie nieskomplikowane. 

- Wie pan, ja tu na chwilę do kolegi skoczę, dosłownie na chwilę, 
a pan tu będzie stał, tak? 

- No tak, panie Mango, ja tu cały czas jestem. 
- To my tu zaraz do pana wrócimy - Mango juŜ cieszył się, Ŝe będzie 

mógł poinformować mistrza o tym wszystkim, niech tylko będzie w domu, 
niech tylko będzie! 

Pobiegł w stronę mieszkania mistrzowego jak na skrzydłach. Wspi-
nając się po schodach na drugie piętro, wszystko sobie odtwarzał - ten 
gość był kiedyś, przed laty, ich kierowcą, jeździli z nim na trasy. Ostatni, 
najostatniejszy raz, kiedy się widzieli, to był ten moment, kiedy właśnie 
z nim jako kierowcą przyjechali do podkrakowskiej wioski, całym ze-
społem przyjechali, Ŝeby wyciągnąć Głowackiego z pułapki pierwszego 
małŜeństwa. Bo miał taki epizod. Bo się oŜenił z pewną pannicą ze wsi 
podkrakowskiej. Bo myślał, Ŝe tak naleŜy. Jak Stanisław Wyspiański, 
jak Lucjan Rydel. I chłopcy nie mogli sobie bez niego poradzić. Nic im 
nie szło bez Głowackiego, nie grali Ŝadnych koncertów, nic nowego nie 
komponowali, próby im się nie kleiły. Więc przyjechali, pojawili się znie-
nacka, właśnie z tym panem kierowcą, weszli, obśmiali dokładnie wszyst-
ko - i zaczęli go namawiać na powrót do cywilizacji. I właściwie to 
przez tego kierowcę wrócił do miasta. Bo przyjął Mango chłopców z 
zespołu serdecznie, ale ich namowy traktował jako takie tam wygłupia-
nie się - i właściwie chłopcy nie naciskali aŜ tak mocno, obśmiewali tę 
wieśniackość i ekologiczność, ale nie naciskali. Dopiero jak kierowca 
się pierwszy upił, porzygał i zasnął - to i oni postanowili zostać na noc, 
chociaŜ wcale przedtem nie mieli takiego zamiaru. Nikt by się nie od-
waŜył prowadzić auta, oni teŜ pili, wprawdzie nie tak definitywnie jak 
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pan kierowca, ale pili. Więc zostali w sadzie Ŝony Mangowej, na weselu 
nie byli, bo nie, to teraz napili się z okazji wesela. I Adolf, i juŜ wtedy 
mocno skłócony z Adolfem Januszek. I Doktor, i Zbyszek Biały Niuch. 
Siedzieli na trawie, pod jabłoniami, i namawiali Manga, Ŝeby się nie 
wygłupiał, Ŝeby wracał do Ŝywych, Ŝeby zostawił te pierdoły typu ekolo-
gia, zdrowe więzi międzyludzkie, zero narkotyków, zero papierosów, 
zero wszystkiego, tradycyjny model rodziny. To nie jego dziecko było, 
chuj wi czyje. śona Głowackiego chodziła po podwórku z niemowlę-
ciem na ręku, płakała, bo wiedziała, Ŝe Mango z nimi wróci, wiedziała 
jacy są, znała ich dobrze, ledwo się pojawił ten samochód, to zimny pot 
ją oblał, serce stanęło. Wiedziała, Ŝe jej szczęście ze sławnym muzy-
kiem rockowym oto się właśnie kończy. A Mango pił i uśmiechał się do 
kolegów, jeszcze nie wiedział, Ŝe rano wsiądzie do ich auta, wcześnie 
rano, bez poŜegnania, zostawi ją śpiącą i zaryczaną obok śpiącego za-
ryczanego niemowlęcia - i to był pierwszy raz, kiedy Mango zostawił, 
potem się nauczył zostawiać i być zostawianym, wtedy jeszcze, po 
otrzeźwieniu miał jakieś wyrzuty sumienia, jeszcze coś tam kombino-
wał, ale i tak nie wrócił, widzieli się z nią jeszcze kilka razy, ale w mie-
ście, załatwiając rozwód. Niebawem po rozwodzie Mango oŜenił się 
z matką Justyny, bardzo to nieudane i niepotrzebne małŜeństwo było, 
ale to inna historia... 

Stał i stał pod drzwiami mistrza. 
Stał i stał. 
Pukał i pukał. Naciskał dzwonek. 
A potem znowu pukał i pukał. 
No, nic. 

Zszedł na dół i zdąŜył tylko zauwaŜyć, Ŝe kierownik Małego Rynku, 
ich były kierowca, porzuca swoje stanowisko pracy wciągnięty przez 
kogoś do czerwonego audi, które to czerwone audi pośpiesznie odjeŜdŜa 
Sienną w stronę Poczty Głównej. 

Nie zauwaŜył natomiast, Ŝe bardzo uwaŜnie przygląda mu się młoda 
i dość ładna, ale zupełnie nie w jego typie, dziewczyna, siedząca przy 
jednym ze stolików w ogródku kawiarni dokładnie pod oknem mistrza. 
Miała nawet zamiar wstać i zapytać Głowackiego o miejsce pobytu 
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wzmiankowanego mistrza, ale zrezygnowała. Nie umiała zaczepiać nie-
znajomych. To nieznajomi zazwyczaj ją zaczepiali. Napiła się wody mi-
neralnej. Podniosła głowę i spojrzała w stronę okien mieszkania mi-
strza. 

Mango postał przez chwilę na samym środku parkingu. Kompletnie 
sam, kompletnie opuszczony. 

- Nikt, nikt nie chce się ze mną bawić. Nikt! - zahuczał cichutko 
i zachichotał. 

A potem poszedł w stronę Zwisu, przebrnął przez Rynek Główny, 
morze gołębi i wycieczek, znalazł sobie wolny stolik, przywitał się ski-
nięciem głowy z kimś nieopodal siedzącym nad szklaneczką wódki z lo-
dem, cytryną i łyŜeczką, i zainspirowany przez tego kogoś zamówił sobie 
to samo. 

Kilka godzin później zamówił sobie równieŜ to samo. Wcześniej ser-
decznie witał się z panią Zosią, dawną gwiazdą gastronomii i wielolet-
nią podporą tegoŜ lokalu, która ku rozczarowaniu stałych bywalców 
wyemigrowała do mitycznej Ameryki, do córki, a teraz tylko na chwilę 
wpadła odwiedzić starą ojczyznę, spotkać się ze starymi klientami, na-
szymi panami, jak ich nazywała. Postawiła pani Zosia Mangowi duŜą 
wódkę, bardzo elegancko, ma się rozumieć, jak się naleŜy, pogawędziła 
i pobiegła dalej, do innych naszych panów. 

- MoŜe niepotrzebnie tu się przychodzi... - powiedział po następ-
nych kilku godzinach pobytu w Zwisie Mango. 

Pociemniało juŜ, lecz sobotni tłum na Rynku wcale nie zmalał. Ludzie 
chodzili po magicznym rynku magicznego miasta w tę i z powrotem, 
chodzili i chodzili. Nie wiadomo do kogo Mango Głowacki to mówił, być 
moŜe mówił to do kogoś siedzącego nieopodal ze szklaneczką wódki z lo-
dem, cytryną i łyŜeczką, ale mówił to nazbyt cicho i nazbyt niewyraźnie, 
by moŜna to było usłyszeć. 

- Mała, sympatyczna, urocza kawiarenka, tuŜ przy komisariacie po-
licji numer jeden, nazywanym sklepem z policjantami. IluŜ jej stałych 
klientów w tym roku znikło, przepadło... Zadziwiające to wszystko jest, 
zadziwiające... zadziwiająco niebezpieczne to jest. A moŜe niepotrzeb- 
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nie się tu przychodzi, przecieŜ tu jest większa śmiertelność, przecieŜ tu 
jest większe prawdopodobieństwo szaleństwa, degeneracji, moŜe, po 
prostu, dla zdrowia psychicznego i fizycznego naleŜałoby się uspokoić 
i chodzić gdzie indziej, w jakieś bezpieczniejsze miejsca, do jakichś mło-
dzieŜowych klubów albo na promocje atrakcyjnych artykułów spoŜyw-
czych, albo do cyrku, albo do operetki? - tak mówił w niejasnym kie-
runku Mango Głowacki i smutniał coraz bardziej. 

A potem wrócił do domu, padł w ubraniu do łóŜka i zasnął. I śniło mu 
się, Ŝe nie chce być bohaterem, nie chce brać na siebie całej odpowie-
dzialności. Śniło mu się, Ŝe to nazbyt wielki cięŜar - nie śnić. I nie obu-
dziły go nawet chichoty dziewcząt powracających z koncertu. 

A Ćma w tym momencie odbywała stosunek płciowy. 
I to nie z Brytyjczykami, tylko z kimś jej zupełnie nieznanym. Znajdo-

wali się za kioskiem. Przechodnie w zasadzie mogliby ich dostrzec, ale 
komu by się chciało zaglądać za kiosk, by zobaczyć nieestetycznie wy-
giętą Ćmę w rozmazanym juŜ kompletnie makijaŜu i podartych rajsto-
pach, wykonującą spazmatyczne ruchy pod dyktando skrytej w mroku 
postaci jakiegoś osiłka. 

Brytyjczycy odeszli. Mówili, Ŝe zabiorą ją ze sobą, ale nagle ocknę-
ła się przy stoliku sama, dookoła tańczono, ale Ŝadnego z Brytyjczy-
ków wśród tańczących nie było, rozŜalona dosiadła się do pracowni-
ków telewizji - byłych, teraźniejszych i przyszłych, którzy duŜą grupą 
siedzieli w oknie Pięknego Psa, namówiła ich na postawienie jej piwa, 
potem wymiotowała trochę, ale w łazience, jak naleŜy, zmoczyła stru-
mieniem wody włosy, olśniewająco mokra weszła na salę, zapoznała 
tego osiłka, zatańczyła z nim i zapytała spod jakiego jest znaku, potem 
zaczęła go namawiać, Ŝeby razem odnaleźli Brytyjczyków i pomścili tę 
zniewagę, Ŝe ją zostawili samą, po prostu ich zabij, zabijesz ich dla 
mnie? - pytała w tańcu, a osiłek przytakiwał, a potem wsparła się na 
nim i ruszyli w noc, aŜ dotarli tu, na początek ulicy Łobzowskiej i osiłek 
pociągnął ją za kiosk. 

Więc odbywała ten stosunek płciowy. Nawet trochę starała się. JuŜ 
w południe wiedziała, Ŝe ten dzień tak się musi skończyć. 

- No, kończŜe juŜ! - wymruczała. I osiłek skończył. PotęŜnie. 
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A jak skończył, to ją uderzył. 
- Co ty robisz? - zabełkotała. 
Podciągnęła majtki i resztkę rajstop, i spojrzała w kwadratową twarz. 
- NaleŜało ci się, Dorota, naleŜało ci się. Za tę Dominikanę - zabeł-

kotał Robert. 
A potem jeszcze raz uderzył Ćmę, mocniej, aŜ jej krew z nosa poszła. 

- A to dla pani, pani redaktor! - oświadczył. 
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Rozdział ósmy 

Kiedy juŜ szczury ukryły się ostatecznie i przestały wychylać głowy z jamy 
- a moŜe nawet ktoś przyszedł i jamę zasypał ziemią - moŜna było powoli 
otworzyć oczy i przyjrzeć się temu wszystkiemu spokojnie. 

Jezus Maria - kilka tygodni bez alkoholu. Jezus Maria! Był brudny. 
Mistrz był brudny, pokaleczony, miał siwą brodę, schudł znacznie. 

Wszystko dookoła śmierdziało. Kilka tygodni w Kosmosie, ze szczura-
mi. 

A teraz reaktywacja. 

Przesilenie. 
Zdrowie psychiczne i silna wola. 

Śniadanie, drugie śniadanie, obiad, podwieczorek, kolacja. 

Organizm został oczyszczony, nowe Ŝycie. 
- W połowie Ŝycia naszego byłem w piekle i w czyśćcu, a nawet 

trochę w przedsionku nieba postałem, hoho - mruknął mistrz, wcho-
dząc do wanny. Wanna była pusta, dopiero po wejściu do niej odkręcił 
kran. Popatrzył na swoje przeraźliwie długie paznokcie u nóg. 

- Wygrzebałem się ze stosu umarłych, wróciłem do domu. W domu 
naturalnie nie zastałem nikogo. Ale pewnie zaraz wszyscy się pojawią, 
wesoła i jasna Ŝona, przynajmniej trójka dzieci, dwóch chłopców i dziew-
czynka, najmniejsza... I umiłowana suka. I będziemy rozmawiać, a có-
reczka będzie mi siedzieć na kolanach, hoho. Tamto to koszmarny sen, 
byłem chory, śniłem złe, ale teraz przyszedł dzień przełomu, choroba 
odeszła. Śnił mi się Karol Kot, patologiczny morderca sprzed czterdzie-
stu lat, śniło mi się, Ŝe chodzi nadal po mieście, Ŝe zabija, śniło mi się, Ŝe 
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suka uciekła, Ŝe pana Zbyszka zabili, i chyba to się równieŜ śniło, śniła 
mi się jakaś dziewczyna, dziewczynka właściwie, śniło mi się nawet, Ŝe 
PapieŜ umarł... Jak w dziecinnym wypracowaniu: najpierw się fanta-
zjuje, gromadzi absurdy, a potem nagle - w finale - stwierdza się: „I obudzi-
łem się! Pomyłka! Pomyłka! Wszystko nieprawda!” 

Wielokrotnie pukano do drzwi mistrza, wielokrotnie mistrz planował 
powstanie z martwych i otworzenie drzwi, ale coś go powstrzymywało. 
Nie myślał, leŜał, pocił się, to duszne dni były, gawędził ze szczurami, ale 
to one narzucały ton gawędy, chyba piszczał jak one, chyba - zdaje się -
nauczyły go swojego języka, myślał jak one, bał się myśleć tak jak one 
myślą, lecz musiał, więc robił to, Ŝył z nimi, było mu na przemian to 
zimno, to gorąco, telepało nim, coś jadł, kilka razy coś jadł, coś tam 
jadł ze szczurami, coś pił, prawdopodobnie wodę z kranu. 

Na brzegu wanny leŜała otwarta paczka papierosów, chyba nie palił, 
chyba ta czynność byłaby dla niego zbyt skomplikowana w te dni -
wyjęcie papierosa z paczki, utrzymanie go w ręce, zapalenie zapałki, 
przyłoŜenie jej do papierosa, który wcześniej naleŜałoby umieścić w ustach, 
to nazbyt skomplikowane. Chyba więc nie palił. 

- Och, Doktor by mnie pochwalił. Prawdopodobnie oczyściłem swój 
organizm, wydobyłem się z piekła - myślał mistrz, siedząc w pianie. -
Wydobyłem się z piekła, nie palę, mam czysty umysł, nie piję, jestem 
spokojny. Nowe Ŝycie. Normalnie - nowe Ŝycie. Teraz wykąpię się, 
znajdę jakieś czyste ubranie, ogolę się, wyjdę zobaczyć świat. 

Przez te dni jedynym jego kontaktem ze światem było półświadome 
wysłuchiwanie fałszywego hejnału, fałszywych akordeonistów, wielo-
języcznych wrzasków dochodzących ze studni Małego Rynku, nie było 
to wymierzone bezpośrednio w niego, nie dotyczyło go, nikt mu nie mówił 
„spuchłeś, utyłeś, posiwiałeś", nikt go nie informował o zmianach w swo-
im Ŝyciu, o planach wakacyjnych, o kłopotach finansowych, o swoich 
projektach, oczyścił się definitywnie, dziwaczność świata przestała go 
dotyczyć. 
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śył ze szczurami, pocił się, halucynował, ale szczury odeszły. 

Nie włączał radia, nie słuchał muzyki. To nazbyt skomplikowane czyn-
ności równieŜ by były. LeŜał. Czasem wstawał i trochę chodził. Trzęsło 
nim, potem przestawało trząść. 

Przydarzyła się taka noc, kiedy próbował się wykrwawić. Nie, Ŝeby 
jakieś myśli samobójcze, po prostu najpierw niechcący skaleczył się. 
więc potem, wydawało mu się to logicznym następstwem, próbował 
noŜem rozszerzyć to skaleczenie, spróbował krwawić obficiej, usiłował 
wypuścić z siebie całą złą krew, bo skąd by się wzięły jego wielkie winy, 
jak nie ze złej krwi, a moŜe nawet nie była to jedna noc, moŜe więcej 
było takich krwawiących nocy, tu w wannie to robił, ale teraz ta kąpiel 
usunęła zapewne juŜ wszystkie ślady z wanny, woda, owszem, zrobiła 
się lekko róŜowawa, ale to spłynie, zaniknie, zagoi się, pójdzie w niepa-
mięć. 

- To śmieszne, Ŝe brałem na siebie cale zło świata. PrzecieŜ nie 
byłbym w stanie tego udźwignąć! - myślał rozczulony i rozśmieszony 
zarazem mistrz. - Chyba trochę wariowałem, dobrze, Ŝe bez świad-
ków, chore zwierzęta powinny się ukrywać najgłębiej i nie ujawniać 
nikomu swoich chorób, tak powinno być, tak zrobiłem, wszystko jest jak 
naleŜy. 

Stanął, juŜ wykąpany, przed lustrem. Zaczął się golić. Nowe Ŝycie. 

A potem powoli, powoli, powoli przekonał się, Ŝe umie chodzić, umie 
zejść po schodach. Przewidująco załoŜył ciemne okulary, a dzień jasny 
był niezwykle, nieoczekiwanie chłodny, ale jasny. Wydaje się, Ŝe pierw-
sze dni sierpnia nie były upalne, padało duŜo, burze były, w końcówce 
lipca, wydaje się, była duchota, a potem się wyrównało. Tak mu się 
wydawało, tak mu się niejasno przypominało. 

W kieszeni miał banknot dziesięciozłotowy.  
Nowe Ŝycie z dziesięcioma złotymi w kieszeni. 
Pięknie. 
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A Mały Rynek teŜ odmienił się. Tłum go wypełniał niezmierzony. 
Odbywało się święto. Trzeci festiwal pierogów. Drewniane budy, gdzie 
przeróŜne firmy serwowały tłumowi to narodowe danie. Estrada, na 
której królował konferansjer i zespoły góralskie. 

Właśnie w tym momencie górale przestali grać brawurową wersją 
jednej z pieśni z musicalu „Skrzypek na dachu". 

- Nie zapominajmy - oznajmił konferansjer - Ŝe jutro mamy nie dość, 
Ŝe święto religijne, maryjne, to jeszcze do tego osiemdziesiątą piątą rocz-
nicę rozgromienia bolszewików, rocznicę Cudu nad Wisłą. Dlatego ode-
rwijcie się państwo na minutkę, dosłownie na minutkę, od konsumpcji 
pierogów i posłuchajcie w skupieniu wraz z nami tej oto pieśni patriotycz-
nej! 

Mistrzowi zrobiło się niedobrze. Uciekać, uciekać! Spod jednego z para-
soli ozdobionych nazwami przodujących firm piwnych pomachała w jego 
stronę dziewczyna. Na tyle jednak wzrok mu się do tej jasności nie 
przyzwyczaił, aby mógł to zauwaŜyć. Przeszedł niemal obok niej, ale jej 
nie dostrzegł. Nie wiadomo dokładnie, co sobie pomyślała, ale raczej to, 
Ŝe nie zareagował na jej machanie celowo. Grymas jej przez buzię prze-
biegł. Pomyślała sobie jedno brzydkie słowo. 

A mistrz, kompletnie nieświadomy tego, wędrował sobie jak najdalej, 
powędrował aŜ do Dymu, a tam siedział samotnie Mango, kompletnie 
pijany, gdyŜ pił od południa, od otwarcia Biura, pił, Ŝeby mieć alibi, pił 
z tęsknoty za czymś niekonkretnym. 

- No, nie! - wykrzyknął Mango Głowacki. 
- No, tak! - roześmiał się mistrz. 
- Chłopie, ja cię tutaj prawie juŜ pochowałem! 
- Wszyscyście mnie pochowali - roześmiał się gorzko mistrz. 
- No, nie! - powtórzył Mango. - Zmartwychwstałeś! Schudłeś i osi-

wiałeś jeszcze bardziej! 
- Spierdalaj! - rozczulił się mistrz, który, wzruszony widokiem re-

stauratora, porzucił na chwilę zwyczaj mówienia mu „pan". 

Z radia auta bardzo szybko przejeŜdŜającego wąziutką ulicą święte-
go Tomasza odezwał się wesolutki głos spikera: 

- A teraz rozwiązanie naszej magicznej wakacyjnej zagadki... 
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Magiczna wakacyjna zagadka rzeczywiście właśnie zaczynała się 
rozwiązywać. 

- A którego dzisiaj mamy? - zapytał mistrz. 
- A czternastego - odpowiedział Mango. 
- Sierpnia? - zapytał mistrz. 
A wcale niezdziwiony Mango przytaknął. 
- A jaki to dzień tygodnia? 
- A niedziela. 
- A to się chyba napiję - zdecydował mistrz. Choć chwilę wcześniej 

był zdeklarowanym abstynentem, to jednak względy towarzyskie i duŜe 
wzruszenie spowodowały konieczność. Konieczność wypicia i zapale-
nia. Konieczność niecierpiącą Ŝadnej zwłoki. 

- Idę do baru - oświadczył mistrz, Mango pokazał mu, Ŝe jeszcze 
coś ma i na razie nie potrzebuje, w tym momencie zadzwoniła komórka 
Mangowa, mistrz oddalił się w stronę baru, gdzie nabył co trzeba, a gdy 
przyniósł drŜącą dłonią kieliszek zimnej, czystej wódki, zauwaŜył, Ŝe 
twarz Manga zmieniła się. 

- Co się stało, proszę pana? 
- E, niedobrze. Zadzwoniła ta, wiesz, Malinowska z telewizji i zaŜą-

dała, Ŝebym się z nią zobaczył natychmiast. W Biurze. Wcale mi się nie 
chce z nią widzieć. Pójdziesz ze mną? 

- Oczywiście, proszę pana. Nie ma Ŝadnego problemu. Jestem jedną 
z najlepszych przyzwoitek. Lata praktyki! - parsknął mistrz i delikatnie 
uniósł do ust kieliszek z wonną wódką. 

Pachniała zaiste nieziemsko. 

Odurzająco i obezwładniająco. 
Odstawił kieliszek i sięgnął po Mangowego papierosa. Mango mu 

elegancko odpalił swoją elegancką zapalniczką, mistrz zaciągnął się z za-
chwytem. Nigdy nie będzie takich papierosów, wódka nigdy nie będzie 
tak zimna i poŜywna, juŜ nigdy. 

 - I niech mi nie mówią, Ŝe to niezdrowe jest - myślał sobie mistrz. 
Ta gwałtowna fala spokoju była warta wszystkich późniejszych ewen-
tualnych chorób. Nawet ręce mu od razu przestały drŜeć... 

Mango mówił do mistrza o tym, jak bardzo nienawidzi redaktor Marze-
ny Małgorzaty Malinowskiej, mistrz słuchał go nieuwaŜnie, rozkoszował 
się pierwszą wódką i pierwszym papierosem po zmartwychwstaniu. 
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- A gdzieŜeś ty był? - zapytał Mango po wyraŜeniu swych nega-
tywnych uczuć względem Malinowskiej. 

- A na wakacjach. 
- A gdzie dokładnie? 
- A nie interesuj się pan! Wyjechałem, wróciłem. Jak normalni lu-

dzie. Wypocząłem. Z nowymi siłami wróciłem do miasta. Jakiego zresztą 
miasta? W zasadzie teraz, po powrocie, stwierdzam, Ŝe to przecieŜ duŜa 
wieś jest. DuŜa wieś z kilkoma podstawowymi punktami topograficz-
nymi - kościół Mariacki, bo w kaŜdej wsi powinien być kościół, ten 
wyjątkowo duŜy jest, bo wieś jest duŜa. Targowisko, znaczy się Rynek. 
Mniejsze targowisko, znaczy się Mały Rynek, straŜ poŜarna niedaleko 
Poczty. I kilka klubokawiarni i gospód, znaczy się Biuro, Dym, Piękny 
Pies, Zwis. 

- I szalenie aktywne Koło Gospodyń - dodał Mango dostrzegłszy 
zbliŜającą się Ćmę. Ćma miała fatalnie podbite oko, poza tym prezento-
wała się całkiem ładnie i świeŜo. 

- A cóŜ ci się to, córuś, stało? - zapytał Mango. 
- Zakochałam się! - wydyszała Ćma i pobiegła w stronę Floriań-

skiej. Spojrzeli za nią oszołomieni i wybuchnęli śmiechem. 
- No, ładnie, ładnie. Ćma się zakochała. Aleśmy czasów doŜyli, hoho! 

- powiedział mistrz. 
Potem wstali, bo czas był juŜ i powędrowali w stronę Biura. Mimo Ŝe 

była to tylko jedna pięćdziesiątka, mistrz czuł się z lekka pijany. Dreptał 
za duŜo większym Mangiem ulicą Świętego Jana i perorował dalej: 

- I wszyscy się tu w zasadzie znają, To znaczy: znają się ci prawdzi-
wi mieszkańcy, natomiast nieznajomi to są albo letnicy, albo widma, 
tysiące widm. Od czasu do czasu widma usiłują, zazdroszcząc prawdzi-
wym mieszkańcom, jakoś tam do ich świata przeniknąć. I dopiero wte-
dy zaczynają się problemy... 

I rzeczywiście, miał właściwe przeczucie, jego wizja natychmiast 
znalazła potwierdzenie, widma usiłowały wtargnąć do ich świata: w Biu-
rze światło było nienaturalne, nieziemskie. Telewizja! Przynajmniej sześć 
osób kręciło się po lokalu, przestawiając stoliki, ustawiając telewizyjny 
sprzęt, świecąc lampami telewizyjnymi tak przeraźliwie, Ŝe aŜ mistrz 
odruchowo załoŜył z powrotem swoje ciemne okulary. Od baru ode- 
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rwała się redaktor Marzena Małgorzata Malinowska, która, trzeba było 
przyznać, wyglądała jeszcze korzystniej, rozjaśniał ją entuzjazm, była w 
pracy, oddawała się temu, co naprawdę generalnie kochała, podbiegła 
do obydwu przybyłych i entuzjastycznie wykrzyknęła: 

O, dobrze, Ŝe jesteście obaj! Grzesiu, będziemy robić tych dwóch 
panów! Ale oddzielnie ich zrobimy, moŜe pana Manga tutaj, przy barze, 
pani niech normalnie w tle zajmuje się swoją pracą, Ŝeby był autentyzm -
tu zwróciła się do barmanki Basi, która natychmiast zaczęła posłusznie 
wycierać szklanki bielutką ściereczką, od razu zaczęła stanowić profe-
sjonalne tło. 

Mangiem zatrzęsło oburzenie: 
- Co tu się dzieje? Kto pozwolił? 
- PrzecieŜ umówiłeś się ze mną! - zimno, lecz słodko uśmiechnęła 

się pani redaktor. 
- Ale przecieŜ... - oburzonemu Mangowi brakowało słów, poczer-

wieniał i aŜ wytrzeźwiał niemal całkowicie z tego oburzenia. 
- Ja sobie nie wyobraŜam umawiania się bez kamery - uśmiechała się 

nadal Malinowska. - To moje Ŝycie, to moje narzędzie, w ten sposób siebie 
wyraŜam, rozumiecie? Wy widzicie we mnie tylko ciało, a ja mam równieŜ 
kamerę! - oświadczyła, a pan Grzesio wymierzył kamerę w Manga. 

- Wynoście się! - zabełkotał właściciel zaatakowanego przez tele-
wizję lokalu. 

- PrzecieŜ to, Ŝe zginął tutaj człowiek, to bardzo dobra reklama dla 
twojej knajpy. PrzecieŜ to moŜe wam ściągnąć nowych klientów, wy 
wiecie, jaką mój program ma oglądalność? Pani Basia, z którą przed 
chwilą rozmawiałam, bardzo dobrze to rozumie. JuŜ udzieliła mi wywia-
du na temat tamtej zbrodni. Mówię: zbrodni, bo policja oczywiście uwa-
Ŝa to za samobójstwo. Policja oczywiście jest skorumpowana, więc 
generalnie usiłuje to zatuszować, ale my w naszym programie to ujaw-
nimy, niech nasi widzowie się dowiedzą o prawdzie, generalnie mają do 
tego pełne prawo - pytlowała redaktor, a mistrzowi coraz bardziej roz-
szerzały się ze zdziwienia oczy. 

- Jaka zbrodnia? - mistrz pociągnął za rękaw Manga, ale ten nie 
zwracał uwagi na mistrza, był wściekły, był wściekły nadzwyczajnie, 
był na granicy pierdolnięcia Malinowskiej, panu kamerzyście Grzesio-
wi, wszystkim. 
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UraŜony mistrz usiadł przy swoim stoliku. Dawnym, ukochanym sto-
liku, tyle wspomnień! Wprawdzie zniknięcie karteczki z napisem „re-
zerwacja" zauwaŜył, ale zrozumiał i wybaczył. Czasy się zmieniają, nie 
ma co autystycznie przywiązywać się do szczegółów, trudno. Wstał, 
podszedł do barmanki Basi i poprosił o setkę wódki. Kamerzysta, pan 
Grzesio, filmował dosłownie wszystko. 

- Mogę? - Basia zapytała nie szefa, lecz panią redaktor. 
- A nalewaj, nalewaj, będzie autentyczniej. Halo! - pani redaktor 

krzyknęła w stronę mistrza. - Nie zasłaniać twarzy! Kto nam uwierzy, 
Ŝe sfilmowaliśmy autentycznego mistrza? Nie zasłaniać! 

Mistrz bez słowa wziął swoją wódkę i wrócił do stolika. Kamera 
odprowadziła go tam, a on zastygł w bezruchu, więc wróciła do wście-
kłego Manga, który brzydkimi słowami obrzucał redaktor Malinowską. 

- I bardzo dobrze - powiedziała redaktor do pana Grzesia i jakiejś 
bladej kobiety w okularach. - Będziemy mieli niezły materiał, będziemy 
mogli pokazać, Ŝe właściciel lokalu, w którym zamordowano człowieka, 
trzyma ze skorumpowaną policją albo nawet i z mafią, co na jedno 
wychodzi - i nie chce udzielić Ŝadnych informacji. A w dodatku sfilmo-
waliśmy jeszcze tego drugiego! Generalnie to bardzo dobrze! To się 
przyda! To nam pasuje do koncepcji projektu! 

W tym momencie odezwała się komórka pani redaktor, pani redaktor 
rozpoznała numer dzwoniącego, od razu wyraz jej twarzy uległ zmianie, 
stanęła niemal na baczność i wyszła przed lokal, aby pomówić z przeło-
Ŝonym, bardzo wysokim człowiekiem z Warszawy. Przechodzący ulicą 
mogli usłyszeć piskliwy jazgot wielkoluda, mogli nawet usłyszeć poje-
dyncze słowa, aŜ tak głośno przełoŜony redaktor Malinowskiej swoim 
altem jazgotał. Widocznie był zdenerwowany... Teraz, kiedy nie było go 
widać, nie był wcale wielkoludem, był raczej czymś w rodzaju wście-
kłego ratlerka... 

A Mango pierdolnął panu Grzesiowi i jego kamerze, nie wytrzymał, 
pierdolnął. Mimo Ŝe obiecywał sobie, Ŝe nigdy więcej tego nie zrobi. śe 
juŜ dosyć tej bezrozumnej przemocy. Mistrz z uznaniem uniósł swoją 
szklaneczkę i pogratulował Mangowi, ten z uznaniem przyjął uznanie 
mistrza i pięknie się ukłonił. 
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Pracownicy telewizji zaczęli jazgotać i grozić policją, wyciągnęli swoje 
komórki i zaczęli dzwonić i wysyłać esemesy, krwawiący pan Grzesio 
z niepokojem oglądał kamerę, stojąca nieopodal mistrza blada panna, 
ewidentnie pracująca na drugim etacie w jakimś pisemku, dyktowała 
do telefonu wiadomość o treści BRUTALNY NAPAD NA DZIEN-
NIKARZY JEDNEJ Z WIODĄCYCH STACJI TV. 

Weszła pobladła Malinowska i nie bacząc na ten zamęt, oświadczyła: 
- Zwijamy się. Następne morderstwo. 

Kilka godzin wcześniej, wczesnym rankiem, człowiek z fioletowymi 
włosami pędził swoim fordem w kierunku Warszawy. Był umówiony 
w telewizji, a Ŝe jego kontakty z telewizją wiele lat wcześniej, nie z jego 
winy, ustały, a lubił siebie w telewizji, oj, lubił - więc jasne, Ŝe czuł lekkie 
podniecenie. 

- No. Wreszcie ktoś sobie o mnie przypomniał. Znowu się zacznie! - 
mruczał do siebie. 

Sprzęt muzyczny w aucie miał zawodowy, bas i perkusja brzmiały 
jak naleŜy z czterech głośników, wszystko elegancko. Wziął specjalnie 
na ten wyjazd aŜ dwa dni wolnego w swojej firmie, mimo Ŝe właściwie 
potrzebował jednego dnia, ale kto wie? MoŜe trzeba się będzie napić 
wódki z kimś z telewizji, lepiej się zabezpieczyć. W zasadzie od dawna 
juŜ nie pił, jego ulubionym trunkiem od jakiegoś czasu stał się red bull, 
ale w takiej sytuacji, sytuacji telewizyjnej, mógłby nawet i wódki się 
napić, mógłby nawet się swojej firmy wyrzec... 

Autostopowiczka.  
W wielkiej czapce.  
Nie brał do auta nikogo.  
Zawsze to przecieŜ ryzyko.  
Zatrąbił tylko, bo lubił swój klakson.  
I pojechał dalej. 

Kilka godzin później pan Grzesio rozpłakał się w busie z pięknym 
napisem 66TV na drzwiach. Kamerze nic się nie stało, ale i tak pan 
Grzesio popłakał się. 
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Współpracownicy ładowali sprzęt, pan Grzesio im nie pomagał, po-
niewaŜ był wątły, wraŜliwy i powaŜnie ranny. 

- Co za bydlę, co za bydlę! Ja go zniszczę!- histeryzował. 
Po raz pierwszy spotkał się z przemocą pierwszego stopnia. Zazwy-

czaj tylko filmował ludzi opowiadających o przemocy, którzy byli mili 
dla pana Grzesia, poniewaŜ reprezentował telewizję. Wszyscy w Ŝyciu 
pana Grzesia byli dla niego mili. Czasami niemiły bywał dla niego prze-
łoŜony-olbrzym, ale miał on do tego pełne prawo. Pan Grzesio nerwo-
wo zaczął szukać w swojej komórce numeru telefonu do ukraińskiego 
gangstera o nazwisku Pomarańczuk, który niemal etatowo pracował 
dla telewizji 66TV, uczestnicząc z zaangaŜowaniem w wielu telewizyj-
nych przedsięwzięciach, a kiedy odnalazł ten numer, połączył się z owym 
miłym panem i ładnie, lecz przez łzy, poprosił o pomoc, podając namiary 
Manga Głowackiego. 

- Nie ma potrzeby go zabijać, wystarczy postraszyć i troszeczkę, 
tylko troszeczkę uszkodzić... Dobrze? - chlipał pan Grzesio do telefo-
nu. Ale to, co usłyszał, zmroziło go i zaskoczyło. 

A kilka godzin wcześniej kierowca forda, człowiek o fioletowych 
włosach, zatrzymał się na stacji benzynowej, aby kupić sobie chipsy 
o smaku zielonej cebulki i jogurtu oraz kilka puszeczek red bulla. Sprawdził 
daty przydatności do spoŜycia, obejrzał dokładnie paragon, zapytał cze-
mu tak drogo, postraszył federacją konsumentów i zaczął wracać do 
swojego auta. Przy aucie stała dziewczyna w czapce, bliźniaczo podob-
na do wyminiętej kilkanaście minut wcześniej autostopowiczki. Patrzyła 
na niego uwaŜnie, tak jakby porównywała go z niewidzialnym zdję-
ciem. 

A kilka godzin później Pomarańczuk odpowiedział panu Grzesiowi 
coś, co sprawiło, Ŝe pan Grzesio poczuł się jeszcze gorzej. Po prostu, 
nie podając Ŝadnych szczegółów, odmówił mu. 

 - Wszystkich, ale nie tego - powiedział. 

Bardzo pięknie Pomarańczuk mówił po polsku. Lata praktyki.  
Pan Grzesio rozłączył się i rozbeczał jeszcze bardziej.  

Wszyscy, z panią redaktor Malinowską na czele, wsiedli do busa i 
wyruszyli po gorący temat, rozmawiając sobie po drodze o sprawach 
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telewizyjnych, a pan Grzesio ukrył buzię w firaneczce i udawał, Ŝe śpi. 
A potem, kiedy juŜ byli blisko celu, pan Grzesio wpadł na kolejny po-
mysł, wyjął komórkę i zadzwonił do teścia, pracującego w jednej z ko-
mórek Urzędu Miasta, i powiedział: 

- Tatuś? Tatuś sprawdzi, czy nie dałoby się nasłać jakiejś kontroli na 
knajpę Biuro na Świętego Jana... Najlepiej to by było im odebrać kon-
cesję na alkohol... PomoŜe mi tatuś? 

A kilka godzin wcześniej dziewczynka w wielkiej czapce powiedzia-
ła do człowieka o fioletowych włosach: 

- A ty patrzyłeś i śmiałeś się. Śmiej się teraz! 
I odeszła, a męŜczyzna o fioletowych włosach stuknął się w czoło 

i wsiadł do swojego auta. A tuŜ za nim, na tylne siedzenie wsiadł jesz-
cze ktoś. Ktoś, kto pachniał niebezpiecznie. Ktoś, kto pachniał boleśnie 
znajomo. 

- Jedziemy! - powiedział ten ktoś i przytknął palec do pleców kie-
rowcy. 

To właśnie do zwłok męŜczyzny o fioletowych włosach jechała tele-
wizja kilka godzin później. LeŜał na poboczu drogi, jak opakowanie po 
chipsach. 

Kolejny milion turystów przetaczał się przez miasto, deszcz padał, 
pochłodniało, ale turyści niezmordowanie sunęli ulicami, fotografując 
co popadnie. Przed chwilą sfotografowali kompletnie pijanego Manga 
i kompletnie trzeźwego mistrza, którzy siedzieli w ogródku przed Dy-
mem i gawędzili. Mistrz poznał straszliwą historię śmierci Wteklockie-
go, dowiedział się o szczegółach Ŝycia płciowego Manga, porozma-
wiali o zamachach terrorystycznych w Londynie, o których, nieszczę-
sny i niedoinformowany, nie wiedział nic a nic, dowiedział się równieŜ o 
nieszczęsnym europośle, którego nie wpuszczono najpierw na Kubę, 
gdzie chciał wspomóc opozycję kubańską swoim doświadczeniem i umie-
jętnościami opozycyjnymi, a później nie wpuszczono go na Białoruś, 
gdzie równieŜ chciał wspomóc opozycję, ja bym teŜ takiego do domu 
nie wpuścił, wcale im się nie dziwię, stwierdził mistrz, omówili pobicie 
dzieci dyplomatów rosyjskich przez chuliganów warszawskich, które z ko- 
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lei wywołało szereg pobić polskich dyplomatów w Moskwie, a potem 
przyszedł czas na wspomnienia, starzy juŜ byli. wspomnienia były pod-
stawą, pozwalały im na utwierdzenie się w człowieczeństwie. A noc 
szła. Szła noc ciemna i przeraźliwa. Oto w połowie Ŝycia swojego sta-
nęli obydwaj w obliczu nocy. 

A potem przenieśli się do Biura, gdzie było nudno jak w burdelu, tylko 
pracownicy TVN w Biurze siedzieli i osowiała barmanka Basia, która 
nie pojechała na wakacje, poniewaŜ rodzice jej narzeczonego powie-
dzieli mu, Ŝeby nie zadawał się z jakąś tam barmanką, opowiedziała im 
tę tragiczną historię, napili się we troje i zrobiło się nie dość Ŝe nudno, to 
jeszcze smutno, toteŜ pozostawiwszy Basię na posterunku udali się do 
Pięknego Psa, gdzie zróŜnicowanie klienteli było ciut większe, wpraw-
dzie Mango próbował naciągnąć mistrza na pójście do Pauzy na ulicę 
Floriańską, gdyŜ - jak tłumaczył - najładniejsze dziewczęta przychodzą 
do tejŜe Pauzy właśnie, lecz mistrz kompletnie nie miał głowy i serca do 
najładniejszych dziewcząt, w dodatku ulica Floriańska nie była jego uko-
chaną ulicą, czuł się na niej nienajlepiej, czuł na niej jakieś zagroŜenie, 
jakby w którymś z okien na ulicy Floriańskiej czekał na mistrza nie-
ustannie jakiś snajper, toteŜ mistrz się zaparł i przekonał podochocone-
go restauratora, by nawiedzić Pięknego Psa, i tam usiedli z dwiema 
setkami czystej wódki, mistrz swojej nie tykał, przyglądał się jej z uwa-
gą jedynie. 

- A wiesz, dlaczego wydaje ci się, Ŝe gdzieś czyha na ciebie snajper? -
zapytał Mango. 

- A dlaczegóŜ to? - zapytał mistrz. 
- A dlategóŜ, Ŝe ludzie cię nienawidzą i ty to w ten głupkowaty pod-

świadomy sposób odczuwasz. 
- A czemuŜ? 
- A temuŜ, Ŝe ludziom w głowie się nie mieści, wkurwia ich, Ŝe moŜ-

na Ŝyć tak jak ty, nienawidzą cię, bo nie jesteś taki jak oni, bo nigdzie nie 
robisz, nie masz samochodu, paszportu, dowodu osobistego, telefonu, 
pijesz jak smok... 

- To nie jest historia o alkoholu! - zaprotestował mistrz. - To nigdy 
nie była i nie będzie historia o alkoholu. Tak tylko matoły mogą myśleć, 
uspokój się pan... 

136 



Mango niezraŜony ciągnął: 
- ...grasz w pokera, nie zakładasz rodziny, nie korzystasz z Internetu, 

podobno nawet nie cho-dzisz do koś-cio-ła! Jak ty sobie radzisz z cięŜa-
rem swoich grzechów, jak ty sobie radzisz bez spowiedzi? 

- Nie radzę sobie - mruknął mistrz. - W ogóle sobie nie radzę. 
- Masz szczęście, Ŝe ja jeszcze z tobą chcę się zadawać. Jak mnie 

zabraknie, to zostaniesz zupełnie sam. 
- I co wtedy ze mną będzie? - zatroskał się o siebie samego mistrz 

i niemal łzy mu stanęły w oczach, lecz się powściągnął i pociągnął tylko 
Ŝałośnie nosem. 

- Zaskorupiłeś się, wcale się nie rozwijasz. Mógłbyś wziąć się za coś 
nowego... - marudził dalej Mango. 

- Nie mówi pan chyba o narkotykach! - przeraził się mistrz nie na 
Ŝarty. 

- No nie, mówię, Ŝe zrobiłbyś coś ze swoim Ŝyciem, coś w nim zmie-
nił, to obrzydliwe. Znalazłbyś sobie kobietę, kupił telefon komórkowy, 
Ŝeby wreszcie był jakiś z tobą kontakt... i wszystko byłoby łatwiejsze... -
pouczał mistrza Mango, rozglądając się jednocześnie z wielką uwagą 
po zatłoczonym Pięknym Psie. Przynajmniej on miał zamiar znaleźć 
sobie na tę sierpniową noc jakąś kobietę. Telefon komórkowy wszak 
posiadał juŜ. 

- I do pracy byś poszedł, ludzie pracują, wiesz? - mądrzył się Mango. 
- AleŜ ja pracuję! - oświadczył mistrz. - W styczniu otrzymałem 

powaŜne zlecenie, sto złotych dziennie plus zwrot kosztów. Wprawdzie 
jeszcze mi nie zapłacono, ale ile się hohoho przez ten czas nazbierało! 

Mango postukał się w głowę, a mistrz pomyślał: 
- Cholera, rzeczywiście nadal próbuję rozwikłać zagadkę, którą zada-

ła mi ta pannica, która później okazała się Patrycją Twardowską. Właści-
wie po to Ŝyję. Właściwie cały czas właśnie temu poświęcam. Jestem 
przecieŜ szalenie niekonwencjonalnym, szalenie prywatnym detektywem, 
ludzie się zazwyczaj tego nie domyślają - i bardzo dobrze. Mam swoje 
zlecenie, a kiedy je wykonam, Twardowska będzie musiała zapłacić po-
tworną kasę. Hoho - i zwrot kosztów! A koszta były niemałe, hoho! 

I aŜ się napił wódki po tym odkryciu. Nie smakowała mu zanadto. 
Zorientował się znienacka, Ŝe przez ponad miesiąc nie pił kawy i zapra-
gnął kawy boleśnie. 
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- Postawi mi pan kawę? - zapytał restauratora i zobaczył nagle, Ŝe 
ten go nie słyszy, Ŝe ten wpatruje się w wejście do lokalu z przeraŜe-
niem niezmiernym. OtóŜ w drzwiach stała pani redaktor Marzena Mał-
gorzata Malinowska. Wyglądała inaczej niŜ kilka godzin wcześniej. 
Wyglądała maksymalnie inaczej. Ubrana była niemal jak Ćma, miała 
szalenie inwazyjny makijaŜ. A w dodatku była absolutnie desperacko 
pijana! Absolutnie! 

- Spodziewałam się was tutaj, chłopcy... - miauknęła pani redaktor. -
Napijecie się ze mną? 

Oj, ani mistrzowi, ani Mangowi nie wydała się ta propozycja przy-
jemną. Ale cóŜ było robić - zrobili pani redaktor miejsce przy swoim 
stoliku, mistrz nawet krzesełko dla niej przyniósł, pani redaktor zasiadła 
z wielkim kielichem czerwonego wina i jęła się zwierzać ze swoich 
frustracji w sprawach słuŜbowych, a oni, jako dyletanci i abnegaci w spra-
wach telewizyjnych, nie rozumieli nic a nic. Ale udawali, Ŝe słuchają, bo 
byli dobrze wychowani, nawet w stosunku do kobiety, która ich trochę 
w przeszłości ukrzywdziła. A ona zapatrzona z pijanym uporem w ścia-
nę opowiadała i opowiadała. 

- I wielkolud... - mówiła - ten chuj wielkolud... zadzwonił, jak kręcili-
śmy tego trupa z fioletowymi włosami i powiedział, Ŝe generalnie wszyst-
ko się zmieniło, Ŝe wprawdzie wcześniej nas tam sam posłał, bo się od 
swoich ludzi w policji dowiedział, ale teraz powiedział, Ŝe jest inna sytu-
acja, Ŝe zawiesza nasz program o zbrodniach, Ŝe odwołuje, Ŝe takie mor-
derstwo to nie jest Ŝadna informacja, a jeŜeli nawet jest, to nie dla nas, bo 
zbliŜają się wybory i nie wiadomo, kto wygra i jakbyśmy uŜyli niewłaści-
wie tego trupa, to nie wiadomo, czy by się to tym, co wygrają, podobało, 
a ten chuj, wielkolud, w razie czego obstawia wszystkie przodujące w no-
towaniach partie i wszystkich powaŜniejszych kandydatów na prezyden-
ta, więc program zarejestrować owszem moŜna, ale emitować nie wolno, 
Ŝe trzeba poczekać. śe teraz nadszedł czas na programy publicystyczne, 
zaangaŜowane i wyraŜające troskę o los Polski i Polaków, Ŝe zbrodnia 
w tej chwili, przynajmniej do wyborów, to generalnie nie jest temat, chyba 
Ŝe zbrodnia zagraniczna, najlepiej w Południowej Ameryce. A zabicie 
jakiegoś ochroniarza, czy perkusisty - to nie są juŜ teraz tematy. ChociaŜ 
wszystko to się generalnie w pewien sposób łączy... oj, Ŝebyście wiedzie-
li, jak to się łączy... ten perkusista z tym ochroniarzem... 
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- Co? Jaki perkusista? - ocknął się Mango, przez cały czas błądzący 
wzrokiem po sali w poszukiwaniu miłości Ŝycia. 

- Bo podobno ten z fioletowymi włosami to kiedyś był perkusista... 
- Który z fioletowymi włosami?! - zapytali jednocześnie przeraŜeni 

Mango i mistrz. Były perkusista zespołu Biały Kieł, Januszek, od pew-
nego czasu właśnie fioletowymi włosami popisywał się nagminnie. Nie 
zadawał się juŜ z byłym członkiem zespołu Biały Kieł, Mangiem, ani 
tym bardziej z mistrzem, poniewaŜ przeraŜał go i brzydził ich niehigie-
niczny tryb Ŝycia, tak odmienny od jego Ŝycia z firmą, integracyjnym 
paintballem, kręglami, mobbingiem i red bullem, ale czasami spotykali 
się przypadkiem i mówili sobie „dzień dobry" i „co tam słychać?". 

Pani redaktor bełkotliwie potwierdziła ich przeczucie. Tak, tak, ow-
szem, zamordowano właśnie tegoŜ Januszka, porzucono go na poboczu 
drogi na Warszawę. 

- A wiecie, co miał w kieszeni ten wasz pan Januszek? 
- No co? - zapytał mistrz. 
- Cśśśśś! - połoŜyła palec na inwazyjnie wymalowanych ustach 

Malinowska. - Cśśśśś! Tajemnica. Ta-jem-ni-ca! 
I poszła tańczyć z pijanymi Brytyjczykami. Jeden był przebrany za kobietę. 

Magiczny, kultowy DJ Hektor stał za komputerem, wyczuwając idealnie na-
strój i potrzeby lokalu. Zabawa rozkręcała się coraz bardziej. Mango poszedł 
po wódkę w związku z kolejną śmiercią, po całą butelkę wódki. Mistrz nato-
miast poszedł do łazienki i przymusił się do wymiotów. Sytuacja go do tego 
przymusiła. Musiał wszystkie te zagadkowości wyjaśnić, nie chciał we wła-
snych oczach wyjść na kompletnego palanta, musiał udowodnić sam sobie, 
Ŝe jest w tym wszystkim jakiś sens, Ŝe nie jest jedynie zapijaczonym, nikomu 
niepotrzebnym szmaciarzem, tak, tak, tak. A pani redaktor tego dnia szalenie 
rozgadana była, więc mogła być tej nocy bardzo przydatna dla śledztwa mi-
strza. NaleŜało ją upić i przymusić do zeznań. Więc mistrz wbijał palce w 
jamę ustną i choć wymiotował juŜ tylko Ŝółcią i śliną, to wymiotował i wymio-
tował. A potem napił się wody i wrócił na salę. 

Lecz Malinowskiej juŜ nie było. 

Mango natomiast siedział w towarzystwie hałaśliwego i nieciekawe-
go środowiska dziewcząt i chłopców, którzy wyznawali ideologię rowe-
rową, którzy interesowali się rowerami, którzy zajmowali się rowerami, 
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ścieŜkami rowerowymi i piwem. Ich rowery, połączone łańcuchami, 
przymocowane zostały do barierki przy oknie Pięknego Psa. Oni zaś. 
połączeni łańcuchami rowerowego środowiskowego koleŜeństwa -
kaŜda rowerzystka była w przeszłości narzeczoną przynajmniej kilku 
rowerzystów rozmawiali o rowerach i telewizji TVN, gdyŜ dla wielu 
z nich ta właśnie Matka Telewizja była Ŝywicielką. A takŜe wspominali 
zeszłą sobotę i niedzielę, opowiadali, kto z nich się upił, a która z dziew-
cząt płakała z powodu nieszczęśliwej miłości do któregoś z rowerzy-
stów. Planowali wyprawy rowerowe w przyszły weekend, planowali 
środowiskowe picie piwa i rozmowy o rowerach. Mango, o dziwo, po-
trafił z nimi rozmawiać, gdzieś tam z mroków przeszłości wygrzebał 
wspomnienie o tym, Ŝe miał kiedyś rower, oni zaś, traktując go jak, ma 
się rozumieć, dyletanta, wyjaśniali mu szczegóły swojej ideologii. Mistrz 
nie śmiał pytać Manga, gdzie się podziała pani redaktor, toteŜ spędziw-
szy w tym towarzystwie dwie minuty, bo ileŜ moŜna wytrzymać w świe-
cie rowerów, pomachał Mangowi z dala ręką i, próbując przekrzyczeć 
rowerzystów, oznajmił: 

- To ja juŜ idę! 
- Dokąd? - spojrzenie restauratora znienacka stało się kompletnie 

trzeźwe i czujne. 
Mistrz odpowiedział, zgodnie z prawdą, Ŝe do domu, a jedna z rowe-

rzystek spojrzawszy na mistrza wrzasnęła: 
- AleŜ on osiwiał! 
- Osiwiałem, bo nie jeŜdŜę na rowerze - pomyślał mistrz. Ale nic nie 

powiedział. Mango cięŜko podniósł się z krzesła i zaproponował, Ŝe mi-
strza odprowadzi, ewidentnie równieŜ, mimo wszystko, zamęczyli go 
rowerzyści, więc razem wyszli w noc. 

Szli zaludnioną przeraźliwie ulicą Świętego Jana, a Mango mówił, 
wspierając się na ramieniu duŜo mniejszego mistrza. Rzeczywiście był 
bardzo pijany, dopiero teraz mistrz odczuwał to tak wyraźnie, Mango 
był pijany bardzo, bardzo, bardzo. 

- Bo ja, wiesz, naprawdę nie mogę znieść pogrzebów. Ja nigdy... 
nigdy na nie nie chodzę... A tu następny, Januszka, się szykuje, kurwa. 
A ja nie umiem, nie chcę, nie mogę... no... i ja tego wszystkiego... nie 
rozumiem... nie chcę rozumieć... 
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I poleciał. 
Na pysk. 
Byli juŜ na szczęście na Małym Rynku. 
Mistrz pomógł mu wstać i wsiąść do taksówki. 
Kierowca się trochę krzywił na stan Manga, ale w końcu dał się 

jakoś ubłagać. Mango wsiadł, ale zaraz wysiadł. Oczy miał wściekle 
zawzięte. 

- A tylko... mi... spróbuj... - wysyczał, a potem wzrok jego pijany 
spoczął na dwóch pannach, blondynkach, które flirtowały z ochronia-
rzami, którzy pilnowali sprzętu i drewnianych bud trzeciego festiwalu 
pierogów, który miał trwać i następnego dnia. Uśmiechnął się marzy-
cielsko. Spróbował dać krok ku dziewczętom i ponownie runął na twarz. 

- Ziomuś, ociec, ociec, ziomuś, chodźŜe tu! - nawoływali się ochro-
niarze. 

- Ona nie jest cipa, ona jest cipeczka! - reklamowała koleŜankę 
jedna z dziewcząt. Rechotom i nawoływaniom nie było końca. Nocny 
Mały Rynek dudnił i wrzał. 

Mistrz ponownie pomógł wstać Mangowi i ponownie spróbował 
umieścić go w taksówce, jednak taksówkarz naocznie zorientowawszy 
się w sytuacji, zablokował pośpiesznie drzwi. 

- No trudno, to chodź pan spać do mnie - zaproponował mistrz, choć 
wcale mu się to nie podobało, jednak sprytny pijackim sprytem Mango się 
znienacka wyrwał i wrzeszcząc: a odczepŜe się ode mnie, ty gwiazdecz-
ko pierdolona! - niemal pewnym krokiem udał się w dół ulicy Siennej. 

- A idź pan, idź! - machnął ręką mistrz. 

Udał się w stronę domu, 
jakiego domu? 

W bramie, oparta o ścianę, oddychając cięŜko, stała redaktor Marze-
na. 

- A kuku! - powiedziała. - Ty myślałeś, Ŝe tak łatwo mi uciekniesz? 
Nie odpowiedział. Przed chwilą rozstał się z jednym pijanym w trzy 

dupy, teraz przyszło mu się zmierzyć z istotą pijaną co najmniej w dup 
dziesięć. Ale właściwie to bardzo zaleŜało mu na rozmowie z Malinow-
ską. NaleŜało ją bezzwłocznie wykorzystać, mimo Ŝe pani redaktor ze 
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swoim inwazyjnym makijaŜem i potęŜnym dekoltem robiła wraŜenie 
upiorne. Przy takiej ilości alkoholu, jaką wypiła, jej feminizm, jej samo-
wystarczalność i chłód zagubiły się gdzieś, przepadły. Zatoczyła się 
w stronę mistrza. 

- Oto - pomyślał mistrz - dzień nadszedł, kiedy wszyscy są bardziej 
pijani niŜ ja. Ciekawe, co by powiedział na to Doktor? Doktor powie-
działby zapewne: ty, nawet nie pijąc, jesteś pijany, uspokój się. 

Do bramy zajrzał jeden z Brytyjczyków, ten przebrany za kobietę. 
- Okay, okay! - uspokajająco wrzasnęła redaktor. Brytyjczyk się 

cofnął, a ona uwiesiła się na mistrzu. 
- To chodźmy do ciebie! - zaproponowała bezceremonialnie i trzy-

mając się go niezmiernie mocno, zaczęła się z nim wspinać po scho-
dach. Po drodze mistrz kombinował. 

- MoŜe z niej coś wyciągnę, a później spławię. Dobrze, Ŝe nie mam 
w domu alkoholu, będzie się moŜna powstrzymać, a i ona nie urŜnie się 
ostatecznie... 

Jego kombinacje zostały natychmiast unicestwione przez Malinow-
ską, która tryumfalnie sięgnęła po torebkę i pokazała wystającą z niej 
szyjkę butelki. 

- O, widzisz! Jesteśmy dobrze za-o-pa-trze-ni! 

Mistrz z trudem, z uwieszoną, wczepioną weń Malinowską, otworzył 
drzwi. W mieszkaniu śmierdziało. Gdyby wrócił sam, zapewne by tego 
nie zauwaŜył, lecz wrócił, było nie było, z kobietą, więc poczuł wyraź-
nie, poczuł ten smród dojmująco wyraźnie. Podszedł do okna i otworzył 
je szeroko. Potworny ryk wydobywający się ze studni Małego Rynku 
był nie do zniesienia. Dziewczęta popiskiwały, romansując z ochronia-
rzami, w ogródkach kawiarnianych ryczeli obcokrajowcy, akordeonista 
nadal zawzięcie katował biedną Edith Piaf, w to wszystko wmieszał się 
ledwie słyszalnie hejnał z wieŜy. Ale było to lepsze niŜ zaduch w miesz-
kaniu mistrza. 

- Przepraszam, dawno mnie tu nie było, wyjeŜdŜałem, stąd ten bała-
gan - powiedział elegancko mistrz, ale pani redaktor było, zdaje się, 
wszystko jedno. Padła na niepościelony tapczan i fikała nogami. Mistrz 
delikatnie, ale stanowczo podał jej ramię, z wysiłkiem podniósł ją i posa-
dził na krześle. Następnie schował pościel i kopnął pod tapczan psią 
miskę, która z niewiadomych powodów znalazła się na środku pokoju. 
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- Nie, nie, posiedźmy przy stole - powiedział, uśmiechając się ser-
decznie. - Porozmawiajmy. Mówiła pani, Ŝe w kieszeni Januszka zna 
leziono coś. Co to mianowicie było? 

- Jak mamy rozmawiać, to przynieś jakieś szkło... 
Wyjęła z torebki butelkę. Zero siedemdziesiąt pięć. 
Mistrz udał się do kuchni, gdzie ze zlewu wyciągnął jakieś dwie 

szklanki, opłukał je, wytarł, przysięgając sobie w duchu, Ŝe się nie 
upije, Ŝe wyciągnie z Malinowskiej wszystko, co Malinowska wie. I 
Ŝe nie obudzi się jutro obok Malinowskiej, Ŝe nie powtórzy tego 
błędu. 

A kiedy mistrz wszedł do pokoju, Malinowska leŜała ponownie na 
tapczanie. Oczy miała zamknięte. Zrezygnowany usiadł i nalał sobie 
wódki do szklanki. Ten dźwięk otworzył oczy pani redaktor. 

- A ja wiem wszystko o tobie, mistrzu. Od razu mi się z czymś twoja 
buzia kojarzyła. A teraz juŜ wiem. Starszy brat mi trochę powiedział, 
a resztę sprawdziłam w Internecie! Ale generalnie to od razu wiedzia-
łam, Ŝe skądś cię znam! - oświadczyła tryumfalnie jakby trochę trzeź-
wiejszym głosem. 

- O, Jezu! - wezwał nadaremnie mistrz. Napił się struchlały. Takich 
sytuacji nienawidził najbardziej. Spojrzenia tych, którzy go nagle rozpo-
znawali i zatrzymywali się odurzeni tą gwałtowną wiedzą, łapali go za 
rękę na ulicy, zadawali idiotyczne pytania, przyczepiali się w knajpie, 
bawili się w znaną starą zabawę „dopierdolić mistrzowi". Bał się tego. 
Nie cierpiał tego. Tego, co mówili. Tego, czego chcieli. Tych ich kom-
pleksów i frustracji. O, Jezu! 

- Ty mordeczko, ty bohaterze, gwiazdeczko moja, ty mistrzu! - znie-
nacka zaćwierkała dziecięcym głosikiem Malinowska. 

- Proszę do mnie nie mówić w ten sposób! - zaŜądał bełkotliwie 
mistrz. Wódka zaczęła działać błyskawicznie. 

- Nalej i dla mnie, mistrzu. Spuchłeś, utyłeś i posiwiałeś. Ale mor-
deczka ta sama. Obejrzałam wszystkie odcinki. Wszystkie trzynaście. 
Generalnie wszystkie. Od początku do końca. Jak ty tam mówiłeś w kaŜ-
dym odcinku? „Mózgownica działa"? I robiłeś taką słodką minkę... Co 
za gówno! Jak to się mogło ludziom podobać? 

- To był, na litość boską, serial dla dzieci! To były, na litość boską, 
inne czasy! - zupełnie nie wiadomo po co, zupełnie bez sensu bronił się 
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mistrz. Robiło mu się przeraźliwie smutno, robiło mu się przeraźliwie 
beznadziejnie. Powracały upiory. Znowu się napił. 

- Podobno byli tacy, którym się to podobało, podobno i teraz są tacy. 
którzy to gówno odgrzebują i się tym przejmują. Ja tego zupełnie, wy-
bacz, generalnie nie rozumiem. MłodzieŜ szuka w przeszłości takich 
pierdoł i się nimi podnieca. Poznałam takich, co mówią, Ŝe to świetne 
było, to gówno o małym mistrzu na tropie... Chodź tu do mnie! - zapro-
ponowała znienacka. 

Mistrz usiadł przy redaktor Malinowskiej na tapczanie i podał jej peł-
ną szklaneczkę. Grzeczny chłopiec. Grzeczny chłopiec. 

- Grzeczny chłopiec! - powiedziała Malinowska. 

A mistrz to przełknął. Nie miał zamiaru walczyć z pijaną kobietą. 
Jeszcze nie. 

- I jak sobie obejrzałam ten głupkowaty biało-czarny serial, czemu 
oni robili takie biało-czarne, kiedy na świecie juŜ od dawna był fulkolor? 
Jak go sobie obejrzałam, jak zobaczyłam ciebie w tych krótkich majt-
kach, pierdolonego przemądrzałego małego detektywa rozwiązującego 
idiotyczne zagadki kryminalne, gadającego jak stary, ścigającego na 
rowerku przestępców, współpracującego z milicją, małego, jak to się 
nazywało? Zomowca?... 

- No, raczej ormowca! - gorzko stwierdził mistrz. 
Napił się znowu desperacko wódki. 

- ...czy tam ormowca... generalnie pomyślałam sobie, Ŝe ty, kurwa, 
generalnie umoczony jesteś! 

Mistrz przez chwilę pomilczał i zapatrzył się w ścianę. Było mu nie-
dobrze. Było mu przykro. Było mu smutno. 

- To było trzydzieści dwa lata temu. Miałem wtedy dwanaście lat. 
To był zwyczajny przygodowy serial dla dzieci z lat siedemdziesiątych -
zaczął się tłumaczyć, zupełnie nie wiadomo po co. Robiło mu się coraz 
smutniej, smutno bezgranicznie mu się robiło, chciał umrzeć i nie zmar-
twychwstawać. 

- PołóŜ się koło mnie - Malinowska zachichotała. - Jeszcze nigdy 
nie leŜałam koło takiej gwiazdy. 

PołoŜyła mu rękę na spodniach. Mistrz zdjął jej rękę ze swoich spodni 
i wyszedł do łazienki. Przymuszał się znów do wymiotów. 

- Trzeba było coś zjeść, byłoby łatwiej... - pomyślał. 
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Potwory powróciły. Przypomniał sobie reŜysera serialu, który, pa-
trząc na niego z przeraźliwych wyŜyn, wrzeszczał, siniejąc ze wściekło-
ści: 

- Dla mnie nie chcesz zagrać, to wezwę milicję i dla milicji zagrasz! 
Znów spróbował wyrzucić z siebie alkohol. Znów się nie udało. Poni-
Ŝenie za poniŜeniem. Napił się wody. Umył zęby. Wrócił. 

Tym razem siedziała przy stole. Hałas za oknem się wzmagał. Mistrz 
usiłował włączyć muzykę, ale nie mógł się zdecydować jaką. 

- A kiedy odda mi pani moje spodnie? - zapytał znienacka przypo-
mniawszy sobie, Ŝe nie wszystko między nimi było załatwione. 

- A zaśpiewaj mi tę piosenkę, którą śpiewałeś w tym serialu... to ci 
wszystko powiem - zachichotała Malinowska i dostała czkawki. 

- To nie ja śpiewałem. 
Coraz bardziej miał tego dosyć. Wybrał jakiś przezroczysty jazz. Pani 

redaktor bez Ŝadnego skrępowania nalała sobie pełną szklankę. Mistrz 
zapalił papierosa. 

- Nie pal, bo się porzygam! - zaprotestowała. 
Nie zgasił papierosa. Przyjrzała mu się z niechęcią. 
- No i co, mały bohaterze serialu „Mały mistrz na tropie"? No i co, 

mała gwiazdeczko? Jak jesteś taki mądry, to powiedz, kto zabił tego 
waszego Zbyszka, tego waszego Januszka, tego waszego Miśka, tego 
waszego Adolfa? 

- A-dol-fa? - mistrz zastygł. 
- Adolfa, Adolfa! - potwierdziła i naraz opadła jej głowa nad szklan-

ką wódki wypitą do połowy. 
- Jak to Adolfa? - ponowił pytanie, ale ona nie odpowiedziała, naj-

wyraźniej przysnęła. 
- Halo! Pani redaktor! Proszę się obudzić! - potrząsnął nią, ona nic. 
- Jak to, Adolfa? - pytał. 
AŜ otworzyła oczy i zamruczała: 

- A Adolfa, Adolfa... 
Wstała, zrobiła kilka niepewnych kroków i padła na tapczan. Natychmiast 

zaczęła chrapać. 

Resztę nocy mistrz spędził, kończąc butelkę wódki i rozmyślając. 
Nie musiał się juŜ powstrzymywać - pił. Osiągnął pełną jasność, kiedy 
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zaczynało jaśnieć za oknem. PołoŜył się obok Marzeny Małgorzaty i zapytał 
jeszcze raz o to, co Januszek miał w kieszeni. A ona przez sen obróciła 
się w jego stronę i nieomylnie włoŜyła mu rękę do spodni. Zaczęła 
wykonywać fachowe, mechaniczne ruchy. 

- To się nie będzie liczyło. Niech tak robi, niech tak robi, niech tak 
robi... niech nie przestaje! - myślał pijany mistrz. 

Lecz chwilę później rozmyślił się, wyciągnął rękę pani redaktor ze 
swoich spodni i odepchnął ją. 

A kiedy obudził się około południa - był sam.  
Jak naleŜy. 
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Rozdział dziewiąty 

Nastały złote, ciche, słodkie dni wrześniowe. Wypełnione spacerami 
po mieście, które kończyły się niesmacznymi pijaństwami, z których nie 
wynikało kompletnie nic. 

Okropności na miarę obnaŜonego nerwu. 

A w Gdańsku kilka dni wcześniej zagrał dla wszystkich Polaków z 
okazji dwudziestej piątej rocznicy powstania Solidarności taki francuski 
laserowy pajac, co się nazywał Jean Michel Jarre. Za darmo, ale za 
kasę. I komuniści oraz inni oficjele świętowali przeszłe zwycięstwo 
robotników. Wszystko jak naleŜy. ZbliŜały się wybory. Kto nie pójdzie 
do urn wyborczych, nie będzie miał potem prawa narzekać. Kandydaci 
wisieli na billboardach, uśmiechając się serdecznie do elektoratu. Miłe 
państwo. Przemiłe. Wizerunek komunistycznego kandydata na prezy-
denta o nazwisku Cimoszewicz, istoty przedziwnej, nie wiadomo dla-
czego bez przerwy znajdował się na okładkach kolorowych tygodni-
ków. Mistrz zatęsknił za czasami, kiedy na okładkach pism znajdowały 
się ładne dziewczęce buzie. Mistrz zatęsknił równieŜ za czasami, któ-
rych nie było nigdy. Które wyłącznie sobie wyobraŜał. Tak go to późne 
lato nastroiło. 

I juŜ się rozpoczął rok szkolny, ulicami przemknęły opalone nastolatki 
w białych bluzkach i granatowych spódnicach, juŜ z kasztanami coś się 
zaczęło dziać, juŜ się lekka melancholia pojawiła, mistrz lubił tę porę 
roku. Jak był młodszy, to właśnie we wrześniu i październiku najłatwiej 
było mu się zakochać, a i pić alkohol teŜ było najłatwiej o tej porze.., 
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Któregoś dnia, w jakąś niedzielę, powiedział do Manga: 

- No i zobacz pan, zostałeś pan zupełnie sam, tylko jeden z całego 
zespołu, toŜ nawet Beatlesów jest jeszcze dwóch... A pan, proszę bar-
dzo, sam jeden. Samotny jak palec boŜy. A ta historia z Adolfem, na 
litość boską! Co to się porobiło! Tyle dni trzymali go w piwnicy! Zakne-
blowali go szalikiem. I tak brutalnie zabili! Po co? Kto to mógł zrobić'? 
Kto byłby na tyle nienormalny, Ŝeby go porwać z hotelu, zamknąć w piwni-
cy na przedmieściach, więzić go tam jak jakie zwierzę, a potem zabić 
w taki ohydny sposób! I dlaczego to wszystko dzieje się z chłopcami 
z waszego zespołu? Pan coś z tego rozumie? 

Mango spuścił głowę. 
- Znowu spotykam się z Malinowską. 
- No niechŜe pan nie Ŝartuje! - zadziwienie mistrza było ogromne. 
Siedzieli przy barze w Biurze, wczesne popołudnie, ładne światło, 

kawa i bułgarska brandy, smaczne ukraińskie camele. 
- Ona mnie potrzebuje i ja jej potrzebuję. To w gruncie rzeczy jest 

sympatyczna kobieta - brnął Mango bez przekonania. 
- Ma się rozumieć: sympatyczna kobieta - pomyślał mistrz. Przypo-

mniał sobie pewną noc sierpniową, pociągnął łyk kawy, napił się brandy, 
zaciągnął papierosem. Nie powiedział nic. 

- Wiesz, nie jest taka głupia jak myślisz. MoŜna naprawdę z nią o wielu 
rzeczach porozmawiać. 

Mistrz napił się kawy, brandy i zaciągnął się papierosem. 

- I zaproponowała, Ŝebym w grudniu reaktywował zespół - oczy 
Manga zalśniły niezdrowo naiwnym blaskiem. 

- Z upiorów? - zapytał mistrz. - Z zombich? 
- No nie, to będzie taki duŜy telewizyjny show, zagram z jakimś pro-

fesjonalnym zespołem nasze stare piosenki, powspominam dawne cza-
sy, puszczą nasz teledysk, a gościem specjalnym będzie ta słynna Pa-
trycja Twardowska, okazało się, Ŝe to nasza wielka fanka, podobno się 
wychowała na naszej muzyce, moŜe nawet ze mną zaśpiewa którąś z 
naszych piosenek... No wiesz... 

- Hoho! - powiedział mistrz. 
- No i wiesz, spotykamy się, piszemy razem scenariusz, poznałem 

kilku świetnych kolesiów z tej telewizji, całkiem niegłupich... 
- Hoho! - powiedział mistrz. 
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I j pomyślał: 
- Rzeczywiście, zostałeś sam, drogi Mango. Z koleŜankami i kolega-

mi z telewizji. Wszystkiego najlepszego! Sam zostałeś, jak palec boŜy. 
rzeczywiście. A wkrótce i ja cię opuszczę. Bo to nic moŜe tak być. 
Ŝeby dorosły męŜczyzna zadawał się z kimś, kto będzie miał wielki świą-
teczny show w telewizji. 

Ale nie powiedział tego, bo dostrzegł w Mangu jakiś taki psi smutek. 
Jakiś taki psi wyraz, dostrzegł w Mangu psa, który niby dostał kość, ale 
chodzi mu równieŜ o coś innego, o coś, czego nie potrafi wyrazić... 

- To skoro jesteście z panią redaktor tak blisko, zapytaj ją pan kiedyś. 
co miał Januszek w kieszeni, co? - zaproponował mistrz. 

- Teraz jedziemy na tydzień na Kubę, wypocząć - jakby nie słysząc 
mistrza ciągnął Mango, uśmiechając się odrobinę nieszczerze. 

- Hoho! - powtórzył mistrz. 

Wszystko to, co usłyszał w tej chwili brzmiało smutno i fałszywie. 
Nieszczęsny restaurator! Oczywiście wiadomo, czym było dla Manga 
wspominanie dawnych mizernych sukcesów. Czymś kompletnie in-
nym niŜ dla mistrza. Mistrz uciekał przed widmem przemądrzałego 
małego detektywa, natomiast Mango opowieściami o swojej karierze 
wielokrotnie zdobywał dziewczyny, czasami aŜ tak bardzo dawał się 
ponieść wspomnieniom i alkoholowi, Ŝe przynosił swoje klawisze z za-
plecza i grał, i nucił zapomniane pieśni zapomnianej formacji Biały 
Kieł. I niemal płakał ze wzruszenia. I mistrz go troszeczkę rozumiał. 
Ale płacić za moŜliwość chwilowego powrotu aŜ taką cenę? W Ŝyciu! 

No to się mistrz poŜegnał z Mangiem i pozostawił go za barem Biura i 
poszedł w miasto uspokoić się, by nie powiedzieć mu czegoś nieprzy-
jemnego. A tutaj okazało się, Ŝe tej niedzieli na Rynku większy jeszcze 
niŜ zazwyczaj był tłum. Tłum ustawiony w dwa szpalery. Oczekujący 
nerwowo. W pełnym słońcu. I stanął mistrz i teŜ zaczął oczekiwać. 
śeby się do ludzi zbliŜyć. śeby się nie czuć aŜ tak wyobcowanym. I czekał 
wraz z tłumem. Razem z fotoreporterami. Razem z telewizją. Nie wie-
dział, na co czeka, ale zaczął sobie wyobraŜać, Ŝe w mediach zapewne 
był przeciek, Ŝe to Mesjasz nadejdzie. Skoro wybrano juŜ nowego arcy- 
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biskupa Krakowa, to ewidentnie juŜ pora na Mesjasza. I stał, pocił się 
w pełnym, wrześniowym słońcu - i czekał. 

I naraz trąby się odezwały. 
I policja na motocyklach jako straŜ przednia pojawiła się. I nadszedł 

pochód jamników. A to za górala, a to za pszczółkę, a to za Batmana, 
a to za pielęgniarkę, a to za krakowiankę, a to za niemowlę, a to za 
muszkietera, a to za księdza poprzebieranych. I szedł ten pochód jamni-
ków przez Rynek, a tysiące widm jednocześnie szły z pochodem i po-
dziwiały. A na estradzie witał jamniki przedstawiciel władz miejskich 
i naczelny krakowskiego oddziału Gazety Wyborczej. I mistrz przyglą-
dał i przysłuchiwał się temu wszystkiemu z zadumą i głęboką, niepoko-
jącą refleksją. Bo niby wesoło było i świątecznie, ale duszno niezmier-
nie. Jak przed burzą... 

A tłumy widm krąŜyły po magicznym rynku magicznego miasta. W tę 
i z powrotem. I Ŝadnej znajomej twarzy. 

I zatęsknił mistrz za Doktorem. I pomyślał sobie, Ŝe wiele by dał, 
Ŝeby Doktor tu był, teraz. Oczywiście, nie było to moŜliwe, gdyŜ Dokto-
rowi umarło się juŜ prawie rok wcześniej. TenŜe Doktor, który prawie 
nigdy nie pił, który zawsze był autem, który pierwszy wykrył i nazwał 
chorobę dręczącą mistrza, który był mistrzowi wsparciem i pociechą, 
tenŜe sam Doktor zgasł cicho tuŜ przed Sylwestrem, na swojej daczy 
przebywając samotnie, uraczywszy się wielką dawką niewłaściwego, 
zabójczego alkoholu, określanego przez chemików złowieszczym che-
micznym symbolem. Kompletnie bez sensu. Było to nienaturalne i nie-
zrozumiałe, więc wszyscy uznali, Ŝe Doktor popełnił w ten dziwaczny 
sposób samobójstwo. I mistrz po jakimś czasie w to uwierzył, gdyŜ w 
coś trzeba uwierzyć było, a to było akurat jedyne jako tako sensowne 
wytłumaczenie. Lecz z drugiej strony - Doktor był ostatnim człowie-
kiem, któremu przyszłoby coś takiego do głowy. Błędne koło. Tak we-
soły, elegancki i pełen optymizmu człowiek, pijący alkohol tylko na we-
selach, chrzcinach, imieninach, urodzinach i stypach, nie zrobiłby cze-
goś takiego. Dlatego teŜ bardzo często mistrz myślał o nim jak o Ŝy-
wym, gdzieś niedaleko obecnym Doktorze, który za chwilę pojawi się 
i wyjaśni wszystkie niejasności. 

Mistrz zatoczył się. 
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Doktor był pierwszym z członków osławionego zespołu Biały Kieł. 
który odszedł. To on rozpoczął tę czarną serię. A jeŜeli jego śmierć nie 
była śmiercią samobójczą? A jeŜeli to Doktor był pierwszą ofiarą wa-
riata, który zawziął się na zespół Biały Kieł? 

Mistrz zatoczył się ponownie. 

Ktoś lub coś mogło zawziąć się i mścić na zespole. Nawet z jakiegoś 
nieracjonalnego powodu. Trudno byłoby zresztą uwierzyć w coś ra-
cjonalnego w tym przypadku, to nie mogło niczym racjonalnym być. 
w Ŝaden sposób. 

IluŜ to wariatów w dawnych latach się przy Białym Kle kręciło! 
A ileŜ wariatek! 

Mistrz doskonale pamiętał te półprzytomne panny i ich znerwicowa-
ną seksualność. Ich rozbiegane spojrzenia. One wtedy dojrzewały, w nich 
działy się rzeczy szatańskie. A to nie zawsze mija. 

No, choćby Ćmie nie minęło. 

Ćma. 
Ćma jej mać. 

Dawno juŜ mistrz, bardzo dawno, Ćmy nie widział. A jeŜeli to coś 
znaczy? A jak ją teŜ ktoś zabił? Albo to ona zabija? To by było zaiste 
szatańskie rozwiązanie. 

A Mango? Mango jako jedyny z zespołu Ŝyje, trzeba by go chronić. 
Przedtem jego jedyną ochroną, prawdę mówiąc, był Misio Wteklocki. 
Kiedy Misio był w pobliŜu, nikt nie śmiał ruszyć Manga. CzyŜby to, Ŝe 
prócz członków zespołu zginął właśnie Misio, oznaczało, Ŝe Mangowi 
grozi niebezpieczeństwo? 

I czy aby kręcąca się ciągle w pobliŜu pani redaktor Malinowska nie 
miała z tym czegoś wspólnego? 

A ta nawiedzona Twardowska? 

To wszystko zaczęło znienacka stanowić jeden jasny, wyraźny wzór. 
Z kilkoma niewiadomymi. 

Mistrz zatoczył się. 
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Znaleźć Ćmę, chronić Manga. 
Ocalić cokolwiek. 

Udało mu się usiąść przy stoliku w Zwisie. Niedaleko, na estradzie 
pod Ratuszem, królowały jamniki, a tu z jednej strony para Węgrów 
mówiła po węgiersku, z drugiej strony panna mówiła do panicza wpraw-
dzie w narzeczu przypominającym język polski, ale mistrz rozumiał z tego 
dokładnie tyle samo, co z rozmowy Węgrów. Udało mu się zamówić 
setkę winiaku klubowego, choć w zasadzie nadeszła juŜ pora na alkohol 
pod nazwą złota jesień typu calvados, wypił i zauwaŜył, Ŝe nie jest sam. 
Obok siedział przystojny szczupły pan o złych oczach i przypatrywał się 
mistrzowi uwaŜnie. 

- Pan pozwoli, Ŝe się przedstawię, Serhij Pomarańczuk jestem. 
- Ja... - bąknął mistrz. 
- Ja wiem, kto pan jest. Pan mnie się nie musi przedstawiać. Ja juŜ 

od bardzo dawna pana chciałem zapoznać, ale nie było okazji. A dzisiaj 
sobie idę, sobie patrzę - i proszę bardzo! Siedzi nasz mistrz ukochany 
na słoneczku i winiaczek, dobrze mówię winiaczek? - sobie popija. 
A skąd ja mistrza szanownego znam? U nas, w Kijowie, my widzieli 
wiele razy ten serial, co w nim mistrz występował. My się na tym seria-
lu wychowali. Ja i moi koledzy w kaŜdym momencie dnia i nocy moŜe-
my zaśpiewać piosenkę z tego serialu, moŜemy zacytować co lepsze 
dialogi. Oj, wiele temu serialowi zawdzięczamy, to był dla nas powiew 
wolności, powiew Zachodu, powiew prawdziwego Ŝycia. Taaak! 

- Taaak! - powtórzył mistrz i aŜ nim zatrzęsło. 
- A cóŜ mistrz teraz ze swoim Ŝyciem robi? Tak się zastanawia-

łem i zastanawiałem. Ani w telewizji, ani na innym eksponowanym 
stanowisku... A tak nie moŜna, trzeba z Ŝycia i talentu korzystać, 
trzeba... 

- A jakoś się nie palę do Ŝadnych stanowisk. śeby dorosły męŜczy-
zna piastował jakieś tam stanowiska, nie moŜe tak być! - wyznał Ukra-
ińcowi mistrz i pomyślał sobie, Ŝe za dobrze on, jak na Ukraińca, mówi 
po polsku. Jakiś tam miękki akcent wprawdzie miał, ale taki akcent to 
i mistrz, gdyby zechciał, mógłby mieć w kaŜdej chwili. 

- A napije się, upraszam mistrza serdecznie, mistrz jeszcze tego wi-
niaczku? 
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- A dziękuję, nie mogę juŜ więcej, troszeczkę się śpieszę - oświad-
czył mistrz. Nie podobał mu się nazbyt ten Pomarańczuk. Pogrzebał 
w pamięci i przypomniał sobie, Ŝe jego to właśnie napotkał Mango w dniu 
śmierci pana Zbyszka w hotelu Forum. To on wypytywał Zbyszka i Man-
ga o dzieje ich zespołu. To po jego wyjściu zostali zaatakowani. To on 
miał coś wspólnego z przeklętą panią redaktor Malinowską i małą cwaną 
performerką Twardowską. Nie znalazł się więc tu i nie mówił do mi-
strza przypadkowo. 

- Zna pan panią Malinowską, prawda? - zapytał mistrz, który posta-
nowił mimo wszystko trochę jeszcze posiedzieć z Pomarańczukiem. 
Nie podobało mu się to towarzystwo, lecz zawodowy detektyw często 
bywa naraŜony na niezbyt przyjemne towarzystwo, taka dola jego wszak. 

- ToŜ to moja chlebodawczyni jest, złota kobieta, ta pani Marzenka -
rzekł Pomarańczuk i ewidentnie oblizał się. 

- Jeszcze jeden! - pomyślał mistrz. I zapytał: - A pan, przepraszam, 
czym zajmuje się w swoim Ŝyciu? 

- A moje Ŝycie jest troszku niebezpieczne. A ponadto pomagam pani 
Marzence w jej pracy, oblizał się ponownie Pomarańczuk. I w związ-
ku z tym mam do szanownego mistrza prośbę... 

Mistrz uniósł pytająco brwi. 
- Czy nie wybrałby się mistrz kochaneńki na przejaŜdŜkę? 
Ostrzegawcze światełko zapaliło się w głowie mistrza. 
- Teraz? Teraz nie mogę, jestem umówiony. 

 

- Warto odwołać to umówienie, oj, warto... - sapnął Pomarańczuk. 
W jego Ŝółtych oczach pojawiło się coś groźnego. 

- MoŜe kiedy indziej. Teraz juŜ naprawdę muszę lecieć - mistrz wstał 
i, nie podając Serhijowi Pomarańczukowi ręki, poszedł sobie. Z powro-
tem, do Biura. Chronić Manga. Uratować cokolwiek. 

A Pomarańczuk krzyknął za nim: 
- Drugi raz to ja tak grzecznie mistrza szanownego prosić nie będę! 

Drugi raz będzie zupełnie inaczej! 
- Hohoho - myślał sobie mistrz, wędrując w stronę Biura tą samą 

drogą, wśród tych samych widmowych turystów. - Hohoho, nie ma 
Ŝartów, to jest najwłaściwszy trop, ten Pomarańczuk. Mimo Ŝe cały 
nasz naród popiera wolnościowe dąŜenia narodu ukraińskiego, ba, na-
wet prezydent i prezydentowa, to jednak ja się zachowam niepopraw- 
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nie politycznie i nie polubię przedstawiciela tego dzielnego narodu. On 
mi, psiakrew, groził! A to nieładnie. Nie jestem przyzwyczajony, Ŝeby 
mi groŜono. Oj, nie jestem! - nagle zatrzymał się, raŜony nagłym pomy-
słem, i udał się nie do Biura, lecz do własnego domu, gdzie z walizki 
stojącej na szafie, spomiędzy papierów, wydobył nieduŜy przedmiot 
owinięty w zatłuszczone szmatki: pistolet... 

Przedmiot ten otrzymał przed laty w prezencie od zapijaczonego by-
łego milicjanta, ongiś konsultanta przy serialu „Mały mistrz na tropie". 
To było kilka lat po ukończeniu zdjęć do serialu, mistrz miał juŜ chyba 
z osiemnaście lat, juŜ niemal wyparł z pamięci swój aktorski epizod, juŜ 
nikt nie chciał, by pojawiał się na ekranie, juŜ był niemal dorosłym, lecz 
zbuntowanym nastolatkiem, kiedy spotkał na ulicy czerwonego na gę-
bie, dramatycznie, lecz groteskowo łysiejącego pana Miecia, który mó-
wił mu tylko „Chodźchodźchodź" i zaciągnął go do nory, w której miesz-
kał, tam poczęstował wódką i kiedy mistrz zaczął mieć obawy, Ŝe to, co 
w późniejszych czasach nazywano molestowaniem się wydarzy, stary 
milicjant, chichocząc, wręczył mu tę oto broń. Nie wiadomo po co. Jako 
wprowadzenie w dorosłość prawdopodobnie. Mistrz nie chciał brać tego 
absurdalnego przedmiotu, jednak milicjant wmusił mu go, a następnie 
wyprosił ze swojej nory. Mistrz pamiętał dobrze moment, kiedy niósł ten 
przedmiot w kieszeni płaszcza i czuł się jak dzielny akowiec albo ktoś 
w tym stylu. Przedmiot przemieszczał się razem z mistrzem podczas 
kolejnych przeprowadzek, juŜ wielokrotnie mistrz miał go zamiar wy-
rzucić, ale jakoś nie mógł się na to zdobyć. 

Była to właściwie jego jedyna pamiątka z młodości. 
Wziął ją i schował za pazuchę. 

Miał niejasne przeczucie, Ŝe po raz pierwszy w Ŝyciu będzie mu po-
trzebna. Zupełnie nie wiadomo do czego. Wiedział, Ŝe musi tak być. 

Wyszedł i trochę dookolną trasą - Sienna, Planty, Świętego Toma-
sza, Świętego Jana - udał się ponownie do Biura. Do przeklętego Biu-
ra, miejsca wielu jego upadków i upokorzeń. 
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Mango na szczęście przebywał tam jeszcze, siedział przy duŜym sto-
liku, na powitanie rozłoŜył szeroko ramiona - i juŜ tym gestem wyraził, 
Ŝe jest kompletnie pijany, mistrz dosiadł się do stolika, frekwencja była 
znaczna, jacyś ludzie, których mistrz nie znał, ale niezbyt inwazyjni, nie-
zbyt męczący, Ŝadnego zagroŜenia. Pili wódkę, obgadywali kandyda-
tów na prezydenta, niektóre z nazwisk mistrz słyszał po raz pierwszy w Ŝy-
ciu, dziwował się, Ŝe komuś się chce sypiać w łóŜku po Kwaśniew-
skich, ohyda. AŜ takim nieuspołecznionym nihilistą był mistrz. 1 Ŝad-
nych wyrzutów sumienia! śadnej prospołecznej refleksji! 

- Warto Ŝyć! - powiedział po jakimś czasie rozanielony Mango i klep-
nął mistrza w plecy. W tym momencie mistrz przypomniał sobie, Ŝe ma 
broń. Ale by było, gdyby mu znienacka wypadła! 

- Warto Ŝyć! - powtórzył Mango. 
- Coś wam jeszcze dać? - zapytała barmanka Basia, zbliŜając się do 

stolika, Ŝeby zabrać puste szklanki i opróŜnić popielniczki. 
- Buzi! - oświadczył Mango. 
Warto Ŝyć. Naprawdę. 

A w tym momencie Porucznik leciał z Ŝoną na zasłuŜone wakacje do 
Bułgarii. Spojrzał w dół. Kraków wyglądał niepowaŜnie i niepozornie. 

- Widzisz? - powiedziała Ŝona. - To takie proste. 

- Rzeczywiście! - przytaknął ochoczo. - JuŜ wypoczywam! JuŜ 
w tej chwili nie myślę o tym wszystkim na dole. W ogóle! 

A chłopcy pili. Prowadzili swoje środowiskowe rozmowy, komplet-
nie nieinteresujące z perspektywy warszawskiej. Opowiadali sobie hi-
storie, które nie miały Ŝadnego znaczenia. Jeden z nich miał za pazuchą 
broń, a - jak wiadomo - broń pojawia się po to, by w finale wystrzelić. 
Ten, który miał ją za pazuchą, wiedział o tym aŜ nazbyt dobrze. Poczuł 
wyraźnie, Ŝe jest wyznaczony. Do czynu. Do wymierzenia sprawiedli-
wości. Na razie pił i smakowało mu. Na razie trwało jeszcze lato. Na 
razie trwały jeszcze wakacje. Za własne pieniądze. Na własną odpo-
wiedzialność. Ale juŜ nigdy nie będzie takiego lata. JuŜ nigdy. 

- Tyyy, ja zupełnie zapomniałem - zaczął rechotać znienacka Man-
go. - Wstawaj, wstawaj, wstawaj, idziemy, idziemy, idziemy, coś waŜ- 
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nego ci pokaŜę, o czymś zupełnie zapomniałem... zaczął ciągnąć za 
sobą z lekka otumanionego mistrza. 

Dotarli pośpiesznie w okolice mieszkania mistrza. Nieruchomy kie-
rownik Małego Rynku znów stał w okolicy sklepu z dewocjonaliami. 
Mango szarpnął mistrza w jego stronę. 

- Chodź, chodź, zaraz ci go przedstawię... 
- Daj pan spokój... - mistrz nie chciał nikogo poznawać, zwłaszcza 

kobiet, zwierząt i postaci mitologicznych. Ale restaurator nieustępliwie 
ciągnął mistrza i ciągnął. AŜ zbliŜyli się do nieruchomego męŜczyzny i Mango 
stuknął go w ramię, a ten odwrócił się. 

Mango zdębiał. 
To był zupełnie inny człowiek. 

W tym samym ubraniu. 

Ale nie ten. 
Zupełnie nie ten. 

- Przepraszam - powiedział Mango. 
Człowieczyna zabulgotał coś obraźliwego. 
- Przepraszam - powiedział Mango do mistrza. - Jak byłem tu ostat-

nio, to okazało się, Ŝe znam tego pana, ale nie tego, co tu stoi teraz, ale 
tego drugiego, bardzo dobrze. 

Mistrz niczego nie pojął. 
- A gdzie jest pana kolega? - nerwowo zapytał Mango. 
Człowieczyna uŜył wielu wyrazów nieprzyjaznych. Odeszli stamtąd. 

Zaczęli i ść w stronę Biura, bo gdzieŜby mieli iść? 

- Jak Boga kocham - tłumaczył się Mango - jak byłem tam po-
przednio, to spotkałem naszego byłego kierowcę, teŜ tak stał, w tym 
samym miejscu, tak samo ubrany, nic z tego nie rozumiem... nic a nic... 
naprawdę... wierzysz mi? 

- No, wierzę, wierzę - próbował uspokoić restauratora mistrz. Nie 
rozumiał kompletnie, o co mu chodzi, wszystko zrzucał na karb alkoho-
lu, upił się biedny Mango i bredzi... 
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Zasiedli nie w Biurze, a w Dymie, bo nóŜki ich juŜ rozbolały, a 
takŜe zmiana klimatu wydawała im się korzystną. Mango milczał 
nad swoją wódką, a potem zauwaŜył jakąś znajomą pannicę, toteŜ 
przeprosiwszy mistrza na chwilę, zajął się konwersacją z panną, 
mistrz więc spokojnie zapalił papierosa i wziął do ręki gazetę, którą 
ktoś pozostawił na stoliku, gazetę ewidentnie starą, zapowiadającą 
dopiero wstrząsająco piękny występ Jeana Michela Jarre'a na Wy-
brzeŜu, a wszak nawet mistrz wiedział, Ŝe ów niezapomniany projekt 
juŜ dawno został zrealizowany. Jak równieŜ występ ówczesnej ulu-
bienicy wszystkich, niejakiej Mandaryny, w Sopocie. Odnalazł rów-
nieŜ w owej gazecie tekst, który go zainteresował natychmiast. A oto 
co przeczytał: 

Krytycy Patrycji Twardowskiej zarzucają jej działaniom artystycznym cał-
kowity brak związku z naszą rzeczywistością. OtóŜ mylą się w swoim zaśle-
pieniu, w swojej chęci niszczenia w zarodku wszelkiej, choćby i głębokiej 
nowości. Jej ostatni, jeszcze nie do końca zrealizowany projekt multimedial-
ny, zatytułowany WYBACZAM WAM, znany jedynie z serii prowokacyjnych 
billboardów na ulicach polskich miast, a równieŜ z opublikowanego w sobot-
nim wydaniu naszej gazety tekstu, zatytułowanego PSYCHOPATRYCJA 
WYBACZA WAM (PROJEKT 19:44) - jednocześnie ten tekst naszej młodej 
performerki ukazał się w specjalistycznej prasie niemieckiej i japońskiej - 
pokazuje jak chybione są to zarzuty. Oczywistością jest, Ŝe rzeczywistość 
jest podwójna. Tak jak i miłość. Oczywistością jest, Ŝe Patrycja Twardowska 
pokaŜe nam inną Patrycję Twardowską, Patrycję Twardowską, która w wigi-
lijną noc powie nam, Polakom, nie tylko o przemocy, ale takŜe o swym roz-
paczliwym wołaniu o miłość w tych okrutnych, zdehumanizowanych czasach. 
Ten wieczór otworzy drogę Patrycji Twardowskiej do naszych serc. Zna-
mienne jest to, Ŝe jako medium uŜyje Twardowska telewizji komercyjnej, a 
nie publicznej. I to telewizji 66TV, specjalizującej się w obrazach przemocy i 
degeneracji. Ale wszystko to jest głęboko przemyślana decyzja artystki, a 
nam wypada się cieszyć, Ŝe telewizja przyjęła jej projekt Ŝyczliwie. I tak - 
warto było czekać, Ŝeby, po pięćdziesięciu latach swojego istnienia, polska 
telewizja przeŜyła jeden ze swoich najwyŜszych wzlotów... 

157 



- Hurrra! - powiedział sobie mistrz cichutko, zaczął szukać wzro-
kiem nazwiska autora tak błyskotliwego tekstu, wiedział, kto mógł taki 
tekst wysmaŜyć, ale szukał potwierdzenia i prawie znalazł, lecz nagle 
Mango z pannicą uwieszoną u ramienia stanęli przy jego stoliku. Pannica 
patrzyła na mistrza uwaŜnie i nagle błysk zrozumienia rozjaśnił jej 
buzię. Kiwnęła główką. 

- Ja wiem, kto ty jesteś! Aleś spuchł, osiwiał i utył! 
- ZostawŜe, chłopie, tę gejowską gazetę, idziemy! - zakomendero-

wał Mango. 

No to poszli. Pannica przez całą drogę do Biura chichotała i wyglą-
dało na to, Ŝe tej nocy Mango trafi w dobre ręce. Obawy i przywidzenia 
mistrza niekoniecznie były słuszne, fakt, Ŝe Mango pozostał jedynym 
Ŝyjącym członkiem zespołu Biały Kieł, tak naprawdę nie oznaczał za 
wiele, głupkowaty przypadek zapewne wszystkim rządzi, tak kombino-
wał sobie mistrz, który juŜ bardzo umęczony był i wcale mu się juŜ 
więcej nie chciało bawić, ani zajmować świeŜo rozkwitającą miłością 
kolegi. 

A w Biurze akurat tańczyła dawno niewidziana przez nich Ćma. 
Ciemnowłosa, potargana, zjawiskowo nietrzeźwa. Śpiewał ponownie 
Kazik, tym razem w sposób arcymistrzowski interpretując songi Brech-
ta i Weilla. A potem znów była pieśń Kazika o Millerze. Świat wrócił 
do normy. Mistrz zasiadł cięŜko przy swoim ulubionym stoliku, dał się 
namówić Mangowi na jeszcze jedną, ostatnią wódkę. 

A tych ostatnich wódek było mnóstwo. Mistrz powrócił do domu o go-
dzinie trzeciej trzydzieści w nocy, włoŜył broń pod poduszkę, doczekał do 
hejnału o czwartej, zasnął i spał do południa. Śniły mu się jamniki, śniła mu 
się suka-bokserka. Były to raczej sny pogodne, raczej bezproblemowe. 

A w południe wstał, ogolił się drŜącymi rączkami, wysłuchał połu-
dniowego hejnału, wyszedł do sklepu papierniczego na rogu Świętego 
Tomasza i Świętego KrzyŜa, nabył sobie zeszycik, wrócił do domu i w 
zeszyciku napisał wyraźnym, okrągłym, lecz znerwicowanym pismem, 
z którego wszyscy zazwyczaj się naśmiewali, słowa następujące: 
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5 września, 
owszem, piję. Nie picie jednak jest straszne. Straszne jest to, Ŝe wielu 

rzeczy nie pamiętam. Doktor powiedziałby, Ŝe to przez picie. Nie jestem 
przekonany. Czasami nie pamiętam, bo coś mnie powstrzymuje. Niektóre 
rzeczy sam, dobrowolnie, wymazuję sobie z pamięci. A być moŜe w mojej 
pamięci jest juŜ od dawna rozwiązanie tych wszystkich zagadek? Coraz 
częściej mam to uczucie. To wszystko musi mieć jakiś związek z przeszło-
ścią. TakŜe moją przeszłością. To w jakiś dziwaczny sposób takŜe i mnie 
dotyczy. Wydaje mi się często, Ŝe teraźniejszość to jest tylko podsumowanie 
przeszłości. I jeŜeli nie będę zapisywać - to nie uchwycę tej niewidzialnej 
nici, która łączy wszystko. Codziennie notować postępy w śledztwie. Co-
dziennie wyciągać wnioski. Znaleźć i ukarać Złego. Kto inny miałby to zro-
bić? Istniejemy tylko ja i Zły. Wszyscy inni to fantomy. Teraz. Teraz jestem 
tylko ja, cała reszta przychodzi z przeszłości, jestem przekonany. Albo nie 
istnieje w ogóle. Kobiety, które zdarzyło mi się ukrzywdzić w przeszłości, 
stwierdziłyby na pewno, Ŝe ja to Zły. To byłoby znakomite rozwiązanie — 
gdyby w finale okazało się, Ŝe za tym wszystkim stałem ja, Ŝe to ja zabijałem 
- z tęsknoty za prawdziwą akcją, z tęsknoty za intrygą, po to, Ŝeby pewne 
rzeczy wymazać definitywnie. Ale wiem doskonale, Ŝe tak nie jest. I nie po-
dejrzewam sam siebie. Byłoby to nazbyt postmodernistyczne. Czyli nazbyt 
wieśniackie. Na razie Ŝegnaj, mój pamiętniczku. Wyruszam w miasto, Ŝeby 
sobie przypomnieć. Powinienem poŜyczyć od kogoś pieniądze, prawdopo-
dobnie dzisiaj w sklepach płytowych pojawi się nowa płyta Stonesów, pierw-
sza po ośmiu latach, a głupio by było gdybym jej nie kupił... 

TegoŜ 5 września Patrycja Twardowska wygrzebała z plecaczka 
klucze, bardzo dawno nieuŜywane klucze, i otworzyła cięŜkie drzwi. 
Mieszkanie, w którym jakby nikt nie mieszkał, jakby czas komplet-
nie się zatrzymał. Mieszkanie, do którego wprowadziły się z matką 
zaledwie pięć lat wcześniej. Wtedy było to całkiem nowe mieszkanie 
- w bloku. Matka to słowo „blok" podkreślała z wielką dumą. Matka 
była snobką. Pretensjonalną wsiową snobką. Matka uwaŜała, Ŝe 
mieszkanie w bloku, przeniesienie się z prostego wiejskiego domku 
do miasteczkowego bloku to nobilitacja. 
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 „Zobacz, jakie to wszystko nowe" - mówiła, odkręcając kran, spusz-
czając bez potrzeby wodę w klozecie. 

W miasteczku było wiele tajemniczych, pięknych, starych kamienic, 
matka jednak zrobiła wszystko, Ŝeby mogły zamieszkać w bloku. Bloki 
w miasteczku są cztery. Do tego czwartego, najnowszego, wprowadzi-
ły się właśnie pięć lat temu. TeŜ we wrześniu. 

Twardowska usiadła przy stole i popatrzyła na to, co po tym wszyst-
kim zostało. Po tej euforii matki. Po tym jej egzaltowanym ćwierkaniu. 
Niemodne meble, stary telewizor, idiotyczny gramofon, stare płyty ana-
logowe, których Ŝaden komis nie zechce przyjąć, podrapane po wielo-
krotnym słuchaniu, z okładkami pomazanymi flamastrami - matka do-
rysowywała serca i kwiatki przy wizerunkach ukochanych muzyków, 
idiotyczny zepsuty' kaseciak, setki starych bezuŜytecznych kaset z wła-
snoręcznie przez matkę robionymi okładkami, idiotyczny magnetofon 
szpulowy, idiotyczna róŜowa suszarka do włosów. I szafy pełne kom-
pletnie idiotycznych, infantylnych ubranek matki. Szuflady z jej infantyl-
ną bielizną, wymieszaną z infantylnymi zdjęciami z lat młodości, gdzie 
matka obejmuje roześmiane koleŜanki, jest od nich drobniejsza i mniej 
pewna siebie, szuflady z infantylnymi liścikami, pamiętnikami prowa-
dzonymi od ósmego roku Ŝycia, z których lektury nie wynikało absolut-
nie nic, wynikało tylko to, co Twardowska o matce wiedziała od dawna. 
śadne z waŜniejszych wydarzeń w Ŝyciu matki, Ŝadna prawda, nie zostały 
zapisane w pamiętnikach. Prawda dla matki Twardowskiej nie była god-
na uwiecznienia. Pozostało tylko to ćwierkanie. Ćwierkanie - i niewiele 
więcej. 

- Okropna ze mnie córka, mamusiu - powiedziała Patrycja w stronę 
zapalonego światła w łazience. - Okropna ze mnie córka! - krzyknęła. -
Okropna! 

6 września, wtorek, 
pojechałem do rodziców Adolfa, biedne zapłakane starowiny, tyle tylko 

wśród szlochów i histerii się dowiedziałem, Ŝe znaleziono go juŜ bardzo długo 
po śmierci, jakieś dzieci wlazły do piwnicy, bo im piłka wpadła i poczuły, Ŝe 
śmierdzi bardzo gdzieś w pobliŜu i ich rodzice wezwali policję, i policja Adolfa 
znalazła w strasznym stanie, oczy miał przewiązane dziecięcym szalikiem 
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w jelonki, podobno ktoś go torturował, a potem skręcił mu kark, ale od policji 
nie za wiele się dowiedzieli, byli opryskliwi ci policjanci i był tam najwaŜniejszy 
jakiś porucznik, ale nic im nie powiedział, burczał tylko na nich, Ŝe wszystkiego 
się dowiedzą w swoim czasie, aŜ sami poczuli się winni, tak jakby oni coś 
synowi swojemu zrobili, a potem była u staruszków telewizja, prawdopodobnie 
Malinowska, mówili, Ŝe bardzo miła duŜa pani z telewizji i ładna, i pomogła im 
bardzo, wsparła w nieszczęściu, udzielili jej bardzo długiego wywiadu, ale jeszcze 
nie było go w telewizji, pani powiedziała, Ŝe zawiadomi, jak będzie, nie kupi-
łem wczoraj Stonesów, trochę się boję, Ŝe to niedobra płyta... 

A Patrycja Twardowska noc z poniedziałku na wtorek przespała w 
swoim dawnym dziewczęcym łóŜku. Nie było to jakieś wielkie prze-
Ŝycie, nie wynikało z niego nic. śaden sen się jej nie przyśnił. śaden 
projekt nie przyszedł do niej we śnie. Wstała obudzona jakimś chicho-
tem niewiadomego pochodzenia. Dzień był ładny. 

Podeszła do półki, którą zajmowało około pięćdziesięciu identycz-
nych ksiąŜek. To egzemplarze debiutanckiego zbiorku wierszy matki. 
Wzięła pierwszy z brzegu. Popatrzyła, jakby pierwszy raz widziała tę 
ksiąŜkę: wykadrowane oko z dziewczęcego zdjęcia matki na okładce. 

DANUTA TWARDOWSKA - „Danke Ananke". 
Wydawnictwo Palma. 
Częstochowa. 
Rok wydania 1992. 

- Ale sobie, matka, wymyśliłaś tytuł! - parsknęła po raz któryś w Ŝyciu 
Patrycja. Otworzyła na chybił trafił i odczytała jeden z pięćdziesięciu 
dwu wierszy. Był smutny. Beznadziejnie smutny. Precyzyjnie rymowa-
ny. Nie znaczył za wiele dla Patrycji. Był ćwierkaniem. I tyle. 

Patrycja, rocznik 1986, jak przez mgłę pamiętała dzień, w którym 
listonosz przyniósł paczkę z tymi ksiąŜkami. Jak matka z naboŜeństwem 
otwierała ją. Jak zaczęła piszczeć. Bardzo wysoko. Bardzo nieprzy-
jemnie. To miał być wyraz szczęścia. To było niemoŜliwie dawno, daw-
no beznadziejnie. Matka podświadomie czekała na sukces, czekała na 
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entuzjastyczne recenzje. Niestety, dopiero w dziesięć lat po wydaniu, 
jeden tylko krytyk, Paweł Dunin-Wąsowicz, nazwał gdzieś w prasie 
„Danke Ananke" „zapomnianą perłą naszej literatury". Ale to oczywi-
ście juŜ było za późno, juŜ to matki w ogóle nie przejęło. JuŜ było po 
ptokach. 

Matka Patrycji, Danuta, rocznik 1967, przestała juŜ w cokolwiek wie-
rzyć, matka przestała być fanką wszystkiego. Matka juŜ nie słuchała 
swoich ulubionych zespołów z młodości, matka przestała kupować ksiąŜ-
ki, prenumerować prasę literacką, matka juŜ nie czytała starych dzi-
wacznych numerów pisma „brulion", matka juŜ przestała z egzaltacją 
opowiadać kolejne odcinki biało-czarnego serialu z lat siedemdziesią-
tych, zatytułowanego „Mały mistrz na tropie", matka przestała w ogóle 
robić cokolwiek, matka przestała Ŝyć, choć moŜe nigdy tak naprawdę 
nie Ŝyła, Ŝyjąc ze starymi gazetami, płytami i wspomnieniami o dawnym 
radiu i telewizji, opowiadając jakieś kompletnie nieinteresujące historie 
o Jarocinach, liceum i podniecających wyjazdach do Krakowa. 

Matka po prostu zwariowała. Matka przeszła w mrok, w ciszę. Osi-
wiała, utyła i spuchła. Przebywała albo w Kobierzynie, takim podkra-
kowskim miejscu dla wariatów, albo w domu. Matka poszła sobie dale-
ko. Koniec ćwierkania nastąpił znienacka. 

Matka przestała śpiewać stare piosenki. 

- Mama będzie jadła śniadanie? - wrzasnęła Patrycja w stronę łazien-
ki. Nie spodziewała się odpowiedzi, chciała mieć tylko pozory kontaktu. 
Poszła do kuchni, zalała kawałki bułki mlekiem i z hukiem postawiła mi-
skę z tą niewyszukaną potrawą na stole. Drzwi łazienki nie otworzyły się, 
więc Twardowska jeszcze raz stuknęła miską. Nic. Nic. Kompletnie nic. 

Zrobiła sobie kawę rozpuszczalną, wyjęła kajecik, pochyliła nad nim 
główkę i jęła pisać. 

6 września, potem, wieczorem, 
kupiłem sobie tych Stonesów, słucham trzeci raz, próbuję polubić, pew-

nie kiedyś polubię, czemu nie, nie jest to takie straszne jak myślałem, 
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przyznać się Mangowi, Ŝe mam tę płytę? Będzie się śmiał. On, ma się rozu-
mieć, woli Kazika, muzykę korzeni, Metallicę i Rammstein. I trudno. Odna-
leźć osiłka Roberta, moŜe on jest jakimś kluczem do tej sprawy, przypomnia-
łem sobie jego zachowanie tam, w hotelu Forum, ja wiem, Ŝe z policją to on 
nie lubi, ale było coś sztucznego, udawanego w tym wszystkim. A i ten Poma-
rańczuk. Ja wiem, Ŝe najłatwiej podejrzewać takich gości, ale moŜe to jest 
tak, Ŝe oni dwaj są narzędziami tego właściwego Złego, znaleźć ich, ko-
niecznie... zanim stanę przed Złego obliczem... A przed chwilą stanąłem w 
oknie i w oknie naprzeciwko zakonnica rozbierała się. To znaczy — zdejmo-
wała to, co miała na głowie. Powoli, z godnością. No, patrzyłem zauroczony. 
Mocne. 

Patrycja Twardowska spróbowała zadać po raz kolejny matce jedno 
tylko, ciągle to samo pytanie. A matka po raz kolejny nie odpowiedzia-
ła. Siedziały w kuchni, słońce kiczowato zachodziło za blok. Małe mia-
steczko z czterema blokami, miniaturowym rynkiem i miniaturowym 
ratuszem na rynku kładło się spać. Mieszkańcy tego miasteczka cho-
dzili spać zaraz po zachodzie słońca, bo niby co mieliby robić w ciemno-
ściach? 

Jeszcze raz, powoli i wyraźnie zadała matce to jedno pytanie. A matka 
nie odpowiedziała. Ledwo słońce zaszło, matka automatycznie zamknęła 
oczy. Więc Twardowska wzięła matkę za rękę i poprowadziła do łóŜka. 
Pomogła jej się rozebrać, potem zgasiła światło. A potem poszła do 
swojego pokoju i zaczęła agresywnie kopać w szafę. Sąsiedzi zaczęli 
stukać w ściany. 

6 września, trochę przed północą, 
no, w tej chwili akceptuję juŜ numery 1,3,4,6,13,14,15, to juŜ wcale nieźle, to 

juŜ coś znaczy, to juŜ nie ma wstydu, to siedem piosenek na szesnaście z całej 
płyty, juŜ nie jest źle, juŜ warto Ŝyć, prawdę mówiąc te dwie poprzednie były takie 
sobie, dałem im, Stonesom, ostatnią szansę - i chyba oni i ja wygraliśmy, zna-
czy się - warto Ŝyć, proszę bardzo, po czterech przesłuchaniach całej płyty juŜ 
jestem, pora wyjść, The Rolling Stones dali mi szansę, moŜna wyjść i napić 
się, proszę bardzo... 
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I zamknął mistrz pamiętniczek. i, przygotowawszy się odpowiednio, 
poszedł mistrz do Biura, i jak przechodził przez plac Mariacki, to akurat 
wytrąbiono północ. 

I zastał w Biurze mistrz Ćmę pijaną i smutną. Manga pijanego i we-
sołego, i jeszcze kilku znajomych, którzy nie są bohaterami tej historii, 
toteŜ nie warto ich wprowadzać na scenę, historia ich Ŝycia zaciemniła-
by jeszcze bardziej i tak juŜ ciemny obraz całości. 

Więc pili i mistrz wszystkim dokoła zwierzał się, Ŝe wysłuchał nowej 
płyty The Rolling Stones zatytułowanej „A Bigger Bang", a nikogo to 
nie interesowało, najwyŜej mówiono - BoŜe, jak ja nienawidzę tego 
Jaggera, no, normalnie mnie wkurwia, Keith Richards to co innego, to 
on jest prawdziwym Stonesem... A mistrz mówił - No, rzeczywiście 
Jagger moŜe denerwować, ale płyta, jak Boga kocham, jest dobra, lecz 
nikogo to nie interesowało, mistrz brnął i brnął w to mówienie o Rolling 
Stonesach, to mu jakoś tam konstruowało rzeczywistość, ale rzeczywi-
stość nie była nazbyt mistrzowi Ŝyczliwa, kiedyś Stonesi konkurowali 
z Beatlesami - i była to zdrowa, szlachetna rywalizacja, natomiast we 
wrześniu 2005 były jednak czasy konkurencji pomiędzy ówczesnymi 
pieśniarkami Dodą-Elektrodą i Mandaryną oraz ówczesnymi kandyda-
tami na prezydenta Donaldem Tuskiem i Włodzimierzem Cimoszewi-
czem, to naprawdę poruszało podówczas wszystkich. 

A potem do lokalu wszedł osiłek Robert i mistrz musiał otrzeźwieć, 
choćby na chwilę. 

A następnego dnia Patrycja Twardowska kupiła sobie gazetę, Ŝeby 
sprawdzić, czy o niej nie piszą. Ale nie pisali. To juŜ nie był czas na 
kulturę, wybory zbliŜały się potęŜnymi, cięŜkimi krokami. Za to napisa-
no w tej gazecie, Ŝe ówczesny kandydat na prezydenta, Włodzimierz 
Cimoszewicz, jest człowiekiem nieskazitelnie uczciwym. śe pomówie-
nia co do jego nieuczciwości, które pojawiły się jakiś czas wcześniej, są 
brudną i brutalną grą polityczną. Te pomówienia to hańba dla Polski. A inny 
ówczesny kandydat, Donald Tusk, który właśnie wtedy osiągnął naj-
wyŜsze notowania w sondaŜach, stał się niemal zbrodniarzem, ponie- 
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waŜ nie stanął w obronie kontrkandydata, poniewaŜ milczał. Tak napi-
sano. 

Patrycja Twardowska uśmiechnęła się radośnie, wyjęła komórkę i za-
dzwoniła, Ŝeby się swą radością podzielić. Zaświeciło słoneczko. 

- Hohoho! - parsknął mistrz, przeczytawszy tenŜe sam tekst, przy-
niesiony jako cudne kuriozum przez znajomego do mistrzowego stolika 
w Biurze. Przeczytał sobie mistrz jeszcze raz ów pełen pasji i mądrości, 
przepełniony uczciwością tekst i powtórzył w zadumie - Hohoho! - bo 
to, co przeczytał, to była jednak perła. 

- Ci ludzie nie mają po prostu pamięci. Ja, owszem, nie pamiętam, co 
się wydarzyło wczoraj, ale ja piłem. A oni to robią bez alkoholu. Jestem 
w komfortowej sytuacji - za mną nie idzie nikt, nikt mnie nie słyszy, 
mogę sobie prywatnie nie pamiętać wczorajszej nocy, nikogo to nie ob-
chodzi, nikogo to nie krzywdzi. A co działo się wczoraj? Byłem w tym 
widmowym Biurze, piłem, bardziej z widmami piłem niŜ z realnymi ludź-
mi, ja juŜ realnych ludzi nie widuję, ostatni z realnych ludzi to chyba 
Doktor był, a teraz to ja juŜ widuję widmowe kukiełki, to z alkoholu, tak 
by powiedział Doktor, tak, bo on zawsze tak mówił, a ja nikogo nie 
pamiętam, a przecieŜ ktoś tu był, ktoś do mnie mówił... ktoś mi stawiał, 
bo przecieŜ nie miałem ani grosza, pewnie znowu stary poczciwy Man-
go przyniósł z baru jakieś darmowe butelki, no bo, Ŝe piłem, to pewne 
jest. Bo jakieś wspomnienie z tego mam, zdaje się nie nocowałem w domu, 
zdaje się, Ŝe w ogóle nie nocowałem... 

To była środa. Środa w Biurze. Godziny południowe. Z zaplecza 
wynurzył się Mango, niby łysy, ale jakby rozczochrany. Rozczochrany 
mentalnie. Zdaje się, Ŝe spał tej nocy na tym zapleczu. 

Podszedł do mistrza, spojrzał na niego z lekkim lękiem i bez słowa 
usiadł na krześle obok. Długo milczeli, wreszcie Mango, niespokojnie 
popatrując na mistrza, zapytał: 

- To, co wczoraj mówiłeś, to było powaŜnie? Naprawdę tak uwaŜasz? 
- Znaczy się, co? 
- Znaczy się, Ŝe wykryłeś, Ŝe te morderstwa to jest układ telewizji, 

tej artystki Twardowskiej i mafii, i jeszcze do tego jest to element kam-
panii wyborczej. Za zgodą, wiedzą i poparciem policji. 
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- Oj, chyba trochę przesadziłem... śartowałem, nie? Jak człowiek 
pijany, to i poŜartować moŜe, proszęŜ ja pana. Normalnie fantazjowa-
łem... Pan mi uwierzył, tak? Mnie pan uwierzył? 

- No, bardzo przekonująco mówiłeś. Dawałeś dowody. Ludzie byli 
wstrząśnięci, normalnie. A kiedy ten osiłek chciał cię bić, bo i jego w to 
wmieszałeś, bo i jego oskarŜyłeś - to ty wyjąłeś broń! Ja cię kręcę! -
powiedział z podziwem Mango. 

Mistrz pomacał się, rzeczywiście broń miał ze sobą, rzeczywiście. 
- Ale przesadziłeś, bo kiedy ta dziewczyna powiedziała, Ŝe nowa 

płyta Stonesów jest do dupy, a ty za to, tak powiedziała, osiwiałeś, uty-
łeś i spuchłeś, to teŜ ją postraszyłeś bronią... przesadziłeś... co ona ci 
zawiniła? 

- Oj, nie pamiętam Ŝadnej dziewczyny... Nic z tego, prawdę mówiąc, 
nie pamiętam... - zmartwiał mistrz. Ale nie miał aŜ takich, jakby się 
moŜna było spodziewać, wyrzutów sumienia. Napił się kawy. 

A w drzwiach stanął wielkolud z telewizji. 
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Rozdział dziesiąty 

Od chwili, kiedy w drzwiach stanął wielkolud, minęło wiele czasu. 
I wszystko się zmieniło. Człowiek o nazwisku Cimoszewicz histerycznie 
i bez stylu Ŝadnego zrezygnował z kandydowania na urząd prezydencki, 
co przyjęte zostało ze zrozumieniem i powszechną radością, przynajmniej 
w Krakowie. A potem odbyły się wybory do Sejmu. Komuniści, na szczę-
ście, nie mieli za dobrych wyników, oj, nie mieli. Ci bardziej światli Polacy, 
zdrowa część społeczeństwa, poszli wybierać. I sobie wybrali. Wybrali 
sobie Prawo i Sprawiedliwość. Taką ówcześnie działającą partię. Prze-
zabawną, lecz i w swojej zabawności dość groźną. 

I stał się październik. 

Natomiast kompletnie aspołeczny mistrz nie mógł ciągle zapomnieć 
satysfakcji, jaką dało mu tamto wrześniowe spotkanie. 

- O, pan Edwin! Witamy! - powiedział wtedy, we wrześniu, mistrz, 
wstawszy od stolika. 

Powiedział to takim tonem, Ŝe olbrzym skurczył się, zmalał. Patrzył 
na mistrza bezradnie, nie rozpoznając go ewidentnie. A wszak to on był 
tym przebrzydłym reŜyserem magicznego, kultowego serialu sprzed lat. 

- A pan... przepraszam...? - pytająco zawiesił głos wielkolud. 
- A to ja. Mały mistrz na tropie. Wymierzam sprawiedliwość zło-

czyńcom - oświadczył mistrz i tony adrenaliny w nim eksplodowały. 
Wyjął broń. Mango wrzasnął. Wielkolud zastygł. Na jego spodniach 
pojawiła się potęŜna plama moczu. 

Mistrz schował broń i powiedział: 
- Pif-paf! 
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Minął miesiąc. Ale mistrz nadal z satysfakcją wspominał tamte wy-
darzenia. 

Nie pił wtedy, lecz w jego ustroju rozgościło się tyle alkoholu z po-
przednich godzin, Ŝe wystarczyłoby na tydzień, spokojnie. 

Nie pił, ale patrzył przez alkohol, mówił przez alkohol, czuł i myślał 
przez alkohol podówczas. 

Więc wtedy, kiedy wysoki nad wyraz kierownik z telewizji oddał ze 
strachu w swe jasne spodnie mocz - weszła pani redaktor Marzena z 
panem kamerzystą Grzesiem, podwładni wielkoluda, zdaje się w tymŜe 
miejscu z nim umówieni w jakimś tam telewizyjnym celu. 

Mistrz znowu wyjął broń. Wielkolud zabulgotał i poczerwieniał. A po-
tem złapał się za serce. A potem uciekł do łazienki. 

Mango pobiegł za nim do łazienki i usłyszał, Ŝe wielkolud ze swojej 
komórki wzywa policję. 

Wrócił i ostrzegł mistrza, wypowiedział słowa typu: uspokój się, chło-
pie, tu zaraz policja będzie, idź do domu. 

Mistrz zachichotał i nie odszedł. 

Doktor na pewno powiedziałby, Ŝe to wszystko od alkoholu, ale mistrz 
w tym momencie robił to, co mu dyktował jego Anioł StróŜ albo jakaś 
inna istota tego rodzaju. 

Zapanowało milczenie. Wszyscy obecni bali się odetchnąć. Pan Grze-
sio dostał ataku bezgłośnych spazmów. Po raz drugi w Ŝyciu zetknął się 
oko w oko z przemocą i to - o Jezu - w tym samym miejscu! 

Mistrz wycelował w niego i pan Grzesio się natychmiast uspokoił. 
Pani redaktor przyglądała się temu wszystkiemu z zawodowym zacie-
kawieniem. Mistrz stał i czekał na policję. 

A kiedy po dwudziestu minutach pojawił się patrol rumianych poli-
cjantów, mistrz beznamiętnie wycelował w ich stronę. Policjanci zrobili 
najpierw groźne miny, a potem w tył zwrot i odeszli. Po co im tego 
rodzaju kłopoty? W dodatku ewidentnie nie byli uzbrojeni. Poszli dalej, 
spisywać pijaków śpiących na ławkach na Plantach. Albo i co innego. 

A mistrz schował broń za pazuchę, ukłonił się wszystkim i juŜ nie 
czekając na wielkoluda Edwina, który ciągle nie wychodził z łazienki, 
poszedł do domu. I spał dwie doby niemalŜe. 
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A teraz juŜ październik był. I mistrz pił swoją południową wódkę w Biu-
rze, w miejscu tych niezapomnianych wydarzeń. I uśmiechał się do 
siebie. Nikogo więcej nie było. 

Barman zanurkował po coś tam pod bar i od kwadransa co najmniej 
nie było go widać, moŜe wyczołgał się z Biura na zewnątrz, kto wie? 

Historia o tym, Ŝe mistrz wymachiwał bronią rozeszła się bardzo szyb-
ko. JuŜ nikt nie podchodził do niego, juŜ nikt nie ośmielał się mówić, Ŝe 
utył, spuchł i osiwiał. Nikt nie ośmielił mu się przypominać, Ŝe jako na-
stolatek zagrał w badziewnym serialu detektywnym. 

Zamarła powszechna akcja pod nazwą Dopierdolić Mistrzowi. Poja-
wił się za to powszechny szacunek nacechowany strachem, normal-
nym, ludzkim strachem. Gdziekolwiek wchodził - milkły rozmowy. Spo-
kój. Wymarzony spokój. 

Mistrz był wobec tego jedynym klientem o tej porze w Biurze. Na-
wet kierownictwa w Biurze nie było. 

Widywali się od tamtego pamiętnego dnia rzadziej. Mango, zdaje się, 
wyjechał z panią redaktor do Albanii, czy do innej Rumunii, śladami 
magicznych i kultowych ksiąŜek laureata Nagrody NIKE Andrzeja Sta-
siuka, lub do Meksyku, śladami poetki i wokalistki Kory Jackowskiej -
ale nie byli, zdaje się, tam nazbyt długo, obowiązki zawodowe ściągnęły 
panią redaktor z powrotem do Polski. 

I choć Mango powrócił, to jakoś słabo się ostatnimi czasy towarzy-
sko udzielał. A tak w ogóle, to Mango raczej się mistrza od tamtej pory 
po prostu bał. I, zdaje się, unikał go jak tylko mógł, po prostu. 

Więc siedział mistrz samotnie w knajpie Biuro na ulicy Świętego Jana. 
I nie myślał o niczym szczególnym. Pił południową, syfiastą, kolorową 
wódkę, rozdawał w myśli niewidzialne karty, stawiał wysokie sumy na 
parę dziewiątek i wygrywał albo przegrywał. Sam ze sobą. 

I wszedł pan Grzesio. Niósł ze sobą laptopa. Chciał spokojnie popraco-
wać nad nowym kultowym magicznym projektem i pomyślał sobie, Ŝe 
gdzie jak gdzie, ale w Biurze o tej porze ludzi być nie powinno, a skoro 
przemoc juŜ się tu pojawiła dwukrotnie, to na logikę biorąc - jest małe 
ryzyko. Ale się przeliczył. Jedynym klientem w lokalu był człowiek, który 
miesiąc temu trzymał go na muszce, który miesiąc temu chciał go zabić... 
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Ale mistrz spojrzał na pana Grzesia niewidzącym wzrokiem, w ogóle 
go, zdaje się, nie rozpoznał. Grzesio odetchnął i usiadł z laptopem jak 
najdalej od mistrza. Zza baru wyłonił się barman, nowo zatrudniony po 
odejściu barmanki Basi młody człowiek. Basia, jak opowiadano, we 
wrześniu miała próbę samobójczą, a potem w ramach rehabilitacji wy-
jechała do Turcji z nowym narzeczonym, odpocząć. 

Pięknie. Mistrz siedział i wspominał, pan Grzesio pracował nad pro-
jektem, pijąc red bulla. Sielanka. Piękne światło. Spokój. Październik. 

I weszła Ćma, odświeŜona, jasna. I bez pytania dosiadła się do mi-
strza, a potem oświadczyła: 

- A wiesz, wychodzę za mąŜ! 
- Hohoho! - zachwycił się mistrz. To było tak niespodziewane, Ŝe 

gdyby Ćma weszła i powiedziała: „to ja zabiłam ich wszystkich", mistrz 
byłby mniej zaskoczony. 

Lecz teraz, kompletnie nie wiedząc jak się zachować w takiej sytuacji, 
powtórzył odwieczne hohoho jeszcze kilka razy. Zdaje się, Ŝe w takiej 
sytuacji powinno się zapytać, kim jest szczęśliwy wybranek i kiedyŜ to 
ślub się odbędzie, ale mistrz nie znał tych społecznie uwarunkowanych 
zachowań, toteŜ, po dłuŜszym namyśle, zaproponował po prostu, Ŝeby 
się napić z tej okazji, na co Ćma ochoczo przystała. To się napili. A potem 
Ćma, chichocząc, powiedziała, Ŝe dziś wyjątkowo ona postawi jedną 
kolejkę, bo poŜyczyła kasę na ślubną sukienkę, przecieŜ w tych szma-
tach do ślubu nie pójdzie. 

I postawiła tę jedną kolejkę, a potem pili juŜ na kreskę mistrza, ta 
kreska rozrosła się juŜ do przeraźliwych rozmiarów, była czymś o wiele 
więcej niŜ grubą kreską, trochę martwiło mistrza to unikanie go przez 
kierownika lokalu, a co będzie jak kiedyś obrazi się aŜ tak, Ŝe zaŜąda 
zwrotu całej tej kasy? Barmanki i barmani, poinstruowani w tym tema-
cie przez Manga, owszem, nalewali mistrzowi wszystko, co tylko sobie 
winszował, ale wszystko skrzętnie, takŜe zgodnie z instrukcją kierow-
nictwa, notowali. 

Po jakimś czasie Ćma nachyliła się nad mistrzem. Szalenie blisko 
były usta Ćmy, które wydyszały: 
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- Ale nie licz na to, Ŝe zrobię coś dziś z tobą, nawet nie próbuj na to 
liczyć! 

- JakŜebym śmiał! - odparł oburzony nie na Ŝarty mistrz. - No wie 
pani? Stosunek płciowy chętnie bym z panią, ma się rozumieć, odbył, 
nie mam Ŝadnych wątpliwości, zwaŜywszy na pani wyjątkową atrak-
cyjność, ale odbyłoby się to wyłącznie za pani przyzwoleniem, nie ma 
innej moŜliwości... 

- A tamten, to co się tak na nas gapi? - spytała Ćma, wskazując 
pana Grzesia, który zakończył pracę nad projektem i teraz przyglądał 
się lękliwie tej dziwacznej parze - staremu, posiwiałemu i rozczochra-
nej, czarnowłosej, wulgarnej piękności. 

- Tak jakbym skądś go znał... - zastanowił się mistrz. 
Ale nie wiedział dokładnie skąd. I, prawdę mówiąc, interesowało go 

to nieszczególnie. Ćma westchnęła i popadła w odrętwienie. Zapatrzyła 
się w przestrzeń. A przestrzeń zapatrzyła się w Ćmę. I tak się sobie 
przez czas dłuŜszy przypatrywały. A potem Ćma się ocknęła, popatrzy-
ła czule na mistrza i powiedziała: 

- Tylko ty mi jeden ze starych kolegów zostałeś. Wszyscy albo wy-
jechali, albo zrobili się powaŜnymi pracownikami i ojcami rodzin, albo 
nie Ŝyją, albo zwariowali. Tylko ciebie na tym świecie lubię. A wiesz 
dlaczego? Bo my dwie kurwy jesteśmy. Szlachetne, smutne kurwy. Ale 
ja z tym kończę, ja juŜ mam dosyć. Znalazłam sobie powaŜnego kandy-
data na męŜa, obcokrajowca, z pieniędzmi. I wyjadę stąd, a ty tu zosta-
niesz... Jako ta stara kurwa. Wiesz? - i tu kompletnie pijana Ćma znie-
nacka podniosła głos. Nagle wyraz jej twarzy się odmienił. Nagle zmie-
niło się wszystko. 

- A co ty sobie myślisz? śe tak siedzimy i pijemy, a potem mnie 
zerŜniesz? Takiego! Wszystko się zmieniło. Teraz ja sobie będę wybie-
rała, kto ma mnie zerŜnąć, wiesz? Co ty w ogóle zrobiłeś ze swoim 
Ŝyciem? Kto ty, kurwa, w ogóle jesteś? - krzyczała Ćma, a pan Grzesio 
przysłuchiwał się temu z ukontentowaniem. Wzrok Ćmy padł na buzię 
pana Grzesia. 

- O, z nim dzisiaj będę się bawiła, wiesz? - wysyczała w stronę mi-
strza, wstała i potoczyła się ku stolikowi pana Grzesia. Mistrz z rozbawie-
niem obserwował jak przeraŜony pan Grzesio broni się przed zalotami 
Ćmy. Więc mistrz wstał i poszedł do domu. Kiedyś trzeba było tak uczy- 
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nić. To był znakomity na to moment. Szedł sobie i miał refleksje. AŜ 
doszedł na Mały Rynek, gdzie nieruchomy człowiek stał tam gdzie za-
wsze. Mistrz podszedł do niego, wyjął paczkę marlboro i zapytał: 

- Przepraszam, zapali pan ze mną papierosa? 
- Czemu nie? - odpowiedział człowiek i wyjął sobie jednego. Był to 

ten sam człowiek, który stał miesiącami za oknem mistrza, a nie ten 
jego niby-zastępca, którego kiedyś z Mangiem zaczepili. Palili więc i pa-
trzyli na Mały Rynek. 

- Zastanawiałem się często, czemu pan tu stoi - zaczął odwaŜnie 
mistrz, alkohol dodał mu śmiałości. - Mówili mi, Ŝe pilnuje pan aut... 

Człowiek milczał. 
- Ja przepraszam, Ŝe pytam, ale ja tu... - w tym momencie mistrz 

pokazał swoje okno - ...mieszkam i często pana widuję... i często się 
zastanawiałem... 

Człowiek wzruszył ramionami i zachrypniętym głosem powiedział: 

- ChodźŜe, postawisz mnie wódkę. 

W tym czasie Ćma nadal wisiała na panu Grzesiu. Wprawdzie zbyt 
wielu świadków w Biurze nie było, ale i tak pan Grzesio się wstydził. 
ChociaŜby przed obsługą. 

- Chodźmy gdzieś, w jakieś przyjemniejsze miejsce - zaproponował, 
z lekka zarumieniony. 

Jego Ŝona, Mariola, byłaby zaskoczona i zdeprymowana, widząc taką 
sytuację. Gdyby nagle weszła tu i zobaczyła, to by dopiero było! Ta 
ciemnowłosa, modernistyczna, inwazyjna, źle wychowana kobieta, pach-
nąca wybujałą płciowością, oparta jednoznacznie o pana Grzesia, to 
mogłoby zrobić na Marioli odpowiednio silne wraŜenie. 

- Chodźmy gdzieś, w jakieś przyjemniejsze miejsce - zaproponował 
pan Grzesio ponownie, troszkę głośniej. 

- A gdzie ty mnie, kurwa, cherlaku, ciągniesz? Co ci, kurwa, cherla-
ku, po głowie chodzi? śe ja, kurwa, jakaś pierwsza lepsza jestem? Pier-
dol się! - obruszyła się publicznie Ćma. Więc pan Grzesio skulił się 
przeraŜony i cichutkim głosikiem zaczął uspokajać rozjuszoną Ćmę. 

A mistrz i kierownik Małego Rynku poszli do Zwisu. W Biurze raczej 
nie podobałby się taki klient jak ten pan. Zwis pod tym względem był 
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bardziej demokratyczny. Usiedli na zewnątrz, to juŜ raczej ostatnie dni 
kawiarnianych ogródków, jesień. Przed WieŜą Ratuszową leŜała głowa 
cudnie wyrzeźbiona przez Igora Mitoraja, bo jednak odchodzący mini-
ster kultury dopiął swego i wmusił Krakowowi to dzieło. Wręczył dobry 
minister kilkudziesięciu krakowskim twórcom kultury medale: złote, srebr-
ne i brązowe, Ŝeby nie protestowali przeciwko obecności rzeźby. Sam 
Artysta powiedział, Ŝe nie wyobraŜa sobie, Ŝeby dzieło miało stanąć 
gdzie indziej niŜ na Rynku Głównym. Dar Artysty dla klientów Zwisu. 
Koszmar. 

Mistrz wysupłał ostatnie dwadzieścia złotych, które trzymał na czar-
ną godzinę, kupił sobie i panu po setce wódki, przyjrzał mu się dokład-
niej - ten człowiek miał w sobie, mimo ewidentnie zapijaczonej gęby, 
jakąś iskierkę inteligencji, napili się. On walnął od razu całą setkę, mistrz 
upił maleńki łyczek. Pan odstawił ze stukiem szkło. 

- No niby pilnowałem tam samochodów, ale i ciebie pilnowałem -
powiedział, patrząc uwaŜnie w oczy mistrzowi. - Jakaś tam kasa za to 
wpadała - oświadczył. 

- Od kogo? 
- Nie interesuj się - powiedział pan. 
- Kup mi wódkę - zaproponował pan po chwili milczenia. 
- Ale tylko pięćdziesiątkę, dobrze? Nie mam juŜ pieniędzy... 
- MoŜe być - z lekcewaŜeniem powiedział pan. 
Mistrz przyniósł kieliszek z baru, postawił przed panem, pan wypił 

od razu, odstawił kieliszek stuknąwszy potęŜnie w blat stolika, otarł 
usta i oznajmił: 

- No, tośmy się pobawili. Idę. 
- Nie powie mi pan, kto panu kazał mnie obserwować? 
- Pilnować, a nie obserwować! Pewnie sam się dowiesz, jak przyj-

dzie czas. Ale teraz powiedzieli, Ŝe nie ma juŜ po co cię pilnować. Bo 
juŜ czas się skończył. Moje uszanowanie. 

I poszedł. 
A mistrz został. 
Przyszli zaraz jacyś tam dalecy koleŜkowie, którzy dawno mistrza 

nie widzieli, nie słyszeli ewidentnie o jego zeszłomiesięcznych wyczy-
nach, nie robili na jego widok min, nie mówili mu, czym powinien się 
zająć i co ze sobą zrobić, było mistrzowi z nimi niezmiernie przyjemnie, 
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stawiali alkohol, gawędząc z mistrzem zajmująco o wynikach wyborów 
i o tym, Ŝe w okresie przedwyborczym niektórzy kandydaci posuwali 
się do tego, Ŝe usiłowali wtargnąć w prywatność ludzką - i przy pomo-
cy telefonów i mejli błagali o oddanie na nich głosu. I Ŝeby taki kandydat 
Olejniczak dzwonił osobiście, to by świadczyło, Ŝe jest zdesperowany i ja-
koś tę desperację moŜna by było wybaczyć - ale nie, głos Olejniczaka 
był z taśmy. Ohyda. 

I o innych paskudnych kandydatach porozmawiali. O tych Ŝałosnych, 
niedobrych i nieładnych ludziach, którym marzyła się władza. Którzy 
ukarani za to na pewno będą w przyszłym Ŝyciu. I nikt z tego towarzy-
stwa nie piętnował mistrza za to, Ŝe nie głosował, wręcz mieli dzięki 
temu mnóstwo do niego szacunku. Po prostu - dobrzy, nieinwazyjni 
koledzy. Jest to moŜliwe. Albo teŜ było to złudzenie. Albo teŜ mówili 
zupełnie inne rzeczy, ale mistrz słyszał rzeczy przyjemne i przyjazne, bo 
moŜe takie właśnie chciał słyszeć. Kto to wie? Nikogo trzeźwego przy 
tym nie było. 

Mistrz wcale nie zapomniał o tajemniczych zleceniodawcach kie-
rownika Małego Rynku, gryzło go to, draŜniło i niepokoiło, aŜ wreszcie 
upił się definitywnie i definitywnie poŜegnał towarzystwo, by wrócić do 
domu i paść. I padł zaiste. 

A operator słynnej telewizji niepublicznej 66TV, pan Grzesio, po uwol-
nieniu się od obecności pijanej ciemnowłosej kobiety, pachnącej jakąś 
niezwykłą perfumą, kobiety niebezpiecznej, która chciała, Ŝeby jej sta-
wiał alkohol i potwornie bredziła, po uwolnieniu się polegającym na 
wypłaceniu jej całkiem pokaźnej sumy i grzecznym poproszeniu, Ŝeby 
sobie poszła - wrócił do domu. 

- Jadłeś coś, Grzesiu? - zapytała mama. 
- Jadłem, jadłem... - skłamał pan Grzesio. - A teściu w domu jest? 
- Tylko patrzeć, jak wróci z biura, Grzesiu - odpowiedziała mama. 
- Posiedzę sobie w oknie i poczekam na niego - zaproponował pan 

Grzesio. 
Usiadł w oknie i czekał. Pan Grzesio po zaślubieniu Ŝony wprowadził 

się do willi teściów razem z mamą. To była duŜa wygoda. Teściowa 
była zapracowana w swojej Klinice, teść był zapracowany w swoim 
Urzędzie, Ŝona pana Grzesia pracowała razem z nim w telewizji, jako 
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researcher, będąc zdecydowanie najbardziej zapracowaną osobą w ro-
dzinie, mama Grzesia natomiast była na rencie, więc gotowała i sprzą-
tała w tym wielkim domu. Wszyscy byli szczęśliwi.  

Słuchając ze wzruszeniem, jak mama krząta się po kuchni, pan Grze-
sio zdecydował, Ŝe czekać na teścia nie będzie, jak by to wyglądało 
wraca teść znuŜony po pracy, a tu pan Grzesio obarcza tego cudowne-
go człowieka swoimi problemami? Zrobi to przy kolacji. 

Poszedł do siebie, usiadł przy komputerze i oddał się swojej pasji -
czynienia dopisków na róŜnych forach internetowych, anonimowego 
komentowania wszystkich i wszystkiego. 

Przykładowo - pan Grzesio znajdował tekst o jakiejś ksiąŜce, świeŜo 
wydanej właśnie i jako „gg", dajmy na to, wpisywał pan Grzesio taki oto 
komentarz: znam tę kanalię tego autora jak z koziej dupy trąba urodził się za 
późno ale byłby doskonałym czekistą a teraz w tych swoich ksiąŜkach tylko 
bredzi zawiódł swoich Ŝydowskich mocodawców. 

Bardzo to pan Grzesio lubił. Konstruktywne dyskusje. Posuwał się 
do tego, Ŝe na stronie internetowej własnej stacji pisał jako, powiedzmy, 
„stokrotekl23" uwagi - a to, Ŝe program, w którym pracowała osobista 
małŜonka pana Grzesia niedobry jest i powinien zejść z anteny, a to, Ŝe 
cała ta telewizja jest komercyjna i Ŝydowska. Bardzo to pan Grześ lubił. 
Czuł się lepiej po takim oczyszczającym seansie. 

Tym razem, zainspirowany róŜnymi rzeczami, które w ostatnich dniach 
słyszał, wystukał w wyszukiwarce Google tytuł „Mały mistrz na tropie" -
i pojawiło się naturalnie coś, bo naturalnie wszystko jest w Internecie. 
Pojawiła się skromna strona fanów serialu. No to pan Grzesio pośmiał 
się nad kilkoma dziecięcymi zdjęciami małego mistrza i w miejscu, gdzie 
moŜna było dopisać swój komentarz, dopisał jako „mariollal 81": wszystko 
ładnie ale ten gość to teraz normalny generalnie alkoholik najczęściej go 
moŜna spotkać w takiej chujowej miejscówce biuro w krakowie na jana 
przyjdźcie i zobaczcie co z niego za artysta posiwiał utył spuchł skończył 
się. 

Tak napisał pan Grzesio. 

Lecz oto i teść ukochany powrócił, więc pan Grzesio nie wytrzymał 
i pobiegł go przywitać. GdyŜ sprawę do teścia pan Grzesio miał powaŜ-
ną. Wrzód nabrzmiał i domagał się przecięcia. 
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A następnego dnia, przewalczywszy kaca, znienacka ocknął się mistrz, 
idąc przez Błonia w stronę kopca Kościuszki, mijając dziesiątki psiarzy 
i dziesiątki psów, koszmarnie i bezbrzeŜnie tęskniąc za obecnością suki. 
ocknął się mistrz wygłaszając do siebie takie oto przemówienie: 

- West Coast Pop Art Experimental Band. 
- The Sorrows, 
- The Echoe Band. 
- Stone Garden, 
- The Chosen Lot, 
- The Shandells. 
- The Baroques, 
- The Weable Fox, 
- The Checkmates. 
- The Worryin' Kind, 
- Silver Apples... powtarzać sobie, powtarzać, to nic nie znaczy, to 

zaledwie nazwy zapomnianych zespołów sprzed czterdziestu około lat, 
powtarzać to sobie, powtarzać, bo czegoś trzeba się trzymać, bo coś 
trzeba sobie nucić, bo zdrowie psychiczne musi być zachowane, bo 
muszę się dowiedzieć, jaki ma ta historia sens i jak się skończy... 

- No znakomicie, Ŝe pana widzę! - powiedziała panna w okularach 
do mistrza. Wynurzyła się nie wiadomo skąd, z mgły, z rudziejącej, jakby 
oszronionej trawy, wynurzyła się i od razu zaczęła mówić. - Bo wie 
pan, piszę duŜy tekst o ikonach popkultury i jeden rozdział będzie panu 
poświęcony, nieduŜy oczywiście rozdział, czy mógłby mi pan napisać 
jakieś dziesięć tysięcy znaków, ze spacjami, co dało panu zagranie w 
kultowym serialu „Mały mistrz na tropie"? Jakie ma pan wspomnienia 
z planu, czy uwaŜa pan, Ŝe ten serial zasługuje na miano kultowego, czy 
nie uwaŜa pan, Ŝe ta rola zniszczyła pana Ŝycie, no bo w zasadzie niczego 
pan więcej w Ŝyciu nie dokonał, bardzo się cieszę, Ŝe udało mi się pana 
odnaleźć, bo szukałam, szukałam od wielu dni, ale powiedzieli mi, Ŝe nie 
ma pan komórki. Dlaczego tak trudno pana znaleźć? Dlaczego pan nie 
ma komórki? Przed czym się pan ukrywa? To jak się umówimy? 

Mistrz szedł szybkim krokiem i milczał, a ona, mówiąc, dreptała za 
nim. A Błonia mocno juŜ jesienne się zrobiły. Chłodno, przenikliwie 
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chłodno, oj, juŜ niedługo trzeba będzie wyjąć z szaty zimową kurtkę, nie 
ma Ŝartów. 

Leciutka mgła, psy wbiegały w nią i na sekundę znikały, nie wiadomo 
skąd pojawił się zapach ogniska, mistrz szedł i nie wiedział dokładnie po 
co i dokąd idzie. Szedł za tym zapachem ogniska, ale w pewnym 
momencie przestało pachnieć. 

I wieczór się zaczynał. Przez chwilę popatrzył mistrz na naturę, na 
rudziejącą trawę. I straszno mu się zrobiło. 

- O, niemoŜliwe! - powiedziała była Ŝona mistrza. Pojawiła się 
znienacka. Panna w okularach stanęła nieopodal, czekając aŜ mistrz 
skończy rozmawiać z byłą Ŝoną. 

- A to kto? - zapytała była Ŝona, wskazując na pannę w okularach. -
Najnowsza narzeczona? 
 

- No, niechŜe da pani spokój! - odpowiedział mistrz. 
Była Ŝona prowadziła na smyczy ogara polskiego. 
- Ogar polski - zauwaŜył mistrz. 
- Hoho! - dodał po chwili i popatrzył na byłą Ŝonę. - Ogar polski! 
- Aleś ty zaniedbany! - powiedziała była Ŝona mistrza i wyciągnęła 

ku niemu nie wiadomo po co rękę. 
Jakby coś w nim chciała poprawić albo co. Zawsze mu coś poprawiała 

i mimo Ŝe rozstali się bardzo dawno temu, ten nawyk jej wcale nie 
minął. 

- No, ale za to pani wygląda bardzo zadbanie. Bardzo! - przyznał 
szczerze mistrz i niewiele więcej miał do powiedzenia. A jego była 
Ŝona miała, bo zawsze miała, do powiedzenia wiele. Więc puściła ogara, 
Ŝeby sobie z mniej dostojnymi i reprezentacyjnymi pieskami pobiegał 
po Błoniach i opowiedziała mistrzowi historię Ŝycia ogara polskiego 
o imieniu Helmut. Potem opowiedziała historię Ŝycia swoich dzieci 
spłodzonych z obywatelem niemieckim o imieniu Klaus. Potem po-
wiedziała, Ŝe słyszała, Ŝe mistrz rozpił się juŜ niemoŜliwie, skończył 
się, tak jak zresztą przypuszczała, prorokowała, rozstając się z mi-
strzem lat temu siedemnaście, gdyŜ zawsze miała zmysł profetyczny, 
wszystko się potwierdziło, wszystko. I jak moŜna, zapytała, pomóc 
mistrzowi? 

- Proszę się za mnie modlić! - poprosił. 
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I odwrócił się, i wrócił do centrum. Pozostawił za sobą byłą Ŝonę. 
ogara polskiego i pannę w okularach. Poszedł szybkim, zdecydowanym 
krokiem. 

Do Biura. 

Bo świat cały w Biurze był. I nie trzeba było wychodzić nigdzie, Ŝeby 
się wszystkiego dowiedzieć, Ŝeby wszystko poczuć. I jakby się skupić 
odpowiednio, to i zapach ogniska teŜ tutaj moŜna by było przywołać, 
czemu nie? Biuro było miejscem, gdzie znajdują się wszystkie rozwią-
zania wszystkich zagadek, naleŜy tylko bardzo, bardzo się skupić. 

Jakiś mecz się właśnie skończył, jacyś pijani sukcesem kibice wzno-
sili kufle, jacyś smutni panowie, z wyglądu kojarzący się mistrzowi z 
działaczami politycznymi sprzed kilku kadencji, naradzali się przy naj-
odleglejszym stoliku, jedno nietrzeźwe dziewczę tańczyło z jakimś ły-
sawym panem, który przezabawnie podskakiwał, dwoje głuchonie-
mych mówiło sobie zapewne potworne świństwa, nikogo, kompletnie 
nikogo znajomego nie było, nawet barmanka jakaś nieznana, nowy 
nabytek. 

Mistrz zamówił sobie tonik z cytryną i lodem, w ramach przygotowania 
wnętrzności do następnej dawki alkoholu, usiadł przy barze i popatrzył 
na szeroki asortyment ustawiony na szklanych półeczkach. 

I naraz w lustrzanym barze odbiła się buzia Twardowskiej! Mistrz 
gwałtownie się odwrócił - no i rzeczywiście, to nie był omam... stała, 
rozmawiała z młodym człowiekiem, który teŜ mistrzowi znajomy się 
wydał... no tak, to był ten śliski i głupkowaty człowiek z Warszawy, 
który molestował mistrza hohohoho jeszcze w styczniu, och, mistrza 
nagle nagła jasność ogarnęła, to przecieŜ ten człowiek zabił Twardowską 
pod kościołem tamtego dnia, ten człowiek. Błyskawicznie mistrz dokonać 
musiał w tym momencie wyboru: ujawniać się - albo ukryć... I cóŜ 
uczynił? Napił się toniku z cytryną i lodem. Pozostał na miejscu. 

Dwoje młodych odbijających się w barze nie patrzyło w stronę mi-
strza, skupieni byli na sobie, nie w sensie miłosnym, raczej w sensie 
wspólniczym się kumali, mistrz spokojnie mógł ich obserwować. No 
więc tak: to, co wydarzyło się w styczniu, to było widowisko przygoto- 
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wane dla jednego jedynego widza, którym był mistrz. Czemu to miało 
słuŜyć? Wciągnięciu mistrza w absurdalne historie. Ale po co mistrza 
wciągać do absurdalnej historii? Albowiem jest fanatykiem absurdal-
nych historii. Całe jego Ŝycie to absurdalna historia. Funkcjonuje w ab-
surdzie lepiej niŜ w ogólnie akceptowanej rzeczywistości. To był spek-
takl dla niego. Ale co z późniejszymi wydarzeniami? 

- Ale co z późniejszymi wydarzeniami? - zapytał mistrz Twardowską, 
która stanęła tuŜ obok niego. 

- O, cześć, tata! Dawnośmy się nie widzieli! - uśmiechnęła się ra-
dośnie, lecz nieprawdziwie. 

- Napije się pani ze mną? - zaproponował mistrz. 
- Nie, tata. Muszę juŜ iść. 
- Ale musimy sobie coś wyjaśnić... - zmartwił się mistrz. 
- To wiesz, ja ci tu swój numer komóry zostawię, a ty, tata, dzwoń, 

tak? W zasadzie to powinniśmy ze sobą na te róŜne tematy porozmawiać, 
prawda? 

- Nie będę do pani dzwonił. Albo pani rozmawia teraz, albo pani 
przegrywa. 

- Co to znaczy: „przegrywa"? Co to znaczy? - zjeŜyła się Twardow-
ska. Tak jakby nie znała tego wyrazu. Mistrz odwrócił się do baru i zamó-
wił sobie jedną wódkę. Dziewczę stało za jego plecami, nie odeszło, czuł 
to. Dostał wódkę, przymknął oczy, upił odrobinę, odczekał jeszcze chwilę, 
odwrócił się, a Twardowskiej juŜ nie było. Młody człowiek z Warszawy 
natomiast siedział przy stoliku z jednym ze współpracowników czy pra-
cowników takiego ówczesnego pisma kulturalnego Ha-art! Cokolwiek 
by to oznaczało. Siedział i wpijał się ustami w szyję owego współpracow-
nika. Raczej lubieŜnie. 

- Hurrra! - pomyślał sobie mistrz. - Wreszcie jakiś motyw gejowski 
w tej historii! Hurrra! Wreszcie jest to historia z krwi i kości, taka, którą 
by nawet feministyczne felietonistki zaakceptowały. Hurrra! 

Cynicznie się uśmiechnąwszy, napił się. I pił. Pił i układał plan. 
Minął czas jakiś. 
- Droga pani! - tak oto mistrz zwrócił się do barmanki, która spojrzała 

na niego z obłędem w oczach, nikt tak do niej w Ŝyciu się nie zwrócił. - 
Droga pani! Czy szef wspominał, Ŝe się dzisiaj pojawi? 
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Barmanka przyjrzała się temu dziwacznie gadającemu klientowi, 
rozwaŜyła w swojej kształtnej główce, czy w ogóle warto mu odpowiadać 
i burknęła: 

- Ma być za godzinę. 
No to w takim razie mistrz postanowił poczekać. Całe Ŝycie wszak 

czekał. Nie było mu to dziwne. 

No to siedział, przypatrywał się tańczącym, uśmiechał się sam do 
siebie. Młody człowiek z Warszawy nie tańczył, wsparł się na swoim 
partnerze i drzemał. Śnił mu się antyglobalizm i antykonsumpcjonizm. 

Godzina minęła nadspodziewanie szybko. Cztery maleńkie wódki - i juŜ. 
Mniej więcej tak, jak zapowiedziała ta dobrze poinformowana 

barmanka - po godzinie pojawił się Mango. MęŜczyzna wypoczęty, 
wygolony, elegancki. Miewał gorsze okresy. 

Zobaczywszy mistrza, westchnął cięŜko i dosiadł się do niego. Milczeli. 
- Co, było dzisiaj juŜ porządnie pite? - zapytał Mango po chwili, nie 

patrząc w stronę mistrza. 
- Było, owszem. Ale nie tak znowu porządnie, Ŝebym nie mógł się 

jeszcze trochę napić - oświadczył mistrz. 
Mango nerwowo poruszył się na stołku. 
- Bo wiesz, ja nie chcę mieć przez ciebie kłopotów... - zakomunikował. 

- A kiedy pan miałeś przeze mnie kłopoty? - zadziwił się mistrz. 
A Mango milczał i patrzył w bok. 
- Kiedy pan miałeś przeze mnie kłopoty? - dopytywał się mistrz. Ale 

nic z tego, Ŝadnej odpowiedzi, Mango milczał i patrzył w bok jeszcze 
bardziej. Mistrz dostał tak zwanej jazdy. Oczy mu się stały nieprzyjemne. 
To alkohol, powiedziałby Doktor. 

- Proszę bardzo! - powiedział mistrz. - Teraz wstaję i oświadczam: 
PAN MANGO, WŁAŚCICIEL TEGO LOKALU, NIE MIAŁ ZE 
MNĄ NIGDY śADNYCH KŁOPOTÓW!!! - wytyczał, stojąc. - A 
teraz wstań pan i powiedz pan: JA, MANGO, OŚWIADCZAM, śE 
MIAŁEM POTWORNE KŁOPOTY Z TYM TUTAJ!!! Powiedz pan. 
Po prostu wstań i powiedz. 

- Sam wiesz, Ŝe to nie o to chodzi - zaprotestował Mango. Nadal 
patrzył w bok. 

- Wstań pan i powiedz, niczego więcej nie chcę, to takie trudne? Po 
prostu wstań i powiedz! 
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- Oj, nie rozumiemy się... 
- Jak to - nie rozumiemy się? Mówię - wstań i po prostu powiedz, 

Ŝe narobiłem ci kłopotów. I tyle. Usłyszę i uwierzę - mistrz był nieubła-
gany. 

- Nie wrzeszcz tak!- powiedział zalękniony Mango. 
- Po prostu wstań pan i powiedz pan! - wrzasnął mistrz, lecz nagle 

wrzask mistrza okazał się niczym przy tym, co się rozległo. 

Bo nagle zgasło światło i wokół zapanował potworny hałas. Zdezo-
rientowane pijane dziewczęta zaczęły wydawać odgłosy charakte-
rystyczne dla przeraŜonych zdezorientowanych pijanych dziewcząt. 
A i męŜczyźni wrzeszczeli teŜ nieźle. Kompletnie nie wiadomo było, 
co się dzieje, z zalanego światłem lokalu Biuro przemieniło się znie-
nacka w coś zupełnie innego. 

Pojawił się paskudny zapach, jakiś gaz dławiąco-dusząco-paraliŜujący, 
zaświecił reflektor i w jego świetle zbliŜyło się szybkim krokiem do Manga 
i mistrza trzech kosmitów. 

- Na podłogę! - zwrócił się do nich najmniejszy stłumionym, lecz 
prawie ludzkim głosem. 

Mango skwapliwie zsunął się z barowego stołka i padł, natomiast 
mistrz stał zadziwiony, biorąc tę sytuację za ultradeliryczną wizję. 

- Na podłogę! - głośniej powtórzył kosmita, a zza jego pleców w dy-
mach i światłach wynurzył się pan Grzesio z kamerą. 

- Aha, film kręcą! - zachichotał mistrz. 
To wszystko było tak nienaturalne, Ŝe nie miał Ŝadnych wątpliwości. 
- śaden film, skurwysynu! - wrzasnął najmniejszy z kosmitów i poraził 

mistrza prądem. Mistrz osunął się na podłogę. Mango leŜał obok niego 
i szeptał: 

- Nie stawiaj się im, nie stawiaj się im, uspokój się! 
Wtedy ów najmniejszy zaczął kopać mistrza cięŜkimi buciorami. 

Więcej mistrz nie zapamiętał. 

A ten kosmita to był detektyw Prątkowski, wykorzystujący najnow-
sze osiągnięcia w dziedzinie sprzętu antyterrorystycznego, ulubieniec 
telewidzów, niezrównany bohater wielu telewizyjnych nowelek doku- 
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mentalnych poświęconych wymierzaniu sprawiedliwości, to właśnie on, 
nikt inny, zorganizował tę mroŜącą krew w Ŝyłach akcję oczyszczania 
miasta z niebezpiecznych elementów, w całości do obejrzenia w przy-
szły czwartek w godzinach największej oglądalności. 

A wszystko to miało swój początek w rozmowie pana Grzesia z teściem. 
Rozmowie, która odbyła się poprzedniego dnia w wielkiej jadalni willi 
teścia pana Grzesia i przebiegła następująco: 

PAN GRZESIO: - Och, dobrze, Ŝe tatuś wrócił, mam bardzo pilną 
sprawę do tatusia, bardzo tatuś zmęczony? 

TEŚĆ: - Wiesz, Grzesiu, teraz, po wyborach, pracy jest dosyć. 
PG: - Mamusiu! Przynieś teściowi jego podomkę! I pantofle! 
T: - I herbaty bym się napił. 
PG: - I herbaty by się teść napił! 
T: - No co to za sprawa? 

PG: - Moja sprawa jest taka, ja juŜ tatusiowi wczoraj o niej przypo-
minałem, jest taki lokal na ulicy świętego Jana, który trzeba by było... 

T: - A tak, ja to nawet dzisiaj sprawdzałem. Ale jak tylko ruszyłem 
tę sprawę, to natychmiast zadzwonił pan Edwin z telewizji, Ŝeby nie 
ruszać tego. A wiesz, pan Edwin, jak była ta afera z rzekomymi ła-
pówkami w naszym urzędzie, bardzo nam pomógł, to niby wasza tele-
wizja rozdmuchała, ale to był jakiś niedoświadczony reporter, więc 
udało się wszystko wyciszyć, reporter został upomniany, przeniesiony 
na inne stanowisko, do Warszawy, wtedy pan Edwin nam bardzo po-
mógł, no, ja mu pomogłem w innej sprawie przed paru laty, jak miał 
ten, nie wiem, czy ci, Grzesiu, o tym mówiłem, hm, ten, no, niewaŜne 
zresztą, więc miał dług wdzięczności, hm, musiał się za to, hm, od-
wdzięczyć, więc teraz jak zadzwoniłem w sprawie tego lokalu, to za-
raz pan Edwin zareagował i poprosił, Ŝeby tego nie robić, Ŝebym ja 
tego nie ruszał, Ŝe on to własnymi sposobami załatwi, tak Ŝeby i wilk 
był syty, i owca cała... 

PG: - Nic nie rozumiem z tego, co tatuś opowiada... 
T: - To jeszcze raz ci powiem, jeśli nie rozumiesz. Słuchaj uwaŜnie. 

Po pierwsze: choćbyśmy nawet chcieli, to i tak nie moŜna ruszać tej 
knajpy. Pan Edwin zakazał. Jestem trochę uzaleŜniony od pana Edwina, 
więc nie mogę. Ale po drugie: pan Edwin jest jednak trochę uzaleŜniony 
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ode mnie, więc obiecał, Ŝe jakoś to załatwi. Na swój sposób. I powiedział, 
Ŝe jak chcesz przy tym być, to zadzwoń do niego. 

No to pan Grzesio do wielkoluda, pana Edwina, zadzwonił, uczynił to 
z wielkim drŜeniem, poniewaŜ to zawsze wielkolud dzwonił do pana Grzesia, 
aby go opierdolić z jakiegoś tam powodu, wielkolud potrafił Ŝyć sprawami 
telewizji dwadzieścia cztery godziny na dobę, sam pan Grzesio zadzwo-
nić do pana Edwina w swoich osobistych sprawach by się nie odwaŜył, 
ale skoro szanowany przez wielkoluda Grzesiowy teść powiedział, Ŝe trzeba 
zadzwonić - no to zadzwonił i od nadzwyczaj tym razem spokojnego i grzecz-
nego przełoŜonego dowiedział się, Ŝe przy pomocy niezawodnego detek-
tywa Prątkowskiego sprawę się załatwi. śe administracyjnymi sposoba-
mi nie da się. śe lepiej tak. OskarŜy się delikwenta o narkotyki, korupcję, 
pedofilię albo co - i juŜ. I dla potrzeb dokumentalnego serialu o nieustra-
szonym detektywie przy okazji zrobi się odcinek. Cudownie. Pan Grzesio 
zobowiązał się, Ŝe będzie na miejscu ze swoją kamerą. ChociaŜ robił 
w innym programie tej stacji. Ale zaleŜało mu, Ŝeby być i uczestniczyć. 
Wielkolud Edwin się zgodził. Cudownie. 

Operacja pod względem wizualnym była szalenie efektowna: światła, 
dymy, bojowe okrzyki, detektyw Prątkowski jak zwykle był przekonujący 
nadzwyczajnie, szybki, konkretny, a nade wszystko skuteczny, znowu 
zło zostało ukarane i będzie oglądalność, choćby skały srały, jak mawiano 
w telewizji. 

Niestety, wydarzyło się coś nieprzewidzianego, coś, co bardzo pana 
Grzesia zadziwiło. OtóŜ skuto kajdankami i wyprowadzono z Biura nie 
tę osobę, o którą chodziło - wyprowadzono kompletnie nieprzytomnego 
mistrza. A nie Manga, a to przecieŜ Mango uraził pana Grzesia, a nie 
ten drugi pijaczyna. Tamten był tylko świadkiem obrazy. 

- To nie ten, to nie ten, to nie ten! - nieśmiało usiłował protestować 
u detektywa Prątkowskiego pan Grzesio. Detektyw Prątkowski jednak 
wyjął profesjonalnie wykonaną fotograficzną podobiznę twarzy mistrza. 

- Dostaliśmy zlecenie na tego. Właśnie na tego. Nie dyskutować! -
skarcił pana Grzesia. Ten speszył się, poniewaŜ nikt nigdy w Ŝyciu nie 
odezwał się do niego tak profesjonalnie zimnym i okrutnym tonem. 
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Jechali szybkim autem do siedziby telewizji. Detektyw nadstawiał 
panu Grzesiowi prawy profil do filmowania. Wyjął swój antyterrory-
styczny supertelefon i oświadczył komuś, zapewne wielkoludowi Edwi-
nowi: 

- Operacja zakończona. śadnych strat w sprzęcie i ludziach. Mamy 
zatrzymanego. Bez odbioru. 

A do lokalu Biuro nieśmiało zajrzał w tym momencie patrol policyjny. 
A wewnątrz Biura było niepokojąco. Pusto. Upiornie. 

Dookoła unosił się zapach gazu, jedna z szyb była wybita. Zrozpa-
czony Mango siedział na stołku barowym i sam nalewał sobie z butelki 
do szklanki po piwie czystą zimną wódkę. 

- Zdrówko! - powiedział do zaskoczonych policjantów. 

184 



Rozdział jedenasty 

Pierwszego listopada Mango wstał i zadzwonił do córki, Justyny. Nie 
widzieli się i nie słyszeli od lipca. Mango ciekaw był, co u niej. Okazało 
się, Ŝe u niej nic specjalnego. 

TegoŜ samego pierwszego listopada do kraju powrócił z Nepalu bar-
man, który wyjechał tam około pół roku wcześniej. Przywiózł trochę 
pamiątek i cudowne wspomnienia. 

Porucznik wrócił juŜ dawno z Bułgarii, ale załatwił sobie kłopoty zdro-
wotne i pierwszego listopada przebywał nad morzem w celu naprawie-
nia nadszarpniętego zdrowia. 

Mistrz od rana słuchał starych, niepotrzebnych, nikogo nie interesu-
jących płyt, planując wizyty na cmentarzach przeróŜnych, gdyŜ w ostatnim 
czasie śmierci rzeczywiście namnoŜyło się. 

Ćma przespała ten dzień. Wiele zabawy poprzedniej nocy wśród 
wydrąŜonych dyń z potwornymi uśmiechami. Mnóstwo melancholijnych 
samotnych tańców. Piwa i papierosów. Bardzo wiele. 

Wielkolud wybrał się na cmentarz, na którym spoczywali przodko-
wie jednego z liderów ugrupowania, które zwycięŜyło w wyborach. 
Spotkali się z liderem przypadkowo całkiem. Pogawędzili od serca. 

Nowy prezydent został juŜ przez uświadomioną politycznie część 
społeczeństwa wybrany. I nowe, lepsze czasy rozpocząć się oto wła-
śnie, jak obiecywał nowy prezydent przed wyborami, miały. 
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No i się właśnie Szósta Rzeczpospolita rozpoczęła. Elegancko. War-
to Ŝyć. Wielkolud zadeklarował pełną gotowość i lojalność, i ucałował 
jednego z liderów. To dla Polski wszystko. 

Osiłek Robert wybrał się razem ze swoją narzeczoną Dorotą na na-
prawdę duŜe zakupy do naprawdę dobrego supermarketu. Samo-
chodem. Spędzili tam pół dnia. 

Rzeźba Mitoraja była tam, gdzie była. Dziwnie było. Dni coraz zim-
niejsze, coraz posępniejsze. Rynek rozkopany, kolejne warstwy miasta 
odsłonięte, nagie. Przejmująco. 

Patrycja Twardowska konferowała z Serhijem Pomarańczukiem te-
lefonicznie. A potem konferowała z redaktor Marzeną Malinowską te-
lefonicznie. A potem zrobiła sobie zdjęcie swoim telefonem. 

A wszędzie unosił się zapach chryzantem i wosku. Mistrz czuł ten 
zapach nawet w swoim mieszkaniu. ChociaŜ nic było w pobliŜu mistrza 
Ŝadnych chryzantem. Kawa i papierosy smakowały jak chryzantemy. 
Jajko na miękko miało smak wosku. 

- Halo, halo, halo! - powiedział mistrz do jajka na miękko. Rozsypał 
sól na stole. 

- Och, będzie awantura! - powiedział mistrz do rozsypanej soli. 

Chłód przenikliwy. Dostojnie i pięknie. Pora wyjść. No to mistrz ubrał 
się odpowiednio do pory roku, wyciągnąwszy z szafy po raz pierwszy 
w tym sezonie swoją zimową kurtkę, i wyszedł. Szło mu się cięŜko. Nie 
pił poprzedniego dnia - a szło mu się tak, jakby jednakowoŜ jakaś kon-
sumpcja alkoholu nastąpiła. 

Autobusem pojechał na cmentarz. Przy miejscu wiecznego odpo-
czynku pana Zbyszka napotkał mistrz jego zapłakaną Ŝonę. Powiedział 
jej dzień dobry i potrzymał ją długo za rękę. Potem odwiedził Adolfa. 
Potem Januszka. Grobu Wteklockiego mistrz nie odnalazł. 

Ponury slalom pomiędzy grobami. śadnych świeczek, Ŝadnego zni-
cza, Ŝadnych kwiatów, niczego mistrz nie pozostawił po sobie. No, nie 
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stać go było. A ludzie przepięknie przyozdobili miejsca pobytu swoich 
umarłych. AŜ przyjemnie było spojrzeć. 

Stanął w końcu przy grobie Doktora. Poprawił dyndającą złamaną 
chryzantemę. Zapalił zagasły znicz. Przyjrzał się portrecikowi Doktora 
wykonanemu na porcelanie. 

Postał, pomedytował, odwrócił się, odszedł. 

Szedł i miał świąteczne refleksje, mniej więcej tego typu: - No nigdy, 
po prostu nigdy nie zachowuję się jak ludzie. Jeśli nawet dzień święty 
święcę, to i tak nie zachowuję się jak naleŜy, zawsze robię coś nie tak. 
Co z tego, Ŝe odwiedziłem zmarłych, kiedy niczego im nie przynio-
słem? Co to w ogóle za odwiedzanie, takie odwiedzanie w ogóle nie 
liczy się. 

Tak gorzko myślał sobie mistrz. I szedł przez cmentarz, szedł ku 
wyjściu, marząc o tym, by wreszcie zapalić, zamiast znicza - papierosa 
zapalić, by pamięć umarłych tym papierosem uczcić. I przedzierał się 
pomiędzy odświętnie ubranymi mieszkankami miasta Krakowa, wdo-
wami po prenumeratorach prawdziwego krakowskiego Przekroju. I wy-
szedł poza cmentarną bramę i sięgnął do kieszeni zimowej kurtki, i wy-
jął papierosy i zapalniczkę. 

A wraz z nimi z kieszeni wyjął róŜową karteczkę. I przypomniał 
sobie, co to za jedna, ta róŜowa karteczka. To był list, który w styczniu 
pozostawiła mu u barmana w Biurze Twardowska. Uznał, Ŝe nieprzy-
padkowo ten list odnalazł właśnie teraz. Usiadł na mokrawej ławce i za-
czął czytać drobniutkie równiutkie literki... 

Tata! 
W pierwszych słowach mego listu donoszę, Ŝe zawsze chciałam, Ŝebyś 

to ty był moim tatą, matka mówiła o tobie w taki sposób, Ŝe przez całe dzie-
ciństwo myślałam, Ŝe to ty nim jesteś, ale nie jesteś, prawda? Wiem, Ŝe nie 
jesteś. Co zrobić? Matka po prostu w dzieciństwie się w tobie zakochała, 
mieszkała na wsi, chodziła do swojej ciotki na telewizor i wyobraziła sobie, 
Ŝe ma takiego kolegę jak ty, bo jej koledzy tacy fajni, tak mi mówiła matka, jak 
ty w tym telewizorze nie byli. I sobie wymyśliła, Ŝe jesteś jej chłopakiem. A 
potem, jak urosła, to cię kiedyś spotkała na koncercie zespołu Biały Kieł, a ty 
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byłeś dla niej zimny, w ogóle nie zwracałeś na nią uwagi, piłeś i rozmawiałeś 
z jakąś inną dziewczyną. Matka bardzo to przeŜyła. W jej pamiętniku opis 
tych paru godzin, kiedy byłeś niedaleko niej i wcale jej nie widziałeś, zajmuje 
sześć stron maczkiem. Chyba cię znienawidziła. Na koniec napisała, Ŝe ma 
nadzieję, Ŝe kiedyś ktoś to, Ŝe jej nie chciałeś, pomści. śe będziesz gorzko 
płakał. Teraz matki tak jakby juŜ nie było. Ja jestem jej sumieniem, jej pamię-
cią, więc przyjechałam do Krakowa niby na studia, ale właściwie po to, Ŝeby 
cię znaleźć i zrobić ci jakąś krzywdę. Albo teŜ, Ŝebyś ty mi coś zrobił. Ale po 
drodze dowiedziałam się wielu nowych dziwnych rzeczy o przeszłości, cie-
kawe bardzo, czy ty teŜ o nich wiesz, pewnie wiesz, bo czemu miałbyś nie 
wiedzieć, powinieneś to wiedzieć, dowiedziałam się więc tych rzeczy i musia-
łam trochę zmienić mój pogląd i mój projekt. Przekonasz się, jak to będzie 
wyglądało, juŜ niedługo. UwaŜaj, wciągam cię do mojej gry. UwaŜaj. Zdecy-
duj się, czy jesteś po mojej stronie, czy nie. MoŜesz wybrać. Przychodzę do 
tej obskurnej knajpy i przychodzę - i nie mogę cię, tata, tu zastać. A w prasie 
pisali, Ŝe tu bywasz bez przerwy. Mówią, Ŝe nie masz komórki. To jak ja cię 
znajdę? MoŜe bym ci kupiła w prezencie komórkę, co? Jak to tak, bez ko-
mórki? Gdzie się ukrywasz, czego się boisz, czy czujesz się winny? Jak mnie 
zdenerwujesz, to pogłębię twoje wyrzuty sumienia. Po to jestem. Przygoto-
wałam dla ciebie, tata, rolę w moim projekcie. I to niełatwą rolę. Jak się spo-
tkamy, to udawaj, Ŝe nic o mnie nie wiesz. Chyba moŜesz to dla mnie za-
grać, prawda? Zobaczymy, czy okaŜesz się naprawdę dobrym kolegą. I czy 
zrozumiesz. Zobaczymy. Właśnie zaczyna się piekło... 

Całuję, twoja 
Patrycja Twardowska 

- Aha! - powiedział mistrz. 
I trochę poŜałował, Ŝe nie odczytał tego listu w styczniu. Nie za 

wiele pewnie by to dało, niewiele więcej by rozumiał, ale byłoby 
zapewne trochę inaczej. 

- Bezwiednie się dałem wciągnąć w jakieś bzdury, jakieś perfor- 
mensy, wszystko bez sensu. Stworzyła absurdalną zagadkę, Ŝeby mi 
udowodnić, Ŝe nie jestem tak dobry, jak mały mistrz. śe jestem do  
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niczego. śe sobie nie radzę. Z niczym. śe piję, Ŝe się skończyłem. śe 
juŜ przekroczyłem tę granicę, której przekroczyć nigdy nie chciałem. 
Nie przypominam sobie jej matki, to jakaś beznadziejnie niemądra 
historia, to zły sen jest. 

Ale wiedział, Ŝe się nie obudzi z tego snu. Wstał i poszedł przed sie-
bie, długo szedł. AŜ stanął przed Biurem. Było mu źle i zimno. 

W Biurze było zwyczajnie. Muzyka i alkohol. I kierownik na stołku 
barowym siedzący. 

- Bo do końca to ty mi nie wyjaśniłeś, co się tam w tej telewizji 
wydarzyło, jak cię ten pieprzony detektyw stąd zabrał - powiedział do 
mistrza Mango. 

- No, po prostu przesłuchiwali mnie, pytali o jakieś idiotyzmy, o prze-
szłość, o wasz zespół, kompletnie głupkowate to wszystko było, musia-
łem na przykład im opowiedzieć, dlaczego według mnie pan wróciłeś 
z tej wsi do Krakowa... 

- No co ty? I co im powiedziałeś? 
- No, nic. Co ich to obchodzi? To jakaś szopka była. I wszystko 

filmowali. Wściekłem się i gadałem bzdury. I udawałem bardziej pijane-
go niŜ byłem. Kompletny idiotyzm... 

Bardzo dziwaczne to zaiste było wydarzenie. AŜ się mistrzowi nie 
chciało wierzyć, Ŝe to wydarzyło się naprawdę. Raczej był rozśmieszo-
ny niŜ przestraszony, raczej wściekły niŜ zaszczuty. I w pewnym mo-
mencie wszyscy telewizyjni oprawcy, jacyś przedziwni, sztuczni twar-
dziele wyszli z tego pomieszczenia, w którym go przesłuchiwali. I mistrz 
posiedział chwilę na krześle, a potem wyjrzał na korytarz. A na koryta-
rzu nikogo nie było. Zupełnie spokojnie wyszedł z budynku telewizji. 
Wrócił do domu. I tyle. 

- No bo to świat widm, rozumie pan. To nie moŜe mieć Ŝadnego 
logicznego wytłumaczenia. Świat prasy i telewizji to nie jest ten świat, 
co tutaj. Jak Boga kocham - powiedział mistrz. - I pan się do tego 
świata na siłę pchasz. Ja juŜ tam byłem i wiem rzeczy okropne... - 
przestał mówić i napił się. 
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- To wszystko jest jak ta rzeźba Mitoraja na rynku... Kompletnie ki-
czowate i kompletnie zbędne. A istnieje. I boli - wygłosił po chwili 
taką oto refleksję. 

- A ciekawe, jak to będzie z następnym ministrem kultury, z nim to 
moŜe nawet większe jaja będą, ten raczej dawać nic naszemu miastu 
nie będzie, on raczej będzie zabierać, on jest w stanie nawet Teatr Stary 
do Warszawy przenieść, Ŝeby nowo mianowany przez niego dyrektor 
miał bliŜej do pracy, co tam Teatr Stary, moŜe nawet Wawel - drąŜył 
Mango. 

Mistrzowi niemal łzy stanęły w oczach. Co za upadek! Napił się. To 
juŜ koniec. Mimo Ŝe nie jest nigdzie zameldowany, mimo Ŝe nie ma 
Ŝadnych dokumentów, mimo Ŝe tak naprawdę nie istnieje, niemal co-
dziennie znajdują go, pokazują mu swoje ordynarne pomysły, przymu-
szają go do słuchania ich muzyki, oglądania ich dzieł sztuki. Dają mu 
istnienie, wpychając jednocześnie w błoto. Zgroza. A wszystko to przez 
tego Mitoraja. Mistrz postanowił tej nocy listopadowej wysadzić rzeźbę 
w powietrze. Dość tego! Dość tych poniŜeń. Musi być wreszcie jakaś 
sprawiedliwość. Jakaś estetyka. Tak kombinował mistrz, a pierwszy 
dzień listopada chylił się ku końcowi. 

Do lokalu weszła Patrycja Twardowska. Mango zaczerwienił się. To 
była ta sama pannica, z którą latem odbył jeden stosunek płciowy. Pa-
miętnej nocy, kiedy zginął Wteklocki. Teraz dopiero uświadomił sobie, 
Ŝe jest to równieŜ znana powszechnie z mediów magiczna i kultowa 
postać. 

Mistrz uwaŜnie przyjrzał się artystce. A potem przyjrzał się Man-
gowi. 

A potem zajrzał do kieliszka. 

- Pani siada z nami - powiedział zaczerwieniony Mango. 
- Ja właśnie do ciebie, tata - powiedziała nie do mistrza, powiedziała 

tak do Manga. - Mówiła mi Marzenka, Ŝe mamy razem wystąpić w tym 
programie, musimy się naradzić... - Mango, nadal zaczerwieniony, pa-
trzył błagalnie w stronę mistrza. Mistrz pojął. Wstał, przeprosił, prze-
siadł się do innego stolika. 

Twardowska pomachała mu rączką. 
- Ale nie odchodź, tata, i do ciebie mam sprawę! 
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Mistrz kiwnął powaŜnie głową i zastygł. 
- Coś musi się dzisiaj wyjaśnić - pomyślał i znienacka przypomniał 

sobie sen, który miał tej nocy, sen przedziwny. OtóŜ śniło mu się, Ŝe 
istnieje coś takiego jak miotacz czy wyrzutnia inspiracji, a inspiracje w tym 
śnie to były takie niewielkie, szalenie energetyczne obłoczki i wśród 
owych inspiracji znajdowała się inspiracja mordercza - i Ŝe nikt nie 
zabił, to tylko inspiracja mordercza, ten mały elektryzujący obłoczek 
powodował te kolejne śmierci i winny był ten, który miotał obłoczkami 
inspirującymi, ale wyrzutnia Bóg jeden raczy wiedzieć gdzie się znajdo-
wała i kto ją obsługiwał. W tym śnie mistrz usiłował obliczyć tor lotu 
inspirującego obłoczka, robił kolorowymi pisakami wykresy i był na tro-
pie, zdecydowanie był na tropie, ale... 

- JuŜ jestem - powiedziała Twardowska. - JuŜ jestem, nie martw 
się, tata. 

Siedziała naprzeciwko, Mango gdzieś zniknął. 
- Czym niby miałbym się martwić, proszę pani? - odpowiedział mistrz. -

Zmęczony tylko jestem, chciałbym juŜ odpocząć. Nie nadaję się do tych 
waszych projektów, do tej waszej rzeczywistości się nie nadaję, nic z 
tego nie rozumiem. Śmiertelnie zmęczony jestem, pani tego nigdy nie 
pojmie, ale śmiertelnie jestem zmęczony. Czy mogłaby mi pani powie-
dzieć, co tu się dzieje i do czego to zmierza? 

- A co chcesz wiedzieć, tata? 
- No, wszystko. Po kolei. 
- Ale co? 
- Skąd się pani wzięła? 
- Przyjechałam tutaj na studia. Ale teŜ Ŝeby cię znaleźć. śebyś mi 

coś wyjaśnił. Byłam pewna, Ŝe ty to wiesz. Ale ty niczego, tata, nie 
wiesz. Ty byłeś świadkiem wszystkiego, ale wszystko przegapiłeś. Ty 
pijesz, tata, ty niczego nie dostrzegasz. Ty patrzysz do środka. Ty jesteś 
z innej epoki. Ciebie powinno się trzymać w gabinecie figur wosko-
wych. Myślałam, Ŝe jesteś najwaŜniejszym punktem tego miasta, roz-
wiązaniem tajemnicy, a ty okazałeś się tylko dobrodusznym, przepra-
szam, śmieciem. I wyjaśnię ci wszystko, jasne, Ŝe wyjaśnię, ale nie 
teraz. Wyjaśnię ci wszystko trzynastego grudnia. 

- Trzy-nas-te-go grud-nia? 
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- No, bo wtedy będzie realizowany ten przełomowy program w tele-
wizji. Pod auspicjami nowego ministerstwa kultury, mam nadzieję. Ta 
data wejdzie do historii, tata. Przyjdziesz? Na pewno będzie twój przy-
jaciel, Mango, zagra z naprawdę profesjonalnym zespołem swoje daw-
ne piosenki, być moŜe będzie magiczny i kultowy reŜyser teatralny, który 
wyjaśni, dlaczego na swoje medium wybrał operetkę, będzie być 
moŜe taki szalenie popularny magiczny i kultowy pisarz, który swoim 
barwnym nowohuckim narzeczem opowie, dlaczego brzydzi się Krako-
wem, będzie Igor Mitoraj w sprawie kontrowersji związanych z jego 
rzeźbą, będzie gromadka wesołych gejów, którzy udowodnią, Ŝe na 
prawdę potrafią się bawić i wszystkie te prześladowania i utrudnienia 
w paradach gejowskich nie zniszczyły w nich optymizmu, będzie taka 
jedna piosenkarka, która opowie, dlaczego woli śpiewać z playbacku, 
będzie trochę bardzo interesujących filmów, które zrobiłam w tym roku. 
I ja w finale opowiem całą tę historię, wszystko wyjaśnię. Zobaczysz, 
tata. 

Wcisnęła do ręki mistrza jakiś przedmiot. Była to komórka. Spojrzał 
na Twardowską pytająco, a ona powiedziała: 

- A to jest prezencik. Wiem, Ŝe się brzydzisz takimi rzeczami, ale noś 
ją przy sobie, nie musisz jej uŜywać. Kiedyś do ciebie zadzwonię i po 
wiem ci coś waŜnego. To coś, na co czekasz. 

I wstała, i poszła. 

A mistrz pozostał z obłym kształtem w dłoni. I z lekkim obrzydzeniem 
schował to do kieszeni. I znów poczuł się bezradny - i znów postanowił 
się napić. 

I nie zdarzyło się nic więcej specjalnego, pierwszy dzień listopada 
dobiegł końca, zaczął się drugi dzień listopada. 

A potem mówił do zmarłych i zapałał im świeczki całymi godzinami i dłonie 
miał poparzone woskiem i spodnie miał w wosku i sikał woskiem gorącym i z 
ust mu wypadały grudy ziemi i płatki chryzantem i rozmawiał z umarłym Dok-
torem i Doktor wyjaśnił mu coś istotnego ale chwilę później to coś umknęło i 
nie chciało powrócić i poprosił obcą kolejną nową barmankę która nie zro-
zumiała zupełnie co on do niej mówi poprosił ją o chwilę uwagi ale ona nie 
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miała tej chwili w tej chwili dla niego bo nie rozumiała co do niej mówi brzy-
dziła się nim i nie miała głowy ani czasu Ŝeby kaŜdemu klientowi poświęcać 
tyle czasu ile by sobie kaŜdy klient Ŝyczył ona była w robocie a oni byli nig-
dzie ich niema! nie było kilka razy próbował zwrócić jej uwagę na siebie 
niechŜe pani da ucho prosił bezczelnie chciał jej zwierzyć swoją największą 
tajemnicę taką której nawet Mangowi ba nawet Doktorowi nigdy by nie zwie-
rzył ale to w ogóle na szczęście nie interesowało barmanki poniechał tej 
czynności wkrótce zresztą pomyślał sobie a moŜe ona ta barmanka w jakimś 
gadu-gadu albo w swoim blogu ku uciesze jakichś matołów później opowie 
co do niej mistrz mówił odpowiednio przekręciwszy jego bełkocik takie rze-
czy się zdarzają ostrzegano mistrza który w Internecie się w ogóle nie wy-
znawał ostrzegano go Ŝe po pijanemu nie naleŜy w ogóle mówić do pewne-
go rodzaju kobiet nawet na ucho bo od razu się to w jakimś blogu albo gadu-
gadu znajdzie one to uwielbiają a potem wstał zatoczył się i wrócił do domu 
usiłował po drodze pogłaskać jakąś bokserkę niezbyt podobną do tej suki 
która odeszła większą i starszą i z ogonem ale bokserkę ale właścicielka z 
obrzydzeniem odciągnęła łaszącą się do niego sukę więc poszedł pod głowę 
Mitoraja pod którą fotografowali się przyjezdni usiłował ją wysadzić sprofa-
nować albo co ale nie dało się jej ani wysadzić ani sprofanować czegoś 
takiego co samo z siebie profanacją jest juŜ nie da się sprofanować a potem 
przekręcił klucz w zamku wywrócił się na swoje łóŜko i grał w pokera sam ze 
sobą i wygrywał i przegrywał ale grał na bardzo niskie stawki na wyŜsze nie 
mógł sobie pozwolić i zobaczył w kartach twarz mordercy i zadziwiło go to 
zadziwiło go Ŝe rozwiązanie jest tak proste znał juŜ rozwiązanie naleŜało 
teraz prześledzić zrozumieć jak do tego doszło skąd się to wzięło i dlaczego 
juŜ nie potrzebował Ŝadnych wytłumaczeń nikt mu niczego tłumaczyć nie 
musiał on juŜ wiedział lecz nie wiedział co z tą wiedzą zrobić postanowił 
przepić przespać przeleŜeć ten czas do trzynastego grudnia bo wtedy na-
stąpi finał wiedział juŜ Ŝe wtedy nastąpi finał w pijanym widzie to wiedział 
lecz wiedział Ŝe kiedy się obudzi to i tak będzie wiedział to samo i twarz 
mordercy mu się tak bardzo ukonkretniła i tak bardzo wszystko naraz stało 
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się jasne Ŝe nie mógł zasnąć Ŝe wstał Ŝe zwymiotował z wraŜenia i długo 
jeszcze klęczał przed muszlą klozetową i myślał i mówił i śpiewał do siebie i 
naraz zapragnął by jakaś kobieta była niedaleko Ŝeby jej tę tajemnicę zwie-
rzyć i Ŝeby ona objęła go i Ŝeby on i Ŝeby zasnąć ale Ŝadnej kobiety nie 
miało prawa tu być Ŝadna kobieta tu być by nie chciała chyba Ŝe jakaś stuk-
nięta a takie nie byłyby mu potrzebne był listopad i nie było Ŝadnej kobiety aŜ 
tu dzwonek do drzwi i to chyba Twardowska nagle weszła i powiedziała a to 
jest ładowarka zapomniałam ci ją tata dać daj tę komórkę niech się ładuje i 
coś tam jeszcze powiedziała i poszła a on objął się zaczął sobie mruczeć na 
uspokojenie jakąś piosenkę lecz nie zasnął i nie spał do rana miotał się od 
łóŜka do łazienki miotał się pił wodę wymiotował wodą i dymem z papiero-
sów wymiotował rozwiązaną zagadką ale nie zwymiotował jej do końca świt 
nastał potem trębacz zatrąbił z siedem albo i osiem razy a on nadal znał tę 
tajemnicę nadal miał pełną jasność nadal wiedział pamiętał a on był juŜ go-
tów 
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Rozdział dwunasty 

Mistrz wstał pijany. 
Zasnął pijany w listopadzie i obudził się pijany dnia trzynastego grud-

nia. Nadludzkim wysiłkiem woli się obudził. 
- Szalenie trudno będzie rozstać się z tym bohaterem, prawda? -

powiedział do lustra. - Szalenie trudno, juŜ się nawet do siebie przy-
zwyczaiłem, juŜ pogodziłem się z tym, Ŝe jestem taki a nie inny, Ale 
nadchodzi nieuchronnie zmierzch, kółko się zamyka. Pora kończyć, 
prawda? zapytał swego zapuchniętego odbicia. A odbicie uśmiech-
nęło się szelmowsko i wywaliło buraczkowy długi język. Rozwolnienie 
jaźni, jak mawia poeta Marcin Baran. 

Mistrz nie przypuszczał nawet, Ŝe obudził się w jakimś celu. Miał 
wraŜenie, Ŝe o czymś powinien pamiętać, lecz zbytnio się tym nie ob-
ciąŜał. Wstał, bo wstał. 

Dopiero dziwaczny dźwięk, wydobywający się spod jego kurtki po-
rzuconej na podłodze, spowodował, Ŝe mistrz uświadomił sobie, Ŝe to 
właśnie ten dźwięk prześladował go od jakiegoś czasu przez sen. śe to 
ten dźwięk go obudził parę minut wcześniej. Ten obcy, obrzydliwy, me-
chaniczny brzęczyk. Jakaś ohydna melodyjka. 

Podszedł tam i zobaczył źródło dźwięku. 
RóŜowa komórka, którą otrzymał od Patrycji Twardowskiej, podłą-

czona do gniazdka. 

To ona wydawała te odgłosy. Na szczęście, kiedy wziął ją do ręki, 
przestała wydawać. Przyjrzał się uwaŜnie temu przedmiotowi i uznał, 
Ŝe jest śmieszny. Zachichotał. W tym momencie komórka znowu za-
częła drŜeć i wydawać ów ponury dźwięk. Chciał ją wyłączyć, usiłował 
ją wyłączyć, ale po naciśnięciu kilku guziczków na ekranie pojawił się 
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znienacka napis: TATA DZISIAJ PIĘTNASTA NAGRYWAMY NASZ 
PROGRAM PAN JASIU Z TELEWIZJI PRZYJEDZIE PO CIEBIE 
PO CZTERNASTEJ CZEKAJ. 

- A pewno! - Ŝachnął się mistrz. - Na pewno zaczekam na pana 
Jasia z telewizji! JuŜ to widzę! 

Ubrał się, zabrał ze sobą, nie wiadomo po co, broń i poszedł do Biura. 
Dziarskim krokiem. Czuł kształt broni i było to dla niego interesujące 
doznanie. Miasto i państwo świętowały dwudziestą czwartą rocznicę 
niezapomnianych wydarzeń. Czterdzieści procent ludności nie wiedziało 
co czci, lecz i tak czciło. Odchodzący prezydent, Kwaśniewski, przejęty 
wspomnieniem tych tragicznych dni, oddawał się rozmyślaniom. No-
wy prezydent, Kaczyński, teŜ coś tam sobie na boku kombinował w 
prześlicznych nowych butach. Szalenie refleksyjny dzień. 

Mistrz powędrował, by uczcić równieŜ. Ale nie znał innych sposo-
bów na uczczenie rocznicy, jak zamówienie bułgarskiej brandy. Zamó-
wił więc i siadł przy swoim stoliku. 

- I kawę jeszcze poproszę! - przypomniał sobie. 
- A kierownik będzie? - zapytał, gdy kawę czarną, bez cukru, jak 

naleŜy, otrzymał. 
- A kto pyta? - zapytała, zapewne nowa, barmanka. Ładna i bez ta-

jemnicy Ŝadnej. 
Mistrz nie wiedział, jak odpowiedzieć. To za trudne pytanie było. 

Machnął ręką. Napił się. Weszła Ćma. 
- Ładnie się ubrałam? 
- Ładnie, ładnie. A cóŜ to za okazja? 
- No, nie wiesz? Dzisiaj Mango ma koncert. Nie idziesz? Musimy go 

popierać, my, stara brygada, nie? WeźŜe coś ze sobą zrób, mam dwu-
osobową wejściówkę, postawisz taksówkę i pomoŜemy koledze. 

- Nie mogę - mistrzowi nie chciało się dyskutować z Ćmą - nie 
mogę, jestem zajęty... 

- Właśnie widzę - Ćma wskazała z ironią szklaneczkę stojącą przed 
mistrzem. 

- Yhm... - mruknął mistrz. Naprawdę nie miał ochoty na dyskusje, 
naprawdę. 

Nie z Ćmą. 
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Zapatrzył się w ścianę. 
Napił się. 
Ćma powiedziała, Ŝeby kupił jej wodę mineralną, bo sam rozumie, Ŝe nie 

będzie w takim dniu piła, no bo jakŜe to pić w dniu tryumfalnego powrotu na 
scenę Manga Głowackiego, kochana, lojalna Ćma, która dla kolegów zrobi 
wszystko. Wysupłał jakieś drobne, wręczył Ćmie, a taksówka'.' Nie, na 
taksówkę dla ciebie to ja. Ćmo, niestety nie mam, więc Ćma poszła do barn, 
po drodze przywitawszy się hałaśliwie z jakąś koleŜanką, pewnie koleŜanka 
z nią pojedzie, pewnie ona Ćmie postawi tę taksówkę, uśmiechnął się nie 
wiadomo po co do barmanki, a ona odpowiedziała mu zimnym, obelŜywym 
wzrokiem, opuścił oczy, a kiedy je podniósł, Ćmy juŜ nie było, byli jacyś 
zupełnie inni nieznajomi klienci przy barze, mogło minąć nawet i kilka go-
dzin, a moŜe zaledwie sekundy, mistrz przestał kontrolować czas. 

- No. Wiem. Wiem dlatego, Ŝe olśniło mnie. śe jest to najbardziej 
logiczne. Ale nikt tego nie śmie zauwaŜyć. Bo jest prawdziwe, jasne i lo-
giczne to rozwiązanie. A tego ludzie juŜ nie potrzebują. Ludzie woleliby 
coś bardziej demonicznego. Jakichś przybyszów z kosmosu, jakichś 
wysłanników Szatana... A tu, prawdę mówiąc, trywialny banał. 

Na ramię mistrza opadła cięŜka ręka. Przed nim stali oto pan do 
niedawna pilnujący Małego Rynku oraz pan Pomarańczuk. 

- Idziemy! JuŜ późno! - zakomenderowano. 
Pomarańczuk pomógł mistrzowi wstać, na szczęście nie wyczuwa-

jąc kształtu broni. Poszli. 

- Skąd panowie wiedzieli, Ŝe tu będę? - mistrz szedł podtrzymywany 
przez obu z dwu stron. 

- Pani Marzenka nas tu wysłała, nie gdzie indziej. Widocznie ona 
wiedziała, Ŝe pan tu będzie, kochany panie - wysyczał Pomarańczuk 
i przygładził wolną ręką włosy. - I jak to jest? Zapomniał pan o zapro-
szonku? - dopytywał się Pomarańczuk przez zaciśnięte zęby. Mistrz 
wsiadł razem z nimi do auta zaparkowanego na ulicy Świętego Jana, 
wsiadł w zupełnym milczeniu. 

- Panie Janku, pan zrobi coś, Ŝeby być na czas... Spóźnieni juŜ jesteśmy 
odrobinkę - powiedział Pomarańczuk i ruszyli z piskiem. A mistrz pomyślał: 

- Rzeczywiście, ten pan Janek, kierowca, nie dość, Ŝe stał w tym 
roku za moim oknem, to jeszcze jakoś mi się z przeszłością kojarzy... 
chyba kiedyś, jak przeprowadzałem się ze starego mieszkania na Mały 
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Rynek, to Doktor mi załatwił, Ŝeby to właśnie ten pan Janek przewiózł 
moje graty, prawdopodobnie tak... I zdaje się, jeszcze wcześniej, kiedyś 
mieli mnie zabrać na jakiś koncert, siedzieliśmy przed wyjazdem w Zwisie, 
jakieś dziewczyny z nami miały jechać, zobacz, jakie dupconko będzie, 
mówili, to on wtedy najmocniej namawiał, ten kierowca, a potem, kiedy 
postanowili wszyscy z zespołu wybrać się, aby odbić z rąk wiejskiej 
Ŝony Manga Głowackiego, to on teŜ tam był, jakoś tak ciepło było, wio-
sna jakaś albo i lato, no tak, to było wiele lat temu, piłem właśnie z kolega-
mi i powiedzieli: „jedź z nami", a ja byłem za bardzo pijany, coś tam 
z nimi pogawędziłem, ale chyba nie pojechałem, bo nie pamiętam, Ŝe-
bym tam z nimi był - i on, ten ich kierowca teŜ tam wtedy z nimi przy-
szedł - i teŜ namawiał, Ŝe zabawa będzie, Ŝe odbijemy Manga... 

Auto złamało wszelkie moŜliwe zakazy. Za jakiś krótki bardzo czas 
znaleźli się pod siedzibą telewizji 66TV. Zmierzch juŜ był, bo grudzień 
wszak, dni najkrótsze, z portierni buchało ostre światło, kłębił się przy 
wejściu niezgorszy tłumek zaproszonych na nagrywanie programu go-
ści. Wiele znajomych twarzy, bardzo wiele. 

- Hohohohohoho! - powiedział sobie mistrz cichutko. 
- Idziemy - Pomarańczuk ujął mistrza za ramię. 
Pan Janek pozostał na razie w samochodzie. Wyminęli tłumek ocze-

kujących, Pomarańczuk machnął ręką cerberowi, który bez problemu 
ich wpuścił, następnie poszli długim szaroniebieskim korytarzem, długo 
tym długim korytarzem szli, mijani przez zaaferowanych pracowników 
telewizji, aŜ dotarli do potęŜnego studia, całego w mroku. Nie było pra-
wie w ogóle światła, widownia była jeszcze pusta, mistrz delikatnie po-
pchnięty przez Pomarańczuka zajął miejsce w fotelu i zaczął wgapiać 
się w mrok. Pomarańczuk usiadł obok. W mroku na pewno byli jacyś 
ludzie, coś tam się poruszało, kłębiło, ale dostrzec cokolwiek było bar-
dzo trudno. Obok oddychał spokojnie Pomarańczuk. 

Potem weszła publiczność, ciemność ją speszyła, weszła dość cicho. 
Potem do publiczności przemówił w ciemnościach jakiś pan, podświe-
tlając sobie twarz latarką. 

- Proszę reagować spontanicznie. Jak dam znać ręką w ten oto spo-
sób - oklaski. Jak zrobię o tak - buczenie. A jak o tak - śmiech. Prze 
ćwiczymy? 
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Przećwiczyli. Publiczność zdyscyplinowana i spontaniczna była nie-
samowicie. Prawdopodobnie tylko mistrz nie reagował właściwie, ale 
taką miał juŜ od przedszkola przypadłość, Ŝe nie klaskał w rączki i nie 
łapał się za uszko, choć tego wymagały panie przedszkolanki. 

No i zaczęło się. 
Ciemność. 
Naraz rozŜarzył się ekran. 
Na ekranie pojawiła się wielka twarz Patrycji Twardowskiej. W czap-

ce. Twarz otworzyła usta i dziecinnym ewidentnie głosikiem powiedziała: 

- Mamaaa... 
Zapalił się reflektor i ujawnił, Ŝe pod ekranem siedzi Twardowska 

w skali jeden do jeden. Nie Ŝadna tam tajwańska podróba. śywa, 
normalna Patrycja Twardowska. W czapce. 

Zwielokrotnionym przez potęŜne nagłośnienie głosem powiedziała: 

- Mamaaa... 
A później powiedziała: 
- Oszukałam was. Ale oszukałam was w dobrych intencjach. Nie 

będzie tu waszych ulubionych magicznych i kultowych gwiazd, będę 
tylko ja i będzie tu moja zemsta wraz ze mną. Rozliczę się z wami 
wszystkimi. Wymierzę karę. Sama muszę wymierzyć karę, gdyŜ nikt 
nie byłby w stanie mnie zastąpić. Jesteście na to zbyt tchórzliwi. Na 
początek jednak MUZYKA! 

Na scenie rozświetlającej się nieopodal Twardowskiej pojawił się 
Mango Głowacki z zespołem ubranym w róŜowe błyszczące wdzianka. 
Zagrali wstęp do nieśmiertelnego, lecz zapomnianego hitu zespołu Biały 
Kieł, zatytułowanego „Nie ma wybacz". Następnie Mango odśpiewał 
kilka pierwszych wersów, lecz juŜ po chwili muzyka uległa wyciszeniu, 
Mango przez moment jeszcze zaskoczony poruszał ustami, ale nikt, nikt 
go nie słyszał, pan pokazał publiczności, Ŝe trzeba klaskać, a kiedy okla-
ski umilkły, cisza zapadła potęŜna, scena została wyciemniona i znowu 
Twardowska z ekranu dziecinnym dubbingowym głosem powiedziała: 

- Mamusia... 
- Mamusia... - powiedziała realna Twardowska i pokazała drzwi 

w scenografii, drzwi otworzyły się i przez nie dwie hostessy wprowa-
dziły dziwaczną postać. Posiwiałą, pokudłaną, dość młodą, a jednak starą 
kobietę, która osłaniała oczy przed białym światłem reflektorów. Pu- 
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bliczność, zachęcona przez wodzireja, jęła bić brawo. Hostessy usadzi-
ły matkę na wielkim obracanym fotelu nieopodal sceny i przekręciły 
w stronę Twardowskiej. 

- To moja mama - powiedział dziecinny głosik z ekranu. 
- To moja mama - pokazała palcem Twardowska - Jak się masz, 

mamo? 
- Patysia... - powiedziała mama do mikrofonu, przypiętego do jej 

czarnej sukienki. 
- Niespodzianka! - krzyknęło dziecko ustami Twardowskiej z ekra-

nu i scena ponownie rozjaśniła się. 
- Uuuuu! - zrobiła publiczność na znak pana. 
Na scenie wśród muzyków ubranych w róŜowe błyszczące wdzian-

ka siedział Mango. - I to jego miała zobaczyć matka Twardowskiej, gdyŜ 
to na niego światła skierowały się. 

- To... ty? - drŜącym głosem zapytała matka i wstała, mikrofon od-
czepił się od jej sukienki, ale zaraz sprawny pracownik poderwał się, 
podbiegł do matki Twardowskiej i wpiął jej zgubę. 

- Danka? - zapytał zadziwiony Mango. 
- Spotkanie po latach! - oświadczyła Twardowska i światła ponow-

nie skupione były na niej, cała reszta ukryła się w mroku. 
- A było to tak... - powiedział dziecinny głosik z ekranu, a Twardow-

ska kontynuowała. 
- Chcę opowiedzieć ponurą historię. Chcę opowiedzieć, skąd się 

wzięłam. Chcę sama sobie wyjaśnić, dlaczego tu jestem. Chcę sobie i 
wam wyjaśnić, skąd się tutaj wszyscy wzięliśmy. Mówią przeze mnie 
wszyscy pokrzywdzeni, mówią przeze mnie wszyscy bez toŜsamości, 
pozbawieni ciepła, pozbawieni zwyczajnych uczuć... 

Na ekranie zamiast Twardowskiej pojawił się pan Janek. Stał na 
Małym Rynku i opowiadał do kamery. 

- No. Jeździłem z tym zespołem, co się nazywał Biały Kieł, kilka lat 
jeździłem z tymi narkomanami na te ichnie koncerty, co ja się, pani, 
napatrzyłem, co ja się, pani, nadziwowałem przy nich. To nie ludzie byli. 
Najpierw wóda i te ich narkotyki, a potem po hotelach awantury i dziew-
częta. Jak zwierzęta, pani. A te głupie piły z nimi, robili z nimi róŜne 
świństwa, a potem odjeŜdŜali. Ja to paninej matki nie pamiętam, ale 
moŜe tak być, Ŝe który z nich to pani ojciec, moŜliwe to jest bardzo... 
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- Prosimy pana Janka! - krzyknęła Twardowska, światła rozjaśniły się. 
pan Janek wystrojony nieziemsko wszedł przez drzwi, którymi wcześniej 
weszła matka Patrycji Twardowskiej, ukłonił się, rozległy się oklaski. 

- Pan Janek, wieloletni kierowca zespołu Biały Kieł, którego lider, 
Mango Głowacki, jest tu z nami (oklaski). - Panie Janku, czy przypomi-
na pan sobie tę kobietę? - Patrycja wskazała matkę. 

- No... jakby, to jest ta Ŝona pana Manga, co ją zostawił? - pan Ja-
nek nie był przekonany do końca. 

- Tak, to ona! To moja mama! - krzyknęła Twardowska (oklaski). -
Proszę opowiedzieć, jak to było, jak ją zostawił? - zaŜądała Patrycja. 

- No, przyjechalimy do tej wiochy, cały zespół, pilimy w sadzie z pa-
nem Mangiem i namawiali go, Ŝeby zostawił to wsiowe Ŝycie i jechał 
z nami. To znaczy - oni namawiali, mnie nic do tego. Ja ich tylko wozi-
łem... 

- I co, dał się namówić? 
- Ano, dał. Ta kobita z małym dzieckiem na ręku chodziła i płakała, 

a on dał się namówić i zostawił ją. Jak psa. 
- Tym dzieckiem byłam ja! - powiedziała Twardowska, a potem 

dziecinny głosik rozpaczliwie powtórzył tę kwestię z ekranu. Publicz-
ność zahuczała. 

- A tą kobietą była moja matka! - dopowiedziała Twardowska i ka-
mery oraz światła skierowały się na czarno ubraną postać stojącą przy 
scenie. 

- Mamo... czy było ci smutno? 
Kobieta nie odpowiedziała. Wpatrywała się w Manga. Twardowska 

pokiwała głową i zaczęła opowiadać dalej. 
- Nie pamiętałam, Ŝe Mango Głowacki przez jakiś czas był męŜem 

mojej matki. Kiedy dowiedziałam się o tym, postanowiłam poznać swo-
jego ojca. Przyjechałam tutaj, Ŝeby wymierzyć sprawiedliwość. Jednak 
okazało się, Ŝe nie jest to wcale mój ojciec... 

Na ekranie pojawił się nowy obraz - mistrz rozpoznał wnętrze nie-
zapomnianego pokoju 592 w hotelu Forum. Obraz złej jakości, ewident-
nie ukryta kamera. Przy stole siedzą Mango i pan Zbyszek. Pijany Mango 
mówi: - Ale z nas ten Ukrainiec wyciągnął, prawie mu powiedziałem 
całą prawdę, o tym, Ŝe, no wiesz, to nie była przecieŜ moja córka, to 
tylko ta Danka przyszła kiedyś do mnie zabeczana i mówi: dzieckoście 
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mi zrobili, a ja głupi powiedziałem, no, zrobiliśmy, wszyscyśmy to dziec-
ko zrobili, ale tylko ja do niego się przyznam, ona wtedy pojechała z nami 
na ten koncert w Tarnowie, a po koncercie wiadomo było, co się stanie, 
przecieŜ chyba o to jej chodziło w tym hotelu, ale myślała, Ŝe i ja to 
zrobiłem, bo ona nie pamiętała, pijana była i naćpana, więc nic pamięta-
ła, Ŝe ja tylko przyglądałem się, jak ją gwałcicie, zresztą, trudno to gwał-
tem nazwać, ani ona się nie broniła, ani wam się za bardzo nie chciało, 
tak tam z nudów, a ja jej nie tknąłem pewnie dlatego, Ŝe za bardzo mi się 
podobała, a ja taki sentymentalny, hyk, jestem i nie dla mnie zbiorowe 
gwałty, toteŜ tylko piłem i patrzyłem jak ją z Adolfem i Januszkiem po-
suwacie, Januszek to chyba nawet robił zdjęcia... świnia jedna, a Dok-
tor gdzieś wtedy poszedł, nie było go, juŜ następnego dnia mi normalnie 
przykro było, jak jechała z nami tym busem i jak płakała, a myśmy zno-
wu pili, i jak przyszła po jakimś czasie, Ŝeby się poskarŜyć, Ŝe jest w ciąŜy, 
to się normalnie wzruszyłem i pomyślałem - nowe Ŝycie, zostanę oj-
cem, jak święty Józef, uratuję się z tego syfu, zajmę się waszym dziec-
kiem! 

Brawa dla pana Manga! - krzyknęła Twardowska i ekran zgasł, 
a brawa zaiste rozległy się potęŜne. 

- Więc nie byłeś moim ojcem, tata! - Twardowska pomachała rączką 
w stronę oniemiałego Manga. - A więc okazało się, Ŝe jestem córką aŜ 
trzech dŜentelmenów z legendarnego zespołu Biały Kieł - zadekla-
mowała artystka. 

- JuŜ pora, aby ten, który okazał się szlachetny i wziął na małą chwi-
lę na siebie obowiązek rodzicielski, zaśpiewał i zagrał dla państwa! -
krzyknęła Twardowska (aplauz) i zespół zaczął grać sentymentalną, 
lecz metalową balladę z repertuaru Białego Kła „Dopóki ja" (najwyŜ-
sza pozycja - trzydzieste dziewiąte miejsce na Liście Przebojów Trójki 
w lipcu 1985). 

- Dopóki ja 
Dopóki ty 
Dopóty świat 
Nie będzie zły... 
- wybeczał ogłupiały Mango, a muzycy słodko mu zawtórowali. 

Muzyka zaraz została wyciszona, rozległy się ponownie oklaski, a star 
sza pani Twardowska samotnie kiwała się przed sceną. Zapadła cisza. 
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- To ukochana piosenka mojej mamy - oświadczyła Patrycja ze 
wzruszeniem. - Zawsze uwaŜała, Ŝe to piosenka o niej... Ale przyszedł 
ten dzień, kiedy przyjechali i odebrali jej męŜa. moŜe i nie był moim 
ojcem, ale kochała go... Co czujesz teraz, mamo, kiedy go widzisz, kie-
dy słyszysz na Ŝywo swoją ulubioną piosenkę? 

Kamery i światła ponownie skierowały się na panią Danutę Twar-
dowską. Kobieta zasłoniła twarz. 

- Moja matka cierpi - powiedziała z uczuciem Patrycja. - A kto jest 
temu winien? 

Na ekranie pojawiło się zdjęcie pana Zbyszka. Następnie Adolfa. 
Następnie Januszka. Wszystkie zdjęcia pochodziły z lat osiemdziesią-
tych i trzeba przyznać, wyglądali wtedy tragicznie śmiesznie z tymi fry-
zurami i w tych ubrankach. 

- Tatusiu... - powiedziała Twardowska z ekranu dziecięcym bezrad-
nym głosikiem. 

- Tatusiu! - wrzasnęła cynicznie dorosła realna Twardowska. 
- To moi tatusiowie. To oni byli moim celem. To ich chciałam oskar-

Ŝyć w tym programie, w tym projekcie. Przygotowywałam to widowi-
sko od roku, odtworzone zostanie w Wigilię, dzięki Ŝyczliwości pana 
Edwina (tu światła padły na wielkoluda, który przy wtórze spontanicz-
nych oklasków ukłonił się, nie wstając z fotela), umiejętnościom pani 
redaktor Marzeny Małgorzaty Malinowskiej (tu światła namierzyły pa-
nią redaktor w przepięknej sukni z duŜym, inwazyjnym dekoltem) i całej 
telewizji 66TV (tu pan Grzesio obsługujący kamerę zarumienił się z zado-
wolenia, choć wcale nie był na wizji) - zobaczymy ten program w Wi-
gilię, kiedy wszyscy siadają do tradycyjnej wieczerzy. Niech telewidz 
pomyśli, Ŝe istnieje na świecie nie tylko jego szczęśliwa rodzina, nie 
tylko jego choinka. śe istnieją osoby tak nieszczęśliwe, tak rozdarte jak 
ja. Bo ja mówię w tej chwili w imieniu wszystkich skrzywdzonych. Bo 
mój głos jest głosem wielu samotnych. Dziwnym przypadkiem nie udało 
się ukarać moich ojców tu, na scenie, dzisiaj. Wszyscy zginęli w tajem-
niczych okolicznościach... Podejrzewam o te morderstwa... Pana Boga. 
To on jest sprawiedliwością! - wrzasnęła znienacka Twardowska i za-
padła ciemność. I odezwały się dźwięki kolędy, mistrzowsko miksowa-
ne przez DJ Karła. 
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Po piętnastu sekundach światła rozbłysły. Wszędzie. Oświetliły całą 
publiczność. Mistrz zauwaŜył wszystkich bohaterów tej historii, wszyst-
kich oprócz nieŜyjących, ma się rozumieć. Całkiem niedaleko mistrza 
siedział ukraiński gangster Pomarańczuk, obok siedziała Ćma, tuŜ obok 
głupkowatego warszawiaka, co się mistrzowi ongiś zdał Karolem Ko-
tem, był tu barman powrócony z Nepalu, był Porucznik, był osiłek Ro-
bert z przepięknie opaloną narzeczoną, byli koledzy, z którymi mistrz 
rozmawiał i ci, z którymi mistrz nie rozmawiał, były róŜne barmanki 
z Biura i innych lokali, były róŜne narzeczone mistrza i jego kolegów, 
były obecne Ŝony i byłe Ŝony, były wdowy i matki, była nawet dziew-
czyna, którą spotkał mistrz w czerwcu, a potem zaniedbał, patrzyła na 
niego uwaŜnym, bolesnym wzrokiem, byli pijaczkowie ze Zwisu, było 
całe środowisko, cała mała ojczyzna przyszła, byli normalnie wszyscy. 
Coś jakby film przebiegający przed oczami w momencie śmierci. Ale 
nie była to śmierć. To był wielki finał. 

Niby finał, lecz brak wyjaśnienia, bolesny brak rozwiązania. To 
zbyt łatwe - zganiać wszystko na Pana Boga. Zwłaszcza Ŝe osoba, 
której szukał mistrz wzrokiem - nagle znikła. Była jeszcze przed 
chwilą, a znikła. Mistrz obiecywał sobie wcześniej, Ŝe nie straci jej z oczu, 
a jednak stracił. Osoba, która naprawdę zawiniła, znikła z pola wi-
dzenia znienacka. 

Mistrz wstał i pobiegł w stronę wyjścia. Słychać było, jak Patrycja 
Twardowska dziękuje sponsorom i nowemu ministrowi kultury, i Ŝyczy 
wszystkim Wesołych Świąt i prosi o wybaczenie. 

Mistrz biegł korytarzem, zielone błyskające strzałki prowadziły go ku 
wyjściu. 

- Ucieka. Widocznie nastąpiło coś, co spowodowało tę panikę. Pierw-
sze powaŜne pęknięcie w monolicie. Teraz się przyzna, musi się przy-
znać... 

Mistrz wybiegł przed gmach telewizji. 

Właśnie odjeŜdŜała taksówka. Mistrz dopadł innej. 

- Za nimi! 
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- A co się tak panu śpieszy, panie? - kierowca flegmatycznie obrócił 
się i spojrzał na mistrza. 

- Za nimi, błagam! - mistrz wrzasnął. 
- Co, kobitkę pan goni? - zapytał taksówkarz, ruszając. 
Tamta taksówka znikła za zakrętem. 
Taksówkarz moŜe i jechał dość szybko, ale tamto auto było o wiele 

szybsze. 
- Jakieś sercowe sprawy? Ja to od razu poczułem, Ŝe tu o kobietę 

chodzi. Cały pan pachnie tak, jakby miał ochotę na kobietę. Ja to się. 
panie, znam na tym. Ale po co ją gonić, zawiozę pana w takie miejsce, 
gdzie sobie pan bez problemu ulŜy. Jak ucieka, to znaczy, Ŝe nie ma 
ochoty, co się pan wygłupia... a tam tanio i cu-dow-ne dziewczyny, 
tylko wybierać - gawędził, śliniąc się taksówkarz. 

AŜ mistrz nie wytrzymał, wyciągnął pistolet i powiedział: 
- Zamknij się pan! Za nimi! Nie moŜna ich zgubić! 
I rzeczywiście: taksówkarz zamknął się. 
I nawet nie chciał pieniędzy (mistrz nadal bezwiednie trzymał broń 

w dłoni), gdy zatrzymali się przy czarnych juŜ o tej porze Błoniach. Bo 
i tamta taksówka zatrzymała się chwilę wcześniej. Postać, która z niej 
wysiadła, ewidentnie nieświadoma tego, Ŝe jest ścigana, poszła wolno 
ścieŜką. Mistrz starał się iść jak najciszej i jak najszybciej jej śladem. 

- Zatrzymaj się! - powiedział mistrz, gdy był juŜ bardzo blisko. 

Mango Głowacki odwrócił się i uśmiechnął. 
Mistrz wymierzył w niego pistolet. 

- Napijemy się? Chciałem sam ze sobą się napić, ale skoro juŜ tu 
jesteś... - powiedział Mango. 

W oddali ciemną aleją przejechało stadko rowerzystów. Śniegu nie 
było, to i spokojnie mogli się na swoich pojazdach przemieszczać. Śmie-
chom i Ŝartom nie było końca. Kiedy ucichło, mistrz lewą ręką wziął od 
Manga piersiówkę. W środku była czysta, zimna, przyjemna wódka. 

- Ja wiem, Ŝe to ty. To tylko ty mogłeś to zrobić. Nikt inny. 
- Ty pierdolony mały mistrzu na tropie. Wiedziałem, Ŝe się domyślisz. 

Ale ciebie nie zabiłem od razu, chociaŜ naleŜało ci się, oj, naleŜało... Bo 
chciałem się dowiedzieć, jak szybko się domyślisz. To była moja wojna 
z tobą, a ty nawet nie wiedziałeś o tym. Słaby jesteś. Tyle miesięcy... 
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- A Doktor? Doktora teŜ zabiłeś? - z niepokojem wykrztusił mistrz. 
Po tym porządnym łyku alkoholu zrobił się od razu kompletnie pijany. 

- A to zagadka dla ciebie. Nie mogę ci się przyznać do wszystkiego. 
Nie przesadzajmy. Od czego jesteś pierdolonym prywatnym detekty-
wem? Na pewno to ja zabiłem Zbyszka w tym Forum, wkurwił mnie. 
śmiał się ze mnie, Ŝe naiwniak jestem, Ŝe wziąłem jako swoją córkę 
całego zespołu, Ŝe nawet jej matki wtedy nie przeleciałem, śmiał się ze 
mnie, rozumiesz, a to była moja jedyna szansa na normalne Ŝycie, nie 
chciałem być taki jak ty, taki rozpierdolony, bez telefonu, bez rodziny, 
bez samochodu, bez roboty, bez sensu. I ty do tego jakoś sobie radzisz. 
Ty, kurwa, z tym nawet szczęśliwy chyba jesteś. Jak tak moŜna? To ty 
byłeś dla mnie negatywnym wzorem. To ciebie znienawidziłem najbar-
dziej. To przez ciebie to wszystko, to ty mi świeciłeś w oczy swoją 
nieudacznością, ty, kurwa, mały mistrzu. To przez ciebie. Dlaczego, 
kurwa, zawsze miałem kolegów, którzy mi dawali zły przykład? Dla-
czego, kurwa, nie zaprzyjaźniłem się nigdy z prymusem? Dlaczego ja 
tak łatwo ulegałem wpływom? Najpierw mnie ten Ukrainiec w tym 
Forum podniecił tym wspominaniem, jak nasz zespól był na topie, jak 
byliśmy młodzi i mieliśmy zapał i mieliśmy przyszłość, a potem Zbyszek 
mnie obśmiał, poniŜył, a ja nie miałem Ŝadnego argumentu, byłem bez-
radny i pijany, a jeszcze nagle zauwaŜyłem, Ŝe w pokoju jest ukryta 
kamera, Ŝe to jakaś ściema jest, próbowałem ją rozbić, ale chyba tylko 
udało mi sieją wyłączyć, wyrwać kabel, a Zbyszek cały czas ze mnie 
szydził, to się wkurwiłem i zacząłem się bić ze Zbyszkiem, on się bronił, 
nieźle mnie pokiereszował, ale to ja wygrałem, walnąłem kilka razy jego 
głową o ścianę, zalał się krwią, przestał oddychać - i nagle usłyszałem 
głosy i kroki, kilku osób, więc połoŜyłem się i zacząłem udawać trupa. 
Ja ci to teraz mówię, bo jest mi wszystko jedno, poniŜyła mnie ta suka 
Twardowska, płakać mi się chce, ale ja przecieŜ nie płaczę, ja brzydzę 
się płaczem, ja na pogrzeby nie chodzę, bo tam ludzie płaczą, co się tak 
gapisz, ty, kurwa, mistrzu? 

- Ale Doktora nie zabiłeś? - mistrz dopiero teraz uświadomił sobie, Ŝe 
mówi do Manga na ty. I uświadomił sobie wyraźnie, Ŝe ten, którego dotąd 
miał za kolegę, to jakaś chora, nienormalna bestia jest, a nie kolega. 

Mango mówił szybko, nagle piskliwym głosikiem mówił, wpatrując 
się gdzieś wysoko, ponad głowę mistrza. Mówił szybko, mówił duŜo, 
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wyrzucał z siebie wszystkie tajemnice, jakby miało mu to przynieść ulgę. 
To nie tak miało być, wszystko to miał mistrz wydedukować. a teraz 
dostawał to na talerzu... 

- Jakie to ma znaczenie? WaŜne jest to. Ŝe zabiłem Zbyszka. Bo mu 
się naleŜało. Bo przypomniał mi, Ŝe mogłem być człowiekiem. śe mo-
głem mieć normalną rodzinę... śe mogłem, kurwa, być szczęśliwy. Jak 
człowiek. A nie zmierzać w tę stronę, co ty. Donikąd. Co z tego, Ŝe 
załoŜyłem knajpę? To Ŝaden honor. To tylko sztuczne przedłuŜenie mło-
dości. A Januszek albo Adolf bez problemu wyrwali się z tego gówna. 
Bez Ŝadnych wyrzutów sumienia zapomnieli o tym, Ŝe byliśmy zespo-
łem, Ŝe pisaliśmy piosenki, Ŝe mieliśmy, kurwa, przesłanie, oni bez skru-
pułów zaczęli robić interesy, pozakładali rodziny. Udawali, Ŝe nic się nie 
stało, Ŝe nic nie było. A ja nie umiałem. Wy wszyscy zniszczyliście mi 
Ŝycie, zniszczyliście mi szczęście. Tobie teŜ naleŜy się śmierć, wiesz? -
Mango zerknął na broń mistrza. - Tobie teŜ. A Adolfa sam nie zabiłem, 
lubiłem trochę tego gnoja, więc poprosiłem Wteklockiego, Ŝeby to za 
mnie zrobił, porwał go, pomęczył w piwnicy, jeszcze się zastanawiałem, 
co z nim zrobić, ale w końcu rękami Wteklockiego go usunąłem, to był 
jednak śmieć, głupi, nadęty zagraniczny cwaniak... A potem Wteklocki 
musiał umrzeć, bo miał wyrzuty sumienia, nagle mu się odwidziało, chciał 
donieść, głupi osiłek, co się namęczyłem, ale dałem mu narkotyk, łasy 
był na to, duŜą dawkę mu dałem - i powiesiłem go. W knajpie juŜ było 
zamknięte. Tylko ta Twardowska przed knajpą na mnie czekała. Po-
wiedziałem - poczekaj. To cierpliwie czekała, a ja w tym czasie wie-
szałem Wteklockiego, a potem poszedłem z nią do łóŜka. Nie wiedząc, 
Ŝe to moje psiakrew prawie adoptowane dziecko, dziecko, psiakrew, 
całego naszego zespołu. Kazirodztwo, nie? A Januszka dopadłem w chwilę 
potem, jak widział się z tą idiotką Twardowską, wytropiła go. Nie wiem, 
co jej powiedział, musiał umrzeć, wyobraź sobie, Ŝe Januszek ciągle, nie 
wiadomo po co, nosił przy sobie kilka zdjęć, jak oni wszyscy gwałcą 
Dankę, zboczeniec, nie miałem o tym pojęcia, bo bym je zabrał, ale na 
szczęście znalazła je pani redaktor i mi je, za pewne usługi, oddała. Ja ci 
to wszystko mówię, bo i tak ci nikt nie uwierzy, myślisz, mały mistrzu na 
tropie, Ŝe ktoś uwierzy takiemu pijakowi jak ty, niby jakie masz dowo-
dy? No? Jakie? Kto uwierzy w takie brednie gościowi, który nie ma 
Ŝadnych dowodów, który nie ma nawet dowodu osobistego, który nie 
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chodzi na wybory, który nawet na Unię Europejską nie głosował, kto 
mu uwierzy? 

- No, jednak domyśliłem się, Ŝe to ty. Nikt na to nie wpadł. I nikt 
chyba nawet nie miał zamiaru usiłować... 

- Marzenka obiecała mi, Ŝe wszystko będzie zatuszowane. Ona nie 
wie, Ŝe to ja, ale wie, Ŝe nikt juŜ teraz w policji się tym nie interesuje. 
Ten wielkolud tak jej powiedział. 

- Hohohohoho! - oświadczył przez zaciśnięte zęby mistrz. Stali na 
samym środku rozległych Błoń. Z daleka wyglądało to pewnie tak, jak-
by dwóch pijaczków zatrzymało się i gawędziło, dwóch pijaczków. 

Z bliska właściwie teŜ tak by wyglądało, gdyby nie wymierzona w brzuch 
Manga broń. 

- Napijesz się jeszcze? - zapytał Mango. 
Mistrz wyciągnął ku niemu dłoń, a wtedy Mango zręcznie odebrał 

mu pistolet i zarechotał. 

- I tak to się kończy, mistrzu. Tym akcentem kończy się nasza mło-
dość, mistrzu. Myślisz, Ŝe przeraziłem się twojej pukawki? PrzecieŜ nie 
jest nabita. PrzecieŜ wiem. Ŝe to rekwizyt z filmu. Inni niech się boją, ja 
nie muszę... 
śartobliwie przyłoŜył sobie pistolet do lewego ucha, potem przeniósł 
lufę do ust i nacisnął spust, czy jak to się tam nazywa. A broń, jako Ŝe 
takie było jej przeznaczenie, wypaliła. 

Mistrz szedł ulicą Piłsudskiego i palił papierosa. Ręce mu trochę drŜały. 
Wokół panowały grudniowe, egipskie ciemności. Minął właśnie maszkaro-
na siedzącego na murze - Ŝaboowcę, stworzenie wzruszająco paskudne. 

Mistrz myślał logicznie. 
Oddychał spokojnie. 
- Na broni są równieŜ moje odciski palców, ale kto to będzie spraw-

dzał? Chyba nawet nie trzeba będzie się tłumaczyć... To ewidentne 
samobójstwo było. Strzał w usta. Spokojnie. 

I pociągnął łyk z piersiówki, którą sobie zabrał na pamiątkę. Jako 
honorarium. 

I szedł. I to Ŝaden sen nie był. To było miasto Kraków. Grudzień 
2005. To było Collegium Novum, to były czarne Planty, ulica Wiślna, 
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Rynek, po lewej ręce Zwis, w Zwisie wesołe towarzystwo stałych by-
walców, tak zwanych naszych panów, trzech pomachało mistrzowi, ale 
on udał, Ŝe ich nie widzi, to nie jest dzień na wesołe pogawędki przy 
setkach złotej jesieni typu calvados, po prawej ręce figurowała ohydna 
leŜąca głowa Mitoraja, zaraz potem oszklony komisariat, przed którym 
stał młody pijany człowiek i jadł kebaba. 

- Pan popatrzy, czterech na jednego. Kolegę mi biją - pokazał mi-
strzowi wnętrze komisariatu, gdzie rzeczywiście czterech policjantów 
prało innego pijanego młodego. Młody pijany człowiek ugryzł kebaba i ze 
smutkiem pokiwał głową. 

- Hoho - powiedział mistrz i powędrował dalej. Po lewej minął Szew-
ską, potem przeciął Rynek i wszedł w ulicę Świętego Jana. W Biurze 
tańczyła Ćma. Pijaniusieńka. JakŜeby inaczej. Samotna Ćma. Z mo-
krymi włosami. W podartych rajstopach. Raczej pustawo. W Psie na-
tomiast tłok. Popatrzywszy sobie przez szyby, jak miasto nocą się bawi, 
mistrz zawrócił, przeszedł obok kościółka pod wezwaniem św. Jana, 
skręcił w Świętego Tomasza, Dym juŜ był zamknięty, poszedł Tomasza, 
skręcił we Floriańską, wieŜe mariackie we mgle, plac Mariacki, brama 
prowadząca na Mały Rynek, światło w oknie mistrza, skąd światło? 
Niemal biegiem po schodach, w środku nikogo, prawdopodobnie zosta-
wił zapalone rano, usiadł w kurtce przy stole, dopił resztkę wódki z pier-
siówki, ostatecznie zmazawszy ślad ust Manga Głowackiego. 

Stanął na krześle, zdjął z szafy starą walizkę i odnalazł plik poŜół-
kłych papierów. 

Zaczął czytać: ...takŜe w trzeciej dekadzie września 1964 roku, bo 
wszystkie wyŜej omówione czyny w tym czasie były dokonane, ale pod koniec 
miesiąca, miałem naukę w szkole po południu. Wyszedłem ze szkoły po go-
dzinie dziewiętnastej, byłem podobnie ubrany jak dzisiaj, no i oczywiście 
miałem ze sobą nóŜ, schowany w wewnętrznej lewej kieszeni marynarki. 
Miałem takŜe przy sobie teczkę. 

JuŜ właściwie od rana miałem zamiar kogoś zabić, ale nie znalazłem nic 
odpowiedniego. Dlatego po wyjściu ze szkoły postanowiłem jeszcze poszu-
kać jakiegoś obiektu. Było juŜ ciemno i nie pamiętam dokładnie, jakimi uli-
cami ze szkoły przy ul. Loretańskiej 16 przyszedłem na linię A-B w Rynku 
Głównym. W kaŜdym bądź razie z Rynku skręciłem w lewo i szedłem pra-
wym chodnikiem po ul. Jana. 
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Gdy doszedłem do kościółka, zobaczyłem starszą, niską i lekko zgarbioną 
osobę, która stała przy tablicy i czytała klepsydry. Po chwili kobieta ta zaczęła 
iść ul. Jana w kierunku ul. Pijarskiej, a następnie skręciła w bramę oznaczo-
ną nr 7 przy ul. Jana. gdzie jest wejście do klasztoru jakichś sióstr. Ja trzyma-
jąc teczkę w lewej ręce, bo ciosy zawsze zadawałem prawą, poszedłem za tą 
kobietą i wszedłem równieŜ za nią do tego przedsionka klasztoru... podbie-
głem do tej kobiety, której podobnie jak i innych nie znałem oraz nie miałem z nią 
Ŝadnych zatargów i zadałem jej posiadanym noŜem cios w plecy z góry, z 
prawej strony między kręgosłupem a łopatką. TakŜe i tym razem nóŜ wszedł 
po rękojeść. Wiem Ŝe kobieta ta krzyknęła „oj!", czy coś w tym rodzaju, lecz 
nie pamiętam, czy upadła na posadzkę. Ja, będąc przekonany, Ŝe cios był 
śmiertelny, schowałem jak zwykle nóŜ, a następnie wybiegłem z bramy... Po 
drodze, na ul. Floriańskiej, wszedłem do jednej z bram, obejrzałem nóŜ, 
starłem znajdującą się na nim krew palcem, palec oblizałem, a nóŜ schowa-
łem do pochwy... 

Mistrz zapalił papierosa. Pomyślał o czymś jasnym, czystym i spo-
kojnym. Naiwnie zatęsknił za czymś jasnym, czystym i spokojnym. Za 
utopią zatęsknił. Za światem, w którym nigdy nie było takich historii. 

I wtedy zadzwoniła komórka, cały czas podłączona do kontaktu. 

Mistrz przyjrzał się temu przedziwnemu przedmiocikowi. Na jednym 
klawiszu był narysowany czerwony telefon, a na innym był zielony. 
Posługując się logiką, mistrz nacisnął paznokciem klawisz z zielonym 
telefonem. 

- Halo! - powiedział i rzeczywiście: udało się. Znajomy głosik po-
wiedział: 

- Cześć, tata. 
- To pani... 
- Oj, tata, tyle razem przeszliśmy, mógłbyś mi juŜ mówić jakoś ina-

czej... 
- Pani pozwoli, Ŝe pozostanę przy tym „pani". Mało komu mówię 

„ty", mało komu... Trzeba na to naprawdę zasłuŜyć. 
- Jak sobie chcesz. Jestem ci coś winna. 
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- Sto złotych dziennie plus koszta, od niemal roku. 
- Nie Ŝartuj sobie. Jestem ci winna wyjaśnienie. 
- Pani wyjaśnia. Proszę bardzo. 
- Smutno mi trochę. Po tym wszystkim. Głupio to wyszło. Myślałam, 

Ŝe będzie inaczej. śe zbiorę tych wszystkich moich ojców, spotkają moją 
matkę, wszyscy sobie wybaczymy, a tu tylko Mango Głowacki, jedyny 
sprawiedliwy z nich wszystkich został, a resztę nie wiadomo kto, jakiś 
ślepy przypadek pozabijał, czy to ja im przyniosłam nieszczęście, czy 
co, powiedz tata, jak myślisz? 

- Nie myślę. Słucham. Ja tylko słuchać potrafię. 
- Ty to jesteś! Trochę mi, naprawdę, Ŝal, Ŝe nie jesteś moim ojcem. 

Śmisznie by było, co nie? 
- Czyja wiem... 
- Bo ja nawet ciebie podejrzewałam, Ŝe jesteś moim ojcem, wiesz? 

Bo mi ktoś doniósł, Ŝe ty teŜ byłeś wtedy w tym Tarnowie z zespołem. 
- E... Mnie, zdaje się nie było, tylko mnie, zdaje się, namawiali na 

to... 
- No ja wiem, tata, wiem. Ale sobie pomyślałam na początku, Ŝe 

was do tego wszystkiego, do mojego projektu, wciągnę. śe będziecie 
moimi Ŝywymi kukiełkami. AŜ tu nagle wszyscy zaczęli umierać... O co 
chodzi, tata? Myślałam, Ŝe to robi Pomarańczuk albo ten, wiesz, Robert 
od pani redaktor Malinowskiej, ale nie, to swoje chłopaki, ten Pomarań-
czuk to on nawet Ukraińcem nie jest, on jest, okazało się, nieudanym 
aktorem, który jest na etacie w telewizji, jak mają zrobić jakiś dokument 
o przemocy i zbrodni, to on z zamazaną twarzą tych wszystkich gang-
sterów normalnie odgrywa, a ten Robert to jeszcze gorzej, on jakby 
gońcem, czy czymś takim w tej telewizji jest... Ale bardzo mi w tej 
telewizji wszyscy pomagali, pan Edwin to nawet załatwił, Ŝe policja nie 
za bardzo się w to wszystko wtrącała, ani Ŝadne inne władze... Pan 
Edwin zadbał, Ŝeby nikt w tych morderstwach nie grzebał i nie prze-
szkadzał nam w projekcie... Ale kto to zrobił? Jak nie oni, to kto? 

- Nie mam pojęcia, proszę pani, ale kiedyś się pewnie dowiemy. 
- Ja się boję, tata, normalnie się boję, Ŝe uwolniłam jakieś demony. 

Ale ja to wszystko dla sztuki, dla prawdy... Matka jest w jeszcze gor-
szym stanie niŜ była, musiałam znowu ją do szpitala zaraz po programie 
zawieźć... Ja nie wiem, tata, co robić... pomóŜ mi... 
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Tu nieszczęsna, zagubiona performerka zaczęła beczeć. Biedne, za-
gubione dziewczę. Bez ojca. 

- Sto złotych dziennie plus zwrot kosztów - powiedział mistrz. I usły-
szawszy jako odpowiedź chlipanie w słuchawce zapytał jeszcze: 

- A proszę mi powiedzieć, co miała oznaczać ta maskarada z Ka-
rolem Kotem, po co to było? 

- Oj, tak sobie wymyśliłam, Ŝeby cię sobą zainteresować. Wiedzia-
łam od ludzi, Ŝe to twoje hobby. To wymyśliłam tę historyjkę. To ja 
nasłałam tych, co cię bili. Chciałam, Ŝebyś się uaktywnił, co nie? Sorry, 
tata... 

- A to zabójstwo przed kościołem? 
- Jakie zabójstwo przed kościołem? Co ty bredzisz, tata? Nie pij 

tyle... - powiedziała Twardowska i rozłączyła się. 
A mistrz popatrzył przez okno na nocny, grudniowy Mały Rynek, na 

dwie wieŜe kościoła Mariackiego, na nocne nieruchome samochody i cie-
nie przemykające po murach. I zapalił papierosa. 

A w Wigili ę na stole stał talerz ze starym, kilkuletnim, nieuŜywanym 
opłatkiem. I barszcz był. NieduŜy garnek barszczu z uszkami kupionymi 
w sklepie. 

I Ŝadnego alkoholu. Przynajmniej w Wigilię mistrz twardo nie pił. 
I drugie, puste nakrycie, jak naleŜy. 
I kiedy pierwsza gwiazdka się pojawiła na niebie, mistrz znienacka 

za drzwiami wyczuł jakąś obecność. Nie był to dzwonek, nie było to 
pukanie, nie było to Ŝadne drapanie w drzwi, po prostu -jakaś niejasna 
obecność. 

Więc wstał, otworzył drzwi na ciemny korytarz - a za drzwiami była 
suka. 

- Wejdź - powiedział mistrz - i opowiedz mi wszystko od początku. 

{Kraków, luty-listopad 2005) 
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